


PlOTRKOWS'KA 100 



Wykonywam 

Oryginaly foto-Ido 
w 3-ch i w 4-ch kolorach 
podlug szkiców 

do druku offsetowego 
i litograficznego .....$) 
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SPÓŁKA AKCYJNA 

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 

„PRZYSZLOśC" 
w WARSZAWIE 

ULICA ŻÓRAWIA N2 42 

TELEFONY: 150-64, 232-17, 150-57. 

Oddziały: w Poznaniu, Wilnie, Krakowie. Lwowie, Bielsku i Katowicach. 

ODDZIAŁ w ŁODZI 
UL. PIOTRKOWSKA 87, TELEFON 22-20 

zawiera ubezpieczenia: życiowe, ogniowe, transportowe kradzieżowe. 

NadzwyGzajne korzyŚGi dla ubezpiBGZBń na ŻJGiB 
zawieranych w Towarzystwie „Przyszłość" w Warszawie. 

1. Obowiązek świadczeniaTowarzystwa jest natychmiastowy, gdyż rozpoczyna się 
od chwili przyjęcia wniosku i zapłacenia pierwszej przepisanej premji; niema t. zw. karencji · 
t. zn. czasokresu przejściowego, podczas którego świadczenie Towarzystwa byłoby 
ograniczone. 

2. Obowiązek świadczenia Towarzystwa obejmuje bez żadnej podwyżki premji 
ni ebezpieczefistwo wszelkich podróży, wydarzefi wojennych (do wysokości 10.000 złotych), 
samobójstwo (po dwuletniem trwaniu ubezpieczenia). 

3. Nieprzepadalność premji jest zapewniona po uplywie 3 lat; jeżeli ubezpie­
czony w czwartym lub późniejszym roku ubezpieczenia przestaje opłacać premje, nie 
przepadają zapłacone premje, lecz ubezpieczony może żąuać: 

a) wykupu ubezpieczenia, lub 
b) jego zmiany na ubezpieczenie wolne od premji ze zmniejszoną sumą ubezpieczenia, 
c) na wolne od premji ubezpieczenie na wypadek śmierci na pełną sumę ubezpie­

czenia ze skróconym czasokresem trwania. 
4. Bezsporność ubezpieczenia następuje po upływie jednego roku . 
5. Rentowność ubezpieczenia: Dzięki niskim premjom uzyskuje się przez 

ubezpieczenie w "Przyszłości" rentowniejszą lokatę oszczędności , aniżeli przez składanie 
ich w bankach, a ponadto zapewnia się rodzinie zaopatrzenie na wypadek śmierci . 

6. Przywrócenie ważności ubezpieczenia jest bardzo ułatwione, gdyż na­
stępuje przez zapłatę zaległych premji z przynależnościami w ciągu 7 miesięcy od dnia 
ostatniej zaległości. 

7. Za zastawem praw wynikających z poli~y można uzyskać pożyczkę w gotówce 
(do wysokości każdoczesnej wartości wykupu) na bardzo dogodnych warunkach . · 

· 8. Ubezpieczeni uczestniczą w zyskach Towarzystwa, gdyż według § 59 statutu 
40 procent czystego zysku Towarzystwa stanowi dotację funduszów dywidendowych dla 
ubezpieczających. · 



/ 

f 

ł 
f 
i 
i 
i 
i 
i 
! 
I 
i 
i 
• i . 
I 
j 
I 
i 
! 
• i 
i 
i 
i 
i 
i 
i • 
• ~ 
ł 
• i 
i 

i 
i 
! 
f 
i 
i • 
4 • 
4 
i 
i 

I 
i • 
f 
i 
i 
! 
~ 

l 

ST. WEIGT i .S10 
, , 

TELEFON 2-87. ŁO DZ SENATORSKA 22. 

WŁAŚCICIELE WILL, GARAŻÓW, 

BIUR, DWORÓW, MIESZKAŃ etc . 

żądajcie, by 

INSTALATORZY 

stosowali do centralnego wodnego ogrzewania znane od 

wielu lat na Zachodzie 

Kotły „ESWU" 
które nie wymagają piwnic; 

a zyskacie 

oszczędnosć 

na opale, 

higjenę, 

komfort, 

przy kosztach 

urządzenia 

nie wiele wyższych od postawienia pieców kaflo­

wych, które kopcą i wymagają ciągłej naprawy. 

·----~·- ... ~----·----·-,..~-----·Wl"-·----w w w w - - - w - __ ,...._,. ..,.... "W"*'W'•W• 



if'XX ................ „ .............. „ ..... „ ................... „„.~~ 
• • • • • • • • i Zjed11oczone Huty ; 
• 1· I Królewsl(a i Laura i • • • • • • : Towarzystwo Górniczo-Hutnicze : • • • • S t. Kopalnie Węgła: 4. Zakład budowy maszyn: i 
X Hrabina Laura obok Król. Huty, Huta Huta Zgoda w Zgodzie koło Swięto- x • chłowic. X x Laura i Szyby Richtera obok Siemia- X 
: nowie, Dubensko obok Czerwionki. 5. Kopalnie Rudy: : 
X koło Tarnowsk. Gór i Chorzowa na x : 2. Zakłady Hutnicze: Górn. Śląsku, Schmiedeberg w Górach 1 • 
: Huta Królewska i Huta Laura. Olbrz. i Częstochowa w Kongresówce. S 
: 6. Do koncernu należące zakłady: J: x 3. Warsztaty W Król. Hucie: Fabryka śrub i nitów Fitznera Sp. • 
: Fabryka kół i zwrotnic, Fdbryka wa- z o. o. Siemianowice, Fabryka śrub, : 
X gonów i sprężyn, Tłocznia, Zakład naśrubek i nitów T. A., Gdafisk- X = budowy mostów. Schneidemiihl. • 
X I : • • : Wyroby: : • • a Materjał kolejowy: wagony towarowe, wozy kotłowe = 
; Szyny kolejowe, żelazne podkłady, pod· i zbiornikowe dla transportu smoły• : •x nafty, benzolu, spirytusu, kwasów i t. d., x• kładki, zaciski jakoteż jarzma torowe, 
: łubki, osie, obręcze, tłoczone szprychy, piwiarki, wozy specjalne dla technicz• : 
: walcowane tarcze kołowe, zestawy kół, nych celów górniczo•hutniczych, bloki • 
X krążkowe dla transportu normalna• : X okucia do wagonów wszelkiego ro• x = dzaju, komplety kołowrotów z tłoczo• torowych wagonów kolejkami, wózki : • i nej blachy, tłoczone blachy dla ram dla nadzorców szlaku, wozy do trans• X •x l portu ziemi i wywrotowe, wozy •x tendrowych, zwrotnice i wsze kie po• 
• 1 wojskowe, koła, wózki wyciągowe. X : szczególne części tychże, skrzyżowania : 
: torów. Wozy osobowe : • • : Wagony towarowe dla Kolejek i Tramwajów. : 
; do największej siły nośnej dla Kolei : 
; normalnej, wąskotorowej i kolejki Sprężyny : 
X polnej, żelazne i drewniane, węglarki, dla wagonów Kolejki i Kolei głównej X = kryte wozy na wapno, otwarte i kryte jakoteż dla tendrów i parowozów. I: • • • k • • • • : Zarząd Centralny: Katowice, ul. Konckiego 1-3 : 
: Telefon 899. = • • : Naczelna Dyr. Hut: Król. Huta, ul. Moniuszki 11 ; = Telefon 2 18-222. : • • : Naczelna Dyrekcja Kopalń, Siemianowice G.-ŚI. : = Telefon 52-63 S iemianowice. = • • • 1 • 
~ . d .<?JOOOO(JOOl)l„„„ .................... „ .............. „ .......... „„.X!>. 
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Lincoln ft:~ Fordsol\ 

Autoryzowane Przedstawicielstwo 

''FORD'' 
Wszystkie zapasowe części stale na składzie. 

Wielki Skład Akcesoryj, 

opon Michelin i Goodyear 

oraz gum pełnych 

DuN""LOF 
wszelkich wymiarów. 

11ELI BOR11 

SPÓŁKA AKCYJNA HANDLOWO- PRZEMYSŁOWA 

"Ł . .J. BORKOWSKI" 
. Sklep: Piotrkowska 48 

Tel. 84 i 4-94. 
Oddziat w J1odzi. Sklady: K i l i ń skiego 70 . 

Tel.1-72 i 1-73. 

Żelazo, cement, artykuły techn., węgiel i koks. 

• 

• • 
L.~~~~~-~ 
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BELGIJSKA SPÓŁKA AKCYJNA „SOCIETE INDUSTRIELLE ET COM­

MERCIALE DES ANCIENS ETABLISSEMENTS EMILE HAEBLER". 

„TOW. AKC. PRZEM. i HANDL. DAWNYCH PRZEDSIĘBIORSTW 

EMILA HAEBLERA" 
BRUXELLES 

ŁÓDŻ - PIOTRKÓW 

ŁÓDŻ { PRZĘDZALNIA 
FILATURE 

-
I 

PIOTRKÓW { HUTY SZKLANE „KARA" i „HORTENSJA" 

USINES "KARA" ET „HORTENSE" 

I -···--··············-··- -...... „ ... „„---····--·······-······--··-·······-······,-----··-·--·----------' 



BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
ODDZIAL W LODZI 

UL. PIOTRKOWSK/1 Nr. 74. 

Towarzystwo Akcyjne 

Socie te F ermiere 
de la Czenstochovienne 

Kapital zakładowy I O miljonów franków. 

Przędzalnia, tkalnia i farbiarnia bawełny oraz wykończalnia, przędzalnia 
i tkalnia juty w Częstochowie. 

Zarząd: 38, rue des Longues-Haies Roubaix (Francja). 
Adres tełegr. : Fermier-Roubaix. 

ODDZIAŁ W ŁODZI: ul. Piotrkowska Nr. 159. 
Telefony: Biuro Nr. 321. Dyr. Nr. 24-87. Składy Nr. 31-25. 

Adres te le gr.: F ermier-Łódź. 

Bank Związku Spółek ZarobkowyGh 
ODDZIAŁ W ŁODZI 
w gmachu własnym 

ulica Sienkiewicza Nr. 24. 

.1 



Towarzystwo dla Handlu i Przemysłu 

Włókienniczego 

BR. PIOTRKOWSCY, D. FUKS i S-ka 
I=====~ 

FABRYKA 
ul. Pomorska Nr. 141. 

Telefon 22 - 29 . 

ŁÓDŹ BIURO GŁÓWNE 
ul. St. Żeromskiego 48. 

Telefon 9 - 48 i 51-84. 
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DOBSON & BARLOW LIMITED 
I Telegra rns : 

„ Dobsons, B o lton" 

Erccting Dept: Blowing Room Machincry. 

The raw materials used in our produu 
tions are thoroughly tested by a staff of 
expert chemists and metallurgists who en' 
sure that the materials are up to certain 
specificd standards of quality. 

for this purposc we have the finest 
eq uipped Laboratory in the T cxtilc Engi• 
neering Industry. 

Erecting Dept : fly frames. 

Established in the year 1790, we are 

the oldest T extile Engineers in the world. 

Y et our w or ks to•day represent the best 

examples of modern Engineering organi• 

sation that is to be found in the whole 

of the industry. 

Our Kay Street Works, Bolton, occupy 

a total ground area of over nine acres. 

Erecting Dep! : Carding Engines. 

The demands for absolute accuracy in 
the manufacture of the component parts 
of the machines are fulfilled by working 
systematically at all times to limit gauges. 
These gauges are made and constantly 
checked in a specially appointed depart• 
ment equipped with the most modern plant 
and apparatus obtainable for the purpose. 

The areas .of our main departments are as follow: 
Moulding - - - 8200 sq. yds. 
Machine - 8400 • 
Erecting 24000 • 
Packing 3500 „ 

Total 44100 sq. yds. 

li . MAKERS OF TEXTILE MACHINERY 
.~„------------------------------.~._------------------ .... ··-



~-----..--------------~·.--------------------------„. 
BOLTON · LANCS · ENGLAND. 

Our other works at Bradley Fold, near 
Bolton, are built entirely on a single sto~ 
rey plan and occupy a covered area of 
seven acres, although the Company own 
40 acres in all. Each process or depart-­
ment is arrange in sequence throughout, 
which greatly facilitates rapid production. 
The dimensions of the department here 
are as folłow. 

Erecting Dept: Ring Spinning and Doubling Machines. 

In addition to the production of Cot~ 

ton Spinning and Preparing Machinery, 

we are supplying the entire Plant and 

Equipment for the manufacture of Viscose 

Artificial Silk, and severa! of the most 

modern Mills in Great Britain and Ireland 

have been completely equipped by us. Our . 

association with the ateficial siłk industry 

goes back for over ' a quarter ofa century. 

SINCE THE 

CODES: A. B. C. (Sth Editon) I 
WESTERN UNION (6 Letter) 
BENTLEY, AND LIEBERT (5 Letter) 

Erecting Dept: Self Acting Motes. 

Foundry &. Dressing Dept. 9780 sq. yds. 
Machine Depts. - - 10040 
Erecting Dept. 2820 
Packing Dept. 2310 
J oiners' &. Saw Mill Dept. 5430 „ 
Sheet Steel Dept. 2490 
Roller Dept. 4440 

Total 36410 są. yds. 

Erecting Dept: Spinning Machines for Artifical Sill<. 

YEAR 1790. 

t 
t 

! 
t 
t 
' 
* * 
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~ ~ 
~ Największe Przedsiębiorstwo Transportowe ~ 

I w Polsce I 
I c. HARTWIG I 
~ ~ 

ł Spółka Akcyjna ł 
< ~ 

ł MIĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY. ~ 

~ Centrala w Poznaniu. ! 
~ ~ 
~ Kapitał akcyjny 2.000.000 zł. Rezerwy 1 .Q00.000 zł: 3 
~ Rok założenia 1858. Adres telegr.: „CEHARTWIG". ~ 

~ ~ " Międzynarodowi ekspedytorzy i maklerzy okrętowi, oficjalni eks- 5 
~ pedytorzy Polskich Kolei Państwowych, Targu Eksportowego ~ 
~ w Poznaniu, . Targów Wsc_hodnich we Lwowie r. największych ~ 
~ ~ 

~ koncernów przemysłowych. ~ 

~ Koncesje celne przy wszystkich oddziałach. Magazyny tranzyto.we i wolnocłowe. ~ 

f. ~ 
;:: .Specjalnie urządzone magazyny z bocznicami kolejowemi 5 
2 > 
;:: przy wszystkich oddziałach na przeszło 100.0C>O toń s 
~ ~ 
> towaru, 250 wozów· i samochodów cięż~iro- . . ~ 

~ wych, 50 wozów meblowych i 100 koni. ~ 

I 

< . . ·~ ! Soo wspólprarnwników. -- Wartość wlasnych nieruchomości O.OOO.OOO z!. I 
ł ODDZIAŁ w ŁODZI: ~ 

;:: Biura i Skład wolnocłowy na spirytualja - ul. Piotrkowska 77. ~ 
< ~) 

~ Magazyny z bocznicą kolejową - ul. Węglowa 7 '!. :: 

~ ~ 

<,~. ODDZIAŁY: ~ 
~ ~ 
' BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 72. LWÓW, ul. Sykstu ska 19. ·' 

~ GDAŃSK, Pfefferstadt I. POZNAŃ, ul. Towarowa 15-20. 1 
;:: GDYNIA, ul. Portowa 4. WARSZAWA, ul. Nowosenatorska 12. ~ 

;:: KATOWICE, ul. Poprzeczna 21. WILNO, W. Stefańska 29. ~ 
~ KRAKÓW, ul. Gertrudy 2. ZBĄSZYŃ, przy dworcu. ;; 

~ j 

? EKSPOZYTURY: ~ I Leszno, Stolpce, M iasteczko„ Międzychód n/"'"''•· Drawsko i Ujście. I 
f I ~~ I W N IEM CZECH: C. Hartwig Speditions-Ges. 111. b. H.1 Neu Bentschen. I ~~ I ł 

~ Ż E G LU G A N A W A RC IE. :j 

·I ~ ~ I 

I ł ł I 
~-~· G:?;.IN.v'J.Jv-· . ·v-·Jv_\.\1-\/„_\'\,..\--\,\_, . „\,.\,\,-\,"v-VvBC\.•\,\,.\\,_'Jv-' .',/-•./ililv\/v„"N. v'v_\,\,: JJ,.jj,·;, · ·,· · · ._. Vv'v' \,\A\,'c\,'..c\' \ · · \\'. C' CC\' \\c" ·,\ ·,v,•\A\\\\= ·,·,· •,,·,·xc\,\\,!R 
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Elect1~01ux 
Spółka Akcyjna w Stockholmie. 

Odkurzacze, froterki, lodownie i filtry. 
CENTRALA NA POLSKĘ: 

Warszawa, Krak. Przedm. 4. 

Kapitał: 

$ 48.000.000 

Fabryka zatrudnia 14000 robot• 
ników i 4 7000 sprzedawców. 

ODDZIAŁY : 

WARSZAWA, Marszałkowska 153, telefon 78-97. 

ŁÓDŹ, Piotrkowska 53, telefony 44-66, 49-49. 

POZNAŃ, Fr. Rata jczaka 39, telefon 28-93. 

KRAKÓW, f~ynek Główny 25, telefon y 4-25, 4-27. 

LWÓW, 3 Maja 19, telefon 13-12. 

KATOWICE, Dyrekcyjna 10, tel efon 10-69. 

WILNO, Wielka 30, telefon 3-35. 

BYDGOSZCZ, jagiellońska 12, telefon 12-33. 

. . . 
~ / : I •.... . .... • . ·. ..... ..... „ .. ':. ... : : .... : ~„ .. : /,,. : ... : 
••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• •••••••••••••••r•••~••••••••••••••••••··~· 
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Wynajęcie instrumentdw 
na koncerty, 
zabawy, 
miesięcznie. 

Samogrające instrumenty 
Aeo!Jan Company 
The Duo Art 
Bechstein-We/te 
Hupfeld. Hastner 

-----

NUTY 
W ROLl</ICH. 

KAROL ~01.SCHWITZ 
• # 

uuuu4+4u4u4uuu41u•4•••••41+u+++u4+•••••••••••• 41+u•••••• 

„ 
SKŁAD FORTEPIAN10\\T, 
PIA IN i FISHA M() Jl 
f t tł tł tł tł t ff tł ff tł ttłf łf fł ff ł łłłłł ł łłłłłfłfłłłł łłł ttttt h tł ł t łiTTTTT 

Przedstawiciel pierwszorzędnych firm 
krajowych i zagranicznych, jak: 

Betting, H. i A. Fibiger, Heinrichsdorff, Bech­
stein, Bluthner. Feurich, August Forster, 
Grotrian-Steinweg, /bach, Schimmel, H6rugel, 
C. J. Quandt, Hotykiewicz, Zimmermann i t. p. 

LÓDŻ, PIOTF~KOWSKA Nr. 67. 
Telefon 54-78, m. 24-72. 

Rok zalożenia 1892. 

Wlasny warsztat 
reperacyjny. -==-

Wieloletnia gwarancJa. 

Strojenie · Przewóz 
Zapakowanie instrumentów. 

-

;;;;; 
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11. KfJNTOR ~JUBILER 
ROI< ZfU.OŻEN/fł 187 5. lÓDŹ 

GRrJND HO TEL 

NrJJWYTWORNIEJSZ/1 Bl2UTERJ/1 

KRYSZTRlY 

SREBRR. 

' 



„Giewont" 

Najbliższy zeszyt „Giewontu" holcjny )'rr. 4, zaw\crać b~dzie 750 stron druhu 

na hredowym papierze przy 2000 ilustracji oraz 40 artystycznych planszach 

holorowych z tehstem w j~zyhu polshim i francushim, ujmującym w treści swej 

opisowo i ilustracyjnie: 

Zakopane - «larsi;awę - paryi 
w szeregu cennych artyhut6w pierwszorz~dnych sit literachich Polshi i francji. 

„6icwontt' N2 4 
da Czy1tctnihom w sprcjalnem wyhonaniu zdj~ć, najpi~hniejsze widohi i najcenniejsze 

reproduhcje artystów malarzy obrazujących: 

b~~©lP~ Ul)~~ 1lil~jpu~lre1lilfitj®z;~ mfitj®~©w©~lf p©U®lkfi~1h> <C~ttw. 

«[Jl~ !1°5),%~ ~ ~ ~ ~lt©Ufi~~ jp©folkfi \W ©1%fi®fi~j®%)'9'M jtj 1l"©%lreWfiitfit9 

% %~1J")1®tM 1h>fi®lt©TI")'Y'~%1lil©-1l"~lt1l"©®jptlreryWU'il )Y'Wil \W 1l"~]p1J"©©11!1llret1:j~~!fy C~\lil~­

U~ltltfi~g©9 'W ©~U~ fi tt. p. ~% ©1© ~wry®lt©llW dl©lbi)Y' ©lz;fi®fitj~z;tj. 

P<a! wyż~ ©©1 pfit1J"llW®%tj ~musiw~~ju ©1© ~lfyllW@fi ©lbit~wtj, - .z,~fi~ 
lk©U©Ulljfi p©U®lrefitj9 jpU~~ówi~\re W~TI"©©l©llW)Y'~lhiv ®1PO~t~%1lil)Y'~lhiv cll)Y'jpU©m~lt)'9'~%-

1lil)V'~!fy fi lt, dl. llW~~~z;wfit dl© Ufilt~w~lt1!111l"1 fi ~%ltl!1llrefi pofolkfi,~j w~©l @>~lrellW~TI~~. 

„Giewont" N~ 4 wydany będzie w języłtu polsłtim i fl'ancusłtim. 

«lydawca i R.edahto~: Hdam . Kowalczewshi-Siedlech\. 

~ódź 

ul. Sienhiewicza 37 m. 15. 

t::clefon 63-05. 

Jłdresy R.edahcji ------------

,,0t(WOnt'' «lal'szawa 
ul. «larecha 11 m . 21. 

t::eldon 132-28. 

Bliższe dane na stl'. 144 w al'tyłtule „Od Wydawnictwa" w N~ 3 Giewontu. 



Niezwykłe zainteresowanie Nr. 3 Giewontu, obejmującym · Monografję Łodzi, sprawiło, że już 
po ukończeniu druku niemal w ostatniej chwili zaczęły nader licznie napływać zgłoszenia Stowarzyszeń, 
Instytucyj, Związków i t. d. jak też f otografje, wspomnienia tyczące Łodzi, ilustracje i t. p., które nie 
weszły do rzeczonego numeru. Nie chcąc opóźniać wydawnictwa, z drugiej strony pragnąc uzupełnić 
braki i dać możliwie całoks~tałt życia Łodzi, zamierzamy wydać dodatkowo do Nr. 3 Giewontu 

SUPLEMENT MONOGRAF]! ŁODZL 
Specjalny ten dodatek wydany będzie w tym samym formacie, na papierze kredowym, tworząc nietyle 
I IG_! TQ M ile całość jednolitą z Nr. 3 Giewontu. 

Os t atni termin nadsyłania zgłoszeń, tekstów, fotografij i t. p. jak l'Ównież 

~·eklamacyj co do możliwych w niniejszym zeszycie błędów, pominięć, sprostowań i t. p. najpóźniej 
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DLACZEGO ZAKOPANE - ŁÓDŻ? 

„Rozpoczynając wydawnictwo „Giewontu" 
ilustrowanego czasopisma w Zakopanem, prag• 
niemy służyć sprawie rozwoju i rozkwitu 
jednego z najpiękniejszych zakątków naszego 
kraju!" 

T emi słowy zaczęliśmy pierwszy zeszyt! 
Niestety, wkrótce przekonaliśmy się, że Zako• 
pane samo nie jest w stanie ani dostarczyć od• 
po;vviedniego materjału ani też utrzymać na szer• 
szą miarę zakrojonego wydawnictwa. 

Przyczyniło się tu niezrozumienie podjętych 
przez nas zadań, trochę może złej woli i pewna 
zaściankowość czynników miejscowych, które nie• 
zawsze umieją wybiec myślą poza Krupówki. 

Nie chcąc przerywać rozpoczętej pracy, zmu• 
szeni byliśmy zastosować wydawnictwo do rze• 
czywistych danych, i nie zmieniając zasadniczo 
kierunku i celu służenia tej najpiękniejszej ru• 
bieży naszego kraju, jaką mimo swych „gazdów" 
było i będzie Zakopane, obraliśmy, jako punkt 
oparcia, kolejne opracowanie monografji miast 
Polski, z dodaniem każdorazowo Zakopanego 
względnie innego z tak licznych u nas uzdrowisk. 

Już drugi zeszyt „Giewontu" - „Kraków -
Zakopane" wykazał dodatnie strony podjętych 
zmian i rozszerzył zadania i cele wydawnictwa 
do jaknajdalej posuniętych granic. 

Nasuwały się coprawda wątpliwości w ugru• 
powaniu miast, którym kolejno poświęcić nale• 
żało poszczególne zeszyty „Giewontu". 

Rozstrzygnęły · same przez się w;irunki wy• 
dawni cze. 

Blizkość Krakowa pozwoliła nam zebrać ma• 
terjał, podczas pracy w Zakopanem, do drugiego 
zeszytu „ Giewontu", a trzeci ... 

Ba, trzeci zeszyt był to twardy ortech do 
zgryzienia! 

Poznań czy Lwów? A może Kresy, Wilno? 
Warszawa usuwała się sama przez się - ogro• 

mem materjału, nie czuliśmy się wówczas na siłach! 

Ale dlaczego Zakopane - Łódź? ! 
Rozstrzygnęły warunki wydawnicze! 
„Giewont" był (i jest) dzieckiem „Tygodnika 

Łódzkiego" ergo urodził się w Łodzi! 
Łódź znamy i ta, jakże po macoszemu trak• 

towana, jakże zapoznana Łódź - zna nas! 

W tece redakcyjnej „Tygodnika Łódzkiego" 
mamy opracowany niemal materjał Łodzi! 

Łódź dotychczas wydawnictwa w rodzaju 
przez nas projektowanego nie miała! 

Jakże łatwem, wdzięcznem zadaniem wydało 
się nam po zeszycie krakowskim opracowanie 
„Giewontu" Zakopane - Łódź! 

Trzeba przyznać, że tak łatwem nie było, 

owszem, nawet wcale trudnem ! 
Przedewszystkiem materjał, jaki mieliśmy, oka• 

zał się dla „ Giewontu" za nikły, grzeszył brakiem 
lokalnego nawskroś zabarwienia, słowem był 

materjałem dla „Tygodnika Łódzkiego" ale nie 
był Łodzią! 

A my chcieliśmy dać - Łódź! 

Zaczęła się praca od najmniejszych fotografji, 
od zbierania notatek, pamiątek, starych ilustracji, 
aż do zabiegania o kolosy przemysłu, fabryki, 
warsztaty, zdjęcia maszyn, kotłowni, widoków 
miasta, fragmentów dawnych i dzisiejszych, by 
choć w części zobrazować tę · Łódź, o której 
o miedzę - bo o dwie godziny drogi, w War• 
sza wie, ludzie nie mają pojęcia! 

Trudne warunki ostatnich czasów dla prze• 
mysłu, jeszcze trudniejsze w sprawach wydawni• 
czych, przeciągały pracę w nieskończoność 

i nie pozwoliły tak odzwierciedlić Łodzi jakbyś• 
my tego pragnęli', to też to, co daje trzeci zeszyt 
„Giewontu'', uważać należy raczej za fragment, 
za przyczynek do podjęcia pracy nad mono• 
grafją Łodzi, w przyszłości na jeszcze szerzej 
zakrojoną skalę. 

R edakcja. 
-= 



Dr. Henryk Wilczyński 

TATRY A ZAKOPANE 
UW AGI PO DWUDZIESTOLETNIEJ OBSERWACJI 

Po ukazaniu się czasopisma „ Giewont", wy"' 
danego ozdobnie, niemal luksusowo, zdawaćby 
się mogło, że na rubieży Rzeczypospolitej jakaś 
nowa era nastaje. Gdy się przypomni czaso"' 
pisma Zakopiańskie dawniejsze i porówna z po"' 
godną treścią, zarazem bardzo celową, pierw"' 
szego numeru „ Giewontu" - sądzić by należało, 
że Zakopane wchłonęło jakieś nowe twórcze 
pierwiastki z odrodzonej Polski; że tam u pod"' 
nóża . Tatr powstaje far niente: - „ bratniej pieśni 
i bratnich uczuć ognisko"; - że niedołęstwo 
tysiąca i jednej karykatury organizacyj społecz"' 
nych, urzędowych i prywatnych - zapada się 
w godną siebie niepamięć. 

Zdawaćby się powinno - że oto gdy fun"' 
da tor Zamoyski darował Polakom połowę Tatr 
pięknych, niebem przykrytych, oponą czystego 
powietrza, wielkiego blasku słońca, krzepiącą 
mrozami skalnych majestatów, - to zakopiański 
gmin zechce tym Polakom jeszcze od siebie 
zgotować czysty, ciepły serdeczny kąt przy ko­
minku gawęd i gędźby wszechpolskiej :-może­
może, a ozwią się Sabałowe bajki, kobza lub 
skrzypeczka w dymie poważnych fajek i zasłu­
chaniu szlachetnych turystów, znużonych pracą 
ducha i umysłu. 

Uniosła się myśl wstecz - do czasów gdy 
karczma tatrzańska godną była podejmować Cha„ 
lubińskiego, Sienkiewicza, Chmielowskiego, Ma­
tlakowskiego, Witkiewicza: 

„ Witajcie Panie" - mówił dumny gazda -, 
„pójdźcie z nami gazdo" prosił, zapraszał gość 
uczony - na pogwarkę lub w góry: i szły hen 
daleko razem tradycje przyziemnej pierwotnej 
swojskiej kultury wolnego górala, zadowolonego 
żentycą z hal, a wspartego na gotowej zawsze 

do cięcia ciupadze, i marzenia wykuwające skarby 
ducha i wiedzy, łaknące pierwotnych darów 
Natury, jej zasilającego prawdziwego Piękna, 
niemej a tak wymownej poezji . 

Czy te tak dawne czasy, istotnie niepowrot~ 
nie ząprzepaszczone są, jak historyczna legenda? 

Czy może czasy te - to blaga bajczarzy 
siwych - na przekór tym „nowogościom", coby 
się podle czuli w rzetelnej karczmie a rozkosznie 
w spelunkach? 

Bo cóż zastanie naprawdę ryzykowny gość, 
gdy skuszony „Giewontem" (tym drukowanym) 
zjedzie zobaczyć Ta try z Zakopanego? 

Wr.ażenia jego będą zapoczątkowane na kra"' 
kowskim dworcu kolei w restauracji J,,:ej i n,,,ej 
klasy. · Trudno ominął Kraków. A że pociągi 
przychodzą wcześnie wieczorem i rano, czeka 
się nieraz godzinę, dwie. 

W kiosku z gazetami - ceny zawsze grosz, 
dwa lub trzy wyższe niż w kioskach Poznania, 
Warszawy, Lwowa. 

A garderoba na przechowanie rzeczy? -
„Grea t a ttr action to Kraków". Zgiełk, 
pomyłki, arogancja. Raz mi wydano cudzy kosz, 
drugi raz dwie walizki, w tern jedna moja ... 
Od tej pory dla przechowania pakunków szukam 
zwykle jaką poczciwą twarz z numerem -i płacę 
większą taksę. 

Wielki Kraków, wielki dworzec! 
Mniejsza, że jazda do Zakopanego odbywa 

się wolno, - że nawet tak zw. kurjer niepo" 
trzebnie się zatrzymuje w Krakowie~Podgórzu, 
Bonarce, Skawinie, Makowie, Jordanowie, Rabie 
Wyżnej, -ale oto Zakopane-Dworzec. Brudny 
zawieszony plakatami reklamowemi, pozatem 

Giewont ze strony południowej 
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Woło zyn Fot. T. 0
• Z..oli.Ułi 

pełno nie zawsze trzeźwych obdartusów, mało• 
letnich pośredników-i sławni bezczelni, brudni, 
obdarci, fiakrzy zakopiańscy . Prześcigają oni 
nawet dawnej daty gondoljerów. Taryfa do• 
rożkarska to mit, to tylko uzasadnienie, jedno 
z wielu podobnych, d la bezcelowych posiedzeń 
urzędowych komisyj i dla manji przykładania 
pieczątek . To źródło humoru i gniewu : „jedź 
Pan na taksie". Rezultat, że zakopiański fiakier, 
zazwyczaj nieletni łobuz, prawie cały dzień prÓŻ• 
nuje przed szynkiem. bo bodaj jednego głupiego 
gościa raz na dzień złupi za pięciominutową 
jazdę kwotą, starczającą w W arszawie na go• 
dzinę. Ale i to przeboleć można. Kłopot dopiero 
z hotelami i pensjonatami. Są one w budowlach, 
stawianych wzdłuż, w poprzek i trochę na 
ukos - tu pałacyk, tu chlewik, tu dworzec TT. 
i muzeum, szkoła , a tu walące się drewniane 
kramy - tu parczek, obok śmietnik, tu w mo~ 
nokłu ircha, obok jarmułka z bają, tu cuha 
z kominiarką - za nią wiedeńska cajgowa bluza 
z bażańcim piórem. 

Pięknie w ludowym stroju ubrana dziewczyna 
lub młoda kobieta w Zakopanem to przybłędy 
rarytne - gdzież się zapodziały uśmiechnięte 
świeże, zdrowe, miłe twarze góralek? Na gło• 
wie zamiast jasnej czystej chusteczki - jaskrawa 

pończocha, lub zgoła brudna plecionka weł• 
niana, zamiast zgrabnego gorseciku na białej 
koszuli - bluzki katowickie, spódnice -0bcisłe 
aż do rozwarcia rozporków na zatrzaski - do 
tego brudne żółte półbuciki na pończosze bez 
pięty już;-a na szyji-co kawaler da: wstążka, 
tasiemka, szkiełka, korale, muszle czy paciorki, 
fontaź, czy sznureczek i medalik, wszystko dobre 
i prawie międzynarodowe - cera blada, oczy 
matowe, ruchy niewyspane: nastrój beznadziej• 
nych nudów niedbałych o siebie i jutro istot. 
Ale wracając do mieszkań, - gdy się dostanie 
do tego przybytku - hotelu, lub pensjonatu -
to w pierwszej chwili, nieraz przeciągłej, nie 
wiadomo z kim się mówi - z właścicielem, czy 
służbą , czy może gościem? Z sieni najczęściej 
wpada się do jadalni i jej zapachów, albo do 
sypialni dzierżawczyni - słowem od wstępu nie• 
określona sytuacja. 

Co za rozmaitość metod bytowania! Tu 
tylko pokoje z obowiązkowemi śniadaniami, 
tam niema drugich śniadań i podwieczorków, 
tu płacisz kiedy się namyślisz, tam zgóry za 
dwa tygodnie - tu z ciepłą wodą, a tam ani 
zimnej do kanalizacji. W wannie się nocuje -
w salonach myje. „Tylko dla chrześcijan", „tylko 
dla zdrowych", kuchnie same „ wykwintne", 
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obsługa ma się rozumieć „wzorowa", ale uprasza 
się nie dzwonić (nadto baterje zwykle nie" 
czynne) - sezon „leczniczy" - trwa cały rok 
( „chorych nie przyjmuje się"). 

Dancingi z angielkami z Berdyczowa. Swojski 
demokratyczny bałagan - wszechstanowy, czy 
exstanowy. 

Rehabilitowani sportowcy i dekorowani bo" 
haterzy, decernenci wysokich urzędów i potens: 
taci z Krupówek robią zabawę w modę, o ubo" 

giej dystynkcji a jaskrawym tonie skąpych toalet. 
A nie tak dawno były zabawy wszechstanowe, 
wesela i bale, gdzie si<; czuło swojsko bez tej 
jazz=<bandyckiej komendy. 

Zabawa, sposób odpoczynku, ba nawet prÓŻ=< 
niactwo w pewnych okolicznościach, jest częścią 
socjalnego bytu - sprawą konieczną - dla tern=< 
peramentów narodowych swoistą. 

Ale bawiąc się na sposób cudzoziemski, 
sobie obcy- odejdą bez satysfakcji lub nabędą 

cech niewłaściwych, wypaczających charak=< 
ter, zmieniający nawet obyczajność. 

Nie jest w wychowaniu społecznem 
wszystko jedno, na co będą patrzeć oczy: 
stąd demoralizujący wpływ wojen, pew" 
nych okresów sztuki i jej imitacji, wpływ 
mody i zabaw. 

Nadmiar i pewien posmak zabawy­
wyciąga kobiety z ich gniazd, wszczepia 
tęsknotę do zmian strojów, nastrojów i sytu" 
acji: - w kąpieli błyskotliwej impressji 
dusza kobieca przeonacza się łatwiej i prę" 
dzej niż męska, a instynktowne odczuwanie 
szybciej przemijających sił twórczych -
nakłania do intensywności wykorzystania 
chwili: z tern trzeba się liczyć poważnie. 
Zakopane, powoli, staje się miejscem stałej 
zabawy, dalszym a mniej skrępowanym 
ciągiem zabaw i uciech miejskich. Czy jest 
to pożądanem? Gdzie się podziały po=< 
ważne zjazdy, czy odczyty, kursa, dokąd 
się przeniosły na wywczasy twórcze duchy 
Polskie? Co je stąd wypłoszyło? Bo Zako" 
pane mimo reklamy upada, bo Tatry stają 
się zgiełkliwe, sportowe, międzynarodowe, 
gosP.odnio=<szynkarskie. 

Ze Austrja nie dbała, nic dziwnego. Ale, 
że Polska nie zmieniła wytycznych, że nie 
opracowała stosownych, poważnych ustaw 
dla Tatr i Zakopanego - trzeba się nie" 
zmiernie dziwić i ubolewać. Ramowa ustawa 
o zdrojowiskach i uzdrowiskach - to wiele 
słów na papierze, a ustawa o okręgu Sani" 
tarnym w Ta trach - uzależniona od widzi" 
misię lokalnych kmotrów - to też rzecz na 
kolanie dyletantów spłodzona. 

Mnich w chmurach 

Mówi się i pisze wiele o parku N a=< 
rodowym. Rozwodniona woda. Park 
jest - nie trzeba tylko budować w nim 

Fot. T. Zwoliński k 
wyszyn ów, pakować weń zbyteczną tu, 
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demoralizującą się kompanję wysokogórską (et 
mea culpa!) nie trzeba ustanawiać nad nim 
tuzina gospodarzy, nie wolno lasu tego parku 
traktować jak się traktuje las tucholski, czy 
kowelski, - należy wygnać zeń bydło i kłu• 
sownictwo, należy uregulować i opanować 
turystykę, a specjalnie uporządkować Zako• 
pane i gdzie nie wiadomo kto jest gorszy: 
wójt poseł, czy wójt hotelarz, ludzie co mało 
się znając i na hotelarstwie - zamiast pracować 
w urzędzie gminnym, referują w sejmie sprawy 
sanita•rne, którym nie da rady niejeden wy• 
trawny lekarz, profesor (Janiszewski w Kra• 
kowie) - niech o tern coś powie. 

Jeśli Zakopane zamieni się w wielkie 
miasto, nie daj Boże powiatowe lub okrę• 
go we - jeśli Zakopiańczycy i Nowotarżanie 
decydować będą o budownictwie, drogach, 
ochronach i t. p. - to Polskie Tatry będą 
zgubione, stracone dla przyszłości. 

Już wsz.ędzie przy drodze do Mor• 
skiego Oka budują - za lat parę będzie 
tam wstrętna ulica - kiszka między Mor• 
skiem Okiem a Jaszczurówką. 

Trzeba raz się zgodzić, że Tatry są dla 
całej Polski, a nie dla Zakopiańskich prze• 
mysłowców hotelowych, i politycznych 
karjerowiczów. Porobić ich wszystkich 
konsulami i posłami w Gwatemalach i Nika• 
raguach - a Zakopanemu dać poważnych 
upełnomocnionych, bezinteresownych bie• 
głych administratorów I 

A prawo? Jeśli moi.na zabierać majątki 
prywatne w nizinach na parcelacje - dla 
dobra mas - to wolno w wysokich gó• 
rach, też dla dobra rzeszy turystów, zabie• 
rać parcele na komasację Tatr, wolno 
ograniczyć niektórych właścicieli w sposobie 
użytkowania. Zamoyski zapoczątkował, na• 
leży sprawę kontynuować. 

Ustawę budowlaną dJa Zakopanego wy• 
obrażam sobie następująco: 

Zabudowania zwarte, m u r o w a n e: 
ul. Krupówki po obu stronach, ul. Stara 
Polana, Nowotarska, Kościeliska, Witkie• 
wicza. Zabudowania te zwarte od pół• 
nocy, a rozstrzelone - co 50 metrów -
od południa, przyczem od chodnika od• 
ległość 15 metrów na piętro. 

Inne ulice: zabudowania rozstrzelone, willowe, 
murowane lub drewniane, co 40 metrów, a od 
chodników po 10 metrów na każde piętro. 

Sklepy i składy mogą się znajdować jedynie 
w zwartych kamienicach i przy dworcu kolei 
w odległości nie dalej 150 metrów. 

Przeróbki z rozbudową domów drewnianych 
na terenach zwartych budowli są niedopuszczalne. 
Chlewy i stajnie (nawozy) mają być skasowane. 

Nowe ulice i place mają być zaprojektowane 
w myśl planu regulacyjnego Prof. Stryjeńskiego 
z koniecznemi poprawkami. 

'. 

1"1! ost na u od os padzie Mickie1ticza 
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Widok z B oczania Fot. H. Szabenbeck 

Od ulicy Nowotarskiej ku Bachledom 
zabudowania murowane, nawet zwarte gospo::: 
darskie - stajnie, warsztaty rzemieślnicze i t. d. 
po stronie północnej. Od strony południowej 
rozstrzelone - conajmniej po 50 metrów jedrie 
od drugich. 

Przystanek kolejowy dla Olczy. Zabudo::: 
wania w Olczy rozstrzelone co 40 najmniej 
metrów i 15 metrów od szosy na każde piętro. 

Tu zwracam uwagę, że Olcza, niegdyś samo::: 
dzielna gmina, ma wyjątkowe położenie, i jeśliby 
obecnie ją uregulować planem - może rozwinąć 
się i pxześcignąć Zakopane, w którem niektóre 
braki i wady są już nie do naprawy. Doświad::: 
czenie kilku dziesiątków lat, podczas których 
przez Zakopane przelały się setki miljonów 
przygodnego grosza, - wykazuje, - że gmina 
ta nie umiała się odpowiednio rządzić, ani po== 
trafiła pociągnąć ku sobie ruchu turystycznego 
na większą skalę, nie umiała wykorzystać tego 
potoku pieniędzy. W sporach i waśniach we::: 
wnętrznych, w lekceważeniu wskazówek inteli::: 
gencji, w nieumiejętności współpracy, w ciągłej 
żebraninie od władz rozmaitych subwencji i taks 
- wreszcie w chciwości doczesnej, doraźnej­
przetrwano do tego, że Zakopane stało się 
w znacznej części paskudnem miasteczkiem, a gaz„ 
dowie - też w znacznej części - wysprzedali się, 
lub marząc o poselstwach i wójtostwach - zga== 
sili alkoholem swe fantazje, - a były one bujne. 

Fakt, że się w Zakopanem oglądało wielkich 
ludzi duchem i władzą: uczonych, artystów, 
poetów, ministrów, polityków, a później i wy::: 
bitnych paskarzy, - że z tymi ludźmi się obco::: 
wało, nieraz przepiło - miał za skutek, że 
i miejscowy mniej lub więcej stały ludek zaczął 
sam sobie wydawać się imponującym - ba 
chrzczono się bajecznie: Zakopane - letnia sto::: 
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lica l to tak jakby wójt był za pan brat z pre::: 
zydentem Warszawy, a radni tej letniej stolicy, 
-toć kandydaci na posłów- nie przez zasługi 
lub zaufanie wyborców, ale tak - niejako 
z urzędu; byle Mańka z Przecznicy - mniemała 
się być prawie Messalówną - też stołeczna 
gwiazda. 

A komisarze - hej kto ich nie pamięta -
a tylu ich było - toć czyż nie pomniejsi na::: 
miestnicy czy gubernatorzy? 

Jak daleko ta manja wielkości nieraz sięgała 
- dowód rok 1914 - gdy politykom z Kru::: 
pówek zaśniło się tworzyć Narodowy Komitet 
Zakopiański. A gdy istotne przyjezdne wiel::: 
kości - opuściły Zakopane, do stolic rzeczy::: 
wistych się przeniósłszy - okazało się ono 
zbiorowiskiem niedołęgów i marzycieli o po== 
selstwach, konsulatach, województwach, ludzi 
eksportujących frazesy, a importujących mniej::: 
szości narodowe - i nieziszczalne ponad stan 
i możność projekta - i to na koszt Skarbu 
Publicznego. Dookoła w kółko te same błędy. 

Park - na całe Ta try, ścisły plan reguła:: 
cyjny - na całą gminę, kanalizacja - odrazu 
całe miasteczko, hotel - na 500 osób, garnizon 
na bataljon, światło elektryczne - po ośm ża::: 
rówek do każdego okna, nawet w kramiku 
towarów mieszanych, - kawiarnie z freskami 
al Baccho, dancingi - z egzotyzmem bodaj 
berdyczowskim. Dlaczego mamy małpować bo:: 
gate zagranice - a nie zastosować się do skrom­
nych środków naszego społeczeństwa? Czyż 
ściany nie mogą być czyste, światło wystar::: 
czające, zabawy towarzyskie, woźnice czyści 
i uprzejmi, hotele mniejsze, ale wygodne i do::: 
stępne? 

Czy projekta zawsze muszą być furioso::: 
grandioso, by wykonanie wypadło fuga 



Giewont w rannych mgłach Fol. H. Szabenbeck 

od or at a. Kolejka (handlowo•przemysłowa): 
na Swinicę, Monte Carlo na Gubałówce, Miasto 
- ogród na Krupówkach, Starostwo (czemu nie 
województwo?) w Zakopanem, no i PKU na• 
turalnie. - Wogóle wygląda, ż.e należy dąż.yć 
do tego, by powoli władze wszelkie, przynaj• 
mniej w sezonie letnim i przez ferje świąteczne 
ześrodkowały się na Krupówkach. 

Bielatowi cza przerobi się na Loursa, Trzaskę 
na Gastronomję, a Karpowicza na Ziemiańską­
pocoby wtedy Warszawiacy nad Wisłę wra• 
cali? Byłoby wesoło i bez troski. A Naro• 
dowy Park w Ta trach - toć niedługo jak Saski 
ogród, moż.e jeszcze nieco za wielki - ale to 
nic - zabuduje się, stać będzie tę letnią sto• 
licę: tyle banków, tyle instytucji, tyle towa• 
rzystw akcyjnych, kulturalnych, oświatowych, 
muzykalno•wokalno•choreatycznych, tyle prądów 
międzynarodowych, taki potężny ruch budo• 
wlany, tyle znakomitych powag, cudowne wa• 
runki lecznicze dla gruźlicy - jak nie umrze 
pacjent od tańca i saneczek - to od wstrzyk• 
nięcia mleka lub barszczu napewne: - a śmierć 
najtańszy lekarz: - ino jechać, a jechać z dut• 
kami, - a wyjechać bez. 

Ale ot, nie jadą już jakoś, sanatorja puste, 
pensjonaty też, w kawiarniach tańczą sami swoi, 
fiakry stoją, aż. konie ziewają , banki komasują 
się, - we wszystkich trzech klasach kurjera 
z Krakowa do Zakopanego lO•go stycznia -
osób kilkoro: - bajeczna wygoda. 

Czy nie czas zastanowić się i pomyśleć, że 
Zakopane straciło czucie z ogółem, że ten ogół 
nie znajdując tu tego, co mu potrzeba: przy, 
jemnego wytchnienia, wygód, towarzystwa -
a nie małomiejskiej blagi i nudy? Ciszy w gó• 
rach, a nie fortepianu nad Morskiem Okiem, 
drogi w lasach i skałach, a nie wśród „restau• 

racji" i drewnianych bud; w górach chce spo• 
tykać górali, a nie kompanje z indyczemi 
piórami, widzieć świstaka na hali, a nie pinczera 
przy kokocie, wreszcie chciałby posłuchać smętku 
siklaw i spojrzeć w rozmarzenie błękitu ma• 
lutkich gencjan jak w oczy dziecka. 

I jeszcze jedno: - mówi się o starostwie 
uzdrowiskowem? Co za kapitalny dziwoląg 
administracyjny-i jaki pożytek dla Tatr i Polski? 

Pakować większy aparat administracyjny do 
najdroższej miejscowości, gdzie wszyscy prÓŻ• 
nują zawodowo, bawią się, zgrywają? - O co 
chodzi? o fatygę pana Wójta i dostojników 
letniej stolicy, gdy do Nowego Targu trzeba 
jechać? Są wygodni - bardzo wygodni. A więc 
w myśl głębszych filozofów z pod Giewontu -
niech się w Zakopanem dzieje N owy Targ. 

Tatry Wysokie to skarbnica własnego piękna, 
to źródło uzdrowienia nietylko ciała, ale nieraz 
i ducha wytchnienie - to rezerwat żywej i mar• 
twej przyrody: - a wtedy należy postanowić, 
ż.e Zakopane nie może sobą Tatr przesłonić, 
a prywatni miejscowi ludzie - nie mogą uroku 
Tatr zabagnić knajpami, budami, zgiełkiem -
by interes szedł. 

Dzisiejsze społeczeństwo Podhalańskie musi 
się poddać pewnym ograniczeniom, musi się 
podporządkować dobru całego narodu - w myśl 
starogreckiego hasła - „Kochajcie kraj dzieci 
waszych" - i jeśli dla tego hasła w uwagach 
mych tu i ówdzie kontur zbyt ostry, wytknięcie 
zbyt wyraźne - to niech to będzie tłómaczonem 
na dobro sprawy Tatr. 

Uwagi moje - to nie migawka: - to ćwierć 
wieku obserwacji dobrego tu, o czem celowo 
pisze „Giewont", i bardzo złego - na co się 
odważam wskazać-dla celów odległych, ogólnych. 
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Jan Rykała 

PLASTYKA POLSKA OSTATNIEJ DOBY 

R ita Sachetto-Zamoyska 
Rzeźba W. Zamoyskiego 

Redaktor .Giewontu" wyraził dość niezwykłe 
zyczenie jak na obecne czasy, aby nap_isać cóś 
o roli Zakopanego w plastyce polskiej. Zyczenie 
dość osobliwe z tego powodu, że kto też moze 
się teraz tern interesować. Gdyby jeszcze szło 
n." p. o nową parę światowej sławy tancerzy, 
murzyńską czy chińską orkiestrę jazzbandu, 
zainteresowanie możnaby zrozumieć, ale malar::: 
stwo, obtazy, malarze he! he! zanadto ich znamy, 
powie niejeden z czytelników. 

U tarło się zdanie, że w Zakopanem co prosty 
człowiek to malarz, a obrazy. dość się ich można 

Pacierze 
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napatrzeć na Krupówkach w oknach sklepowych, 
a już jak tylko się ruszyć w okolicach Zakopa::: 
nego do gór, to się człowiek na pewno natknie 
na malującego malarza. „Bo to wicie na świecie 
pełno rozmaitych pruźnioków co to nimajom 
co robić ino im figle w głowie". 

Przewidując takie i tern podobne zdania, 
w których zwłaszcza ze swego stanowiska jest 
część prawdy,jak prawdą jest, że nie tylko samych 
malarzy Ta try ściągają, tak również i to prawda, 
że wśród tych ostatnich więcej jest powołanych 
aniżeli wybranych. 

Lecz wracajmy do rzeczy. Prawie każdy 
mieszkaniec Zakopanego słyszał coś niecoś 
o Witkiewiczu, choć~y z tej racji, że jedna z ulic 
nosi to nazwisko. Ze tak jest zawdzięczać to 
należy zasługom tego niezwykłego i wszechstron::: 
nego człowieka raczej w innych dziedzinach, 
gdyż żeby nie był malarzem, zyskałby raczej 
u przeciętnego ogółu na znaczeniu i może prędzej 
doczekałby się jakiego pomnika. Nie czas tu 
i miejsce, jak zresztą wynika z tytułu, podnosić 
zasługi Witkiewicza dla plastyki polskiej, a także 
Jemu współczesnych jak W. Elj. Radzikowski, 
Maślakowski, Rotsis, Mroczkowski i t. d., gdyż 
czynili to już bardziej do tego powołani, dotyczy 
to zresztą doby że tak nazwę poza wczorajszej 
a obecnie by chodziło głównie o wczoraj, bo 
bliższym dzisiaj, niechaj dopiero przyszłość swoje 
zdanie wypowie. 

Wychodząc więc z tego założenia w pierwszym 
szeregu należy wymienić Fr. Wyczółkowskiego, 
który pierwszy, jak nazwano, odkrył dla malar::: 
stwa polskiego Tatry. Stało się to dlatego, że 
poza swym wielkim talentem wniósł do swej 
pracy całą wysoką wiedzę i kulturę współ„ 
czesną, połączoną z ostatnim wyrazem tech::: 
niki malarskiej. Dzięki właśnie swej kulturze 
przemówił tak potężnie i bezpośrednio stał się 
tak bliskim. 

Rzeźba w drzewie W. Brzegi 



N a pastwisku 

Wyczółkowski malował Tatry dla nich samych 
jako motyw artystyczny ze stanowiska znakomi• 
tego kolorysty. W jego krajobrazach tatrzańskich 
niema figur ludzkich ani nawet owieczek tak 
często gdzieindziej spotykanych. Krajobrazy 
tatrzańskie Wyczółkowskiego w jego najlepszych 
dziełach to żywiołowy rozmach, genjalne wni• 
knięcie w kosmiczne siły, które te Tatry kształ• 
towały. Tu widz nie gra już żadnej roli, może 
mu się to podobać lub nie, to artystę mało 
obchodzi gdy jest wierny sobie. Oczywiście że 
tak pojęte i wykonane dzieło sztuki tembardziej 
podobać się musi, a szczególnie tym co wyma• 
gają od obrazu czegoś więcej niż przyozdobienia 
ściany, tym co pragną coś przeżyć z wrażeń 
ponad przeciętną miarę. 
Wyczółkowski ·ujmował motywy przeważnie 

fragmentycznie, jakaś część z. Morskiego Oka, 
trochę wody, brzeg, mgłę lub toń wodną i nie• 
wiele brzegu, turnie pod mgłą i t. p., lecz w tych 
mógłby ktoś powiedzieć skromnych fragmentach 
jest nastrój, jest daleko więcej niż w niejednej 
„całe.i panoramie". 

Słuszne jest zdanie, że Wyczółkowski odkrył 
Ta try i wiei u do nich pociągnął, nie mówiąc 
o malarzach, dla których też nie pozostał bez 
wpływu, lecz pomiędzy następcami jego choć 
nie brak ludzi bardzo zdolnych, żaden jednak 
nie poszedł jeszcze wyżej._ Pr;ice Tatrzańskie 
Wyczółkowskiego to nie tylko ukazanie Tatr 
w ich najpotężniejszych momentach, to zatazcm 
świetna karta w. historji malarstwa polskiego. 

Jeżeli Ta try . same tak wiele przedstawiały 
interesu dla malarza tej miary· co prof. Wyczół• 
kowski i pozostały dotąd niewyczerpaną kopalnią 

motywów, to jednak, samo Zakopane względnie 
jego najbliższe okolice znalazły też wśród mała• 
rzy gorących zwolenników. Walny początek 
dał temu nie kto inny tylko ś. p. pr. Stanisławski, 
który przez szereg lat zjeżdżał tutaj w zimie 
z kolon ją swych uczniów. 

Zima, która tu trwa najdłużej na całym ob• 
szarze Rzeczypospolitej i jest bodaj piękniejsza 
od lata, szczególnie nadawała się do tego rodzaju 
ekspedycji. O fakcie, że Stanisławski obrał Zako• 
pane za teren studjów krajobrazu dla swej szkoły, 

Góral Rzeźba w druu·ie J . Rytaly 
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Limba 

nie wielu wie z pośród stałych mieszkańców, 
bo do tego że spotykali jakichś malarzy z bleit„ 
ramami i sztalugami, malujących wśród śniegu 
na polu czy w lesie nie długo przywykli, lecz 
dla rozwoju malarstwa krajobrazu polskiego 
wywarł doniosłe znaczenie i wpływ tego trwa 
jeszcze ciągle. 

Śmiało rzec można że Zakopane i okolice 
Krakowa gdzie też studjowano, to do pewnego 
stopnia kolebka obecnego rozwoju w tej dzie„ 
dzinie, a ówczesna grupa uczniów Stanisław„ 
skiego to żelazna brygada współczesnych mala„ 
rzy krajobrazu. 

Z grupy ówczesnych uczniów Stanisławskiego 
znaczna część dzisiaj już zajęła pierwsze miejsce 
w szeregach malarzy, dość wspomnieć 
choćby paru jak: J. Glasner, St. Filip:: 
kiewicz obecny prof. Akademji, St. Ra:: 
macki, Ab. Neuman, H. Podgórski, 
A. Ćwikliński i inni, z całym szere„ 
giern mniej znanych, których prace 
jednak, o ile się je spotka gdzieś na 
wystawach, zawsze wyróżniają się do:: 
skonałą techniką i kolorytem oraz nie 
banalnem ujęciem motywu. Dzięki 
współudziałowi takich talentów wy:: 
stawy polskie zagranicą wzbudziły też 
zainteres.owanie i zyskały uznanie przez 
swój wysoki poziom i odrębny charab 
ter. Warto nadmienić, że motywy z lasu 
koło hotelu Turystów lepiej są znane 
z reprodukcji, dzięki polskim artystom, 
czytelnikom angielskiego pisma „ The 
Studio" niż obywatelom i ojcom gminy 
Zakopane, którzy jako że się zajmują 
„ wielką polityką", nie mają czasu na 
zajęcie się takiemi drobnostkami jak 
zachowanie malowniczości niektórym 
zakątkom, przyczem niestety Zakopane 
coraz bardziej się „europeizuje". 
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.ł. Ćwikliński 

Nie od rzeczy będzie wyJasmc 
trochę, na czem polega znaczenie 
jakie wniosła szkoła Stanisławskiego 
do malarstwa polskiego. Dla prze~ 
ciętnego widza wystarczy, jeśli ujrzy 
na obrazie z pewną zręcznością od~ 
dany motyw, który mu prze~ówi 
do wyobraźni, który mu przypomni 
rzecz gdzieś widzianą lub da wra~ 
żenie tego co mógłby widzieć, lecz 
pomiędzy obrazem zręcznie mało~ 
wanym, a dobrze malowanym, jest 
ogromna różnica, różnica, której nie 
zdoła wyrównać często praca całego 
życia danego artysty, bo jak ktoś po„ 
wiedział, że można całe życie malo~ 
wać śnieg a nie wiedzieć jeszcze jak 
on wygląda. Cała rzecz w tern z czem 
się do pracy przystępuje i czego się 
od siebie wymaga. Najprostszy mo~ 
tyw, gałąź czy pień drzewa, dobrze 
odtworzony, warty więcej niż kiepska 
cała 'panorama. Dwie rzeczy stanowią 
o doskonałości obrazu, których nie 
zastąpi żadne poetyzowanie: rysunek 

i koloryt, kolor i rysunek. Same ujęcie mo~ 
tywu, kompozycja czy idea, to sprawy oso~ 
biste, których właściwie nie powinno się dotykać. 
Od rysunku wymaga się żeby oddał jak najgłę~ 
biej charakter danego przedmiotu, zaś kolor jako 
dopełnienie ma wykazać całe bogactwo i har~ 
monję odcieni. Jest to przeważnie zasługą ostat~ 
nich czasów, że zrozumiano iż kolor jakiegokol„ 
wiek przedmiotu stale nie istnieje, lecz zależny jest 
od wielu przyczyn, _ jak stopień naświetlenia, 
pora dnia, roku, odległość, sąsiedztwa innych 
barw i t. p. 

Powszechnie jest wiadomo, że normalne oko 
reaguje na barwę, a to w ten sposób, że jeśli 
patrzymy w świetle na płaszczyznę czerwoną 

Szałas A. Ćtoik liński 



a następnie spojrzymy na szarą, to ta ostatnia wyda 
nam się zielonkawą i na odwrót, patrząc na 
P.łas7czyznę zieloną, szara nabierze następnie od• 
c1ema czerwonawego. Gdzież więc jest prawda, 
wszakże codziennie oglądamy setki i tysiące 
przedmiotów barwnych i ciągle się ta sama hi• 
storja w mniejszym lub większym stopniu po• 
wtarza. Oczy same kierują się prawem harmonji 
znajdując dopełniające tonacje. Cała tajemnica 
malarstwa na tern polega, aby wynaleźć te dopeł. 
niające tony, stanowiące często tysięczną część 
zasadniczego koloru: uczeni (W. Oswald) okre• 
ślają na miljon rozmaitych odcieni, które można 
jeszcze rozeznać i zharmonizować zasadniczym 
kolorytem obrazu, gdyż obraz sam w sobie ma 
swe prawa i swą logikę. 

Otóż jedną z zasług Stanisławskiego jest, że 
uczył patrzeć i odczuwać biernie w jej naj• 
intymniejszych zestawieniach, że uczył cenić 
kolorystyczną wartość zjawisk w naturze jako 
objaw wiecznego przepływu i zmienności owego 
„Pantarej" greckiego, a z tego poziomu wszystko 
jest niezwykłe, wszystko olbrzymio•doniosłe, bo 
się już drugi raz identycznie nie powtórzy. To też 
z tego tylko stanowiska można zrozumieć talent, 
któremu za nic trudy, niedostatek czy osamot• 
nienie, który rezygnuje z innych przyjemności, 
bo daje mu zadośćuczynienie sam żywioł, błękit 
nieba, obłoki, przestrzeń ziemi barwna, wpro• 
wadzają go w świat gdzie lśni wiekuista radość, 
młodość, szczęście i zdrowie. 

Pozostałoby jeszcze wspomnieć, o czem 
w swoim czasie było głośno, o sztuce ludowej 
na Podhalu i jej wpływie na zdobnictwo swojskie. 

To co było trudno z dniem dzisiejszym porów• 
nywać, gdy horyzonty się rozszerzyły i gdy 
Podhale a z niem i Zakopane zostało niejako 
wchłonięte i wliczone do ogólnych wartości kul• 
turalnych całej Rzeczypospolitej, zresztą w samej 
plastyce zaznaczają się dzisiaj inne prądy. 

Co do samego zdobnictwa w drzewie, to 
Zakopane i jego okolice mają tę zasługę, że tu 
to zdobnictwo dochowało w całej swej pierwot• 
nej krasie i odrębności, (choć podobne motywy 
wraz z materjałem,który je warunkuje.jak drzewo, 
występują i gdzieindziej, jak w Szwecji, N orwegji, 
Rosji, Czechach, nawet i na Węgrzech) i że dało 
impuls do oparcia się o swoje własne wartości 
dekoracyjne. I nie jest to jeszcze karta zapeł• 
niona, jeszcze dużo będzie można wnieść stąd 
dla przyszłości, dla chętnych pole otwarte. Jak 
materjał można wyzyskać i jakie rozwinąć bo• 
gactwo, mogą służyć za przykład drzeworyty 
W. Skoczylasa, oparte na prymitywach ludowych. 

Nie można też pominąć artysty tej miary co 
ś. p. J. Rembowski, który „owemi" jak niektórzy 
nazywają typami, a w rzeczywistości wspania• 
łemi kompozycjami pokazał jak wygląda lud 
zamieszkujący podnóża Tatr, gdy się na niego 
nie patrzy tylko oczami gościa z werandy cu• 
kierni Trzaski czy Tatrzańskiej kawiarni. 

Że rzeźba nie stanęła jeszcze na tym poziomie, 
na jaki wyprzedziło ją malarstwo, przyczyną prze• 
ważnie ciężkie warunki, jaki ten dział plastyki 
ma do zwalczenia. W innych ziemiach Polski 
z rzeźbą jest nie wiele lepiej, lecz miejmy nadzieję, 
że i tu przyszłość sama siłą faktów wypowie 
swoje jestem. 

·w idok Giewontu z Boczania 
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Z. lubertowic"z 

·ORLI RAPSOD 

Sześćdziesiąt już -mijało lat, 
jak chodzić jął po skalnej grani, 
odkąd królował turniom rad 
i orłom rad hetmanił I 

Po stokroć wszystkie . szczyty zb'iegł 
Oll bielskich Tatr po Osob·itą, 
przez każdy w źlebie piarg i śnieg, 

. ścietynę miał wybitą I 

I stokroć wolał bystrą perć 
i przeskok zdradny przez przewieszkę, 
gdzie · się . czaiła chytra śmierć 
od gościa z grubym mies~kierri I 

U~ochał gzyms skruszałych skał, 
. gdzie cap się jeno tłukł po turni, 

gdzie orzeł twarde gniazdo miał, 
w błękitach, - jak najgórniej! 

Tu najpiękniejsze przeżył dni, 
a w gromach skalnych burz rozsnuta, 
krzesiła płomień jego krwi, 
pogwarna wiatru nuta I 

Czy znasz ty gościu cuda gór, 
czy piorunowe burze znasz - ty, 
gdy orkan kruszy turni mur 
i strąca w przepaść maszty? -

Gdy Zóll i szreń pokryje grań 
śmiertelnym swym nalotem, 
a z wierzchu turni runie nań 
lawina krwawym grzmotem? 

Czyż może rozkosz większa być, 
jak gdy piarg „furczy" z po podnogi, 
gdy się żywota krucha nić 
na płycie rwie złowrogiej? -

Sze ćclziesiąt lat przehiilał tak 
po tych przepastnych górskich światach, 
Klimek Bachleda halny ptak 
i jego pierś skrzydlata! 
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Bohaterskiemu przewodnikowi tatrza1/,s"kicmu 
ś. p. Klimkowi Bachledzie. 

I tak się z głazu darł na głaz 
i z urwisk w górę na urwiska 
byleby zoczyć jeszcze raz, 
jak słońce z za turń -. błyska ! 

Szczęśliwy był~ kto chodził z nim, 
Klimek nie wodził byle kogo ... 
i grosz był dlań, jak watry dym, 
liib _wiat~u szitm nad drogą ... 

Bo stary Garłuch, Krywań druh, 
gwarzyli z nim, jak z rodnym bratem, 
tam żył skrzydlaty jego duch · 
i nic nie widział za tem ! 

A przecież miał rodzinny kąt, 
gromad!, ę dz·ieci, żonę miłą, 
ale nie myślał, jak i skąd, 
t . 'd "ł I o mu się przygaz zi o .... 

I był już Klimek stary dziad, 
siwiała jego orla głowa, 
gdy , ceper" jakiś w górach spadł, 
wieść o tem szła . . . Hjobowa ! 

N apróżno .tona, dzieci w płacz ... 
Z pogardą poszedł nieodpartą, 
czy to dla baby Panie racz! . .. 
poniechać człeka warto? -

A szła górami czarna lidi 
kurniawa prała w nich straszliwa, 
deszczem i lodem jęło bić, 
a piargi ·szreń przykrywa ... 

I poszedł w góry stary sęp 
i przepa 'ć pod nim się otwarła, 
znieśli druhowie krwawy strzęp, 
z czeluści czarnej gardła. 

Lecz póki Tatr kamienny maszt, 
murem pod nieba błękit pnie się, 
dopóty z Jaworowych baszt 
Twe imię sława. niesie. 



Typowa chata góralska H. Szabenbecl 

A. Strzelecki 

PRZYSZŁOŚĆ ZAKOPANEGO 
Przyszłość Zakopanego, rozwój tego cudnego 

zakątka u stóp Giewontu, nie od dziś leży na 
sercu wszystkich, którzy ukochali Ta try! 

Że to „dziś" nie należy do najświetniejszych 
kart historji Zakopanego, z tern zgodzą się 
wszyscy. Nie robi się nic albo bardzo mało, 
a i to, co się robi, mija się z racjonalną ce• 
lowością. 

Nie należy jednak o wszystko obwiniać 
mieszkańców Zakopanego. - Wzajemne kryty• 
kowanie się, bo nie myślcie, że przyjezdni nie 
podlegają ostrym zarzutom górali, gazdów i stale 
zamieszkałych inteligentów Krupówek! 

Przyjezdni z uporem manjaków twierdzą, że 
Zakopane to dziura, i z tymże uporem wracają 
tu co rok. 

Miejscowi znów mają pretensję do obecnych, 
że to nijakie goście, bo „dutków" nie mają, 
a nim złocisza wyda, dziesięć razy go obejrzy. 
I co sezon wyglądają z utęsknieniem tak zw. 
ceprów. Drzewiej lepiej bywało, przyjeżdżali 
panowie, a dziś? Haj! - I okazuje się, że 
obecna sytuacja nie dogadza żadnej stronie. 

Tyle się już pisało o tern, co i jak zmienić 
należy. Tyle planów, pomysłów, projektów, do 
planu regulacji Zakopanego włącznie, cieszyło 
się co jakiś czas aktualnością, żeby tego na 
wołowej skórze nie spisał. 

A rezultatów żadnych 1 

Zakopanemu bowiem brak tylko drobnostki 
- wielkiego kapitału! 

Wn~trze chaty góralskiej H. Szabt11btcl 
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Pozatem wszystko jest: i położenie geogra" 
ficzne jedyne na calem Podtatrzu polskiem, 
i dużo dobrych chęci i jeszcze więcej, jak już 
zaznaczyłem, planów i pomysłów. Ino „dut.i 
ków" nima 1 haj 1 

I oto dziś w przededniu uzyskanej po:: 
życzki, nasuwa się myśl, czy odpowiednie czyn:: 
niki nie umiałyby dla siebie, to jest Zakopanego, 
przyciągnąć pożyczki kapitałów zagranicznych. 

Czy nie możnaby zainteresować finansowo 
grupy kapitalistów, którzy na warunkach do:: 
godnych umożliwiliby rozbudowę Zakopanego, 
wprowadzenie kanalizacji, budowę Domu Zdro:: 
jowego, rozwinięcie dróg, uporządkowanie Kru:: 
pówek, Kościelnej, Kasprusiów i t. d. 

Nie zdaje mi się, by to leżało w dziedzinie 
niemożliwości. I energiczne ujęcie sprawy po:: 
życzki dla Zakopanego byłoby może istotnem 
wyjściem z labiryntu niefortunnych pomysłów, 
chybionych regulacji i poronionych planów. 

W pierwszym rzędzie, dla uzyskania i przy:: 
ciągnięcia kapitałów obcych, potrzebna jest Za:: 
kopanemu reklama i racjonalna, celowa propa:: 
ganda. Co Zakopane robi w tym zakresie? 
NicI A nawet mniej niż nic! Nadto każdą 
inicjatywę pod tym względem paraliżuje lub 
odrzuca. Tak było z Waszym „Giewontem", 
który w pierwszym zeszycie dał jak na nasze 
waru_!lki, i prywatną imprezę, skończenie piękne 
wydawnictwo. 

Tak było z nakładem „Bibljoteki Polskiej", 
która wydała „Zdrojowiska i uzdrowiska pol:: 

skie", gdzie Zakopane figuruje na str. 181 na 
dwóch wierszach, cytuje dosłownie: 

„Zakopane, stacja klimatyczna górska, czynna 
cały rok. Pow. Nowy Targ, woj. Krakou~skie". 
Gdy natomiast Busk dał 25 stron, Ciecho:: 

cinek 19, Krynica 15 i t. d. - „Redakcja Bibljo:: 
teki" nie zawiniła, gdyż w przedmowie zaznacza 
wyraźnie, że "szerzej omówione są uzdrowiska, 
które nadesłały opisy na rozesłany kwestjo:: 
narjusz'' I 11 

Więc w Zakopanem żadna władza nie zdo:: 
była się na danie informacji 1? - pis:ze jedno 
z pism krakowskich? 1 

Otóż to niezrozumienie propagandy, to prze~ 
konanie, że „Zakopane tego nie potrzebuje!", 
jest jednym z poważniejszych błędów i świadczy 
o krótkowzroczności czynników władz miejsco:: 
wych, jak też jego mieszkańców. 

Jak to pisze Kornel Makuszyński w swem 
znakomitem „Co myślę o Zakopanem?>": 

"Wierzę, że to dzikie, nieokiełznane indywi:: 
duum, wychowane na koziem mleku, zrobi 
jednak światową karjerę, tak bardzo, tak nie:: 
prawdopodobnie jest piękne". 

Ale coś trzeba zrobić także od siebie 1 
Przyszłość Zakopanego leży w kapiltale, aby 

ten pozyskać, trzeba celowej, mądrej i ener:: 
gicznej propagandy Zakopanego I - I nie jako 
„perły Tatr" lub „letniego salonu stolicy", ale 
jako miejscowości, w której inwestycjac:h uloko:: 
wane kapitały dadzą dobry zysk i dużą dy:: 
widendę 1 Tylko samo to się nie zrobi! 

Krzyż na Gubałówce H. Szabenbeck 
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Dr. }. Norski 

GDY SPADNIE 
-, 

SNIEG ! 
Sezon zimowy z Zakopanem cie• 

szył się zawsze, o ile pogoda dopi• 
sywała, specjalnem powodzeniem 
u mieszkańców czarnej i zadymionej 
Łodzi. Na Krupówkach roi się od 
znajomych, i to nietylko uprzywilejo• 
wanych tuzów przemysłu lub handlu. 
Nie, znaczny nader kontygens urzędni• 
ków, młodzieży płci obojga, można tu 
na tle białych gór szczytów obser• 
wować . 

Co za rozjaśn_ione twarze, błysz• 
czące oczy, rumiane policzki! 

Wie pan, poprostu wierzyć się nie 
chce, zwierzał mi się jeden z takich 
szczęśliwców, wierzyć się nie chce, 
że jeszcze trzy dni temu siedziałem 
w kantorze. 

A ta cisza, dorzuci drugi, dyreb 
tor techniczny jednej z większych 
fabryk łódzkich, nic tylko ta cisza 
i śnieg. Czem one są dla nerwów, 
które jak rok długi szarpią się w roz• 
hukanej olbrzymiej hali maszyn, można 
sobie wyobrazić. Kilku luminarzy 
łódzkiej Kasy Chorych krąży z za• 
aferowanemi minami po Krupówkach, 
od Trzaski do Karpowicza i z po• 
wrotem, upatrują willi czy pensjonatu, 
odpowiednie mają zakupić lub wy• 
dzierżawić. Naturalnie w sezonie to 
marzenia ściętej głowy, ale rozejrzeć 
się zawsze można, i nie wątpię, że 
Kasa Chorych zrobi dobry nabytek 
i da znów pewnej ilości swych pacjen• 
tów możność werandowania i odetchnię_cia czy• 
stem górskiem powietrzem. 

Na drodze do Białego, zapatrzonego w górskie 
szczyty, spotkałem małego cherlawego żydka, 
subjekt z jednej manufaktury. 

Oczy mu łzami zaszły i dyszał jakby tu 
rzec - całą gębą. Co się panu stało, pytam. 

Nic. - Co się miało stać? 
Cóż pan taki zziajany? 
Oddycham, wie pan, łapię słońce i powietrze. 
J akto łapie ... ? 
Na zapas ... żeby było na potem, na szare 

smutne dni w sklepie, na te nasze paskudne 
powietrze w Łodzi. 

Istotnie, Zakopane jest cudne, urocze i gdyby 
tylko ludzie, nietylko tu, ale wogóle byli lepsi, 
więcej byłoby słońca, nawet w chmurnej Łodzi, 
no i lepsze powietrze. 

Ale przejdźmy do weselszych tematów. 

Stary ko~ciół w Zakopanem Il. s. 

Sezon zimowy w Zakopanem, o ile jest 
udany, daje taką masę rozrywek, zabaw, wycie• 
czek i sportowych zawodów, konkursów i t. d., 
że łodzianin nie wie gdzie i jak się rozerwać. 
Charakterystyczną cechą, coprawda nie do• 
datnią, jest pewna animozja do górskich wy• 
cieczek, z wyraźną predestynacją do zabaw na 
miejscu, lecz łatwo to wytłómaczyć przemę• 
czeniem. W Łodzi pracuje się tak intensywnie 
i gorączkowo jak nigdzie, a ostre powietrze 
górskie, ten inny świat, kosodrzewiny, krokusów, 
limb, oszałamia mieszczucha z Piotrkowskiej 
i przez pierwsze dni poprostu zbija z nóg. 
Zresztą, wystarcza naprawdę, że się oddycha 
i odpoczywa, - tu nie słyszy się ani o wekslach, 
ani o konkursach, protestach, trattach, giełdach, 
cesjach - nic l 

Jeno słonko grzeje, śnieg się skrzy i migoce 
a dzwonki grają - haj! 

I nietylko dzwonki! Jazz•band u Trzaski , kaba• 
ret w Tatrzańskiej - dancing u konserwatywnego 
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Górale przy budowie H.S. 

Karpowicza, dancing z witrażami i karykaturami 
Sichulskiego ! Świat się kończy 1 

A danserki! 
Głupi pójdę chodzić w góry, rzekł z nama== 

szczeniem prezes B., sadowiąc się około roze== 
śmianej ..grupy blond)rnkowato::brunetko::szatyn==. 
kowych garsonek, - które -właśnie wróciły 
z wycieczki (na Gubałówkę) w białych swetrach, 
spodenkach (tak) -z ciupażkami i niesamowitym 
apetytem. 

Za chwilę zróżowione, rozszczebiotane to 
gron·o zacznie „charlestonować". - N arazie za== 
jada :,maczanki" i w przerwach między jednym 
kąśkiem a drugim, obficie wilży usta ... pomadką. 
--Głupi pójdę chodzić, z uporem powtórzył 

pan p - zęs, zarzucając wędę rozanielonego spoj­
rzenia.ba niesamowicie .wygolony karczek puco­
łowatego blondaska==garsonki. · 
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A jednak chodziH biedak - ale na pasku 
właśnie owej garsonki, kuta była i ciupażkę 
miała niczego, a i główkę na wygolonym karczku 
nie od paradyl - Haj! 

Tylko że blondasek, obecnie już pam preze" 
sowa, teraz przebywa w Arosie, czy w Saint 
Moritz, a pan prezes pilnuje w Łodzi busi== 
nessul 

W Zakopanem tak jeszcze się zdarzal 
Mróz i śnieg! Więcej do szczęścia Zakopa== 

nemu nie trzeba! Używają wtedy „Cepry" na 
sankowaniu, saneczkowaniu, nartach, a miejscowi 
zacierają ręce nie tyle z zimna ile z doskonałych 
interesów. Ale poco ja to piszę, przecież ło== 
dzianie znają Zakopane, jak swoją własną kie== 
szeń, i niech tylko owa kieszeń pozwoli, a każdy 
z nich chociaż raz do roku w Zakopanem być 
musi - bo musi być! - Haj! 



W dolinie Pięciu Stawów 

Konrad Znicz 

OBŁOCZNYM SZLAKIEM Z wycieczki Łodz ia n 

Pogoda była hardzo niepewna. Góry przy, 
brały ponury, marsowy wygląd. Szafir niebios 
całkowicie przesłaniały chmury. Jakiś smętek 
panował w naturze. 

Jednakże ryzykujemy i idziemy na dwudniową 
wycieczkę do Morskiego Oka. Przekonaliśmy 
się o tern, że ryzyko nieraz jest źródłem powo• 
dzenia. 

Wkraczamy na piramidalne wzgórza reglów. 
W dole za nami spoczywało Zakopane. Nie 

robiło tego efektownego wrażenia, jakie wywiera 
na widzu w oświetleniu słonecznem. Jakieś 
zaspane ... szare ... bezbarwne... Jedynie białawy 
kościołek wyróżniał się z pośród tłumu zako• 
piańskich domków. 

Jesteśmy na Boczaniu... Brniemy w czerwo• 
nem łepkiem błocie, omijając ostrożnie zdradliwie 
wypełzłe oślizgłe korzenie drzew. Regle budziły 
w naszych duszach dziwny, nieujęty słowem 
nastrój - może nawet nieco grofoy. 

Bo oto całe zbocza z potrzaskanych głazów .. . 
Tu i tam przewrócone pięścią wichru drzewo .. . 
Wdali widnieje wielka postać Nosala. Dzi• 

wnie posępny wysterczał swemi poszarpaneml. 
krawędziami, bodąc miękkie chmt,1ry. Przypo• 
mina nam się góralska piosenka, śpiewana tęskli• 
wie, matowo, jakby na widok Nosala właśnie 
w taki dzień powstała. 

Nosalu! Nosalu! cóżeś tak osowiał? 
Cy cię słonko zgrzało , cy cię wiater owiał? 
Wreszcie kończy się reglowa partja 1 prze• 

chodzimy do wysokotatrzańskiej. 
Nagie, lichą trawą porośnięte zbocze - spo• 

wite w gęste mgły. Niebezpieczne przejście 
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Odpoczynek 

Swiata nie widać. Naokół morze szarosct. 
Widnieje jedynie nikła sylweta zbocza. 
Podobno strasznem jest tędy przejście pod== 

czas halnego wiatru. 

Po pewnym czasie dało się słyszeć ujadanie 
psa, niewyraźne odgłosy góralskiej piosenki. Co== 
raz lepiej chwytaliśmy słowa - - znak, że zbli::r 
żarny się do doliny. Wreszcie uderzyła o nasze 
uszy swojska góralska piosenka, którą pastuch, 
pasący stada owiec, brzęczących dzwonkami, 
umilał sobie czas. 

Wycieczka młodzieży łódzkiej 
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I leciały wartkim potokiem słowa wdal. 

Powiadali, powiadali, 
że zbójnika porubali, 
porubali bucka w lesie, 
a zbójnika wiater niesie. 

Tymczasem mgła rzedła„. opadała„. Skoń~ 
czyło się błądzenie. Wzrok nasz :zaczepił się 
o kształty - początkowo zjawiskowe bardzo -
potem wyraźniejsze - wreszcie zupełnie ostro 
się zarysowujące. Mgła spadła 1 Byliśmy na 
miejscu. Groty słonecznych promieni uderzyły 
śmiało. Cały poprzedni ponury świat znikł 
jak mara. Góry roztęsknione poczęły się uśmie== 
chać słonecznemi blaskami. 

W tej ciągłej zmianie nastroju krajobrazowego 
tkwi jedna z przyczyn, dla której góry zyskują 
tylu zwolenników. I ta miłość do gór potę== 
guje się przez ścisłą zależność nastroju naszej 
duszy od nastroju natury. A w górach nieraz 
kalejdoskopowo zmienia się nastrój, więc i nasza 
dusza przeżywa całą gamę różnorodnych impresyj. 
Właśnie dla tego wartkiego potoku wrażeń 
jesteśmi gotowi znosić trudy górskich wycieczek. 
. Błądzenie po górach, chłód, zaostrzyły nasze 

apetyty. Nic dziwnego, że z całym zapałem 
konsumowaliśmy mleko, ser, bułki, herbatę -
„menu", na jakie stać było górskie niewielkie 
schronisko. 

. Dolina leży prawie już w strefie kosodrze== 
wmy ... 

Jeno tam i sam wysterczał nieopatrznie zabłą„ 
kany w górne strefy smrek. 

Dno zagłębienia zarzu_cone było wielkiemi 
głazami granitowemi, które jedynie tytaniczna 
moc lodowców mogła tu przywlec. 



N a Hali K ondratowej Fot. T. Zwoliński 

Idziemy do Czarnego Stawu Gąsienicowego, 
stąpając po wąskiej, słabo Żaznaczonej, ścieżce. 
Co chwila potrącony nogą głaz opada w dół 
szybko w podskokach. Droga dosyć jednostajna 
- jedynie za nami roztacza się przepyszny wi• 
dok na dolinę. Nie czas jednak na og~ądanie się 
poza siebie, bo oto przebywamy skalny grani• 
towy próg i stajemy wobec jednego z\ niezliczo• 
nych cudów. natury - wobec jeziora . . Pierwszy 
raz oglądaliśmy takie górskie wód zlewisko. 
Tafla wód, jakby łuską rybią pokryta, przy 
brzegu seledynowa, dalej przechodząca w ciemny 
grac at. 

Wielkie głazy przybrzeżne zdawały się być 
stróżami tego diademu gór. 

Śliczną jest tatrzańska woda! - seledynowej 
barwy - czysta - kryszta1na. 

Idziemy brzegiem jeziora. Nagle z toni wód 
wynurza się jakiś niewielki, podłużny kształt. 
- Wysepka. 

Z tą ostatnią wiąie się pomysł projektu rzu• 
conego w swoim czasie, aby tu przewieźć zwłoki 
J uljusza Słowackiego i złożyć w skalnej, natu• 
ralnej, granitowej trunie. 

Nie możemy wiele czasu tracić na oglądanie 
tak pięknego fragmentu natury. Wznosimy się 
więc coraz wyżej. 

Jezioro (1626 m.) stale maleje. Zacierają się 
poszczególne skazy zmarszczek. Wreszcie prze• 
chodzimy przez jednolity, mały grzbiet, scho• 
dzimy w dół i zatrzymujemy się na wybrzeżu 
Zmarzłego Stawu. Ogarnia nas przejmujący 
chłód. 

Granatową powierzchnię wód przesłania Io• 
dowa kra ... 

Do wody schodzą jęzory sfirniałego śniegu. 
Lód! Śnieg! Niebywała dla nas sensacja! Przy• 

zwyczajeni do czerwcowych upałów nie może• 
my się pogodzić z widokiem tak wyraźnych 
śladów zimy. 

I'\ iewielkie to stosunkowo jezioro robi wra• 
żenie drogocennego szafiru, zakutego w czer• 
wonawy granit skał, splamiony biało tu i owdzie 
śniegiem. 

Do jeziora usypuje się zielonawy piarg ... 
Bardzo ostrożnie trzeba sunąć brzegiem, 

gdyż po śliskim firnie można stoczyć się wgłąb 

Nawis śnieżny (2013 m.) 
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.Morskie Oko, z lewej Schronisko 

wody -:--- a to jest pewną ś~iercią. Omal, że 
jeden z uczestników wycieczkr nie uległ takiemu 
nieszczęściu. Pośliz„ 
gnął się, p-adł . i nie 
mając punktu opar" 
cia, począł staczać 
się w wodę. U chwy" 
ciliśn:iy go szczęśli" 
wie. Długim wężem 
postępowaliśmy sta" 
le w górę ku za„ 
wrotawej Przełęczy. 

Znowu zmienia 
się nastrój natury ... 

Oni hasają po pochylonej śniegów płaszczyź„ 
nie podparci czekanami. Nic dziwnego l 
Starzy taternicy, narciarze... Zazdrośnie 
spoglądaliśmy na te nadprzepastne harce. 
Bo ile tam było śmiałości, tężyzny I... 

I tak stąpała ta ludzka nadśnieżna kara::: 
wana, wsparta na pochyło ustawionych 
kijach. 

Półtora kilometra znaczyliśmy w firni 
czyr szreniu, jak go Górale zowią, ślad 
naszych stóp. Aż oto spostrzegamy wy::: 
łom w ścianie, niby naturalną bramę. Przez 
o.we wrota widać rozśmiany słońcem świat. 

I znowu zmiana nastroju. Spojrzeć 
w dół. ChpJ.Ury hasające po przepaści zbo::: 
czach, ponuro, ciemnawo-a tam za temi 
wrotami szerokoświetlisty świat. U samego 
przejścia na przełęczy (2159 m.) stoi na 
lewo, wyniosły, Zawrotowej T umi szczyt, 
stoi nakształt mitycznego Cerbera u wrót 
do piekielnej przepaści. 

Tam wdali, za Pięciu Stawów doliną, ciągnął 
się potężny łańcuch górski. Gdzieniegdzie wy::: 

sterczały niby baszty 

·, 

zamczysk prastarych 
potężne tumie ta„ 
trzańskie. Więc wi::: 
dniały Rysy zdaleka, 
więc sterczał wzwyż 
gór władyka 
Garłuch, a więc na 
prawo ciągnęły się 
potężnym, jedno::: 
stajnym u góry wy" 
szczerbionym wałem 
Liptowskie Mury. Słońca twarz za„ 

słania wysokie, gór" 
skie zbocze... Wiel::: 
kie płaty mgły po" 
czyna ją cz.ołgać się 
po pochyłości skal" -
nej-to znów zatrzy„ 
mują się, jakby do 
głazów przyssane. 

Giewont w niorz u chmur 

N a dalekich zbo::: 
czach gór zieleniły 
się wielkie płaty mu::: 
rawy, upstrzone tu 
i owdzie owiec bia::: 
łych stadami. 

A w -dole ... 

Wkraczamy na jednolity zupełnie wielki 
płat śniegu. Noga co-chwila ślizg·a się po 
sfirniałein śnieżystem podłożu. Za nami 
czeluść rzepaści, na dnie którejj .piękne, 
spokojne jezioro. Gdzieś w dol4e zaryso::: 
wuje się ki:lka sylwetek, pewnie jakaś wy" 
cieczka. 

Przepaść przesłaniać poczynają mgły ... 
~ Brrr I Wstrząsaqiy się.Jedno niewłaściwe 

stąpnięcie, a zlecimy jak głaz nog~~ trącony 
w dó. 

Idący na czele kują czekanem zagłę" 
hienia w śnieżnej powłoce. Wre robota -
żeby długi ludzki wąż mógł posuwać się 
naprzód. Bardzo powoli 'idziemy, zaha" 
czają<; nogami o zagłębienia. Czoło co 
pewien czas się zmienia, boć to męka tak . 
kuć w zlodowaciałem firnie stopnie. -· 

Nasi przewodnicy, panowie · F. i G:, 
czują się w swoim żywiole. Tylko my, jak 
cepry, powoli po stopniach musimy się piąć. 
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W dole na dnie 
doliny „jak przecudne pióra pawie" lśni się 
w słońcu pięć jezior. To Pięć Stawów Polskich 

Czarny staw Gąsienicowy zamarznięty 



Z wichrem w zawody Fot. T. Zll1oliń1h 

w śliczny diadem ułożonych, oddzielonych od 
siebie skalnemi granitu przegrodami. 

Trawą porośniętem zboczem schodzimy w dół. 
Zostawiamy za sobą Zamarłą Turnię. 
Pośrodku doliny znajduje się kilka góralskich 

szałasów. 
Dziwne wrażenie czynią te chaty do głazów 

przyrosłe. Naokół nich panuje wielki niepo• 
rządek . Aby się dostać do chaty, trzeba użyć 
grząźnięcia w błocie, pomieszanem z mierzwą. 

Wejścia do szałasu bronił czarny, szatańsko 
góralski kundel. 

- Cego chcom - zagadnął nas juhas. 
- Napić się chcemy czegoś - odparliśmy. 
- Mogą dostać żętycy, mleka niema - od• 

powiedział. 
Trzeba było się zgodzić i na żętycę. Góral 

zaczerpnął tego drogocennego dla nas w danym 
momencie płynu z wielkiej kadzi skromnie lecz 
gustownie rzeźbionym czerpakiem. 

Poczęła czynić się noc ... 
Za górami kładło się do snu przejaskrawione 

czerwonością słońce. 
Po drodze spotykamy schroniska tatrzańskie 

dość duże i schludne. 
Spoglądamy ostatni raz na jeziora. 
Po granatowej, prawie czarnej powierzchni 

\\'.Ód, goniły się czerwonawe odblaski zamiera• 
jącego słońca. . 

Konchoidalnie wijącą się ścieżyną wchodzimy 
na Świsłówkę. 

Jednostajne ściany góry urozmaicają . w za• 
kątach przysiadłe krzewy górskiej kosodrzewiny, 
ze szczelin wyzierające kielichy fioletowe jaślinku 
górskiego lub innych kwiatów, wreszcie zaróio• 
wione zlekka od światła zorzy wieczornej płaty 
niekształtne śniegu. 

Ze znacznej wysokości roztoczył stę wspa• 
niały widok na dolinę Roztoki. 

Trzeba było jednakże dobić do celu dnia -
do Morskiego Oka. 

Mrok coraz bardziej gęstwiał... Po niejakimś 
czasie poczęła prżezierać przez mroczne nocy 
cienie tafla . jeziora. 

Schodzimy w dół. Owal jeziorny staje się 
coraz większym. 

Ścieżyna, którą stąpamy, wije się wśród świe• 
żych, pachnących żywicą smereków. 

Od pięknego koronkowego kształtu świerków 
odbijał czarny przepyszny kształt limby. · 

A oto schronisko! 
Jesteśmy na miejscu. 

Spinaczka 
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Śpiący rycerz 
w dolinie Kościeliskiej 

Andr.zej Stopka 

Jako K~rólewna Bystra uwiedla Gewonta, 
i na wieldziaźnom obraze . Boskom, 

wianek utraciła 
Z cyklu Śpiący Rycerze 

Raz. przisiadła gęsta ·mgła całe Ta try. Juści beła taka gęsta, 
jako bryja i rusić sie w niej ani nie próguj, bo nie zdoles. 

Widno belo ino przed siebie i za sobie na jakie trzi krocenia. 
I wyseł w te mgłe z pod Gewonta ślicny, piekny juhas. 

Jak nie zacnie gonić po wsiak i halak. N azganiał se pare 
tysiącków owiecek i miał se tego do casu Bozego doś. A pas 
se ik po turniak. Zaś sićka gazdowie, co im te owce poza}" 
mował, :straśnie sie . troskali i bieli sie z myślami kany som 
jest. Lanientowa-li straśnie, boby skoda była strasna, kieby ik 
nie naśli. Bali sie o . nie, bo nie wiedzieli, kaby sie podziały 
one owcie. Tak ik sukali do jesieni. 

Prz~ńdzi~ jesień_, .!o .j~z . jesie~iow.iska. nie cekał, ino si~kie 
baranki, do1k1, kurn.otk1 1 Jarecki zaJon 1 du dumu poprz1ga::: 
niał, ka trza belo. I ani jednej nie hybiało. Sićkie sie nasły 
i lezały se w kosorze przi hąłupie i kosarowały -0bore, abo ine 
pole, jako sie patrzi. Ser i oscyp,ki za lato wedle miery beły- tez, 
a pies owcarek le.zał se przi nik i dozorował tego sićkiego, coby 
sie owiecki nie · ożbiegały, . abo coby wto sera nie ukrad. 
O - haj - "tak beło. , ·. 

Tak belo kiełka roków i beło dobrze, a nik nie wiedział, 
ani ni móg zmiarkować, coby ono belo takiego, co te owiecki 
po turniak pasowało. · 

Róźni gazdowie selenie jakom prowadzieli gware, coby ono 
.takiego belo. Jedni, ha-no, padali, ze sie Gewont biel z bratami 
Hawraniem i Muraniem, co z ojce Gerlake źli na sie byli. 

Pono im posło o tyk wojaków, co to noco::: Tak to śpiewało, owce becały, kłapace zber::: 
wali i do siela nocujom po turniak hań w halak. cały, ale nik ik nie widział. Tak to beło 
Gewont beł jesce młody, juści słaby bel i bra"' moc roków. 
towie go zabieli ·i musiała sie jego dus_a · włócić J aze od "jakiegosi króla, straśnie wielkomoz.,. 
po św.iecie, jaz:e przindzie ten cas, kie mial sam nego i bogatego, uciekła dziewka. A uciekać 
dobrowolnie mrzeć. J az.e dusa jego wy ho::: musiała i dobrze zrobieła, ze uciekła, bo jom 
dzieła- z pod Gewontu i sićko se owce p;asała, kato:wali i kcieli jom wydać · za takiego, co ona 
jako julias. A. kie miał kwilke wolriom i owiecki go nie zalubieła. Był nie naski dek ba cudzi.. 
b' y ncwasione i podojone, to zakiela miereń" Za hłopa nie kciała go nijakim świate. 
dzały: ·t<:> on skocył i usł-µgował tym umrzakom, Jaze przińdzie raz do lasa, ozpuści włosi po 
co ~pa'li obozie. ~ plecak i zacnie loseckem płakać i lamentować 

To go ludzie -słyhowah, jako śpiewa.ł po tak, co sie jej świerscki z oci ciurecke puścieły, 
lasal< i halak: · · . a zrobiel sie pote ś nik nie jeden ani nie dwa 
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: „ ~- Qwiecki pasujem 
•. popod Wantulami; 

· · Dziewcęta mnie nie wcom, 
gardzem dziewcętami. 

Gardzem dziewcętami, 
przizi~ram ow:iecek, 

Ej, bo ni mam cuzecki, 
ni mam i P<:>rtecek. . 

Wantule, Wantule1 
wesoło mi grajcie, 

Ej, kie ja se zaśpiewam, 
to mi r odpadajcie. 

potocki, co se ' sły ładnie i wesoło dołu. Idom, 
idom, jaze porobieły sie głębokie źlebki. 

. Kie tak loseckem płace i :zawodzi ona kró"' 
lewna, uwidziała te postrahane kozy i owiecki, 
co pouciekały i zdzicały, kie ik g,azda, baca 
i jµhasi poka11;1ięnieli, juści p9zgaą.iała ik do 
kyrdela. Pasowała ik juz pote, ciesyła sie ś nimi, 
a śpiew~ła se i wyskała, co jaze giełcało po 
źle~ak. Ino -· 'Yse załośnie śpiewał.a. Nawiecej 
zaś pasowała po Kościeliskak 

. Kie sę tak raz śpięwa i wyska, juści usłysał 
jom Gewont i :obezwał sie. jej, ona sie mu tez. 
Tak po te śpiewali ku · sobie, wyskali i obzywali . 
sie, ale sie nie widzieli. 



Tańce góralskie 

A wse wybierali napiekniejse śpiewonki, bo 
sie sobie zwidzieli. On jej tak śpiewał: 

Ani mie, ani mie, 
To dziece nie minie, 

Ej, co kozicki pasie 
Po kosodrzewinie. 

A ona mu na to tak odśpiewała : 

Zaśpiewaj se hłopce, 
Zaśpiewaj jesce raz, 

Ej, ci sie ty mojemu 
Serdecku spodobas. 

Takom to nóte śpiewała mu ona dziewka, 
co królewnom l)yła, a Gewontowi sie straśnie 
zwidziała i bel juz pewny, jeze pieknom być 
musi, kie tak pieknie śpiewa . 

I Gewont jom kciał końcem użreć, ale ni 
móg, bo ona sie z nikim nikany nie spotykała, 
ani nie kamracieła. 

Pysna beła, ze je królewnom i temu jom 
sićka nazywali Bystrom. 

J aze co sie nie stało, spotkali sie raz w Ko• 
ścieliskim źlebie tam na mostku, ka sie skręca 
na Miętusiom halom. 

Gewont stanon i patrzi. Cisto pieknie zgłu• 
piał-telo bela piekna ta juhaska. Zalubieł jom. 

T ozto hyci jom bez poły i idzie ś ni om, 
jaze jom zawiód na wieldzaźnom wante i tam 
jom posadzieł i som se siad przi niej. 

Siedzieli ta długo, bo sie bośkali i obłapiali 
ręcami, toz to im pilno do ozejścia nie beło . 

Oześli sie pote, bo prziseł wiecór i mgła 
przisiadła wielga. Ale juz Gewontowi belo 
nijak. Straśnie im sie do sobie bazyło; belo 
im otukno bez siebie. 

A Gewont od tego casu to tak załośnie 
śpiewał przi owcak, · ja-ze s1e nad nim zlutowała, 
ona Bystra. 

Wbiela patyk długi pod Cerwone~ Wi·erhe 
i zrobiela tam tym patyke głębokom dziure jaz~ 
do samyk Kościelisk, coby on miał wtórendej 
ku niej hodzić, a coby go ludzie nie widzieli 
i nie pomiarkowali o tern, jeze oni sie r.adzi 
widzom i shodzom sie, zeby se ukwalować, 
uradzić se i bośkać sie. 

Tak to hodzieł se ku niej Gewont poleku 
pocihu, jaze go raz doźrała Sowa, co na turni 

Kobziarz 
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Droga Kościeliska 

siedziała w Kościeliskak i siedzi ta do dziśka. 
No, Juści zdała ik, bo to babie wse zazrość. 

Gewont miał od ojca surowo zakazane ku 
dziewkom hodzić, bo wej sługował u . onyk 
wojaków, co pod turniami śpiom, juści taki 
powiny być do rzeci parobek - me hodzić ku 
dziewkom, jako włóka jaki. 

· ?& · całyk noc;ak ~ie beło go doma, ale sie 
ta .z końca wse jakosi wyciganieł. 

Padał, ze go abo wojaci ka posłali, lebo co 
zmyśleł. 

Juści ociec sie dowiedział i kciał sie prze" 
konać, wto ma prawde, ci Sowa, ci Gewont 

Zebrała sie konwisija. Wsuli dwa korca 
siecki pod Cerwonym Wierhe do tej dziury, 
ka Byst~a źródło zrobieła, .coby jom zalać 
wodom. 

_ Kci.eli pomiarkować, ci ta dziura jest na" 
ozajest' nawylot i ci Gewont móg tantendyj 
hodzic ku Bystrej. 

Potem wypatrzowali, ci w Kościeliskak hań 
przi Pisanej wyńdzie siecka. 

Naziwała sie ona, pada, ta Pisana, Mięka 
turnia, ale jom panowie, co w niej śrebła i złota 

Ogólny widok Tatr 

24 

sukali, tak przezwali. Nazwali jom Pisanom, 
bo sie ta pisać mogli. 

Wysła siecka z pod turnie, juści Gerlak na" 
mqcył na sina powróz. N aucył on go pote 
rozumu, dał on mu siustu. 

Zaraz go pote zapąr do turnie, ka przodziej 
beł, i juz mu tamztela nie wolno mu belo 
wyhodzić. 

Ani porządku z dziecke ni miał casu zrobić, 
co go z Bystrom miał, ani z bacom i juhasami, 
co jego owiecki pote za niego mieli paść i ik 
dozorować. 

Bystra zaś straśnie sie hańbieła, jeze im to 
dziecko Paniezus nagodzieł. 

To weźnie to piskie i nie wielo myślęci 
zarżnie, a pote zakopie pokryjomu przi drodze 
i wantom ptziłozi. 

Zaraz pote w tern miejscu biały jawor wyrós, 
hociaj go nik nie sadzieł. 

Ze bel straśnie piekny, foz to bełby sie 
straśnie juhasom pqidał na gęśle, abo me 
delikatne roboty. 

Ścieni go pote oni juhasi porobieli ś niego 
gęśle. 



Ale ~os, kie · ~a nik inacej nik nie zagra, ino 
wse na Jednom note. Na takom nóte wse grały. 

Mamusia mie zarzezała, 
Smutno skrzipko graj, 
Matusia mnie zakopała 
Pod zielony gaj. 

A tatuś mie dał, 
A tatuś mie dał. 

Lezem, lezem, długo lezem, 
Nik o mnie nie dba. 
Tu sie moja dusa tłu ce, 
Pokoju ni ma. 

A tatuś mie dał, 
A tatuś mie dał. 

Tak to te gęśle grały i śpiewały. 
J aze to śpiewanie juhasi u 5łyseli i zro$ 
zumieli i luto im sie tego dziecka stało. 

T oz to pilno urobieli truchle i powruca1i 
do niej te kostecki, co ik w ziemi pod jawo$ 
rem naśli. Potargali stare huŚcisko na fafręgi 
i nimi prziłozyli te kostecki w truchle„ a pote 
zrobieli pogrzeb, jako mogli. 

Na tern zaś miejscu, ka ik naśli, wybudo$ 
wali małom kaplicke, co je do siela w Koście$ 
liskak. 

Ale one gęśle przestały pote tak śpiewać, 
ino popękały i juz nik na nik ni móg grać; ba 
te kostecki, to pote z truchły znowa wysły na 
wierk i pod dylami w tej kaplicce som jest, co 
ik kazdy dek i dziś barz łacno widzieć moze, 
ino coby do Kościelisk do kaplicki poseł. 

Ale juz telo roków temu, toz to popróhniały 
i zrobićł sie ś nik . mesek oprzędziony pajen$ 
cinkom barz delikatnom. 

Bystra se zaś, jako Bystra, skamieniała z hańby 
i stoi se, ka stała i myśli, ze sićka ludzie 
myślom, jako je dziewka jesce, a ono nie. 

Jan Sabala Krzeptowski 

Takom to wieldzaźnom obraze Boskom zro$ 
bieła ona Bystra, a pokutować sie jej nie kciało 
i pisklęcia hować nie wciała. 

Gewonta uwiedła,juści on wyprowadzić woja­
ków ni móg i musieli dalej na kogo inego cekać. 

Pedziałbyś, ze je dziewka, bo piekna bela 
i jest, ale coz z jej piekności, kie wianek stra$ 
cićła. Haj. 

Fot. T. Zwolińdi 
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PENSJONAT 

„ŻYCHONIÓWKA" 

Nie wystarczy w Zakopanem 
samo piękne i boskie powietrze, 
nie wystarc.zą wspaniałe i pod:: 
niosłe widoki potężnej przyrody 
górskiej, nie wystarczą nawet chod:: 
niki i ławeczki przydrożne, nie 
wystarczy nawet i najschludniej 
urządzony poko.ik, jeżeli nie da. 
się gościowi tych dalszych, tak 
w życiu prywatnem jak i towarzy:: 
skiem jednostki potrzebnych urzą:: 
dzeń kulturalno:::estetycznych. 

W Zakopanem naogół mamy 
bardzo mało pensjonatów, . któreby 
kładły nacisk na te uboczne, zda~ 
wałoby się, a jednak tak · ważne urządż~nia: 
Nieraz zdarzy się, że nawet porządnej sali 
jadalnej pensjonat poniektóry nie posiada. 

A co tu mówić o hall' ach, salonach, łazi en:: 
kach i t. p. według naszych dość częstych, 
a prymitywnych pojęć, luksusach. Z tego też 

względu nie wolno nam pomijać milczeniem 
tych pensjonatów zakopiańskich, które nie licząc 
się . z dość wysokiemi kosztami, obciążającemi 
budżet roczny przedsiębiorstwa, duży nacisk 
kładą na te właśnie w naszem pojęciu „luksu=i 
sowe", a zagranicą powszechne urządzenia do111 
mowe. 

N1esle.ty. Zakopane pasiada naogół bardzo 
mało pensjonatów odpowiadających średnim 

Pensjonat , Żychoniówka" - Salon 
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Pensjonat , Żychoniówka" lf aU 

-~nawe~ w~runkom pensjon.atowym w eutopejskiem 
znaczeniu, a już o luksusowym wyglądzie tychże 
mowy niema. Zaledwie parę, które na pat~ 
cach policzyćby można, noszą to eurnpejskie 
piętno, a do nich w pierwszym rzędzie na::: 
leży położony przy ulicy Sienkiewic2:a 1. 27, 
pensjonat dla zdrowych, pani d::rowej Broni:: 
sławy Żychoniowej pod nazwą „Żychoniówka". 
Położony w samem centrum, a ~dala od do::: 
mów sąsiednich, w dużym ogrodzie, tonący 
wprost w potokach promieni słonecznych, 

o wspaniałym widoku na całe pasmo Tatr, od 
dziesięciu lat gro~adzi doborowe towarzystwo, 
któremu staranna i gościlJ.na opieka właścicielki 
daje gwarancję wszelkich wygód. 

W _salonach pensjonatu pani 
Żychoniowej cieszyły się wiel::: 
kiem powodzeniem urządzane 
co tydzień przez znaną pianistkę 
śp. Klarę Czop:::Uml_aufową wie::: 
czorki literacko:::artystyczne, które 
poza uprzyjemnianiem pobytu go::: 
ściem tak pensjonatowym, jak i za:: 
proszonym, nieraz wspomagały 

różne filantropijne instytucje. 

Zamieszczone obok fotografje 
hall'u i salonu dają dostateczne 
pojęcie o wykwintnych cechach 
tego jednego z najpierwszych, 
a w każdym razie najmilszego za== 
kopiańskiego pensjonatu. 

/(. s. 



Księgarnia Zwolińskiego w Zakopanem 

Z KRONIKI ZAKOPANEGO 

Gdy Zakopane, ,,odkryte" jako uzdrowisko 
przez Dr. Chałubińskiego, było jeszcze cichą 
wsią góralską i zaczynało dopiero wkraczać 
w złoty okres swego rozwoju - gdy prawie 
wszystkie potrzeby życia kulturalnego, przyby~ 
wający tu goście zaspakajać musieli aż w od~ 
ległym Krakowie - gdy kolej żelazna dochos: 
dziła tylko do Chabówki, skąd jeździło się do 
Zakopanego góralskiemi „furkami" - tworzyć 
się zaczęło pod Tatrami, dzięki przybywającym 
tu rokrocznie wybitnym jednostkom ze sfer inte:: 
ligencji - małe, lecz ruchliwe centrum kultu:: 
ralne. 

W tych więc warunkach, w r. 1892 założył 
Leonard Zwolinski, naówczas właściciel księgarni 
w Krakowie, filję swą w Zakopanem, prowadząc 
ją zrazu tylko sezonowo. Pierwsza ta księgarnia 
zakopiańska mieściła się w skromnej, otoczonej 
staremi jesionami, typowej chacie góralskiej 
(,,u Galjana") na Krupówkach; niemniej jednak 
spotkać tam było nieraz można ludzi o naj:: 
sławniejszych w literaturze i sztuce nazwiskach ... 

W r. 1897 otworzyła firma dużą i zaopatrzoną 
obficie stałą księgarnię w drewnianym naówczas 
budynku hotelu „Morskie Oko" - lecz już je~ 
sienią tegoż samego roku spłonęła ona doszczęs: 
tnie w czasie wielkiego pożaru, który zniszczył 
całą środkową część Krupówek. 

Jak kulturalna placówka księgarska stała się 
w Zakopanem potrzebną i pożyteczną - do:: 
wodem listy, jakie L. Zwoliński otrzymał po tym 
wypadku od wielu wybitnych osób - z proś.: 

bami i zachętą do wytrwania mimo dotkliwej 
straty finansowej - na swym posterunku w Zas: 
kopanem ... 

Z wiosną 1898 r. została więc firma kras: 
kowska L. Zwolińskiego, posiadająca obfite 
zapasy książek, nut, papierów, przyborów piś­
miennych etc. -przeniesioną na stałe do Zakopa:s 
nego, zrazu do domku Curusia na Krupówkach, 
potem, w 1900 r. do nowego lokalu w dużym 
murowanym domu przy ul. Krupówki 1. 39, 
który L. Zwoliński nabył wkrótce potem na 
własność, gdzie firma dziś się mieści. 

W miarę wzrostu „letniej stolicy Polski" cl-zie.: 
lila księgarnia jej losy, rozwijając się ku pożyts: 
kowi g·o~ci miejscowych, Zakopanego i Podhala-, 
propagując i prowadząc zdrową tylko literaturę, 
wydawnictwa tatrzanskie i turystyczne, stojąc 
wreszcie twardo na straży myśli narodowej. Po 
przetrwaniu wojny światowej i w niepodległej 
już Polsce ·- obchodził L. Zwąliński W · r. 1922 
trzydziestolecie istnienia swej księgarni. Wkróts: 
ce też, po rozszerzeniu · i przebudowie lokalu, 
dalsze prowadzenie placówki, na której P.racował 
niezmordowanie i w trudnych nieraz warunkach 
tyle lat, zyskując sobie ni~zwykłą prawością 
charakteru i rzetelnością · kupiecką powszechne 
zaufanie i poważanie, powierzył synom swym, 
Tadeuszowi i Stefanowi Zwoliń~kim, znanym 
miłośnikom Tatr i turr,st~m. . . . · · · 

Obecnie zajmuje· firma 3 duże ubikacje fron~ 
towe oraz składy i zatrudnia prócz właścicieli 
kilka osób personelu. 
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Dział księgarski mieści się w pokoju na prass 
wo od wejścia. Zaopatrzony jest on obficie 
w dzieła z wszelkich gałęzi literatury --:- znaleźć 
tu można zarówno lekturę lżejszą, beletrystykę, 
jak też i książki naukowe, podręczniki szkolne, 
książki dla młodzieży etc. oraz nuty. Staraniem 
firmy jest oczywiście jak najszybsze zaopatrywa-= 
nie się we wszelkie ukazujące się z pod prasy 
nowości literackie. 

Z natury rzeczy - jako księgarnia zakoss 
piańska - niemniej jak z racji zamlł:owania 
w tym kierunku właścicieli · - specjalną wagę 
przykłada firma do wydawnictw z zakresu lite" 
ratury .. tatrzańskiej i turystycznej, których zgrupo11 
wanie w osobnym dziale umożliwia klijenteli 
zapoznani się i łatwy wybór książek, przewo"' 
dników i map tatrzańskich. 

Za zasługę firmy poczytać należy usiłowanie 
wzbogacenia tego działu przez wydawanie na== 
kładem własnym szeregu cenionych publikacji -
jak np. mapa Tatr Polskich, opracowana przez 
Tadeusza Zwolińskiego. Jest to mapa turystyczna 
warstwicowa, wykonana wielobarwnie ze specjał=< 
nem uwzględnieniem dróg, ścieżek, kolorów zna11 
ków orjentacyjnych i innych ważnych szczegółów. 
Najlepszym dowodem jej pożyteczności i roz:s 
powszechnienia zarówno wśród taterników jak 
i przygodnych wycieczkowiczów zakopiańskich­
jest fakt, że wyszła obecnie już w czwartem 
(uzupełnionem) wydaniu. W p~zygotowaniu, 
po wyczerpaniu I nakładu, nowy, powiększony 
przewodnik po Zakopanem i Ta trach w opra11 
cowaniu ·własnem oraz nowa mapa całych Tatr. 

Skład papieru, mieszczący się w pokoju na 
lewo od wejścia, zaopatrzony jest obficie i zaspo11 
koić może wszelkie potrzeby w tym zakresie. 
Wszelkie gatunki papierów, przybory piśmienne, 
rysunkowe, malarskie i biurowe · znaleźć tu 
można . po cenach bynajmniej nie wyższych, 
niż „ tt źródła~· w mieście. 

Poc.ztówki zakopiańskie, zarówno reprodukcje 
jak i oryginal~e fotografje, albumy i powiększess 
nia fot. są rÓ'~vnież specjalnością firmy. Księ11 
garnia L. Zwelińskiego wydaje rokrocznie własne 
nakłady w tym zakresie, mając do dyspozycji 
przeszło 1500 - pięknych klisz fotograficznych 
ze zdjęć T.1 S. Z.wolińskich, ilustrujących ·wszech.: 
stronnię cały obszar Tatr i Podhala. Wspo11 
mnieć warte o panorami~ ·Tatr i Zakopanego 
{z nazwami szczytów) - · sta~owiącej zarówno 
dobry środek orjentacyjny jak i miłą pamiątkę. 

Przy' ~s:i~gar:11i i~tnieje. również od wielu lat 
wypożyczaln~a książek~ u~upełniana stale nowo== 
ściami bęletrystycznemi :__ · także w językach 
obcycłi. 

Dążeniem · księgarni -1. Zwolińskiego, której 
rozwój ·· i zakres "działania przeąsta~iliśmy wy:s 
żej, jest utrzymanie nadal równie jak dotych:s 
czas pochlebnej · opinji · Klijenleli oraz dawnych 
tradycji rzetelnej i solidnej ·firmy · - jakoteż 
dalszy . jej . rozwój · ku pożytkówi - Zakopanego 
i Podhala. - · · · 

~ 
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JAKÓB WA WRYTKO KRZEPTOWSKI 

W Zakopanem odbyła się niezwykła, pierw:s 
sza w Polsce, uroczystość wręczenia 62-==letniemu 
przewodnikowi tatrzańskiemu i jednemu z naj:s 
ofiarniejszych członków ochotniczego Pogotowia 
ratunkowego, p. Jakóbowi Wawrytce Krzeptow:s 
skiemu-dyplomu honorowego i srebrnego me:s 
dal u „ T owarżystwa odznaczqnych ratowników 
w Alpach nadmorskich" (Soc i e_t e des s a u V eis 
teurs medailles des Alpes Maritimes) 
w ·Nicei. -

W urzędzie gminnym wobec przedstawicieli 
władz miejscowych, przedstawicieli i członków 
polskiego Towarzystwa tatrzańskiego i prawie 
·wszystkich przewodników tatrzańskich - przess 
mówił pierwszy p. Włodzimierz Kryński, wice:s 
prezes Zarządu głównego polskiego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża, za którego pośrednictwem, 
a na wniosek P. T. T. wspomniane Towarzystwo 
francuskie nagrodziło najwyższem swem odzna­
czeniem polskiego ratownika. P. Kryński w pro:s 
stych słowach przedstawił obecnym znaczenie 
tego wyróżnienia p. Wawrytki i po serdecznej 
doń przemowie wręczył mu dyplom i medal. 

Z kolei p. Dr Mieczysław ~wierz imieniem 
P. T. T. skreślił wymownie zasługi p. Wawrytki 
dla turystyki górskiej i ratownictwa, sławiąc go 
jako wżór w obu dziedzinach życia tatrzańskiego. 

Imieniem Zwierzchności gminnej i komisji 
klimatyćznej zabrał następnie głos p. Dr Józef 
Diehl, Wyrażając przedewszystkiem wdzięczność 
Zakopanego - Francji, za to, że wyróżnieniem 
polskiego przewodnika dała dowód nowy, z jak 
wielką życzliwością i przyjaźnią śledzi wszystkie 
dziedtiny naszego życia. Kilkakrotnym okrzy:s 
kiem „Niech żyje Francjal" - odpowiedzieli na 
ten ustęp -przemówienia wszyscy zebrani. 



Panorama My 'lenie 

Józef Płatkowski 

MYŚLENICE 

W województwie krakowskiem, - w odle.i 
gł ości 4 mil od stolicy, - na trakcie Kraków -
Zakopane, leżą My ś 1 en i ce, dzisiaj miasto 
powiatowe, którego początki giną w odległej 

pomroce dziejowej. Rozgościły się one kątem 
w rozległej dolinie, na lewym brzegu rzeki Raby, 
wśród lasów szpilkowych i wzniesień, które je­
jak wieńcem - z trzech stron otoczyły. 

Jak podają dzieje, miasto to starożytne po:: 
wstać musiało najmniej w XI wieku, kiedy w tej 
okolicy myśliwi polowania urządzali, a skąd 

nazwa jego bierze swój początek, jak i herb, na 
którym przedstawionem jest w środku drzewo, 
a po bokach dwie siekiery. Nazwa miejscowości 
zmieniała się z biegiem czasu, i tak: brzmiała 

ona początkowo to „Miślimich ",to „Misslomecz", 
„Myśliwice", „Misslimicze", lub „Misslomicz", 
aż ustaliła się na „Myślenice". 

Wedle przywileju Bolesława Wstydliwego 
z r. 1253, Myślenice były już podówczas miej:: 
scowością wybitną, i z tego to przywileju dowiais 
dujemy się o wsi Kurozwank, z której ludzie 
mieli strzec bramy „de Miślimich". Wedle 
Bielowskiego stanowiły one w XIII wieku gródek, 
a Łepkowski w „ Przeglądzie zabytków prze:: 
szłości z okolic Krakowa" wspomina o przywi:: 
leju Bolesława z r. 1278, w którym jest wzmianka 
o wielkich borach i o tern, że w nich polowanie 
przyznaje Ślazonom i U nazdonom. Pisze dalej: 
„Byłyć bory, kiedy Kazimierz, ów król gospo:: 
darz, 1342 r. nakazuje karczować lasy po obu 
brzegach Raby i Bysiny, i synom Pawła z Wie:: 
liczki sprzedaje sołtystwo w Myślenicach, wyj:: 
mując je z prawa polskiego, by się miasto na 
prawie niemieckiem dla zaludnieni-a pustej oko:: 

licy sadowić mogło. Powstało też miasto z obronis 
nym zamkiem, a że wśród boru osiadło, więc go 
myśliwi „Myślenicami" nazwali. Uposażone 

przywilejami przez wielu królów polskich, jak:: 
kolwiek miało chwile sprzyjające do rozwoju, 
to jednak przechodziło zarazem i bardzo burz:: 
liwe czasy, które jego rozkwitowi nie tylko że 
stały na przeszkodzie, ale je zupełnie zniszczyły. 

Kościół paraf jalny 
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Stary kościół w Lubniu ad My 'lenice 

I tak: w r. 1443 oddział Taborytów pod 
wodzą Biedrzycha, idąc z Śląska na Częstochowę, 
złupił je, potem około r. 1457 grasowały tu 
bandy znanej Katarzyny Skrzyńskiej z Barwałdu; 
znowu w tym samym roku w sic:!tpniu: zbunto:::: 
wane wojska (którym nie wypłacono żołdu), 
pod wodzą Kawki i Sciborowskich oblegały 
Myślenice i zajęły je wraz z górą Wapienną pod 
Doh zycami. „Ruszono przeciw nim znaczną 
liczbą szlachty, która nie była w stanie zdobyć 
wcale nie warowne to miejsce, a ze wstydem 
odstępując, zuchwałość opryszków pomnożyła." 

Potok w lesie Oklejna 
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Stary koś iołek (z X V wieku) w M.11 ; lenicrich 

Tak piszą o tern Li piński i Baliński w „ Starożytnej 
Polsce." „ Ciż rabusie spalili miasto 1458 r., lecz 
doścignięci od wojska, z kraju wyparci zostali". 
Wtedy zbuntowani rozwalili kościół, aby sobie 
nagromadzić kamieni do obrony. 

W latach 1466, 1472, 1601, 1624, 1652 i 1710 
nawiedziło je morowe powietrze. O tym ostat11 
nim roku pisze kronika, że wybuchła choroba 
ta w maju, a śmierć tak obfite żniwo urzą-dziła, 
że w Myślenicach mało co.ludzi zostało. „Nawet 
do metryk nie wpisywano zmarłych; Ludzie 
uciekali do gór i lasów. Mąż uciekał od żony, 
a rodzice od dzieci, krewni od krewnych zdaleka 
stronili. W lasach zaś z głodu umierano. Były 
kordony i nie wolno było za granicę, do cudzego 
miejsca wkraczać. Jęki i płacze po lasach się 
rozlegały. W mieście była ogromna śmiertelność. 
Nie miał kto grzebać zwłok. Jeden od drugiego 
uciekał. Przed wschodem słońca snuły się nad 
miastem mgły w różnych kolorach. Każdy dzień 
zrana po trzy fury z siennemi drabinami zajeż:::: 

dżały na ulice, i chłopi obrani wyciągali 
trupy osękami z domów, i do głębokich 
dołów zakopywali. Bydło wygnane w pole 
tratowało zboża i łąki, i tam leżało i w dzień 
i w, noc, bo nie miał kto koło niego cho11 
dzić. Na środku miasta i koło kościoła 
trawa zieleniała, bo nie miał kto jej po­
deptać. Nabożeństwa w kościele nie od11 
prawiały się, bo księża także pomarli. 
Jedynie ks. Zieliński, wikary, (pochowany 
pod murem Przemienienia Pańskiego), 
słuchał na cmentarzu spowiedzi i zara:::: 
żony też umarł. Miasto stało się głuchą 
pustynią. Tak było do października". 
„ To powietrze rozciągało się na 3 - 4 
mile i wtedy w Kalwarji przeniosło się 
też do wieczności dziewiętnastu zakon== 
ników. Umarło wtedy tysiące ludzi. 



Gmach sokoli 

Obcy przychodzili do miasta i zamieszkiwali 
je biorąc gruntów ile chcieli i ile ich mogli 
obrobić i obsiać". Tak podaje kronikarz. 

Dokuczyły też mieszkańcom w r. 1588 żoł~ 
nierze z roty Piotra Myszkowskiego, będące tu 
na leżach zimowych. To znów w r. 1655 i 1658 
spalili miasto Szwedzi. Nawiedzone też było 
wielkiemi powodziami w latach 1633, 1662 i 1813. 
Nie oszczędzili je i Rosjanie w r. 1769, kiedy 
w czasie Konfederacji Barskiej Kazimierz Puław~ 
ski rozgromił ich pod Lanckoroną i do Myślenic 
się schronili. W r. 1831 cholera też wyludniła 
miasto, a o innych mniejszych pożarach i klęskach 
już nie wspominamy. 

Przy takim stanie rzeczy nic dziwnego, że 
archiwum miejscowe uległo zniszczeniu, i że dzisiaj 
ogromnie trudno jest o rozbudowie miasta 
i o kolejach, jakie ono przechodziło, podać coś 
więcej szczegółowego. 

O zamku za Rabą pisze Łepkowski, że przy 
wizytacji w r. 1443 leżał on już w gru~ 
zach, a sołtysi dwór nazwany był wów~ 
czas nowym zamkiem. 

Rzeka R aba 

w celu strzeżenia bramy myślenickiej (ad custo­
diam bronae de Miślimich) odnosi się do tej 
strażnicy nad przesmykiem nadrabskim. W każ­
dym razie już w r. 1443 zamek ten zwany jest 
„starym zamkiem". 

Zwaliska przedstawiają się jako szczątki 
starożytnej budowy, przy której używany był 
tylko kamień łupany, łączony z oprawą wapienną . 
W niewielkiem oddaleniu od siebie leżą cztery 
partje zwalisk, których warstwowanie nie po­
ziome, ale pionowe lub skośne, wskazuje, że to 
część budowy, która została w sposób gwałtowny 
rozerwaną i przewróconą. Mury mają grubości 

O tym starym zamku pisze komisja 
grona konserwatorskiego z Krakowa 
w r. 1907: „ Za Rabą, wśród lesistych 
stoków góry Oklejny są szczątki średnio== 
wiecznego zamku, którego przeznacze~ 
niem było osłaniać stolicę (Kraków) od 
strony węgierskiej, na szlaku ciągnącym 
się wzdłuż Raby ku N owotarszczyźnie. 
W związku z tern jest starodawna nazwa 
wsi Stróża, a być może, że już wzmianka 
w dokumencie Bolesława Wstydliwego 
z r. 1253 (Kodeks Tyniecki Nr. 465) 
o ludziach do zamku krakowskiego nale~ 
żących, a osadzonych we wsi Kurozwęki 
(dziś podobno nazwa niw w Stróży) Gruzy ruin zamku my 'lenickiego pod Oklejną 
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Willa ) tasia' 

Chata wiejska (z Polanki) 

Droga le'na 

4.30 m. i zarówno od zewnętrznej, jak io d 
wewnętrznej strony zakreślone są. łukiem, tak, 
że budowa przedstawiała się jako okrągła wieża 
kamienna, o niezwykłej grubości murów. Zacho:i 
wały się dwa wąskie, a głębo.kie otwory okien 
czy też strzelnic. Nierównoś~i terenu kamieniste, 
pozwalają postawić pytanie, czy oprócz owych 
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czterech partyj, nie zachowały się pod niemi jeszcze 
jakie inne szczątki murów, czy to z górnych 
części wieży, czy to z jakiego ogrodzenia. 

Otóż co do wzmiankowanego rozsadzenia 
ruin tych w sposób gwałtowny. zdaje się znaj" 
dujemy wyjaśnienie w notatkach ks. Michała 

Króla, któren pisząc o Katarzynie Skrzyńskiej, 

podaje, że ona po śmierci męża Włodka "upo:i 
dobawszy sobie wichrzące życie, przewodziła 
bandzie łotrów. Tak śmiało i zuchwale gospo" 
darowali koło Dobczyc, Myślenic, Barwałdu, 

w lasach Czanieckich i na górze Bukowcu, że 
wojsko przeciw nim działać musiało, i to nie zawsze 
z dobrem powodzeniem. Rozproszeni - znowu 
się zbierali. Sprzykrzyło się to zuchwalstwo 
w bliskości Krakowa wichrzące, Kazimierzowi 
T agiellończykowi, a dawszy wojska coś Pieniąż„ 
kowi, staroście krakowskiemu, nakazał raz na 
zawsze oczyścić lasy i zamki z tego plugastwa". 
Wtedy musiano owe stare mury rozwalić. 

Dr. Jan Żubrzycki, prof. archit. na Polit. 
Lwow., uważa zamek ów „za jeden z najstarszych 
stołpów starolechickich, co do czasu równo.s 
rzędny ze stołpem w Czechowie, w Bolesławiu, 
a nawet zbliżony do stołpu w Kruszwicy nad 
Gopłem". 

Co do zamku drugiego, o którym przed 
chwilą jako o „nowy~" wspomniano, to zbu::: 
dowal go około r. 1550 Wawrzyniec Spytek 
Jordan, kasztelan sądecki, i podskarbi Koronny, 
objąwszy wójtostwo myślenickie, w którym to 
zamku przeważnie zamieszkiwał. Zamek ten 
obronny stał jakby na wyspie, otoczony fosą 

i oblany dokoła wodą, sprowadzoną z rzeki By.s 
sinki. Z fos zamkowych spływała woda na grunta 
dworskie·i tworzyła trzy stawy, jeden za drugim, 
z których wypływając biegła aż do Raby. Do 
zamku prowadził most z tarcic, stojący na palach. 
W zamku tym Mikołaj Rej z· N agfowic dokoń:i 
czył pisania III księgi swego „Żywotu człowie~ 
poczciwego", i temu kasztelanowi dedykow~ł 
z datą: „Myślimic, 30 ":'rz-eśnia 1567" .. 

W liście X.~ Józefa Sarjusza z Olbrachcic 
Bie~kiego, kanonika ~WSS. kdllegjaty krakow~ 
skit:j, w.ystosowanym · do Stanisła~~ P.oniatow:i 
skięgo, kasztel. .krakow. około r. l 70Q jest o zamku 
ty~ taka .. wz_mianka: „Jest papiiCjtka·(o. kaszte" 
lana tego, którego herbow_ne; Dant darum soiW 
tullł T ubae. · Wymurował ;zameczek pod mia'stem 
Myślenicami'; w którym często rezydował_, ten 
już vetu-stare et longo tempo-ris lapsu spusto~zał, 
jest jednak nieśmiertelną p.amiątką"(l!I) 

Z zameczku tego niema dziś prawie ani 
śladu, prócz stawu, powstałego po wykopaniu 
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fundamentów, i ich resztek, przy ulicy dzisiaj 
imieniem Reja nazwanej. 

Starzy ludzie z opowiadania jeszcze starszych 
powtarzają, że materjał z tego zamku użyto na 
zbudowanie piętrowej kamienicy, jaka niedaleko 
od miejsca w mowie będącego znajduje się, i jest 
obecnie (jak i dwór opodal stojący-), własnością 
księcia Kazimierza Lubomirskiego. 

Myślenice pamiętne są też zjazdem króla 
Władysława Jagiełły i cesarzem niemieckim Zyg== 
muntem Luksemburskim, królem duńskim Ery== 
kiem VIII i różnymi książętami, kiedy jechali 
na koronację czwartej jego żony Zofji, księżniczki 
Kijowskiej, w lutym 1424 r„ o czem obszerniej 
pisze Szajnocha w swem dziele p. t. „J ad wiga 
i Jagiełło". 

Król Jagiełło tu ich gościł, tu nocowali, 
a potem z tłumem rycerzy odjechali do Krakowa 
przez Wieliczkę. Po dwu tygodniach znowu 
odprowadzano tych gości przez Myślenice aż do 
N owegosącza. 

W roku 1472 bawił tu także królewicz Ka:: 
zimierz, kiedy powracał z Węgier i nim za ten 
„powrót" jako karę przeznaczono mu pobyt na 
zamku dobczyckim. 

W Myślenicach są obecnie dwa kościoły, oba 
starożytne. Jeden w prastarej dzielnicy Stradom 
pod wezwaniem· NP. Marji zbudowany w r.1442, 
zwany „miejskim", -0kolony cmentarzem, (kościół 
ten był w dawnych wiekach farnym), a drugi 
w śródmieściu, nowszy, parafjalny, z dwoma 
kaplicami, z których w jednej (zbudowanej 
kosztem kasztelana krakowskiego Stanisława 

W illa B ergielówka ( 

Stara bram·a przy ko ' iele -parafjalnym 

Koniecpolskiego w roku 1647) znajduje się 
starożytny obraz Matki Bożej cudami słynący, 
przyw1ez1ony do Polski przez księcia Jerzego 

Zbaraskiego, kaszt. krakow., 
któremu go darowała „ Panna 
jedna zakonna, Przełożona na 
ten czas klasztoru Weneckiego 
za wielki upominek, powiadając 
że go miała od :Dziada swego 
Sykstusa V testamentem lego== 
wany"~-

Podczas morowego powie== 
trza w Krakowie w r. 1624, 
miał być obraz ten wraz z in== 
nemi przedmiotami spalonym, 
ale uratowany przez mieszkańca 
myślenickiego niejakiego Mar­
cina Grabyszę, (będącego pod== 
ówczas ekonomem w Łagiewni== 
kach), został do j_ego domu 
przeniesiony, a skoro zasłynął 
cudami, umieszczono go w roku 
1633 w kościele. Jak wielką 
on cieszył się sławą, dowodzi 
że marszałkowa de Guebriant 
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Typy ludowe z okolicy Myślenic 

Dostawca drzewa na opał „Piastowiec" "Piasczan" (handlarz bydłem) 

około r. 1645 jadąc w poselstwie francuskiem na 
dwór Władysława IV umyślnie zboczyła z drogi, 
aby się przed nim pomodlić. Ks. Wojciech Ofiaro:: 
wicz (proboszcz myślen.) spisując cuda jakie się 
działy, podaje: „co wotów i różnych insygniów 
srebrnych i złotych było zawieszonych na ołtarzu, 
ie nie do oszacowania. Możnaby za to wszystko 
nie tylko kaplicę, ale cały kościół pokryć 
miedzianą blachą". Przed inwazją szwedzką 
szacowano skarbiec ów na 40.000 złp. Dawniej 
Myślenice słynęły cudami j~ko miejsce odpu:: 
stowe na całe Królestwo, póki jeszcze Kalwarji 
nie było. Obraz w Kalwarji Zebrzydowskiej 
jest tylko kopją obrazu N. M. P. w Myśle~ 
nicach. 

W r. 1561 Spytek Jordan z Zakliczyna, na 
Melsztynie dziedzic, wojewoda sandomierski, 
starosta przemyski i kamionacki, sfundował tu 
szpital, następnie w r. 1741 uposażony przez 
Janusza Ant. Korybuta ks. Wiśniowieckiego, 

kaszt. krakow„ któren postanowił ·by z młynów 

jego dawano ordynarję dla znajdujących się 

w tym szpitalu ubogich. 
Dzisiaj Myślenice, jako stacja klimatyczna 

ma wielkie widoki rozwoju, potrzebują tylko 
koniecznie połączenia kolejowego ze światem 

i jakiegoś przedsiębiorczego opiekuna, aby im 
pomógł rozwinąć się jako zdrojowisko, gdyż 
mają po temu wszelkie warunki. 

Wokoło lasy świerkowe, góry osłaniające 
je od wiatrów. klimat bardzo łagodny i Raba 
pozwalająca przybyszom używać kąpieli w zdro~ 
wej górskiej rzece. -

Rok 1925 zapisał się również złotemi literami 
w dziejach miasta przez przyłączenie do niego 
dwóch wsi obokległy.:h, które w dawnych czasach 
tworzyły przedmieścia (Dolne i Górne), a póź~ 
niej - za czasów austrjackich - stały się od~ 

dzielnemi gminami. Dzisiaj one znów powró" 
ciły pod skrzydła swej macierzy, zaokrąglając 
w ten sposób granice miasta, i dając mu pole 
do dalszego rozwoju. 

Fragment Rynku 
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Co było, gdzie dziś ulica Piotrkowska I 

ŁÓDŹ -ANNO DOMINI. ... 

Dzisiejsza Łódź tętniąca życiem, zalana na 
Piotrkowskiej elektrycznem światłem tysiąca lamp, 
rozdzwoniona dzwonkami elektrowozów, wrza::: 
skiem szybko mknących aut, stłoczona z obu 
stron jezdni publicznością, spieszącą do domów, 
kawiarni, kin rozjarzonych stu tęcz kolorowych 
błyskiem, odsuwa w daleką zamierzchłą prze::: 
szłość XII wieku to, co, wertując stare manu::: 
skrypty, widzi kronikarz. Oto gdzie dziś ulica 
Piotrkowska, ciągnęła się droga, wstęgą wybo::: 
istej szosy, po obu stronach sterczały zbite czar::: 
ne ściany sennie szumiącego lasu, z którego wy::: 
dostawszy się na otwarty już szlak do Piotrkowa, 
z ulgą oddychał podróżny. 

Łodzi jeszcze niema. Niema 
Grand Hotelu, niema Casina, 
Malinowej, Teatralnej, wogóle 
nic niema, a najstarsze z dębów, 
buków, brzóz, przez sen nawet nie 
zdradzają w szumie listowia, jazz::: 
bandowych dancingów dreszczy. 
W rozlicznych topieliskach, sta::: 
wach i bajorach, nie przegląda się, 

usta barwiczką mażąca, marząca 
pięknooka łodzianka, tylko posęp::: 
nie brodaty, sędzielizną omszały 
łoś, łeb dostojny a już wówczas 
rogami strojny, nad wodą pochyla, 
tam, gdzie dziś Plac Wolności 

Magistratu osiedla. 

* * * 

Cicho, sennie mijały noce i ranki. Lata gra" 
ły puszczy rozgwarem. Świt budził się czerwie" 
nią wschodzącego słońca, borów głębokich 
tchnieniem, gwarem ptaszęcym, bekowiskiem je::: 
leni, rączo sarn tropem sunących. Owdzie, acz 
zrzadka, miś się zdarzył, za barcią z odległych 
ostępów zbłąkany, albo li odyniec zapamiętliwy 
utytłan mazią trzęsawisk i błot, czarnem cielskiem, 
otyłem a sprośnem, czohał pień dębu stuletniego. 
Bywało, żbik pryśnie z gałęzi, a przydusi 
w chaszczach pardwę, czaplę spłoszy w mokra:: 
dłach, a zajęczych skowytów zawodzeniem, 
rozgłosi pazurów i kłów swoich mocarność. 
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Na Gromniczną znów, gdy się puszcza sędzieliną 
szronu ubieliła, i wilczysko się z kędy, łacno 
gąszczem przekradło, liska chytrorudego za sobą 
wiodąc - smakowitych upów łakomego. 

I nic nie było ponad puszczę i drapieżne się 
zmaganie z walką o byt. 

Aż oto - kowanie się jakoweś po boru roz~ 
niosło. 

Dzięcioł li, klon chory opukuje? 
A może zgoła bobiy tamę na źródlisku 

trzepią? 
; Żałośliwie coś stuk on po lesiech poszedł. 
· Człowiek jawił się! 
· Dźwiękły toporzysk ostrza. 
Rozzłociły się ogniska. 
Dym poszedł po puszczy jałowcowym ży11 

wicznym lamentem. 
Rusałki a dziwożony chynęły w głąb ostępów, 

żachnął się bartnik - miś, i w jary przepadł. 
Lis jeno się kitą omiatając, na skraju polanki 

przysiadł ~ a dziwowisku ciekawy, jął pilnie 
poglądać - co będzie? 

I powstała chałupinka niska, jedna, druga 
potem trzecia i czwarta. N ad strugą rozklekotał 
się zębatem kołem - młyn swarliwy a grzeszny. 

Aż i jednego ranka, skowronka dzwonienie 
w błękitach, ostro a zapalczywie sygnaturka za~ 
głuszyła - jako że było· na prymarję. 

I tyle było dobrego... zwierz pierzchł, puszis 
c:z;a w oczac:h, jak borsuk na zadku w przedwioś~ 
nie, zrudziała~ zleniała, aż i zgoła całkiem jej 
nie stało! 

Scieżkami na przełaj, przez wykroty, mois 
k.~adła, robactwu podobne, toczyć się zaczęły 
biedki dwukolne, wasążki skrzypliwe, a pod~ 
czas i bryka zasobna w topieli koliskiem 
utknęła. 

I jął się szwargot niebosiężny, zawodzenia, 
sw~ry, skrzatów pisk, babów jazgoty, a chłopów 
ujadanie. 

Siekiery już co lepszą ciosiołkę uprawiać 
jęły, kowal dymić się uwziął na całą okolicę, 
a iż żydki przemyślne z perkalem, wstążis 
kami a siwuchą na pokuszenie ludzkie -
po rozstajach dróg się rozsiadły, Bóg wie11 
dzieć skąd! 

Lisek jeden, jako że jucha wypatrywał kury 
i kaczęta po sadybach, choć go mgliło, wczesnym 
rankiem albo i zgoła o północku zakradał się 
w opłotki, i tu zwiedział się, że u skraju pusz­
czy to co się pobudowało - to miasteczko - jeno 
psy buszować długo mu nie zwoliły, i tak zacis 
nie haratały, że raz ledwo żyw a patynki gubiąc, 
jamy swojej dopadł - poczem całkiem za resztą 
inszego zwierza wywędrował - i wtedy przyśli 
niemce, a fabrykanty wszelakie - i tak się 
stała - Łódź. A.KS. 

Ko ciołek katolicki dawniej . M. P. dzi , w. Józef a 
obecnie przenie ·ony na ul. Ogrodową, żłrudowany w latach 1765- 1768 
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Książę Drucki-Lubecki 
Minister Skarbu w 1821 r. 

Stanisław Staszic Tadeusz Mostowski 
Jl inisler Spraw Wewn. w 1829 r. 

Zygmunt Lorentz 

RODOWÓD ŁODZI 

Łódź powstała w zaraniu XIV wieku. 
W ciągu stu lat była wioską, w głębi 

puszczy rozległej położoną. W chodziła w skład 
posiadłości biskupów kujawskich, jako osada 
krańcowa wielkiego klucza wolborskiego. Naz­
wę zawdzięcza najpewniej znakomitemu bisku­
powi Gerwardowi, który pochodził najpewniej 
z rodu Łodziów. 

Po stu latach, w okresie JagieUowych bojów 
z krzyżakami, gdy W olborz, jako miejsce zbioru 
wojsk koronnych, - zyskał duże znaczenie, 
inaczej już było w tych stronach. Obok wsi 
Łodzia, posiadającej prawo niemieckie od roku 
1387, rozciągało się miasteczko o tej nazwie -
z kościołem parafjalnym, urządzeniami samo­
rządowemi i przywilejami na jarmarki. 

Przez następnych lat czterysta nie zaszły 

na tym partykularzu gospodarcze i kulturalne 
przewroty. Podobna do mnóstwa prywat­
nych osad rolniczo-handlowych w Polsce, 
ukryta w borach wilgotnych, zdała od ognisk 
cywilizacyjnych, - była „Lodza oppidum" 
targiem i karczmą dla kilkunastu sąsiednich 

wiosek w województwie łęczyckiem. Mniejsza 
czterokrotnie od bliskich Pabjanic i Rzgowa -
kwitnących w XVI wieku stolic t. zw. dóbr 
chropskich kapituły krakowskiej, wolna od 
cudzoziemców, żyła życiem sielskiem. Biskup 
zazwyczaj wydzierżawiał dobra łódzkie. Mie­
szkając stale we dworze obok miasteczka, 

zyskali sobie owi tenutarjusze przewagę nad 
burmistrzami i wójtami osady. Nieświadomie 
i nieznacznie pogrążyła się i Łodzia w od­
męcie bezwładu, który zapanował w mia­
stach polskich XVII wieku. Tragizm kur­
czenia się 1 obumierania, zrozumiały dla 
„łyków" dawnej Łodzi jedynie w łunach 
pożarów, jakie często trawiły całe mia­
steczko, wyraził się w wielkim spadku liczby 
ludności: z 7 5 rodzin w roku 1532, do J 90 
osób w roku 1793. 

Epoka stanisławowska dała mieszkańcom 
Łodzi ostatni przywilej biskupa, znoszący od­
wieczne powinności i ustanawiający czynsz 
w pieniądzu, jako jedyną · formę świadczeń 
względem pana. Ale- zanim ta reforma, echo 
dalekie koUątajówef kuźnicy, zdążyła objawić 
się w skutkach, - przyszedł drugi rozbiór 
Polski i_ odciął te strony od macierzy. 

Król pruski wydarł Łodzię dotychczasowym 
panom; uczyniwszy_ ją . domeną państwową , 
brał podatki i ciął °Iasy. Na wyrudowanych 
nowiznach pojawili się wtedy pierwsi w tych 
stronach Niemcy, osadzani przez rząd w myśl 
programu politycznego Fryderyka W ielkiego 
na warunkach dobrze pomyślany.eh i korzyst­
nych dla państwa i przybys~ów. Do osad 
targowych napłynęli w pewnej ilości kupcy 
żydowscy, liczący na ożywienie się handlu 
w związku z pruskiem osadnictwem. I to 
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Rajmund Rembieliński 
Prezes Komisji woj. mazowieckiego 

powstało kilkanaście większych osad sukien­
niczych, z których na pierwszem miejscu po­
stawić trzeba Ozorków Starżyńskich (1811 r.) 
i Aleksandrów Bratoszewskiego { 1818 r.). Ele­
ment osadniczy z tych lat był przeważnie biedny; 
uciekał z ojczyzny przed zwycięskimi kapita­
listami, szukając możnych na obczyźnie opie­
kunów. Ale wśród przybyszów byli także ludzie 
zamożni, liczący na rozwój osad i handlu -
głównie kupcy, przędzalnicy i farbiarze; oni 
w~aśnie interesowali się sprawą organizacji 
osad i uzurpowali sobie prawo reprezento­
wania gromad. Łodzia, licząca w 1820 roku 
800 mieszkańców i ciągle jeszcze rolniczo­
handlowa, znalazła się sto lat temu w obrębie 
zupełnie nowych drgnień gospodarczych~ 

* * * 

zjawisko emigracji w dniach pogrzebu Rzeczy­
pospolitej zamyka pięciowiekowy .ókres istnie­
nia Łod~i, możnaby rzec - przedhistoryczny: 

Rząd Królestwa Polskiego, działający na 
1/ 6 terenu dawnej Rzeczypospolitej, usiłował 
zorganizować i ubezpieczyć życie gospodarcze 
w państwie oraz usystematyzowat to wszystko, 
co ~a ziemiach ·polskich rozmaicie budowano. 
Tadeusz Mostowski, Stanisław Staszic i Ksa­
wery_ .. Druck.~~_b:i~c::cki _umi~li oc_em~ w_agę 
chaotycznie powstających warsztatów przemy­
słowych i, co ważniejsza, wyzyskać ekspery­
menty Prusaków i osób prywatnych. Jako 
możny i wszechwładny pan „lokator" wystę­
puje od roku 1820- państwo. Rajmund Rem­
bieliński, prezes województwa mazowieckiego, 

* * 

W opieszałem i pierwotnem bytowaniu tych 
okolic zaszła w latach burz napoleońskich wielka 
zmiana. Podjąwszy mądre pomysły statystów 
XVIII wieku, ziemianie, dotąd wśród borów 
starym trybem gos~podarujiicy - uparcie a roz­
tropnie budują osady przemysłowe, 
lokując w nich przybyszów ręko­
dzielników na . podstawie norm, 
zapożyczonych od Prusaków. 

Skomplikowany proces prze­
budo~y gosp.oda.rczej olbrzymiego 
terytorjum Polski historycznej 
w kier~ku syste~u kapitalistycz­
nego - u:z:e~ę~!~nił ~ię:.najwyi:aż­
niej w Ł!!m ots:~i:iiczn~m }?Owsta­
waniu nowych skupień ludzi, 2:aj­
mującyc~ ~ę , głów~ie. czy wyłąc~- · 
nie rzemiÓsłem. 

Wola .-.. Prusąkó:w i dziedziców 
w związku z . po4ati:ioś~ią. osac;l­
niczą stron, ·k:tóre nigdy_ dotąd 
nie wchłaniały elementu osadni­
czego z ~ze;vn~trz, sprawiły~ · ż~ 
właśnie tu, na pograniczu ubogiem 
łęczyckiego, ·-aier.a~dzkiego .. i ~a-
zowiecki~go . w~j~~bdztw, .n~stąpił . · 
silniejszy niż · gdzieindzicj w}rrój 
wszelakich ,,-olendrów". Do 1820 r. 
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Pierwsza fabryka Geyera, wzniesiona w roku 1829 

urzędnik niezwykłej inteligencji, pracowitości 
i energji, zwrócił uwagę rządu na okręg 
Łęczycy i wypracował plan uprzemysłowienia 
miasteczek rządowych w tych stronach; obfi­
tość ziemi i lasu, a więc nieograniczone moż­
liwości regulacyjne i tani budulec, mnogość 
strumieni i młynów odwiecznie tkwiących nad 
jeziorkami, a więc możność wyzyskania wody 
bieżącej i napędu wodnego - oto szereg wa­
runków, które miały ułatwić urzeczywistnienie 
wielkiego zamiaru. Rząd przyjął plan Rembie­
lińskiego w całej rozciągłości i wydał szereg 
dekretów (od 18 września 1820 roku), określa­
jących zasady lokacyjne, kompetencje urzędów, 
rozmiar kredytów państwowych oraz podstawy 
organizacji wytwórczości i zbytu. W śród miej­
scowości, zaliczonych pierwszym dekretem do 
rzędu obdarzonych przywilejami osad fabrycz­
nych, znalazła się Łodzia, od czasu pruskiej 
„inkameryzacji" miasteczko rządowe . 

* * * 
Po kilku latach zakwitł już w Królestwie 

Polskiem przemysł sukienniczy, a na czoło osad 
włókienniczych wysunął się rządowy Zgierz 
na trakcie „fabrycznym" W ars za wa - Kalisz. 

Przybysze z Niemiec, a często z terenów za­
chodnich dawnej Rzeczypospolitej , gdzie teraz 
zabijała rękodzielników, Polaków i Niemców, 
konkurencja z Zachodem, osiedlali się naj chęt­
niej tam, gdzie już stukały warsztaty. Masowa 
lokacja sukienników w Zgierzu sprawiła , że ow­
czym pędem tam sadowili się późniejsi imi­
granci Łodzia , w której zaczęto przeprowadzać 

Pierwszy warsztat tkacki 
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And?"zej Rosicki 
Prezydent miasta Łodzi w roku 1863 

Ignacy Radziejowski 
Pierwszy naczelnik miasta Łodzi 

w roku 1863 
Wiktor Jaworski 

Porucznik partji łęczyckiej z roku 1863 

regulację i wyznaczać na południe od Starego­
Nowe Miasto, rozwijała się w ciągu kilku lat 
bardzo słabo. I to może skłoniło Rembieliń­
skiego do wzięcia pod uwagę tej osady przy 
realizowaniu planu utworzenia ośrodka prze­
myslu bawełnianego. 

· Zapewniwszy sukiennictwu lata rozWOJU 
przez zahamowanie wwozu towarów pru­
skich i wzięcie · rekompensaty za 160 ty:. 
sięcy kłm 2 dzielnicy pruskiej i austrjackiej -
na Litwie i Rusi, tudzież w Rosji, dzięki 
korżystnej · umowie celnej 
z Rosją i Prusami, rząd 
Królestwa pchnął z miejsca 
spr a wę przemysłu lnianego 

baweinianego. Studja 

udział w zarządzie miasta, gwarancje komuni­
kacyjne i kredytowe - oto najważniejsze przy­
nęty i bodźce rządowe. 

Rosnący z godziny na godzinę popyt wsi 
i miast na tkaniny tanie zapewniał prze­
mysłowi bawełnianemu dobrą konjunkturę na 
długie lata, pomimo zamkniętych wrót do 
ziem wschodnich. W alka z towarem pruskim 
i ros·yjskim na rynku wewnętrznym małego 
Królestwa- miała się toczyć z powodzeniem 
przeż lat · dwadzieścia pięć. W ciągu tego 

czasu, po powstaniu listo­
padowem car Mikołaj uka­
zami cełnemi zdławił su­
kiennictwo polskie: odtąd 
miało ono wegetować 

w ciasnych ramach Kró­
lestwa · Polskiego. To też 
rozwój osad sukienniczych 
po roku J 831 stał się po­
wolny i następstwa rozbio­
rów wystąpiły w całej jas­
krawości. Natomiast prze­
mysł bawełniany rozrasta . . . 
się n1eprzerwan1e, wyprze-

i wywiady skończyły się 
w ·roku J 823 pomyślnie. 
Dużym nakładem środ­
ków m aterjalnych wsparto 
pracę ·licznej gromady 
drobnych tkaczy i prząd­
ków oraz kilkunastu obrot­
nych kapitalistów. Cała ta 
masa pr; cowników osied­
lona została w Łodzi -
o I O kilometrów od Zgie­
rza, nad wspomnianym 
traktem, wzdłuż ulicy Piotr­
kowskiej i nad rzeczką 

Jasienią. Małe i wielkie 
place, bezpłatny· budulec, 
zwolnienie od podatków 
bezpośrednich na łat sześć, 

Franciszek Traeger 

dzany ciągle przez pojem­
ność rynku wewnętrznego. 
Łódź, bo takie brzmienie 
nazwy miasta coraz po­
wszechniejszem się staje, 
rośnie w tempie wyjątkowo 
szybkiem, coraz wyraźniej 
ogniskując w sobie najcel-

Prezydent miasta Łodzi 1843-1862 
. . . .. 

n1e)sze zam1erzen1a I prace 
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Magistrat i kościół ewangelicki na Nowym Rynku (dziś Plac Wolności) w roku 1827 
W głębi ulica Piotrkowska 

pionierów bawełny. W roku 1826 jest tu 
27 majstrów tego rękodzieła; po trzech latach 
liczba pra cowników sięga 700 osób, liczba 
ludności 4273 w 369 domach, a produkcja 
600 tysięcy łokci. W ciągu lat dwudziestu 
liczba mieszkańców Łodzi i domów wzrasta 
czterokrotnie, ilość pracowników fabrycznych 
dziesięciokrotnie, a produkcja piętnastokrotnie. 

Pozbawiona opieki państwowej, doczekała 
się przecież zupełnej zmiany postępowania 
Rosji w dziedzinie celnej. Urzeczywistniając 
zamiar polityczny absolutnego wcielenia ziem 
polskich do Rosji, car zniósł w roku 1850 
granicę celną pomiędzy Królestwem a Cesar­
stwem; Łódź rzuciła się wtedy na wschód i do­
stosowywać zaczęła do jego potrzeb część 
wielką rosnącej wc1ąz produkcji. I dzięki 
temu, że, pomimo rozbiorów, miała możność 
działania na rozległym terenie, a przedewszyst­
kiem na 450 tysięcach klm2• Litwy i Rusi, gdzie 
zostawiała zgórą 40% t. zw. „rosyjskiego" 
wywozu, stała się nowoczesnym olbrzymem, 
wyposażonym w dziwy techniki - od machiny 
parowej Geyera z 1835 roku poczynając. Dzisiaj, 
pracując dla obszaru, wynoszącego pól Polski 
przedrozbiorowej, spełniając swą powinność 
z dniem każdym normalniej i lepiej, widzi 
wciąż rosnące możliwE>ści rozwoju. Łodzianie 
zaczynają rozumieć, że rozwój tego centrum 
włókiennictwa, jako wykwit ewolucji gospo­
darczej na terenie Polski historycznej odbywał 

się nieprawidłowo i zależny był od konjunktury 
politycznej - tak rzadko dla Polaków po­
myślnej i Że w mocarstwie polskiem rozwój 
ten odbyłby się piękniej i mądrzej. Ale dumni 
są z tego, co osiągnęli sami i dumni ze swych 
miljonowych wrzecion i tysiącznych krosien, 
które przerabiają w ciągu pracowitego roku 
dziesiątki tysięcy tonn sur~w<;a. 

Na Starem Mieście w Łodzi są jeszcze 
tu i ówdzie drewniane chaty dawnych „łyków" 
biskupich. Kościołek drewniany z 1768 r„ prze­
niesiony z dawnego centrum miasteczka, stoi 
cicho na terenie dawnych „ogrodów". Na 
Nowem Mieście, i w Osadzie Tkackiej, 
i w Osadzie Prządniczej, i „na Ślązakach", 
i tu i ówdzie, stoją stereotypowe parterowe 
domy, często mansardami, gankami i klasycz­
nemi pilastrami ozdobione - wedle życzenia 
architektów rządu Królestwa Kongresowego; 
są to domy pionierów włókiennictwa, stuletnie 
„fabryki" Łodzi. W sąsiedztwie placu Kate­
dralnego i Górnego Rynku, przeważnie nad 
rzeczką Jasienią i stawami wznoszą się kilku­
piętrowe, tynkowane, z klasycznemi frontonami 
i małemi oknami-koszary fabryczne możnych 
przemysłowców, także stuletnie pomniki pracy. 
Te „zabytki" przytłacza rosnąca wciąż masa 
domostw wielopiętrowych i kolosalnych gma­
chów fabrycznych - czerwonych, światłem 
tysięcy szyb migocących, ozdobionych imitacją 
dumnych baszt. 
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Fabryka Ludwika Grohmana 

ŁÓDŻ PRZED 100 LATY 
Z UPRZEJMIE UŻYCZONYCH PAMIĘTNIKÓW zyGMUNTA MANITIUSA 

Wzrost Łodzi jako miasta i placówki prze~ 
mysłu, jest jak na stosunki europejskie, zwłasz== 
cza w czasach dawniejszych tak niezwykły, że 
porównać da się jedynie z warunkami, w jakich 
wzrastały i rozkwitały nagle miasta w Ameryce. 

Tam, gdzie dzisiaj dziesiątki tysięcy robotni== 
ków stoi przy maszynach, gdzie setki kominów 
fabrycznych sterczy ku niebu, gdzie ruch uli11 
czny przypomina najbardziej ożywione ulice 
stolicy - tam przed stu niespełna laty szumiał 
wysokopienny gęsty las. Prawda, przecięty szo== 
są, która od Petersburga przez Warszawę, Kalisz 
wiodła na Wrocław - do Berlina, łącząc tą 
jedyną arterję Wschodu z Zachodem. Niemniej 
byJ. to Yi całem . tego słowa_. znaczeniu las, pust== 
k<f~ie - o.żywione z kilku' ·chałup złożoną osadą, 
nad rzeczką Łódką; osadą, która mimo wyglądu 
uh.t>iuchnej wioszczyny, nosiła już bfrcjalnie 
nazwę - mrasteczka . . 

W grupie 44 domostw stał drewniany, mały 
kościółek, ten sam, który w 1888 r. przeniesiono 
na; ·stary cmentarz~ i który do dziś dnia stoi .na 
u}j-cy Ogrodowej ·przy fabryce - Poznańskiego. 

w roku ·1806 miasto przeszło w .'posiadanie 
rządu, i od '. tej ·chwili.· datuje śię pewne polep== 
szenie .stosunków, · niemniej jeszcze w roku 1821 
lićzy . miasto Łódź zalectwie 799 mieszkańcow 
i 112 kominów. 
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Po Kongresie wiedeńskim i burzy wojen 
Napoleońskich w 1815 r. losy miasteczka Łódź 
krystalizują się już konkretniej. Nadania i przy== 
wileje o:r;az niezwykłe ulgi, jakie osiedlającym się 
przybyszom świadczono, jak nadanie darmo l1/<i 
do 2 _ mórg gruntu, budulcu z lasów i t. p., 
wszystko darmo, pod jednym tylko warunkiem, 
zabudowania się w przeciągu dwu lat, nadto 
przysługiwało 6 lat zwolnienia z wszelkich ópłat 
i podatków, i zwolnienie osadników, jako też 
ich dzieci zrodzonych zagrariicą, od wojska I 
Po 6 latach osadnik płacił minimalny podatek, 
złotego z morgi. 

Za przykładem Łodzi, Zgierza i Pabjanic 
poszli również więksi właściciele ziemscy i w ten 
sposób równocześnie z Łodzią, powstały osiedla 
fabryczne jak Tomaszów, Konstantynów i Ale== 
ksandrów. Już w grudniu 1823 r. wzniesiono 
w Łodzi na t. z. nowem mieście sześć domów, 
w których osiedli sukiennicy. 

Liczba osadników w roku następnym wzrosła 
już do liczby 50 majstrów przędzalniczych, 

tworząc odrębną kolonję tkaczy, tak zwaną Wól== 
kę, dzisiejszą ul. Wólczańską. 

Zbyt towarów rósł z dnia na dzień, według opo== 
wiadań współczesnych, dziesiątki kupców przyby== 
łych z Rosji oczekiwało tygodniami na dostawy 
sukna, a całe sznury wozów wysokoładownych 
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Fabryka Kopischa (dawniej J. Petersa) 

istną karawaną ciągnęły w dalekie strony. Jak 
głoszą kroniki już w 1826 r. w Konstantynowie 
pracowało 60 sukienników, z których każdy pro== 
wadził własne warsztaty. 

Rychłe wzbogacenie się mieszkańców, ogólna 
zamożność Konstantynowa, Aleksandrowa, Zgie== 
rza, zrazu szybko ogarnęły rynek i tak dalece 
wyprzedziły Łódź, że podczas gdy same szumnie 
miastami się zwały, Łódź ironicznie „miastecz== 
kiem" zwano. Tymczasem po rewolucji 1830 r. 
Łódź odrazu zaczęła wybijać się na dominujące 
stanowisko, podczas gdy w okolicy sukiennictwo 
stopniowo zaczęło podupadać, Łódź przemysłem 
bawełnianym odrazu stanęła na mocnym gruncie. 

W tym okresie (rok 1835) sprowadził też 

L. Geyer pierwsze parowe maszyny i wzniósł 
pierwszy komin fabryczny, których liczba odtąd 
rosnąc stale, miała stać się niejako symbolem 
naszego miasta. 

To też liczba mieszkańców w r. 1840 wzrosła 
do imponującej liczby 20.000, stawiając w ten 
sposób Łódź na miejscu drugiego miasta po 
Warszawie w Królestwie Polskiem. 

Mimo jednak tak kolosalnego wzrostu, Łódź 
jak i przedtem robiła wrażenie wyciągniętej 

wzdłuż głównej drogi olbrzymia wydłużonej 

(5 wiorst) wioski. 
Gdy ojciec mój przybył do Łodzi, tylko 

w rynku i na Starem mieście było kilka jedno== 
piętrowych domów, na całej Piotrkowskiej zaś 

jeden tylko, reszta były to wszystko domki 
parterowe, na całej też ulicy Piotrkowskiej nie:: 
mal wcale nie było sklepów, tak, że nawet naj== 

niezbędniejsze zakupy dla domowego gospodar== 
stwa trzeba było załatwiać w Zgierzu. 

Zato jak Piotrkowska długa, ze wszystkich 
domków okien, drzwi dolatywał charakterystyczny 
i jakże mi pamiętny z lat dziecinnych klekot 
i stuk tysiąca warsztatów. 

Bocznych ulic, wówczas, wcale nie było, poza 
kilku w pole wiodącemi uliczkami, w stronie 
Starego miasta i rynku, i to nie zabudowanych, 
a dobrze jeśli walącym się płotem ogrodzone. 
Z Piotrkowskiej, w lewo czy w prawo odrazu 
było się na polu, zaraz tuż za domkiem Majstrów 
Tkackich, dziś róg Przejazd i Piotrkowskiej, 
kończył się bruk, i ciągnęła dalej zwykła szosa, 
a ścieżki, zastępujące chodniki, odgrodzone 
były od jezdni głębokim i szerokim rowem. 
Gdzie dzisiaj kościół św. Jana, wkrąg jak 

Ręczny war::;ztat tkacki 
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Fabryka Ludwika Geyera 

okiem sięgnąć :do Głównej, dość gęsto coprawda 
już podów~zas zabudowanej, ciągnęły się upra::: 
wne pola, i j akze' często, pomnę, przemierzałem 
całe dzielnice na przełaj wśród kłoniących się 

i rozszumiałych łanów zboża. 
Charakterystyczną komunikację z Łodzią u trzy:: 

mywała Warszawa, rodzajem omnibusów - dyli::: 
żansów, żółtych pudeł na wysokich kołach, 

zwanych popularnie „szteinkellerkami" od fabry::: 
kanta tych wehikułów Szteinkellera w Warszawie 
na Lesżnie. 

Jeszcze w 1853 r. posiadała Łódź zaledwie 
cztery parowe fabryki, dopiero 1855 r. wznie::: 
sione przez Karóla Scheiblera olbrzymie zakłady 
fabryczne podniosły zria.czenie Łodzi, a otwarta 
w roku 1866 Kolej ·_ Fabry·c:zria, ·Warszawa -
Łódź, stworzyła dzisiejszy polski Manchester. 

* * -* ·- ·- . -

*) W Starem Mieście, od kościoła i rynk~ bie"' 
gły ulice: Zgierska, Brzezińska, Wolborska, Sto11 
dolna, Podrzeczna i Drewnowska. Mieszkali 
tam starzy obywatele Łodzi, pomni sielanki 
i biedy dawnych lat, oraz zabiegliwi Żydzi. 

Na południu, za rzeczką i bajorem rozpaście::: 
rało się szeroko Nowe Miasto (Osada Sukien:: 
nicza). Nowy Rynek, otoczony wielkim kwa:: 
dratem ul c, noszących nazwy stron świata, 

ozdobiony. ·ratuszem i kościołem ewangelickim, 
.biegł ku zachodowi i wschodowi ulicą Średnią, 

•j W zalcońC%eniu podajemy jeszcze te kilka 111czeg6łów zaC%erp.ni~tych 

11 wydanego w Łodzi 1926 r. dziellta Z. Lorentza, „Narodziny Łodai Nowoczemej" . 

.. ··' "'· ' 

a ku południowi - Piotrkowską. Na wscho:: 
dzie dawne łany wójtowskie i dworskie pozwa:: 
lały wyciągnąć się ulicy Średniej daleko. 

W dal, ' bez końca zda się, szła ulica Piotr:: 
kowska, przecięta na terytorjum t. zw. Osady 
Tkackiej Łódki, mierzonemi prżecznicami: Cegielis 
nianą, Dzielną, Krótką, Przejazdem, Nawrotem, 
Główną, Pustą i Boczną. Te ulice · uciekały 

w pola, przecinając równoległe do Piotrkowskiej: 
Wólczańską po stronie zachodniej (zwaną tak 
od Wólki - wsi klucza łódzkiego), a Dziką 
(dzisiaj Sienkiewicza) i odchyloną Widzewską 

po stronie wschodniej. 
Za Boczną (dzisiaj Brzeźną) był Rynek Fa:: 

bryczny : (dzisiaj plac katedralny); od niego 
otwierały się Placowa i Emilji, a potem, za Czer"' 
.wóną· i za rzeczką, wyrastał Rynek Górny, od„ 
syłający na wschód długą ulicę Zarzewską 

(od Rozdrażewa - wsi klucza łódzkiego). 
· . Ulica Główna kończyła się na wschódzie 
rRynkiem .Wodnym, przy którym zakwitał ziele:: 
nią i kwieciem park angielski, zwany „Żródli:: 
:skarn.i" albo z niemiecka „ K welą". Przed parkiem 
·ciągnęła się ulica Targowa, a za parkiem od cho::: 
·dziła ku . Zarzewskiej, Przędzalniana. 

a tej ogromnej przestrzeni, jak w odzieniu 
na ~yiośt, przy błotnistych ulicach, w domkach 
stereotypowych, pracowali owi pionierzy„fabry:: 
kanci. Przez dzień cały trwał klekot warsztatów 
i zręczne ręce ludzi czyniły cuda z posłuszną 

mc1ą. Wielka rzesza wciąż napływających wy::: 
robników, robotników koszarowych, pracowała 



Gmach Peszlera 

w wielkich zakładach: Geyera (Piotrkowska 
i Rynek Górny, 700 ludzi), Petersa (Rynek Fa" 
bryczny przy Emilji, 78 ludzi), Grohmana (Tar" 
gowa, 122 ludzi), Moesa (Przędzalniana,62 ludzi), 
Landego (Kątna, 148 ludzi) i innych. Wszystkie 
te fabryki wznosiły się nad obfitą w wodę 
rzeczką J asienią i biły w oczy wielkością murów, 
budowanych nie bez ambicyj architektów, wy" 
znawców stylu klasycznego. 

Obok pracowników włókienniczych różnego 
pokroju (z tasiemkarzami i pończosznikami 
włącznie) tudzież farbiarzy, pracowała liczna 
grupa najrozmaitszych rzemieślników, licząca 
zgórą 400 par rąk roboczych. 

"\X; iktuały kupowało się na targach; ale w tym 
okręgu wielu osad fabrycznych dowóz był sto" 
sunkowo mały, więc panoszyła się drożyzna. 

Z ulic bardzo długich daleka była droga po 
wszelkie towary. Bowiem handel był wciąż jeszcze 
w rękach Żydów, którym, z pewnemi wyjątkami, 
nie wolno było mieszkać w nowych dzielnicach 
miasta; w okolicach Starego Rynku skupiały się 
sklepy wszelakie, których Łódź liczyła wogóle 265. 

Miasto miało wówczas trzech lekarzy i dwie 
apteki, oraz okazały szpital miejski na 50 łóżek 
(przy Rynku Fabrycznym). Posiadało szkołę po" 
wiatową (8nauczycieli,100 uczniów), 7 szkół ludo" 
wych (w nich 750 dziatwy) i 2 szkoły niedzielne. 
W zarodku znajdowała się kasa oszczędnościowa. 

Życie towarzyskie ogniskowało się w cechach; 
najokazalszym terenem w tym względzie był 
murowany „Meisterhaus"; cukiernia, kawiarnia, 

szereg szynków i 7 zajazdów dopełniają obrazu 
tego żywego miasta. 

Życie płynęło czynnie i gorączkowo w dni 
powszednie, sielsko, w polach i borach okolicznych 
w dni świąteczne. Zabawy strzeleckie i sylwe• 
strowe były największą rozrywką; bawiono się 
ochoczo, głośno i trywjalnie. 

Wszędzie przeważał element niemiecki, już 
teraz demoralizowany przez ' Rosję, usiłującą wy" 
grywać go przeciw Polsce. Kto był choć trochę 
„edukowany" - lgnął wyraźnie do polskości, 
reprezentowanej na gruncie łódzkim przez garstkę 
urzędników, zawodowców i wyzutej z ziemi 
szlachty. W związku z warunkami politycznemi. 
rodziły się i zaostrzały problematy narodowo" 
ściowe; ale w tym czasie głucho jeszcze było 
i spokojnie. 

Las uciekał coraz dalej. Trzeszczały furgony 
na bitych traktach do Łowicza i Rokicin - do 
kolei. W mieście ustawiczne budowanie, usta" 
wiczna krzątanina, brzęk złota, turkot maszyn 
i niemota nadmiernego ludzkiego wysiłku. Nad 
miastem wiatr rozwiewał pierwsze kłęby dymów, 
a w nich, niby wyraz myśli od pracy codzien.s 
nej odbiegających, trzepotały się gołębie, ulu" 
bione „ we brów" ptaszki - lotne srebrniki i wy• 
wrotne „fajfry„... Patrzał na to wszystko stary 
„łyk" patrycjusz, biskupich mieszczan potomek. 
I zmieniał się sam powoli - w rzemiośle, w go" 
spodarce rolnej, w obmyślaniu komornego 
z domu, albo w fabrykanckiem przyswojonem 
dziele. Ale patrzał zdumionemi oczyma ... 
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PRZYWILEJE, NADANIA ~ DOKUMENTY 

Żródła, z których czerpać możemy wiadomości 
o ·rozwoju historycznym Łodzi, są nader skąpe. 
Posiadamy w tej dziedzinie jedynie szczupłe 
fragmenty i notatki. Przed kilku dziesiątkami 
lat ukazała się w Warszawie broszura Oskara 
Flatta „ Opis miasta Łodzi" oraz prnf. I. Kocha::: 
nowskiego „Szkice i drobiazgi historyczne", ale 
prace te dawno są już wy::: 
czerpane i niedostępne. God::: 
nem wzmiankowania jest 
tylko drobne studjum histo::: 
ryczne proboszcza tuszyń::: 
skiego, St. Muznerowskiego 
„ Przyczynki do monografji 
Łodzi" (1922), na którem . . 
opieramy się przewazme 
w rozdziale o najdaw.niejszej 
historji naszego miasta. 

Pierwszym dókumentem, który pośród mieJ"' 
scowości, położonych w ziemi łęczyckiej, wymie::: 
nia także Łódź (Lodza), jest pismo Władysława, 
księcia ziemi łęczyckiej i dobrzyńskiej, z dnia 6 
września 1332 roku, którem to pismem nadaje 
książę wymienionym miejscowościom, między 
innemi i wsi Lodza, różne przywileje. 

Oryginał tego ważnego 
dokumentu został niedawno 
odąaJeziony przez probosz::: 
c;za Muznerowskiego w archi::: 
wach kapituły włocławskiej. 
Dotychczas znane były tylko 
nieliczne i niedokładne od::: 
pisy owego przywileju . 

. Skąd pochodzi nazwa 
Łódź i komu miasto nasze 
zawdzięcza swe powstanie? 
Łódf nad Łódką. Powszech::: 
nie przyjmuje się, że nazwa 
ta pochodzi od łodzi, łódki. 
Ale tak nie jest. 

Początki powstania na:r 
szego miasta ukryte są w mro::: 
kach dziejów. Kiedy i przez 
kogo zostało ono założone, 
o tern dziś jeszcze nic pew::: 
nego, stwierdzonego doku::: 
mentami, nie wiemy, przyj­
muje się jednak z pewną 
racją, że Łódź mu· iała istnieć 

Herb Łodzia 

Proboszcz Muznerowski 
rozumuje: miasto nie leży 
nad rzeką, zaś strumyk Łódka 
nie był nigdy wodą, do której 

z t. zw. herbarza witebskiego 

już w XIII wieku. Oczywiście tylko jako uboga 
wioska, stanowiąca własność biskupów kujaw::: 
skich. 

Istnieje dokument, podpisany w Sieradzu 
dnia 6 października 1250 roku przez Kazimierza 
księcia ziemi kujawskiej i łęczyckiej, w którym 
to dokumencie książę zatwierdza biskupom 
kujawskim wszelkie pra a i przywileje, doty::: 
czące ich posiadłości na ziemiach książęcych. 
Są tam wymienione wszystkie dobra biskupie, 
jednakże o Łodzi niema jeszcze wzmianki. 

przebycia potrzebaby było 
łódki. Również dawniejsi mieszkańcy nie zaj::: 
mowali się nigdy budową łodzi. Ci, ktorzy 
się tern rzemiosłem trudnili, nadawali wsiom 
swoim nazwę Korabniki, od staropolskiego wy::: 
razu korab (dziś łódka). I istotnie wsie tej 
nazwy nie są w Polsce rzadkie. Ale wszystkie 
one leżą nad wielkiemi wodami, a niegdyś zao::: 
patrywały dwory książęce w czółna. 

Najstarsi z pośród mieszkańców Łodzi sły::: 
szeli często od swoich ojców o dawnych lasach 
łódzkich i stawach, zwłaszcza o owym wielkim 

N01.vy .Rynek (w roku 1 27) dzisiaj Plac -wolno. ci 

46 

„„ -



.-

Stary domek Związku Majstrów Tkackich t. zw. „Meisterhaus" 
przy ul. Przejazd i Piotrkowskiej 

stawie, który leżał za dzisiejszym Placem Wol"' 
ności, a nad którym osiedlili się pierwsi blicharze 
i farbiarze. Zatem wody było dość, więc były 
zapewne i łódki. 

Zresztą nie jest rzeczą ważną, czy przy po"' 
wstaniu Łodzi były tu łodzie, czy nie. Ważniej"' 
szym jest już fakt, że ówczesna nazwa łodzi 
brzmiała korab. Decydującemi są jednak naj"' 
dawniejsze wiadomości z okresu powstania 
Łodzi, tam zaś nosi ona nazwę Lodza lub 
Lodzia. 

Według Muznerowskiego, miasto nasze za,,. 
wdzięcza swą nazwę i powstanie jednemu z naj"' 
wybitniejszych wielkopolskich rodów szlachec"' 
kich, herbu Lodza lub Lodzia, a w szczególności 
słynnemu w historji Kościoła w Polsce bisku"' 
powi kujawskiemu Gerwardowi, który piastował 
godność biskupią na Kujawach od roku 1300 
do 1323 i pieczętował się herbem Lodzia. Ów 
książę kościoła położył wybitne zasługi w dzie"' 
dzinie administracji swego biskupstwa, a zwłaszcza 
co do zachowania i pomnożenia dóbr biskupich 
i kapitularnych. Nałożył on na nie podatki 
według zasad prawa niemieckiego. Jeśli więc 
w okresie, z którego datują pierwsze wieści 
o Łodzi, godność biskupią piastował człowiek 
tego pokroju, zwłaszcza przedstawiciel rodu 
o herbie Lodzia, nie może podlegać wątpliwości, 
że on był założycielem naszego miasta. 

Druga wieść o Łodzi datuje się z roku 1387; 
dokument ten został sporządzony we Włocławku 
przez biskupa kujawskiego Jana z przydomkiem 
Kropidło, księcia opolskiego. . N a mocy tego 
aktu biskup Jan w porozumieniu z kapitułą 
kujawską ustanawia we wsi Lodzia sołectwo, 
do którego przydzielona zostaje również wieś 
Widzewnica (Widzew). 

Podobnie jak dokładna chwila założenia 
Łodzi, tak i moment jej erygowania na miasto 
jest nieznany. Pewnem jest natomiast, że Łódź 
już w roku 1424 była miastem. 

Fakt ten potwierdza przywilej, nadany miastu 
przez biskupa Jana Pellę z Niewierza. 

Mieszczanom łódzkim nadane są tam pewne 
ulgi na przeciąg lat sześciu, po upływie których 
każdy zobowiązany jest już do podatków na 
rzecz biskupa, acz od innych ciężarów i świad" 
czeń jest wolny. 

Dalej wzmiankowane jest, że nikt nie może 
zmieniać swego miejsca pobytu ani sprzedawać 
majętności bez zgody biskupa, w przeciwnym 
razie utraci prawo posiadania. Dalej każdy 
mieszczanin obowiązany jest oddawać pro" 
boszczowi ze swego pola po pół korca żyta 
i owsa, a z każdego domu po pół grosza. 

Akt powyższy został w dziewięć lat potem 
zatwierdzony przez przywilej króla Władysława 
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Jagiełły, wydany w Kole 25 czerwca 1433. Ten 
dokument historyczny przytaczamy tu w wypisie: 

„ Oznajmiamy niniejszem wszystkim obec­
nym i przyszłym osobom, komu o tern wie­
dzieć należy, jako na prośbę Czcigodnego 
w Chrystusie Jana, z łaski Ojca biskupa 
włocławskiego, Królestwa Polskiego kanclerza, 
szczerze przez N as uąiiłowanego, że miasto 
nazwane Łodzią, a należące do ~ości~ła wło­
cławskiego, w ziemi łęczyckiej położone, ze 
wsiami doń należącemi, jako są w swych gra,: 
nicach, przenosimy na wieczne czasy z prawa 
polskiego na prawo magdeburskie; znosząc 
jednocześnie wszystkie prawa, zwyczaje i oby­
czaje polskie, które często temuż prawu są 
przeciwne. 

Zwalniamy na zawsze wójta, ' obywateli, 
kmieciów, słowem wszystkich mieszkańców 
tego miasta, jako też mieszkańców wsi doń 
należących, od wszelkiej władzy i 1urysdykcji 
wojewodów, kasztelanów, starostów, sędziów, 
podsędków i wszystkich jakichbądź urzędni" 
ków, pod których władzą dotąd się znajdo­
wali. Zabraniamy, aby powyżsi · mieszkańcy 
byli przez nich sądzeni o kradzież, podpalenie, 
okaleczenie, zabójstwo lub jakie inne występki. 
Jeśli się dopuszczą jakiego przestępstwa, wójt 
będzie sądził mieszczan, a sołtys kmieci. 
Wójt zaś i sołtysi mają stawać przed sądem 
biskupim albo !'J'aszym i to wtedy tylko, 
kiedy będą Naszym pisniem, pieczęcią opa­
trzonem, zawezwani. Gdyby zaś dopuścili się 
w sądach niesprawiedliwości, będą odpowia­
dać według prawa niemieckiego. W sprawach 
kryminalnych i ważnych, wyżej wyłuszczo,: 
nych, dajemy wójtowi i sołtysom całkowitą 

władzę karania i wymierzania sprawiedliwości 
według prawa niemieckiego. Aby zaś mia­
steczko Lodzia i jego mieszkańcy mogli od­
nosić korzyści i mieli dowód szczególniejszej 
Naszej łaski, na zasadzie prawa cywilnego, 
z którego korzystają inne miasta i miasteczka, 
pozwalamy zaprowadzić tu jarmarki roczne 
i tygodniowe w każdą sobotę. 

Roczn.e mają - się odbywać dwa razy przez 
cztery dni w dowolnym czasie, bez przeszkód 
jednak innym miastom i miasteczkom oko­
licznym. Pozwalamy wszystkim jakiegokol­
wiek są stanu przychodzić na te jarmarki 
z jakimikolwiek towarami i rzeczami, takowe 
sprzedawać, kupować lub zamieniać bez żad­
nych przeszkód ze strony naszych un:ędników. 

Przykazujemy wkońcu wszystkim Państwa 
Naszego starostom, aby te Nasze .przywileje, 
miastu omawianemu nadane, szanowali, do 
których Naszą pieczęć przytwierdzamy. 

Dan w Kole w czasie sejmu, A~ebranego 
na wyprawę przeciwko Krzyżakom, nazajutrz 
po Św. Janie Chrzcicielu roku ]pańskiego 
1433". 

Posiadamy też znamienny dokument, rzuca­
jący $wiatło na .ówczesne stosunki. Wśród 
aktów kapituły włocławskiej, w 96 tomie, zaty­
tułowanym: „ Privilegia super bona episcopalia"', 
znalazł proboszcz Muzoerowski przywilc!j biskupa 
Uchańskiego z dnia 12 października · 1561 r., 
który w przekładzie polskim z łacińskiego ory" 
ginału brzmi: 

„Jakób Uchański, z Bożej łaski biskup 
włocławski i pomorski, niniejszem oznajmia ... 
my wszystkim obecnym i przyszłym, którzy 

mica Piotrkowska i róg Przejazd w roku 1 5 



Dworek Gehliga przy ul. Zachodniej 
gdzie mieścił się pierwszy sklep kolonjalny i cukiernia w Łodzi 

ni'niejszem pismem będą się interesować, że, 
mając na celu dobro i powiększenie dóbr 
naszych biskupich, stanowimy co następuje: 
ponieważ mieszkańcy miasteczka naszego, 
Lodzia, przez naszych poprzedników ufun::: 
dowanego i erygowanego, płacą mniejsze 
czynsze, niż mieszkańcy innych naszych miast 
biskupich, a z przywilejów ich, przez naszych 
poprzedników im udzielanych, niewiele do::: 
wiedzieć się możemy o ich dochodach; aby 
więc tak my, jako i nasi czcigodni następcy 
mogli od tychże mieszczan mieć pewne do::: 
chody bez nadmiernego ich obciążania, na 
co się już niejednokrotnie przed nami i Ka::: 
pitułą użalali, stanowimy, by odtąd z 28 łanów, 
które w miasteczku posiadają, oddawali z każ::: 
dego po 8 groszy i po 2 kapłony. Nadto 
ponieważ są tam pewne role, zwane Przy::: 
miarkami długiemi i nowemi, z których dotąd 
nic nie płacili, odtąd mają z nich płacić po 
2 grosze; nadto z ~ażdego dornu ~ają dawać 
po 2 grosze i po jednym kapłonie, a dawniej 
oddawali po dwa . • l_q1płenY.. Z 28 placów 
przy rolach i z tych, co są przy stawie -
równiez po 2 grosze; warzący . piwo po 12 
groszy; sprzedający zaś po 3 grosze. Rze::: 
mieślnicy, jako to: kowale, stolarze, koło::: 
dzieje, szewcy i inni, którzy na mocy naszego 
zezwolenia korzystają z lasów naszych, mają 
płacić po 12 groszy. Czynsz ten mają od::: 
dawać co rok na św. Marcin. Pozwala~y 
nadto wszystkim mieszkańcom rąbać drzewo 
na opał w naszych lasach, jak również i na 

budynki, z warunkiem, by szkód me robili 
zezwolenie nasze uzyskali. 
Pragnąc, by mieszczanie mogli się dorabiać 

i bogacić, dodajemy im pole Wzdżarowe 
zwane Piaszczyste, położone na południe od 
miasteczka, a sąsiadujące ze wsią Rokicie. 

Dla ich własnej wygody i korzyści pozwa::: 
lamy im pobudować ratusz razem z jatkami, 
o ile uznają to za potrzebne; ratusz ten, 
który, jak mniemamy, będzie pobudowany, 
zwalniamy na wieczne czasy od wszelkich 
czynszów, opłat i danin. Pozwalamy też 
w tych jatkach na wszelki handel, przede::: 
wszystkiem mleć sól, sprzedawać wszelkie 
rupiecie, garnki, świece, obuwie i wszelkie 
inne rzeczy i to bez żadnej opłaty jarmarcznej. 
Każdy rzeźnik obowiązany nam i na::: 

szym następcom oddawać pa św. Marcin 
kamień łoju nietopionego, jak to zresztą 

dawniej . ·oddawali. 
Przywilej ninief~zy potwierdzamy naszą 
kapituły naszej pieczęcią·•. 

Z ·rozlicznych· jesźcze_ priywilei, ·tiadafri .do::: 
kumentów miasta Łodzi, nie: wiele . zres~z.4. się 
uchowało do naszych czasów .Kilka ' tych. aktów, 
które stulecia przetrwały, zachowane były w archi::: 
wum miejskiem, niestety, zaginęły w czasie po::: 
wstania w 1830 r. 

Z ważniejszych dochowanych do dnia dzisie~ 
szego w archiwum miejskiem znajduje się jeszcze 
_dokument z 1792 r., który tu podajemy in extenso: 

· „Roku 1792, dnia 28 miesiąca kwiet~ia Oby::: 
watele miasteczka Łodzi, zwanego Duchowne, 
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Herb Łodzia 
z roku 1373 

do Biskupstwa Kujawi= 
skiego należące, czyi= 
niąc swe tłumaczenie, 
oświadcza, że zawsze 
i zupełni~ gotowe swej 
Zwierzchności z mocy 
praw _ i przywilejów 
podlegać. Ale gdy się 
znajduje przez różnych 
czasów przypadki, od== 
miany w kraju, rewo== 
lucje, inkursje i ognie 
ogołoconym z Lokacyji= 
nego miasteczka swego 

przywileje, równie jak innych może wyjedna== 
nych przywilejów, a sam tylko Jaśnie Wiei" 
możnego Imci Księdza J akóba U chańskiego, 
wówczas Biskupa Kujawskiego i Pomorskiego 
sobie dany, i ten za twierdzę swego Urząi= 
dzenia i całości być mieni i tym niby Tarczą 
swojeJestestwo obywatelskie zasłaniać i utwier" 
dzać pragnie. Ciąg jednak dawnych lat tego 
przywileju różnego czasu, różnych osób moi= 
globy różne tłumaczenie rzeczonego przywi­
leju sprowadzić, a osobie Obywatelom ucią" 
żenie uczynić. Przeto w tym czasie światła 
i przezorności, raz na zawsze chce różne 
tłumaczenie oddalić, i wszelkiemu zatrudniei: 
niu nadal złożyć tamę i wszelki pozór do pod:1 
ciągania siebie w uciążenie odjąć i tym przeto 
końcem ocalając swoją spokojność i majątek 
swój zabezpieczając, przy twierdzy rzeczonego 
przywileju za daniny wszelkie z łanów, przy„ 
miarków, ogrodów, folwarków, łój, drób 
i pobór' od ·rzemieślników zsypkę od sztuki, 
owo zgoła za wszystkie qpłaty _ tak co do 
grcun-tóyv, jaJrn · też rzemieślników, piwowarów 
i s~y_i:i~ó~ . i· z nich użytki z miasteczka rze.s 
czonego.- Łodzi; - rok rocznie . opłatę - do 

·-. \.. j • • • 

Skarbu.Ja 'nie · Wielmpżnego Imd Księdza 
Bis ~P?l . i · Następców.Jego Złpol: ·450; piszę 
ZłO: poi:· cźteryśta '"?1ęć'1Żiesi

1

c}t, 'na Swiętego 
.M.ar.cina B. K. odd~ · · · óimy.ślpie i samo~ol.s 
nie przyrzekają i. <>howiązują się. My przeto 
zesłani i umocowani od Jaśnie Wielmożnego 
lmci · Księdza Jó~efa Rył?ii>.skiego Biskupa 
Kujawskieg·o · i : P0-,mórsl<.iego rzeczoną dase 
nin : <?il Oliywałełi Łoqzkich prżyjmując 

i akceptując i za 
dopełnienie danin 
w przywileju rze-= 
czonym Jaśnie 
Wielmożn. U chańi: 
skiego umieszczo„ 
nym czyli Equise 
valentium uznając 

i przyznając, 
wszystkie dotąd 
opłacone daniny 
za niebyłe poczy11 
tujemy, a na pose 
tym (prócz dobro" 

Herb m. Łodzi 
dzisie:jszy 

wolnie do zapłacenia od Obywatelów Łódz„ 
kich w Złp: 450) do Skarbu przyjętych 
i obowiązanych od wszystkich poborów, 
danin opiatów, datków, tak w zbożu jako 
drobiu innych rzeczy, jakiegokolwiek ga:: 
tunku uwalniamy od wszelkiej uciążliwości 
zabezpieczony, same tylko Złp: 450 di co 
czterysta pięćdziesiąt za całkowity, ogólny, 
powszechny Czynsz przyjmujemy, do zapła" 
cenia rzetelnie na Święto Świętego Marcina 
Biskupa i Męczennika rok rocznie obowią-= 
zujemy i na to się własnemi podpisujemy 
rękami". 

Datt. w Łodzi Miasteczku 1792 roku 28 
kwietnia. 

(L. S.) (podpisano) X. Ludwik Kuczkowski. 
K. Z. K. Kommissarz Delegowany. 

Kazimierz Kuszewicz, dóbr Jaśnie Wiei:: 
możnego Biskupa Kujawskiego i Pomorskie" 
go Kommissarz J eneralny Delegowany. 

Ksiądz J endrzej Mejer przytomny. 
Józef Zaniewski, Possesor dzieżawca. 
Jan Pdzo~ski, Burmistrz ręką trzymaną 

-Jan Retwiń&ki, Pisarz, Imieniem całości 
' Miasta, rę:f<°ą własną. . . . 

· Ostrzega sobie jeszcze·Obywatelstwo miasta 
Łodzi,' aby i~ ~olno .było podług ·praw soi= 

· bie służący.eh plac~ zabudo~ywac, -c~ Im się 
· pozwał~, · dr~e~a jed.nak użycie ~a budowle 

z wiedzą ·Rządzących, Imieniem. Jaśnie Wiei~ 
. __ możnego Biskupa · Kuj~wskiego ~yć J)Ja. 

~ . . . - ' - - . -
(podpisa~ą). .Ksiądz Kuczkow~ki c .. c. c. 

.. 



Pierwszy teatr w Paradyżu, gdzie grywała H. Modrzejewska 

ŻYCIE TOWARZYSKIE 
Życie towarzysko„kulturalne Łodzi w latach 

1827-1840 było żadne. Wytężona praca z jednej, 
krystalizowanie się napływowej inteligencji z dru:: 
giej strony, zróżniczkowanej nadto kastowością, 
uposażeniem, narodowością niezasymilowanej ani 
z sobą, ani z krajem, obojętnej zresztą na wszy== 
stko co poza ramy twardej codziennej pracy 
i zdobywania cal za calem obcego terenu prze== 
mysłu, wykraczało. Życie to było istotnie życiem 
kolonistów, zamkniętych w czterech ścianach 
rodziny i domowego ogniska. 

Życie polskie nurtowały później, walka z na11 
jeźdźcą i tragedja bytu narodowego, życie niem11 
ców oparte było na scalaniu własnej kolonji 
w jedność i zdobywanie majątku. Żydzi wreszcie 
ujmowali zadania merkantylnie i poza domem 
i gminą własną niczem się nie interesowali. 
Stąd też Łódź nie miała nigdy szczęścia do 
żadnych zdobyczy kulturalnych i jałowa była 
w życiu towarzyskiem. Niema tu ani teatru, 
ani gmachu bibljoteki, ani galerji obrazów, ani 
pomników, nic, poza dorywczem koczowniczem 

PMk Angielski czyli t. Z?!J.. „ Kwela" 
\ ) . 
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1) Leśnicz6wka t. zw. W aldscltl0ss9hen 2) Paradyż 
3) Dom Tow. trzeleckiego 4) Zielone wi,1ltki tak zw. 11'ajka" 
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zmaganiem się z walką o byt. Tak samo nic 
się nie robiło w dziedzinie upiększenia miasta, 
i trudno było ze względu na poziom kulturalny 
szerokich warstw mieszkańców Łodzi. Gdy 
w 1860 r., np. prezydent miasta Traeger polecił 
obsadzić drzewkami ulicę Dziką, {później Miko" 
łajewską, a obecnie Sienkiewicza), już po tygodniu 
wszystkie sadzonki były połamane i wycięte, 
ocalało jedno jedyne, jest to po dziś dzień sto=< 
jąca brzoza przed domem gminy ewangelickiej 
około kościoła Św. Jana. 

Życie towarzyskie i kulturalne Łodzi w latach 
późniejszych ogniskowało się w sferach niemiec" 
kic_h . w stowarzyszeniach, .cechach, związkach 

· ś'piewaczych, strzeleckich i t. p. Polacy uciskani 
przez carat, byli w stokroć gorszem położeniu, 
a szczupłe grono inteligencji w zdecydowanej 
i uciemiężonej mnie.jszości. Pierwszy teatr polski 
w Łodzi ·znaczą kroniki w 1854 roku pod dyrekcją 
Marji Rybickiej w Paradyżu. Wprawdzie już 
1844. żjechał do łodzi teatr polski niejakiego 
Marjanowicza, a w r. 1846 w zabudowaniach 
L. Geyera grał Pietrzykowski, lecz imprezy te 
po kilku przedstawieniach kończyły się. Dopiero 
trupa krakowska Pfeifra w 1857 . r. zjechała na 
szereg przedstawień i cieszyła się zasłużonem 
p-0wodzeniem, historję teat~u w Łodzi dajemy 
zresztą na innem miejscu. Pierwszy park publi ::: 
czny z inicjatywy Franciszka Potockiego zyskała 
Łódź · w 1840 roku; był to znany Łodzianom 
ogród "Żródliska" z niemiecka „Kwelą" . zwany. 
Tu w każdą niedzielę i święto odbywały się 
promenady i rewje strojów i tu ogniskowało się 
szersze życie, jakże odmienne od wielkomiej" 
skiego gwaru dzisiejszych dni. Jedyna zrazu 
cukiernia i sklep towarów kolonjalnych W. Geh" 
liga, nie gromadziła pięknych łodzianek ani roz" 
gadanych kawiarnianych polityków, nie było to 
w modzie, a i lokal był za szczupły. Później 
znacznie, zyskała Łódź miejsca rozrywek jak 
Leśniczówkę t. zw „„ Waldschlosschen", restauracja 
w ogrodzie „Paradyż". Ogród przy Zgr. Maj" 
strówTkackich, jak również t. zw. „Schiitzcnhaus" 
czyli Stow. Strzeleckie (gdzie dziś Wodny Rynek). 
W wspomnianym też już parku Źródliska czyli 
w „Kweli", odbywała się rok rocznie w Zielone 
Świątki uroczystość strzelania i zabawa tak zw. 
„Fajka". Na tę zabawę śpieszyła cała Łódź 
ówczesna, rozliczne orkiestry, huśtawki, karu" 
zele, widowi ka i dziwowiska ściągały gawiedź 
całego miasta. Pozatem w święta i w niedziele 
cała ludność wylegała za rogatki w polu, spra=< 
gniona ruchu i powietrza. Rozliczne piwiarnie 
na drodze do Zgierza, Pabjanic i t. d., z charab 
terystycznemi ogródkami, piwem, solankami, 



• 

Rodzina obywatelska w Łodzi w 1840 roku 

i muzyką dawały ludności napływowej wy::: 
potzynek po całotygodniowej pracy. Były to 
miejsca rozrywek, gromadzące jednak głównie 
ludność niemiecką. 

Żywszem echem w życiu polskiem w Łodzi 
ozwała się dopiero w 1880 roku w ślad za 
Warszawą i tu zorganizowana „Lutnia" Tow. 
śpiewacze, które zogniskowało wśród swych 
sekcji i miłośników teatru amatorskiego, który 
grywał od czasu do czasu u Selina, urządzało 
zabawy, koncerty, przedstawienia i t. p. Później 
powstała „Lira", która rokowała duże nadzieje, 
lecz przy nader szczupłej garstce inteligencji 
trudno było dwa Tow. śpiewacze o tych samych 
zadaniach i celach utrzymać, to też „Lira" wkrótce 
zamilkła. 

Wspomnieć tu należy o najstarszem polskiem 
Tow. śpiewaczem, założonem w 1869 roku t. j. 
o „Echu kościelnem", które jednak z natury 
rzeczy w życiu towarzyskiem, zwłaszcza w epoce 
represji po powstaniowych, żadnego udziału nie 
przyjmowało. 

Życie jednak biegło naprzód, Łódź rosła 
jak na drożdżach, przybywało ludzi, fabryk, 
rozwijał się handel. Ku radości mieszkańców, 
a zwłaszcza ożywieniu ruchu wieczornego Łódź 
w roku 1869 otrzymuje oświetlenie gazowe, 
trochę skąpe, ale zawsze np. od Rynku t. j. 
dzisiejszego Placu Wolności, do ulicy Pustej 
świeciło się od godziny 9 wieczorem do 11 
(w noce bezksiężycowe) aż 70 latarni. 

Niemniej na ówczesne czasy stanowiło to 
nielada sensację dla Łodzi. Coraz częściej też 
zaczęli przyjeżdżać goście z Warszawy, która 
wówczas nieporównanie większy wpływ wywie::: 
rała na Łódź. Przemysłowcy łódzcy zaczęli też 
zdradzać pewne chęci urządzenia sobie pobytu 
przyjemniej i wykwintniej, na ulicy raz po raz 
zjawiać się poczęły eleganckie powoziki, landa, 
faetony, zaprzężone w rasowe, czystej krwi konie. 

Obok dworków i chałup zaczęły wyrąstać 
pałacyki, wille, ba, dwu i trzypiętrowe domy, 
gmachy fabryczne rozrastały się do całych kem::: 
pleksów. Mimo 
wszystko jednak 
poza codzienną 
pracą 1 og::: 
niskiem rodzin::: 
nem, życie kul::: 
turalno:::towarzy::: 
skie w ówczesnej 
fabrycznej 

Łodzi przedsta::: 
wiało się szaro 
i smutno. W tej 
dziedzinie nawet 
dziś, w dobie 
dancingów, jest 
dużo do zrobie" 
nia, mimo jak" 
że odmiennych 
warunków. lY 1859 roku 
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Fabryka Ramischa przed WOJną w śródmieściu 

Aleks_ander Bolesław Cyps 

OBLICZE ŁODZI 
Chcąc być wiernym i dokładnym obserwa­

torem danego miasta, należy przystosować oko 
do zjawisk miejscowych i szukać tych sił, które 
złożyły się na obraz społeczny i kulturalny da­
nego zbiorowiska, ponadto nie trzeba zapominać 
o tem, że szowinizm lokalny dyktuje tylko kom• 
plementy, ubliżające temu, ·kto pochlebia i -
temu, kto tego słucha. 

Tak przedstawia się rzecz z artykułami po::: 
święconemi Łodzi. Służą danej klasie społecznej, 
padają na kolana albo przed Lewiatanem, albo 
przed rozumnemi maszynami do liczenia, albo 

przed ciemną masą niemych gromad roboczych, 
wiedzionych na łańc~chu solidarności w dema• 
gogji, głoszącej z automatyzmem byka hiszpań­
skiego, tresowanego do publicznych wystąpień 
w cyrku - pamiętajcie o psychologji tłumu, 
o żołądku głodnym, boć to podstawą j st kul­
turalną „masy pracującej"! Wobec innych miast 
mają owe sprawozdania łódzkie inne oblicze. 
Nie chcą wydać się prowincjonałnemi, więc po­
mniejszają swoje miasto i swych ludzi, tern samem, 
mierząc ł.ódź miarą niewłaściwą. W mieście 
kominów i maszyn do pisania oraz sumowania 

Domy fabryczne i robotnicze 
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cyfr skarżą się na brak literatów, malarzy, rzeź„ 
biarzy, muzyków, historyków sztuki, na brak 
pomników, uniwersyteckich zbiorów bibljoteczno" 
muzealnych. 

Znamy przysłowie: krawiec kraje jak mu 
sukna staje. 

Stąd wniosek, że dane miasto, jako ciało 
społeczne i ciało żyjące nie może służyć jedynie 
hasłu „całość dla części" (w tym wypadku Łódź 
dla potrzeb estetycznych), ale część dla całości. 
Gdy mowa o ciele społecznem i żyjącem, ma" 
my na myśli żywy organizm społeczny, złożony 
z jednostek zależnych od siebie, skrępowanych 
niemal biologicznie przez związek krwi przemy" 
słowo:1handlowej. Maszyna pracy i zarobku 
sprzęgła masę ludzką nic~ą wspólnych interesów. 
Tego nie chciał czy nie mógł zaobserwować 
Władysław Reymont w „Ziemi obiecanej". Stąd 
pokutująca zła . opillja o tern mieście pracy. 
Prawda, pisał to nie socjolog, ani psycholog ma:= 
sy, ale artysta, widzący czarną plamę, mrowiącego 
się, . wielo::: i obcojęzycznego tłumu. Po dziś 

dzień patrzymy w Polsce na „Ziemię obiecaną" 
przez okulary Reymonta - kolorysty, nie zaś 
socjologa i psychol~ga ciała spole~~nego i ~yją:= 
cego, nie tylł<o por_uszającego się jak procesja 
c4łopów, ciągnącyc4 n_a Jasną G~rę. To nie 
nowość, bo Lorentowicz zarzucił „Ziemi obie" 
canej" brak psychologizmu i pogłębienia socjo" 
logicznego, jedynie przelotny tam był rzut oka 
na miasto z okien wagonów pociągu pośpie" 
sz_nego. · Nadto, Reymon~a oko kształtowało się 
na wsi, stąd prze~onanie, że miasto jest zaduchem, 
zbiorowiskiem grzechu i niemoralności, roztrzę" 
sionych nerwów i niesamowitych licytacyj „ile 
mi dasz" lub „ile zarobię"? 

Innemi słowy, czas już, byśmy zarzucili me::: 
todę patrzenia na Łódź okiem artysty, przera:= 
żon ego w swej naiwności dziecka liczbą, towa:= 
rem i cedułką bankowo1giełdową, bo to dobre 
jest dla romantycznego idealisty, rozczulonego 
jękiem zadymionych chłopiąt i kobiet w murach 
fabryki. Rozczulała się Konopnicka już tern 
w nowelkach „Dym" -i „Miłosierdzie gminy". 

T ymczasem ciało społeczne organizmu wielko" 
fabryc·znego nie jest polipem i nie jest Lewiata" 
nem. Polipem - dlatego, że Łódź nie je-st -ko" 
lonją zwierzęq, w której jednostki są złączone 
„fizycznie", ch~ć_ fizjologicznie żyją niezależnie·. 
Odwrotnie; ten olbrzf mi organizm różni się od 
innych żyjątek zbiorowych tern, że każde stwoi 
rzonko „czuje" ~woją własną współpracę. J este_" 
stwo dane może nawet powstrzymać się od tej 
pracy, j eżeli współpraca okaże się bezpośrednią, 



Dawny 1, Grancl Hotel ' 

a szkodliwą. Mam na myśli bankructwo lub 
strajk (włoski czy powszechny). · -

Natomiast Łódź wykazuje solidarnoś-ć i współ.: 
życie społeczne. Dlatego od „polipa" różni tę 
masę ludzkiego mrowia indywidualny składnik 
społeczeństwa zazwyczaj samodzielny. Raczej 
mrówki pracy i zarobku są wolne, niezależne 
w życiu rodzinnem i towarzyskiem, nie przesta• 
jąc być organem wielkiego jestestwa t. j. Ludz.: 
kości. Mam na myśli rasę ludzką, splot tradycji 
i zwyczajów, może i ideałów kulturalnych. 

Płytkie jest też określenie, że Łódź jest 
Lewiatanem. Nie jest tam twór sztucznego 
człowieka, człowieka maszyny i sztucznej duszy. 
Nie jest kapitalizm wielkiem, niesamowicie 

Domek fabr. Biedermana w r.1835 

niezgrabnem zwierzęciem, bo wzrost każdy jest 
·zrozumiałem zjawiskiem, jest proces zcalania się 
w pewnych okresach, a skoro .tak> czyż to nara.: 
stanie jest martwe? Są siły z zewnątrŻ idą~e. 
które regulują nadmiar. Mówi się powszechnie, 
że kapitał łódzki skurczył się, żbiednia.ł, włożył 
moc gotówki w uruchomienie zniszczonych .ma:s: 
szyn", +dewaluował się wres.zcie. . , . 

Podział pracy zwłaszcza w Łodzi uderza wproś~. 
Społeczeństwo jest zróżniczkowane, i;ozproszon~ 
na klasy i koterje, . a nie zwarte, gdzież Jn0)V1l 
o „bezkształtnej" masie? _Mamy hurtowników 
i detalistów, inżynierów i ·robotników, i tu 
odcienia i stopnie, rangi i płace, kwalifikacje 
i aspiracje. 

Pałacyk fabr. Biedermana w r. 1859 
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Ulica Moniuszki dawniejszy Pasaż Meyera 

Patrzmy na Łódź teraz z innego boku, z innej 
strony. Są magnaci pieniężni, wyrywający sobie 
rząd dusz i królestwa bawełny. Są tam obozy w ci::: 
chej, konkurencyjnej, cennikowej walce. Są gru­
py i towarzystwa wyznaniowe, religijno:::kultu::: 
ralne. Są lokale i kluby oświatowe (bezwyzna11 
niowe lub wyznaniowe). Są sale kinowe, sale 
do tańców, sportsmeni i t. d. Nawet przyzwoici 
i t. zw. nieprzyzwoici. Różnorodność mówiąca . 
że Łódź różniczkuje ludzi tego samego obozu. 
Ta sama jednostka może być członkiem różnych 
związków, zbiorowości czy grup. Pewne inte::: 
resy jednego człowieka wchodzą w konflikt 
z członkami innej grupy. Są przeto konflikty 
rozumowe i moralne. Tak bywa u Polaków, 
Niemców i Żydów. Polonizacja kapitału wiel„ 
kiego w Łodzi różniczkuje stronnictwa. 

Nomina sunt odiosa... Przeto zostawiam to 
zakulisowym plotkom miasta. To rozproszko11 
wanie ma źródła w elementarnych znamionach 
charakteru danych grup (skłonność lub odpor11 
ność wywołana dobrobytem lub konjunkturą po11 
lityczną), w elemencie społecznym, który nawet 
czuły jest na wzruszenia i uczucia czy instynkt 
zwracania się do przedmiotów (giełda), osób 
(trybunów stronnictw), wzory postępowania (sfe„ 
ry towarzyskie). Dużo obserwacji dają zabawy 
publiczne, pewne rodzaje sztuk scenicznych, ma­
skarady karnawałowe, koncerty ógródkowe i t. d. 

Tu przystępujemy do analizy Łodzi z punktu 
psychologicznego. Dzienniki i kino wychowują 
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tłum w Łodzi, który zdaje się być zwartą masą, 
razem biorąc to ludzie chowani w zabobonie 
kasty czy sekty. Nastawieni przez sytuację daną 
jednogłośnie mówią jak mechanizm naciśnięty 
guzikiem. Stąd ta opinja, która wiel~e znaczy. 
Opinja, która dla alarmów jest wszystkiem. 

Wiadomo, że na całym świecie drogi handlo11 
we torowali w różnych krajach obcy przybysze. 
Znana jest rola Włochów w wiekach średnich 
w Anglji czy Francji, wielki przemysł jedwabni::: 
czy. Kupcy dostarczali surowca do przeróbki 
rzemieślnikowi, tem samem stawali _się organiza::: 
torami produkcji. Nie mogła więc Łódź jako 
osada fabryczna być wyjątkiem. Łódź stworzyli 
nie Pola'cy, ale Niemcy, przybysze. emigranci. 
Stworzyli tu swoją kolonję. Tam, gdzie jest eko::: 
nomiczny rozwój społeczeństwa, jest przenosze::: 
nie się większych grup z jednego kraju do dru„ 
giego. Psychologja obcego przybysza kładzie 
piętno na przemysł i osadę. Dowiedzione, że 
obcy przybysz ma silnie rozwinięty zmysł kapi::: 
talistyczny„ Niezależny jest ten zmyslt od oto11 
czenia danego dawniej osiadłych czy zamieszka::: 
łych stale mieszkańców. Obcy przybysz nie widzi 
i nie dba o to, że jego praca może być w kon„ 
flikcie z daną miejscową religją, narodowością, 
etyką społeczną. To nie jest tylko cech«1 Żydów, 
ale i chrześcijan (np. Francuzów w Louizjanie 
w XIX wieku). Anglicy także „tak" pracowali 
w Stanach N owej Anglji. Wniosek, że zmiana 
miejsca czyli wędrówka powoduje zaws:ze ducha 
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kapitalistycznego, rodzi go. Przybysz traci po::: 
czucie rzeczywistości na obcym gruncie. Jego 
ojczyzna i religja zabrana z ziemi, którą opuścił, 
gubi się w kapitaliźmie i chęciach zysku. Jest 
tu asymilacja do środków służących zyskowi. 
Praca ta nie jest dla dziś, ale z myślą o miljo::: 
nach, które identyfikują się z obrazem przy::: 
szłości. Jest tam proces inny od normalnego 
życia z historją. Przeszłości nie masz, jest przyss 
szłość. Taki kolonista ma praktyczny pogląd 
na obce mu otoczenie. To co monumentalne 
musi być praktyczne, nie ładne. To co malo11 
wnicze musi być praktyczne (rzeka), źródłem zy11 
sku. Stąd źródło czemu Łódź nie ma pomni11 
ków i stylu artystycznego, ulic krętych, zakątków 
czarujących, afiszy pięknych, ogłoszeń wykwint" 
nych. Krzykliwość tam jest najlepszą reklamą. 
Nowy przybysz nie kieruje sic; rozwagą .starych 
firm, ryzyko jest mu bogiem. Szuka nowości. 
To tylko dla niego schodki do wyższych pięter. 
Nie chce poprzestać na jednem. Mówiąc dzi11 
siejszym żargonem: amerykanizuje się. Cóż do11 
piero ludzie, którzy przebyli ocean, by szukać 
ziemi obiecanej. Nic on nie ma do stracenia. 
Spekulacja go nie przeraża, bo on jest przecho::: 
dniem bez przeszłości. On się oderwał, wisi 
w powietrzu między miljonami przyszłości a ryzy11 
kiem i spekulacją teraźniejszości. Gorączka rodzi 
nowość i zmienność zachcianek.Jest on szybszy od 
ruchu uczuć i myśli. Drga życiem jak wąż nadep" 
nięty nogą Molocha. Ustawiczne krążenie, usta== 
wiczny ruch, komunikacja bez wytchnienia. T ech11 
nika, wynalazki mają tu swe królowanie, pokup. 

Znów stąd nowy wniosek, że Łódź jest tak 
dobrze jak bez tradycji. Obcy przybysz nie 
może oprzeć się na pewności, że to co ma, to 
mu już wystarczy. Szuka wielkich placów, hu== 
duje wielkie gmachy, reguluje techniczne udo" 
godnienia - wciąż jest w stanie rozbudowy. 
Taką jest też Łódź. Nie jest zamkniętą w tradycji 
oazą wielkich cieni. Jest ona dla każdego tere== 
nem rozbudowy. Gdy źle - emigracja ... Dalej„. 
dalej... za oceany. 

Lecz nie jest tak źle. Dobór naturalny ma 
tu głos. Szuka się ludzi do wyższych celów, 
ludzi zdolnych i pewnych. Czynnik etyczny 
segreguje fuszerkę od „solidnej" materji, tandeta 
jest lekceważona, idzie jako środek pomocniczy, 
nim się pogardza. Stąd różnica między Niem== 
cami a Żydami i animozja wzajemna. 

Co się tyczy Żydów, są oni zazwyczaj po11 
średnikami między obcym kupcem, który sam 
nie wywozi swych towarów, a zagranicą lub sta" 
rym mieszkańcem ziemi, mało ruchliwym, by 
trafić do Niemca, nowego przybysza. Jest Żyd 
wtenczas podwójnie obcym. Ale i musi być 
na wszystkie fronty ruchliwym, elastycznym, 
spekulować więcej i objektywnym. Przyjaźnić 
się może - to handel tego nie wymaga, raczej 
być bystrym a ostrożnym. Stąd też i jego po11 
gląd na rzeczy widziany jest różnorodnie, nie 
prostolinijnie. Polak ma pogląd więcej ideali111 
styczny, wszystko ma jednemu służyć i ojczyźnie. 
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Ogólny 

C. B. Aleksandrowicz 

ŁÓDŹ-· MIASTO DYMÓW 
- • • „ 

Ppwyższe uwagi w. artyk. „Oblicze ~dzi", 

tyc~yły .' się .· p~o.blemp~, k~~re . wy!ażają . ~ię 
w ogół~ych cechach ..fizjo,gn~mji ~. miasta jąko 
osad;y _pF_z~my~łowej: Pqruszyllśmy ,pe':"Ile ·_nie" 
słus~ąe __%a-rzuty, tyczące ~ię : Łudzi_ jako _ zbioro" 
wis~_ą j -p.kreśi,il,iśmy motywy; . kt6fe · osa~zie na" 
dają; łną~foąa psyc~iczne g~i~zqa .:przybyszów, 
akli~~Y.~ujących lub za_klimatyz<;rwanych. Ponad~ 
to, określiliśmy ieszcze cechy ~óżni~.zkuj.ą~~ ·spo~ 
łeczenstwo · łódzkie. Są to pewne filary, ·na których 
zbudowano ciężkie gmachy fabryc~ne o piętrzą"' 
cych się kominach. Dym ciemny, gęsty, duszący, 
unosząc się jak chmura nad miastem - jest sym" 
bole.m warczącej i bezustanne; walki o kapitał; 
o miljony i wyznacznikiem pracy !ludzkiego mro:: 
wia w bluzie robotniczej. Dym; który zaciem" 
nia horyzont, i dym który odgradza od słońca 
i slonecznej, beztroskiej przyszłości ludzi bez„ 
~zględnie honorowych i krystaliczno„czystych 
w ludzkich pragnieniach, dym, który gryzie i dusi 
ludzi wzajemnej konkurencji, gdzie nie masz 
miejsca na przykazanie „o miłości bliźniego". 

Zejdźmy ze szczytu komina fabrycznego na 
bruk ·ulicy, do ogrodów, do domów prywatnych, 
do instytucyj kulturalnych. 

Życie ulicy ześrodkowuje się na Piotrkowskiej. 
Szeregi taksówek prują powietrze, unosząc z sobą 
spieszących się do fabryk dyrd~torów więk" 
~ych i mniejszych fabryk, adwokatów, spieszą:: 
cych do sali sądowej - ludzi pra~:y na wyższych 
stanowiskach dla których „czas to pienią.dz". 

Ci ludżie, pogrążeni w własnych myślach, oho" 

o 

„ • , & ... • 

jętnie ~odzą o~zyma ~a : l~dz~, ~ł~czącycJt się 
na chodnikach. · Rżucą nerwowo · okiem na .zegar 
~ wył.otu ulicy ·D;i~lnej, · obecnie N~r~to.wicza 
~~b ·na bank, gdzie mają- swoj~ lokaty; lu~ _ w ~kna 
wystawowe- firmy bankrutującej. -Bo· przedeż to 
nie j~st ~·pacero~a p~z~~ążką, ·a!e jn~~ fo_rma 
pośpiesznego myślenia ~ w_, . tak~~wce; _ · Chłopak, 
wykrzykuiący i:ia cały·_ głos _„15u ~ ryjere~"- lub 
;, Rep~-· blika '_' podl;>~~gą d~ Z!1_ańej tw~rzy :."pai: 
na dygnitarza" czy ,;grubej ryby" i wrzuca po" 
spiesznie do taksówki numer dziennika z ukło" 
nami przyjaznemi. Dygnitarz rzuca okiem· na 
dziennik, patrzy ·na dział giełdowy i zwija ga" 
zetę w trąbkę, by dalej myśleć o swoich sprawach. 
Szofer mija przecznice ulic, _podrzuca taksówka 
gościa, maszyna wymija ludzi i tramwaj, by 
szybko spełnić rozkazy służbisty zawodowego 
z zegarkiem w ręku. 

Tramwajowe wozy zbierają gromadki pasa" 
żerów i dudnią po szynach na zakrętach ulic, 
wyrzucają z siebie jednych, aby innych wchłonąć. 
A wszystko nerwowe, obliczające czas na minuty, 
zajęte przelotną myślą szczęśliwego zajęcia zwol" 
nionego miejsca, popychające się w tłumie pra" 
cowników, dusza „obowiązku" kołacze się w tych 
typach ,,stających do apełu" na odgłos dzwonka, 
zegara czy syreny. Zobaczysz tam blade twa" 
rzyczki dziewcząt sklepowych, pogarbionych 
i stetryczałych nauczycieli, wesołych i głośno roz„ 
prawiających o „dwójach" sztubaków, wy lęk" 
nion~. ·zaspane jeszcze, z kajecikami, notatkami, 
notesikami, ujrzysz urzędniczki biur, skromnie 
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przysiadujące wśród pasażerów. Widzisz je wiecz~ 
nie czynne i zajęte kusą spódniczką, nie mogącą 
żadną miarą zakryć kolan. Te ruchy, gesty, 
miny, ukłony i komeraże potrąconych dają inny 
obraz zdenerwowania i biedoty, której nie sta·ć 
na jazdę „samopas„ wzdłuż ulicy. Tu typy za,.. 
bijanego zwolna życia troską o byt bardzo skrom::: 
ny, lęk o to, by nie utracić posady wyżebranej 
„pokorą" i służbistością, obawa, by władzy się 
nie narazić i być „na miejscu". Ileż ten miejski 
tramwaj ponosi westchnień „byle prędzej", ile 
obrazów tego nerwowego rzutu na zegarek, 
ile zmechanizowanej woli. Proletarjat pracujący 
umysłowo! 

A gdy się wejdzie w dzielnice czysto:::fabryczne, 
gdzie wzdłuż ulic i uliczek stoją jak dwa szpa== 
lery wojsk, chroniących wejścia do fabrycznych 
labiryntów - dwa szeregi wysokich płotów, 
malowanych białą farbą, zdała pałacyki dyrekto::: 

rów i właścicieli fabrycznych~ a nad tą oazą ce­
gły czerwonej osadzonej w zieleni drzew, sadzo,.. 
nych pedantycznie niemiecką ręką-wielkie. grube, 
odymione kominy. Obok wejścia bocznego, 
przy głównej bramie, widzi się gromady robotni~ 
ków, kontrolowanych przed wyjściem na zewnątr~, 
czy nie wynoszą skradzionych produktów. Wi::: 
dzi się długie twarze chudych robotników nie­
mieckich, starannie, czysto ubranych, widzi się 
polskich „robociarzy·" rozgadanych, nieco pod::: 
nieconych, podrażnionych nerwami. Wśród 
jednych i drugich nę'dznie przyodziane dziew,.. 
czyny i kobiety fabryczne. Nie jest ten widok 
miły. Nie można szczycić się zdrowiem tej 
warstwy, radością z życia, · chęcią używania. 
Psychologja rozpaczy - wódka „siwucha". I nie 
przesadza Żeromski dając typy robociarza polsko­
łódzkiego czy z Dąbrowy w czarnych barwach. 
Sen o chlebie jest i widzimy go, bez komedji 
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Kościołek N. M. P., dziś na ul. Ogrodowej pod wezwaniem , w. Józefa 

demagogicznych wieców' i konwulsji wściekłości, 
że - na świecie nie mają wszyscy ludzie równo -
miljonów. Tak jest, zobaczy się i wyschnięte 
dłonie od pracy ciężkiej, na suchych kościach 
bluzy niebieskie i szare, brudne mankiety i chu~ 
sty wełniane, figury rude, zżółkłe, zczerniałe, 
zadymione, zstrzępione, skóry kwasem przeżarte. 
\X'szystko spotniałe od pracy, przykre swą krzyi: 
czącą biedą. 

I tak mkną ci ludzie wzdłuż czer~onego 
muru, wzdłuż białych P.łotów, na ścieżki boczne 
trawą po_ro~ł~, .. na ~i~ś. j':lż prąwie - . idą pochy11 
leni z latar"kami lub z . blaszanką tylko. Suną 
gromadairi°~.'. ,P.otefu się jak . cienie zwij.ają- i, '-wy~ 
dłużają na . żakrętach ulic, . giną. gdzieś . za la tar-( • . . j • • 

niami p~din,!~j~~ieńiL · -N:~c · p~kty.wa_· wszrst~~· 
zdała tramwaje- .dają . znać o sobie. , : . . , ,,.. „ . !' • • -·· .,.. • • • ~·. , • 

Tego . Qbrazq łóclżkiego.· pr~epfr~Jitmozna po­
zazdrościć" Łod~i. Tyle , grozy, tyle · 11\ocy, ty(e 
pracy. t."Bó- ńawćt ·. h.rzydota Qia ciai - i · piękną. 

To . ~l~~e~t·~ ~a;d~o , ~aż~y ; : pu~ktu. n~~od~„ 
wego, ząpę:w~~~iący . · p9łs~ą~~ . Łodzi . . ~ Ale i ~ t~ 
elemen! -. w.!el9e - nie~p~~oj~"1-; . :wakzą~Y!~ o .• :hyt 
i solidarpi~ idący: Jest .· t~m ~ sił~, · ~le idąca na 
pięści, re...y:oiucyjni~ · _uspo~·oąię~a, .jedp.ak drżąca 
o to, żeby : nie . utracić z~jęcia . i ._być - bezro"' 
botnym. .· · . · . . 

Tak w locie ptaka· · prżedstawia .s~ę Łódź 
jako miasto: ruchliwe, pracowite i robotniczo== 
fabryczne. 
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Sfery finansowe w Łodzi są trojakie~ wielcy 
fabrykanci „królowie bawełny, wełny" i t. d. 
oraz firmy bankierskie, towarzystw~ akcyjne. 
To nie mitry, nie korony hrabiowskie. Żyje się 
w braku arystokracji dobrze i usłużnie z wyż$ 
szymi urzędnikami państwowymi, wojskowymi, 
miejskimi, duchownymi nawet. Łączą jednych 
z drugimi wspólne usługi, sprawy miłosierdzia 
(ochronki, krople mleka, T. K. Oświaty, dom ka$ 
lek i in.). Każdy z panów proszony jest o skład­
kę, o udział w towarzystwie dobroczyńców, 
sypnie hojnie. raz i arugi. Nie .idite tu . o kilka$ 
set złoty~h, ale . ·k.ilka· -fysięcy n'~fÓrahiie l N o 
. i ~ :I' u tilit~ . rapproche . bientót ·· 1~ś distances. 
~koro .' . s!ę . ~i~lk!~g? . p.I~efuj~ło~_Ća po~rzebuje 
i prosi o zapomogę· dla pro.tegowan'ej p·rzez tego 

: ~~~~ś .i~sty·tucji · ~ży :r~~z1py_.;_ ~~e-.' :WYpada za$ 
. ~ną~ · drźwi ". pr,z~.d~ pose~ ta~iemu · .~0

1

gaczowi 
ze sfro.ny na-Wet aygriifar'za .państwow~ego. Nikt 

, ~~cf ~ :wfo~j~~ych-. -ari_i~oiyj, ~- ~~1*ch - szykan 
: i · drć>bnych: plOtek -nie . chce · uchodzić ·za czło$ 
· wi:e~·a! ~ ;źfe · ~ychowanegó." · · .":·.; .: - -~ 

~.: ~ ;śi~driJ,.9 '. _?;,~~óini, · ...:_ to ~~yfrac.ze~l . bywalcy 
. salonó:w ~ salonikó_w . . Młodzież, uważająca się 
·za ·doborową, zwłaszcza skoligacona z ~,królami 
bawełny", ie adherenci.- Tych-ludzi ~f!lbi u przej$ 

· ~ość ~i ~i~lllńa ~tysicicznych · umizgów.· 
. „ • - # - „ 

:'.. ·Tym ~ jednostkom . zale~y na długiej znajo~ 
mąści, a nie pokazie od święta. Chcą, naśladując 
wyższych, być dla nich przyciągającymi. Cały 
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nakład sił - tu się kieruje, by być obliczonym 
na efekt. Ta praca jest trudna. Mało mieć pie• 
niądze, chyba strasznie Cluże sumy, trzeba tym 
mniejszym mieć i towarzyskie stanowisko. 

Wymaga to dużego taktu, dobrej szkoły, 
talentu naśladowczego, zaparcia się swej natury, 
przeszłości, nawyków, często chamstwa kultura!• 
nego. Pigułki połyka się pod krzyżem miło• 
sierdzia - res sacra miser! Hojny dorobek płaci 
nędzy i biedŻie ulicznej i ...:__ protegowanej farni• 
lijnie lub klubowo. 

Na tym koniku jadą sfery żydowskie. Sami 
nęcą przepychem i gastronomją, wielcy i mali 
zjadacze chleba wysiadują, będąc łącznikiem mię• 
dzy zamkniętym w sobie szlachecko•urzędnicz.ym, 
uprzywilejowanym · świafem a żydami polskimi. 
Te sfery bogat_e nie grzeszą brakiem wykształce• 
nia, ale płytko, dorywczo dla pokazu. Sednem 
rzeczy - to umieć bawić gości. Panna chce 
być towarzysko filuterną, być miłą, młodzieniec 
chce być bywalcem, flirciarzem i znającym się -
na koniach i sleepingach. 

Ładna główka, gdy ma talencik - jest roz• 
rywana, o nią bój toczą, mówią błyskotliwie, 
pływa się z nią po wierzchu tanich efektów na• 
racyjnych. 

Ale i tu często nudno, wiecznie wkoło Ma• 
c1e1u. Nastrój, półcień, dreszcz, tryk, abażur 
myślowy i parawanik uczuciowy. Polowanie 
za błędną gwiazdą, marzonych miljonów przez 
krewnych w - Amsterdamie. 

Gdy idzie o lekturę - jest dużo - ale nie• 
rozciętych jeszcze książek. Kellerman lub Eren• 
burg l N o, i Tuwim - bo to nasz. Ale cała tu mo• 
ralność obraca się wokół konwenansu, dużo chło• 
du encyklopedycznego, wolterjanizmu i bran• 
dyzmu, dużo pretensji z europeizmu i artyzmu. 
Wszystko wyłazi jak przekład z polskiego, nie 
polskie dusze. Wskutek czego: zgrzyt, meza• 
ljans, miłość z aryjskością, wyjście z siebie, ła· 
panie się serc w chwytach eroty~i między wier• 
szami czasu i interesu. 

To co chropawe - to drapie, dlatego, że 
sam proces zbliżenia się ras jest przykry. Każ• 
dy naród zna te tarcia i zastrzeżenia w zbliże• 
niu. Zmiana religji kładzie kres, · ale nie proce• 
sowi, ile kłopotom z jakiej kto jest parafji i jaką 
wodą oblany. 

Wielkie miasto i mające przyszłość, jeżeli 
idzie o rynek rosyjski - stracony, przez spór 
chińsko•angielski - odzyskiwany. 

Wielkie miasto przez budowle, zalewające 
czerwienią ulice, gdyby nie ta wada ... kanaliza• 
cyjna. Oby rychło. 

Dziwne miasto, gdzie w handlu się polity• 
kuje i boczy, a od tyłu się zna, od strony po• 
dwórza - gdy nikt nie widzi. 

Dziwne miasto, bo ludzi ceni się dolarami 
i brylantami. 

Ulica Piotrkowska w śr6dmieściu i dzisiaj w r . 192 
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J(t<iry tu idziesz - nadzieję rzu6 
·wesela, słońca, błękitu nieb! 
Czarne tu dymy, i czarny rhleb, 
J(t fi ry llL idziesz - nacfaieję nuć 

to Ł6di ! 

Posępny, czi~jny, spowity w strach 
Z opar6w nocy -- ś1cit się podrywa 
l-Vznosi się słoiicn, rwąc mroków larh, 
X a horyzoncie, krwawa pokry1rn. 

n \tnje kominrJw ponury las. 
Upiornie w rannych mgi.eł tk1Ci tumanie: 
ll ' zaułka ch przywarł jak zlodziej-cza.c;, 
I na pieniqdza czeka wołanie. -

Zalękła cisza zstygła u bram, 
!(toś na co.~ czyha . . . co~ ma ię stać. -
Za gardło .~piących - ch1cyla - gł6d cham! 
• kowyty fabryk - poczęły grać! 

H'krąg rżą syreny, jak stado wied.im, 
iekących biczem grzbiet pochylony, 

Do prncy ! - za chleb, byt, - gro.·zy miedź! 

Łódź - R anek słoiicem W'lal zróżowiony. -

Szept furtek, bram, zagadał próg, 
Szybkie, rwane, 1rozstukane . .. 
Głoclne, zziębłe, wp6łodziane, 

Pędzą kroki setek n6g. -

Coś trzepoce ·ię, coś płacze . .. 
Gwizd fabryczny dławi krCm"t, 
J(toś, gdzieś, ·- ch<,'iałby żyć inaczej ... 
Ż,ycie rwie z serc łzawą da1't . 

lVarczy 11iotor, drJą maszyny, 
zarpiąc przędzę jak złe psy. 
Dławią dymem . ię kominy, 
Rozwiewając pyłem sny. -

Yierna złudze1l, niema . łońca 
TV kłębowisku wełny, przędz, 
Niema skąd słać ducha. - go11.ca, 
Ponad znój codziennych nędz . .. 

I tak dzień za dniem ulata, 
vV szkliwie szyb fabrycznych .'lal, 
Stygną chore tęsknot lata, 
Przysypane kurzem, - w żal. -

Kędyś kwietne są r6wniny, 
Kędyś światy pełne złud, 

Kędy~ gdzieś . .. brzask czarem inny .. . 
Życie wiosną - piosnką trutl !-

Który tu idziesz - nadzieję rzuć 

Tl ·esela, slo1lca, błękitu nieb! 
rzarne tli dymy i czarny chleb 
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Który tu. idzie. ·z nadzieją rzuć 

to Ł6dź! . 



Ł6dź w roku 1914 z szosy Pabjanickiej 

WOJN/1 
Okres wojny światowej w życiu Łodzi 

wstrząsnął murami miasta, spłynął ogniem 
i żelazem, by po katakliźmie dziejowyrn, 
zamkniętym jak klamrą, kilkakrotnem zma­
ganieni, okupacją, nędzą rekwizycji, bezpo­
średnio niemal w samem mieście toczonemi 
bitwami, ocknąć się do nowego życia w wolnej 
i niepodległej Polsce. 

W jakże odmiennych warunkach znalazła się 
Łódź. Jak zmieniło się wszystko, jak niemal na 
nowo stanęło miasto il progów poczynań twór­
czych, i z jaką energją wzięto się do pracy ! 

Zniszczone fabryki, wywiezione maszyny, 
rozgrabione przez okupację zapasy towarów, 
brak rynków zbytu, zubożała ludność, słowem 
zniszczone wszystko, co stanowiło podstawy 
przemysłu i bogaty dorobek naszego miasta. 

Ale Łódź to twarde miasto, nie lęka się 
trudów, nie zraża przeciwnościami. - Niema 
maszyn - to b ędą ! Niema tou;ar6w - to 
się je zrobi, brak starych rynków zbytii -
stworzy się nowe! 

I zawrzała gorączkowa praca u podstaw z roz­
machem, energją i przedsiębiorczością, na jakie 
tylko Łódź w dziedzinie pracy zdobyć się 11wże . 

TVojna bo"lszewicka w r .1920. - Inflacja­
zastój - wszystko to, wstrząsy, nie zdolne wstrzy­
mać rozpędowego kola twórczej pracy Łodzi. 

Hierpie1z 1914 roku gromem uderzył w roz­
pędzone koła maszyn. lirojna ! Coś . co się 
zdawało nieprawdopodobnem, czego nikt nie 
U?niał objąć ni pojąć w całej grozie - stało się! 

Ale to przecież miało tak krótko trwać! 
Pamiętamy wszyscy! 

_,_lfiesiąc, sześć tygodni najwyżej. - Cie­
kawość wyległa na ulice miasta. Aż prżyszły 
wieści z Kalisza! 

Bony wojB-nne zastępujące monetę obiegową 
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. . _ Pierw~ZN~ wybuch bo1nuy 
· - : . rzu<;imef n-a Rałulaoh z niemieckiego aeroplanu 

. . ».RMtrajko,tdJ.y się w blękitach " Tft,ube" tiie­
~n'iacki~ patlly pierwsze z aeropfan6w bomby, 
nocą niebios skłon hmą szkarłatną splonął­
i dalekie, jak grom, ozwalo się armat granie. 

ł1ódi zamarła, bo oto wr6g tuż - tuż. 

..Vie bylo tajemnicą, że władze rosyjskie go­
rączkowo szykują się do ewakuacji. 

Zorganizozrał się komitet obywatel.ski 
milicja, społprzei'1st1co z~jt::1o w n:ce władz~, 

którą w panicznym pośpiechu zamierzarł rzucić 
lada dzień, lada godzinę - moskal. 

W 1nieście p~·zyczaiła się trwoga i lęk. 

Gdy zaborcy opuszczali Łódź, w więzieniu 
przy ulicy J{opernika (Mil.sza) znajdowało się 
przeszło 400 więźni6w na 6 klucznik6w. 
Zamknięci w celach więźniowie instynktownie 

odcwwali, ii zaszły nadzwyczajne wydarzenia 
i zaczęl'i się buntować, pragnąc wolności. 

Chwile te dla miasta były bezwątpienia groźne . 

Komitet Obywatel.ski nie tracił jednak czasu 
i zajął się niezwłocznie objęciem. i zabezpie­

<'zeniem więzienia. W dniu 4-ym sierpnia 

1914 rokn adjutant Straży H aertig z rozkaw 
komendy sf onnowal ze strażak6w-ochotników 
straży ogniowej 1Jdclział i po kilku godzincich 
objrłl więzienie . Jako uzbrojenie wręczono 

wszystkim pozostawioną p rzez rosjan starą 

brofi. Na drt~gi dzieti wybuclil ogólny bunt 

więini6w. Strażacy j ednak pod dowództwem 
adjutanta Haertiga i przy pómocy nowozorga­

nizowcinych oddz·iał6w ?nilicji obywatelskiej 
opanowali wkr6tce sytuację i uspokoili r ewol­
tujących . 

Równocześnie z odejściem policji rosyj8kiej 
i żandarmerji zebrał się na stacji Ł6dź­
Kaliska przy ul. L eszno w pobliżu olbrzymich 
składów węgla kilkotysięczny tłum z workami 
w zamiarze rabowania węgla. Ponieważ 

w mieście szpitale i r6żne instytu~je dobro­
czynne były bez opalu, zawiadomiono o te,ni 
Straż, aby uratować choć część tak nader 
wówczas cennego materjału. Nawoływania 

Pocl R zgowem 
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i groiby nie pomogły i udało sie ocalić a­
ledwie wozów węgla a gdy poraz drugi 
wrócono na plac pozostało tam zaledwie trochę 
11iiału . 

TV magazynach towarowych dworca kali -
kiego znajdowały się znaczne zapasy 1nąki, 

zboża i różnych towarów. I tu rzuciły się 
tłumy na rabunek, jednak udało . ·ię pomirno 
groinej postawy rabujących, obrzucających 
strażaków kamieniami, tłum, rozegnać i dość 

znaczne jeszcze zapasy zbo.ia i mąki urato­
wać; użyto je następnie dla sryitali i na 
inne cele publiczne. 

Kiedy Niemcy po przegranej pierwszej 
bitwie pod Warszawą w poc ątkach paidzier­
nika 1914 r . rozpoczęli odwrót, przystąpili 
do burzenia i palenia magazynów i budynków 
kolejowych. Na interwencję Komitetu Oby­
watelskiego niemieckie władze wo} kowe zgo­
dziły się nie paZ.ić magazynów drewnianych 
i drzewo zwieziono do dyspozycji Komitetu 
Obywateiskiego, który zużył je na opał dla 
szpitali i instytucyj dobroczynnych, oraz biednej 
ludności 1nia ta. 

Oto kilka luźnych notatek z pierwszych 
nastroi chwil, jakie przeżywala Łódi. 

·' A później . . . później zaczęły się bitwy 
tuż pod Łodzią . 

Nie naszą rzeczą i nie 1niej ce tu na 
krwawe karty wojny, nie chcieliśmy jednak 
pominąć w, kronice Łódzkiej tak doniosiej, 
wstrząsającej w walk okresie, przełomowej po­
tężnej chwili dziejów. Z walk tych i wojny 

N a dworcu Kaliskim 

zmagaii Łódź u;yszła zwycięsko, do nowego 
życia i pelni rozkwitu, dojrzała w ogniu walk 
i mocna do walki o swe znaczenie i przyszło8ć 
w wolnej Polsce . 

Pieru:szy rekonesans niemiecki 

67 



Strącanie dzwonów z wieży kościelnr:j 

Jeńcy rosyjscy 

68 
RekwizyO'ja miedzi 

Z PAMIĘTNIKA 

Pierwszy świadek wojennych wydarzeń 
samochód osobowy z Kalisza. Sierpień. Piękne 
południe. Ulica Piotrkowska, niedaleko dawnej 
„Dzielnej". Przed cukiernią Grycendlera, wów:: 
czas bardzo uczęszczaną, zatrzymuje się zakurzone, 
okopcone auto i szofer zaczyna opowiadać o tern, 
co Niemcy robią w Kaliszu. Padają pierwsze 
słowa oskarżenia na barbarzyństwo „rycerskich" 
leutnantów i majorów niemieckich. Łódź dowia:: 
duje się o szturmie majoraPreuskera - kata Kalisza. 

Dworzec. Kaliski. Ani śladu rewirowego 
i żandarma. Na torach ostatnie długie pociągi 
towarowe dla rezerwistów, jako że „40 łosza:: 
diej ili 28 czełowiek" można pomieścić w jed:: 
nym wagonie. Tłum pstry, pijany, hałaśliwy 
z całym spokojem rabuje magazyny kolejowe. 
Na resorki ładuje się wory mąki „krupczatki", 
plombowane kosze owoców, skrzynie cukru. 

Teraz wszystko wolno ... idzie wojna, zbliża 
się anarchja. 

Demonstracja wiernopoddańcza. Dwóch „po:: 
licejskich" niesie carski obraz zdjęty w którejś 
z sal urzędowych. Za nimi kilkunastu szpiclów 
z „ochrany", kilkadziesiąt ·niewyraźnych postaci 
napoły kryminalistów i brudne, wrzaskliwe dzie:: 
ciaki. 

„Dołoj Germanja". 
Rekwizycja majątku poddanych niemieckich 

i austrjackich. Na „Targowym Rynku" (dziś 
plac gen. Dąbrowskiego) setki powozów, bryczek, 
wozów, rol wag zwykłych . i olbrzymich ciężaro:: 
wych do przewożenia kotłów i maszyn. Obok 
meble: kredensy, szafy, lustra. Na bryczce po­
walone pianino. Pod rolwagą - żardiniera do 
kwiatów. Chaos zniszczenia, pustka. Na placu 
króluje rudy „okołodocznyj", który zwykle pa~ 
nował i rządził na dworcu fabrycznym. 

Rezerwiści. N a ulicy Cegielnianej, handl o:: 
wej dziwne zamieszanie. „Młodzi ludzie" z róż:: 
nych kantorów, biuraliści i ekspedjenci otrzymali 
nakazy mobilizacyjne. Natychmiastowe w cie:: 
lenie do szeregów dywizji strzelców stacjo:: 
nowanej w Łodzi. Godzina szósta . przed wie:: 
czorem. Ładny, parny dzień sierpniowy zwolna 
gaśnie. Na zaśmieconej jezdni zbita masa ludzka 
chwieje się i kołysze, otaczając, a raczej oblepiając 
wylękłe postacie w zbyt szerokich mundurach 
zielonkawo..,szarych i olbrzymich czapkach „za:: 
szczitnago cwieta" bez daszków. 

Na trotuarze stoi niewzruszony feldwebel. 
Jest dla kontroli i porządku. 



Przed cukiernią Roszkowskiego. Gazeciarze, 
dorożkarze i tłum ciekawy, węszący sensację, 
łatwowierny. W cukierni bardzo gwarno. Zna• 
jome twarze dziwnie pozmieniane. Lekarze -
w oficerskich mundurach. Salutują dość nie• 
zgrabnie wchodzącym oficerom, którzy z pobła· 
żliwym uśmiechem prawdziwych „armejców" 
oddają ukłon. 

Cukiernia Roszkowskiego jest jeszcze lojalna 
i wiernopoddańcza. 

Bank Państwa i „Kaznaczejstwo" wyniosły 
się cichaczem z Łodzi. Brak drobnych. Pojawiają 
się pierwsze nowe ruble papierowe i pierwsze 
podejrzanie nowe, świeże niby z pod prasy trzy• 
rublówki zielone. Prawdziwe i fałszywe ... wszyst• 
ko jedno, aby żyć. 

W piątek na Zielonym Rynku niezwykły 
napływ wozów. Z okolicznych wiosek i kolonji 
przywozi chłop wszystko, co sprzedać można. 
Nadmiar kartofli, nabiału, drobiu żywego, grzy• 
bów. Byle sprzedać, byle się pozbyć. Lepszy 
srebrny rubel w komorze niż korzec ziemniaków 
w piwnicy. Chłopski rozum, wiadomo nie mia• 
stowy. Po roku za szesnaście papierowych „ru• 
blów" odda znów chłop srebrnego. Spekulanty. 

I nagle . .. wkroczenie Niemców. Starzy, bro• 
daci ludzie. Żle maszerują, ubrani, ale nie -
umundurowani. Wysokie czarne kubełki na 
głowie. Landsturm zajmuje Łódź. Będzie tego 
z jeden bataljon. Dziwnie. Na olbrzymiem 
podwórzu narożnika Piotrkowska 36/8 ustawio• 
na kuchnia polowa. Niemcy gotują smaczną 
grochówkę. Landsturm zdjął buty i spacerują 
w pantoflach. Pykają porcelanowe, bawarskie 
fajki . 

A w gmachu Grand Hotelu na Pasażu Ma• 
jera (obecnie Sąd Wojskowy) młodzi i szykowni 
leutnanci urządzili sobie. . . arabską awanturę. 
Kilka pokojówek z przeciwka i kilka panienek 
z półświatka . Strzelają korki szampana. Hoch 
der Kaiser. 

Odwrót z pod Skierniewic. Na lichych „fur• 
mankach", na tęgich meklemburskich szkapach, 
pieszo - maszeruje Landsturm Piotrkowską. 
Twarze zmęczone, ruchy senne, wyczuwa się 
rozczarowanie, może nawet lęk. 

Wojna rozpoczyna się na dobre. Niemcy 
zajmują Belgję. 

Wojska rosyjskie w Łodzi. Na Nowym Ryn• 
ku (dziś plac Wolności) spieszony dywizjon 
kozaków. Małe konie poprzywiązywane do żela• 
znych prętów i słupów okalających Rynek. 

Rozbijanie dzwonu 

Wejście Niemc6w 

Rekwizycja manufaktury 
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Wczoraj 

Nowomiejska, Ogrodowa, Konstantynowska za:: 
pełnione wojskiem. Idą tabory. Mał·e fury zaprzę" 
żone w jednego konika „pod dugoj". Setki 
nieokutych kół dudni na drewniianym bruku 
Piotrkowskiej. Na Zachodniej przed budynkiem 
Centralnej Łaźni zator koni wierzc:howych, ofi,.: 
cerskich i eleganckich wojskowych bryczek. 
Dziesiątki ordynansów i „kuczerów" wierci się 
po łepkiem błocie ulicy. Oficerowie kąpią się. 

Wieczór. Deszcz ze śniegiem. Gółoledz. 

Na Geyerowskim Rynku (dziś plac Reymonta) 
u wylotu nieoświetlonej Rzgowskiej ulicy, zamas:: 
jaczyły wysokie papachy kubańców. 

Pędzi kareta szczelnie ·osłonicęta, otoczona 
zgraną seciną cwałujących jeźdźców. 

Niewiadomo kto, skąd, dokąd .. 
Ale już po godzinie złe wieści obiegają miasto. 

Gen. Daniłow pobity pod Uniejowem. Śląskie 
pierony w strasznym ataku na bagnety zmiaż:: 
dżyły dwie rosyjskie dywizje. A mo:że nieprawda? 

Podobno generał strzelił do siebie. Dogorywa. 
' . 

3 grudnia podaje „Nowy Kurjer 
Łódzki" wiadomości z pobojowisk 
okolicznych. 

,,Straszny widok przedstawiają 
dzisiaj okolice Łodzi. Linja kolejki 
zgierskiej, znaczna część słupów, leży 
zwalona lub połamana. Druty pozry" 
wane leżą całemi zwojami na torze, 
a miejscami aż na polach. N a dole, 
pomiędzy Langówkiem a Lorencówką 
stoi dotąd wagon motorowy tramwaju 
z wagonem gospodarczym. W ścianach 
wagonu motorowego widnieją dziury 
od kuli armatniej, która przeszedłszy 
przez wagon utkwiła połową w ścianie 
przeciwległego domu drewnianego. 
N a polach, a głównie na szosie leży 

mnóstwo wozów porozbijanych. Leżą też gęsto 
trupy końskie. Liczne okopy, wyrwy w ziemi od 
pocisków i powywracane drzewa, płoty dopełniają 
Slllutnego obrazu pobojowiska". Tyle gazeta. 

Na Wodnym Rynku - punkt opatrunkowy. 
Z szpitala Anny„Marji co pewien czas wynoszą 
trupy i kładą na rolwagi. Ciężko jedzie trupi 
wóz, ledwie przykryty rogożą na stary cmentarz 
na Zarzewie. Śmierć jest w mieście. 

Most kolejowy na Widzewskiej ulicy (dziś 
Kilińskiego) zbombardowany. Żelazne załamane 
wiązania zawisły nad ulicą. Ruch kołowy wstrzy" 
many całkowicie. Co śmielsi przekradają się 
popod kamiennym murem filarów mostowych. 

Na Kolejowej ulicy (zdaje się, że tak się i teraz 
nazywa) przed bramą na jednym z placów węglo:: 
wych - posterunek. Grupa ciekawych. Przed 
drewnianą budą z wagą towarową, na posłaniu 
z kilku wiązek słomy l~żą: trup dziewczyny 

Przed Grand Hotelem, gdzie mieścił sią sztab niemiecki 
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i dwóch żołnierzy. Czarna chustka 
zarzucona na wszystkie twarze. 

W pobliskiej cerkwi biją dzwony. 
Nabożeństwo za umarłych - „ Wiec z• 
nyj upokoj". 

A znów na brzezińskiej szosie, 
na piątym czy szóstym kilometrze, 
w płytkim okopie strzeleckim - mo• 
gila. Dwóch ich tu leży - z Archan• 
gielskiej gubernji. Daleko! 

Dwa dni bombardują już Niemcy 
ł.ódż. Podobno, że są otoczeni pod 
Andrzejowem. Podobno, że generał 
Rennenkampf dostał od niemieckiego 
sztabu miljon rubli . Podobno, że 

w Łodzi jest japoński attache i nawet bardzo 
przystojny. Nad miastem grają szrapnele i wście• 
kle wyją granaty. Z górnych pięter lokatorzy 
schodzą na parter i do piwnic. Rosną· plotki 
rodzą się nowe flirty. Amor inter arma! 

Hanowerska dywizja w Łodzi. Z sześćdzie• 
sięciu tysięcy chłopa, co szedł na Antwerpję 
zostało teraz w szeregach do ośmiu tysięcy. 
Idą od Zgierza przez Stare Miasto i Piotrkowską 
sztywnym, pruskim krokiem. Żywy mur płasz• 
czy, kąsków, bagnetów. Jest w tern siła praw• 
dziwa, ale jest i pruska buta. 

Gmach Banku Ryskiego (dziś Banku Dyskon• 
towego \'Varszawskiego) . Sztab niemiecki. 

Zimowe popołudnie . Dwóch szyldwachów 
przed dwiema budkami wrosło w ziemię. Pada 
urywana, chrapliwa komenda. Żołnierze prezen• 
tują broń . Gen. Mackensen z adjutantami wy• 
chodzi na codzienny spacer od Benedykta (6•go 

Dziś 

Sierpnia) do Karola. Dwa razy tu i z powro• 
tern. Publiczności wolno go podziwiać ... o sześć 
metrów, z oddalenia. 

Żuławski w Łodzi. Przed wystawą sklepową 
braci Szwalbe, w niedzielę, przy ładnej pogodzie 
i. duiym ruchu. Nosi mundur szary, strzelecki, 
kożuszek ułański również szary z potrzebami°, 
kołnierz karakułowy czarny, maciejówkę i brą• 

zowe sztylpy. Mówi głośno z przejęciem i werwą, 
a w melodję słów wpada brzęk ostróg ... 
„Jeszcze Polska nie zginęła". 

Legjoniści. Łodzianin kiwa głową, Z pew• 
nem politowaniem. Młodzież ogląda z zacieka• 
w1emem. Pensjonarki - z przejęciem. 

Następny ciężki 1915 rok. Gazety niemieckie 
w Łodzi. Tłumy oficerów na ulicach. A w nie• 
dzielę - capstrzyk przed generalicją przed 
Grand Hotelem. 

Jeńcy rosy]scy przy orce 



Ewakuacja Łodzi przez Rosjan 

Depesze o zwycięstwach. Zajęcie Warszawy. 
Uroczysty pochód wąjsk niemieckich z pochod~ 
niami. A życie ciężkie, coraz cięższe. Chleb -
razowiec wojenny. Brak pracy. Głód na Bałutach. 

N a Konstantynowskiej ·ulicy wagon tram~ 

wajowej kolejki zapchany ludźmi, drugi i trzeci. 
Przed wagonami warty. N a chodniku ·kobiety, 
dzieci. Płacz, lament,' wyrzekania, przekleństwa. 
Łódzki bataljon robotniczy wyjeidża do nie~ 
mieckich fabryk amunicyjnych. Pokojowa 
mobilizacja ludności. O dziesiątej zamiera ruch 
na m1esc1e. Z remizy wyjeżdżają tramwaje. 
Szyby matowane papierem. Czerwony krzyż, 
czarny krzyż. Przewozi się rannych, wywozi 
trupy. „Pałkarze" snują się jak cienie. 

Sylwester 1916 roku. W lokalu „kawiarni 
i mleczarni" przy zbiegu Piotrkowskiej i Prze~ 

jazdu (obecnie, .zdaje się, sklep rymarzy i sio~ 
dlarzy) bal sylwestrowy. Kamienna podłoga 
posypana piaskiem. Ściany ozdobione papiero ~ 
wemi chorągiewkami o barwach niemieckich 
i austrjackich (I). Ogrodowe stoliki i krzesła. 

Młodzież oficerska deboszuje po ulicach. 
Kilku paskarczyków szuka wyraźnie sposobności, 
aby mieć zaszczyt złożenia ukłonu umunduro~ 
wanym, pruskim smykom. 

Tu pamiętnik się urywa. Łódź jeszcze zgórą 
osiemnaście ciężkich miesięcy przetrwać musi 
do jasnych dni listopada 1918 roku. 

Egzekucja na podwórzu f abrycznem 
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Garaż w kościele 

BITWA POD ŁODZIĄ 

Bitwa pod Łodzią była jedną z największych 
bitew w wojnie światowej i trwała od 17 listo" 
pada do 6 grudnia 1914 r. Któż z łodzian nie 
pamięta tej grozy ognistej ulewy granatów, karta::: 
czy, szrapneli, nieustannego huku armat, dławią" 
cego spazmem bladego lęku, czającego się stra::: 
chem śmierci, tak po zaułkach przedmieść, jak 
i w samem śródmieściu, przez całą wieczność zda 
się trwające trzy tygodnie. Już w pierwszej po" 
łowie listopada miasto zaczęły obiegać głuche 

pogłoski, że „Niemcy idą" by znów, to jest już 
po raz trzeci zająć Łódź. Pogłoskom nie dawa" 
no wiary, pamiętamy wszyscy czem były wów::: 
czas paniczne, nieraz bezsensowne plotki, jakie 
potworne krążyły wersje, by nagle, w najmniej 
spodziewanym momencie, rzeczywistość nie do::: 
wiodła, że plotka była żartem w porównaniu 
z istotną grozą. 

To też, gdy mimo zapewnień optymistów, 
na ulicach Łodzi zjawiły się nagle wczesnym 
rankiem sznurem w popłochu ciągnące wozy, 
furmanki, bryczki, bezładnie naładowane sprzę" 
tern, pościelą i płaczącą dziatwą, wiedziano, że 
istotnie „Niemcy idą"! Już następnego dnia 
potwierdziły się hiobowe wieści. Skoro zaświr:: 

tał 18 listopad ozwał się armat grom, rozdzwo­
niły okienne szyby, zadygotały oddrzwia, 
zatrzęsły mury kamienic. 

Kanonada trwała bez ustanku dzień i noc, 
w dodatku nad miastem ukazały się aeroplany 
bombami obrzucające domy, place i ulice. 

Był to dzień przełomowych walk na odcinku 
Łódź-Aleksandrów. 

Największe piekło przeżyli jednak mieszkańcy 
Łodzi w noc 21 listopada, gdy zaczęto planowo 
z ciężkich armat ostrzeliwać miasto. 
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Pochód narodowy w dniu 3 Maja 1916 r. 
z próbą wywołania paniki 

Pierwsze pociski padły na Bałutach. Nieo" 
pisany zgiełk, lament, płacz i mod1itwy zlały się 
w jedno, z ogłuszającym hukiem dział. Oszalała 
ludność w panice rzuciła się ku śród~ieściu. 

Ale r tu nie było schronienia, krążące „aero11 
plany rzucały bomby na bezbronne miasto. na 
ludność nieprzytomną z lęku i przerażenia; w do" 
datku. naokoło, jak okiem sięgnąć (można było 
obserWowaĆ z w·ysokich gmachów, jak G~and 
Hotel, S~voy i inne) okolice całe stały w pło11 
mieniach. pożarów i walk. · 

Tuszyn, Rzgów, Brzeziny, Koluszki z jednej 
strony, W i"dzew, Z:arzew, Chojny z drugiej stro" 
ny tworzyły krwawe, _ łuną pożogi . owiane, 
śmiercią ziejące linje ognia i oi-tew. 

Tymczasem miasto cale przemieniło się w je" 
den o brzymi szpital. Wszystkie większe gmachy 
zajęte były rannymi, których liczbę (Rosjan 
i Niemców) podawano na 35.000. Wszystkich 
należało opatrzyć i co najważniejsze nakarmić. 

A tu nędza, niema mąki, mleka, gdyż dowóz 
oddawna do miasta już był odcięty, zbrakło 
mięsa, kartofli, słowem wszystkiego. 

Około 25 listopada kanonada ucichła 
Niemcy zostali odrzuceni. Tegoż dnia pojawiły 

· się oddziały konwojuj~ce przez miasto jeńców 
niemieckich, ·podobno z górą 20.000. 

W dniach 26, 27, 28 zdawało się burza 
p0

rzejdzie, omijając nadal miasto. 
' po czterech dniach nagle rankiem 30 listopada 

wstrząsł miastem huk jakby walą~ych się .światów. 
Pociski zacz.ęły pada.ć w centrum miasta. Ulice 
Sienkiewicza, Traugutta, Przejazd, Narutowicza, 
Piotrkowska, al Kcściuszki i inne qyły pod 
ogniem działowym, w ulewie sz~apneli i ~r.anatów. 

Nastał sądny dzieńl 
. W mieście nie było .jednej 'szyby całej ; po­

ciski biły w samo serce miasta, cała ludność 
schroniła się do piwnic. ~ 

Jak podaje kronika ofiarą tego nieludzkiego, 
zwierzęcego bombardowania miasta padło zabi" 
tych 28 żołnierzy, 30 cywilnych i około 120 
kobiet i dzieci. 

Około 5 grudnia wojska rosyjskie :rozpo" 
częły ewakuację. Dnia 6 grudnia 1914 r. w nie" 
dzielę po południu Niemcy zajęli Łódź. 
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Grób Nieznanego Żołnierza w Łodzi 
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Akt umieszczony w Katedrze przy tablicy pamiątkowej 3 Maja 1916 r. 

W IMIĘ · BOŻE! 

ROKU PAŃSKIEGO 19~6. -- 3 MAJA w CZASIE ZAWIERUCHY 
WOJENNEJ, KTÓREJ SKUTKI W NAJSTRASZNIEJSZY 

SPOSÓB ODCZUŁY ZIEMIE POLSKIE, W 125 ROCZNICĘ OGŁO~ 
SZENIA USTAWY RZĄDOWEJ 3 1 5 MAJA 1791, ZA PONTY~ 
FIKATU OJCA ś~Go BENEDYKTA XV, W DRUGIM ROKU PO 
USTĄPIENIU ROSJAN Z KRÓLESTWA POLSKIEGO, A OKUPACJI 
NIEMIECKIEJ, W ROKU WIELKICH NADZIEI NA ODRODZE~ 
NIE OJCZYZNY I WSKRZESZENIE PAŃSTWA POLSKIEGO -
PRZEDSTAWICIELE OBYWATELSTWA ŁÓDZKIEGO, BEZ Róż~ 
NICY WYZNANIA I ODCIENI POLITYCZNYCH, STANĘLI 

W ZWARTYCH SZEREGACH W POCHODZIE NARODOWYM, 
PO RAZ PIERWSZY WIDZIANYM W ŁODZI, BIORĄC CZYNNY 
UDZIAŁ W CAŁYM UROCZYSTYM OBCHODZIE ŚWIĘTA 
NARODOWEGO. 

TEN JEDNOMYŚLNY PRZEJ A W UCZUCIA DZIECI POL-= 
SKIEJ ZIEMI, NIECH BĘDZIE RĘKOJMIĄ I ZAPEWNIENIEM 
NA LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ WSPÓLNEJ PRACY W WOLNEJ, 
NIEPODLEGŁEJ POLSCE. 

TAK NAM PANIE BOŻE DOPOMÓŻ! 



Łódź dzisiejsza Fot . .A. Urbanowica 

St. Borawski 

PIĘKNO ŁODZI 

„Drzewa chwiały się nad mm senme roz:=: 
sypywały krople światła migotliwego i barwiły 
w coraz inne desenie trawniki. Głuche . echa 
miasta dopływały czasami i nikły, rozlewając się 
w ciszy parku, ... czasem jakieś głosy rozbite 
gamą wpadały w zalane upałem aleje. 

Ale rychło ucichło wszystko. 
Tylko jaskółki niestrwożone przelatywały 

nad parkiem, przecinały aleje wężowemi skrę:=: 
tarni, obiegały dzieci, wymijały ludzi i drzewa 
i wciąż przewijały się wkółko". 

Tyle Reymont w drugim tomie swej roz::: 
sławionej i już obecnie filmowanej powieści 
„Ziemia obiecana", dokładnie na stronicy 115 
nowego zupełnego i zbiorowego wydania pism. 

Z powszechnie znanego w Łodzi Helenowa, 
dawniej za „dobrych, panie, czasów" zwanego 
Helenhofem - z parku o pretensjonalnej archi:=: 
tektonice drzew i klombów, sztucznych grot 
i drewnianych niby szwajcarskich kiosków, -

z tej mieszaniny dobrego i złego smaku wydo:: 
był artysta piękno. 

Otóż, należy pamiętać, że tego właśnie 
piękna jest w Łodzi dużo więcej, niż się przy::: 
puszcza. 

Zwykle mow1 się o robotniku łódzkim, 
o wielkim i małym przemyśle, który przeżywa 
chroniczną stagnację. 

Fachowca zastanawiają dane cyfrowe wyrobu 
tkanin bawełnianych, wełnianych lub półwełnia::: 
nych, wreszcie pozycje statystyczne przywozu 
do Łodzi węgla, bawełny surowej i przędzy 
angielskiej. 

Tak, to wszystko jest. 
A nawet więcej. Każde ministerstwo wysyła 

do Łodzi swoich urzędników, aby tu na miejscu 
badali warunki, wydajność i organizację pracy 
w przemyśle. Po każdej wycieczce powstaje 
memorjał ministerjalny, sprawozdanie w prasie 
stołecznej. Nieraz jeszcze pojawi się uczona 
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ul. Piotrkow ka 

książka, lub memorjał stanie się pracą dyplo« 
mową fachowca - ekonomisty, zwykle b. mło:: 
dego, - o Łodzi. 

Ale ostatnio Łódź staje się dla kraju ciekawą. 
„Kurjer Warszawski" prowadzi już stałą rubrykę 
„Z Łodzi" podobnie jak ultra przeciwny „Robo:: 
tnik". Aż oto „Ilustrowany Kurjer Krakowski" 
przynosi w numerze z dnia 23 grudnia 1917 r. (l) 
pierwszy swój feljeton o Łodzi. 
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Małopolanie poznają Łódź. Nie miasto ko"' 
minów i dymu, jak to bywa, po dziś dzień, 
na fatalnych obrazkach w naszych podręcznikach 
geografji, - ale prawdziwą Łódź, olbrzymie 
środowisko kapitału i pracy, drugie po stolicy 
miasto Rzeczypospolitej. 

A jednak.. . w samej Łodzi brak znawców 
i znawstwa miasta, jego fizjognomji ulicznej, 
rytmu i mocy jego pracy. 

Warszawa ma Wasylewskiego, Tretera, Lecha 
Niemojewskiego i tylu innych pomniejszych, 
którzyciąglewidzą piękno zygmuntowskiej stolicy. 

Badają urok tajemniczy jej świątyń i pałaców, 
przepych królewskiego zamku, melancholijną 
zadumę Rynku Starego miasta, barokową mało"' 
wniczość czynszowych domków mieszczańskich 
i żywą legendę listopadowej nocy pod Bel we:: 
derem. 

Warsza,va ma Kraushara, co z pożółkłych 
pergaminów wydobywa zapomniane imiona, daty, 
osoby i snuje od lat swoją opowieść o dworkach 
przy Marszałkowskiej drodze i panu staroście 
Tłómackim, o rodzinie Krasińskich i początkach 
Saskiego Ogrodu. 

Ma wreszcie Warszawa zastęp młodych mai:: 
larzy, których pendzel chwyta . wszystko, co 
pięknem stolicy można nazwać. 

Mrok krętych zaułków Starego Miasta, ma:: 
je·stat -wiślanego przestworu, niesamowitość brud:: 
nych i ciasnych uliczek przedmieścia, cieplar"' 
niany urok Aleji Róż - wszystko wymalowano~ 

W Łodzi ludzie nie dostrzegają nieba, zawie"' 
szonego nad brµdnym skrawkiem zadymionej 
ulicy. Nie odczuwają zmiany pogody, bo kurs 
dolar.a i cena bawełnianej cienkiej przędzy omo"' 
tały całkowicie umysły. 



A przecież to piękno jest; utajone, niby 
zawstydzone kryje się w bocznych ulicach, 
za wysokiemi sztachetami ogrodowych murów, 

w głębi pozornie mrocznych pałaców, ·wiątyń, 
gmachów. 

N owoczesna Łódi uchodzi za zbieraninę 

wszelkich, nowych stylów, je t niby jedną 

wielką secesją w budownictwie, zdobnictwie, 
pono i w swych ogrodach. 

Rzeczywiście . Piękno sędziwej taro'ci mu• 
rów, do których przywarła pieczęć dziejów (jak 
to się zwykło mawiać) - tego w Łodzi prawie 
że niema. 

Powtarzamy - prawie, ale nie zupełnie. 
Bo Rynek Starego Miasta, owa „Starówka" 

handlarzy i tandeciarzy, - nasuwa pewne po• 
równania, zestawienia, nawet.. . wspomnienia. 

Nawprost jezdni i anemicznego trawnika 
„od Niemców", pomiędzy ulicami Aleksandryjską 
i Jakóba - biegnie sznur jedno i dwupiętro• 

wych kamienic. 
Tynk poraniony i w nieludzki sposób po• 

obtłukany . Ściany brudne, zakopcone i często 
gnijące, ozdobione przytem szyldami, na których 

lew pożera stosy mydła, a młoda gąska kąpie 

się w purpurze. 
Ale uważniejszy badacz spostrzeże pewne, 

bardzo ciekawe szczegóły. 
Oto potężnie sklepione, szerokie i przysa• 

dziste bramy, niby w dawnych polskich zaja• 
zdach z XVIII wieku. Dalej ślady podcieni 
na zaśmieconych podwórzach i szczątki ładnie 

rzeźbionych, drewnianych galeryjek na wyso• 

kości pierwszego piętra. Frontony kamienic 
przeważnie dla pierwszego piętra czterookienne, 

dla drugiego już zwężone tylko trzyokienne, 
z charakterystyczną trójkątną attyką, jako zakoń• 

ul. Piotrkow ka 

czeniem całości. A w narożnikach skarpy potężne, 
prawie jakiejś fortecznej grubo· ci u podstawy. 

Czasy Królestwa Kongresowego. Rok 182 . 

Czasy romantyzmu, ekstrapoczty i sielskiej po• 
gody życia. 

Zamiast ulic - drogi, obsadzone drzewami. 
Ciche, drewniane domki tkaczy i szeroko roz• 

budowane, porządnie tynkowane gmachy ręcznych 
manufaktur. 
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Panie w szerokich kapeluszach i bufiastych 
sukniach, nieliczni panowie urzędnicy w bajecz" 
nie kraciastych ubiorach, w olbr:z:ymich, wyso"' 
kich kołnierzach, owiniętych hals~~tukami. 

Czas cofnął się. 
We wtorki i piątki na Nowym Rynku dzień 

targowy - jejmoście fabrykantowe sprzedają 

często same na łokcie ·wełniane towary. 
A w 1831 r. na słupach przed sławetnym Magi:= 

stratus' em wylepiane odezwy gen. por. Kluckiego, 
komenderującego na lewym brzeg;u Wisły. 

Tak, czas cofnął się i pan genc!rał Dwernicki 
z pod Sieradza pomaszerował właśnie ku Wiśle, 
pod Mnisze w. Piotrkowską szosą waliły bata­
lj on y linjowej piechoty, wiarusy, co niejedną 
widzieli kampanję i bitwę. 

Ogród na plebanji przy kościele Najśw. 

Marji Panny na Starem Mieście. 

Wysoki mur z polewanej cegły grube 
sztachety, bluszczem owite. 

Z za muru dźwiga się w niebo, niewi• 
dzialna dla oka w swej podstawie, strzelista 
nawa kościoła, nad nią korona wiezyc~ek i ostre 
igły ·dwóch kolosalnych wież _frontonu. 

N a prawo, przed nami, z za liścia starych 
kasztanów wygląda stylowa plebanja. 

Polski, rodzimy gotyk mazowiecki, tąk ·bar" 
dzo już dziś rzadki, dziwnie nastraja na tle 
tego również prawie mazowieckiego nieba. 

Więc wspomnienie nasuwa opowiadania o po:= 
tężnym rodzie Wielkopolskim panów Górków, 
herbu Łodzia. Z tego rodu Łukasz z Górki, 
wojewoda poznański, otrzymał był około 1520 
roku patent hrabiowski na cesarskim dworze 
we Wiedniu. Pieczętował się zaś „pan grabia" 
herbem Łodzi srebrnej w polu błękitnem. 

Gazown ·a Ł6dzka 
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Park taszyca i gmach >- zkoły Realnej Zgr. Kupców m. Łodzi 

Tuż obok Bałuty. Łagiewnicka ulica, a w po$ 
łowie ulicy Męka Pańska, jak u rozstajnych 
dróg wioskowych. 

Te właśnie Bałuty, wieś komorników i za• 
grodników parcelowała rodzina Zawiszów przez 
długie 30-lecie, od wojny krymskiej do turec$ 
kiej kampanji poprzez mękę styczniowego 
powstania. 

Zeszły się dwa światy. Dawny - rdzennie 
polski, nidódzki. Późniejszy - trójjęzyczny 
i trójnarodowy. 

Przechodzimy w ulice śródmieścia. Północna, 
Południowa, Wschodnia i Zachodnia zamykają 
w czworoboku wąskich uliczek i niskich domów 
całą dawną Łódź. 

Tu przed laty 60 i 70.::ciu mieszkiwali 
lekarze, rejenci i nieliczni adwokaci, wyżsi urzę$ 
dnicy magistratu, a przy ulicy Kamiennej, dziś 
strawionej nędzą, umieściła się poczta w dwu­
piętrowym, dość stylowym domu empire 
i przemysłowiec Scheibler wystawił skromny, 
cichy i nieco ciemny pałacyk z niewielkim 
ogrodem. 

Z krzywej i ciasnej ulicy Jakóba wychodzimy 
na niewielki, brudny i zupełnie niezadrzewiony 
placyk. I nagle stajemy zdumieni. 

Z pośród ruder domów wyrasta koronkowej 
roboty w stylu weneckiego, prawie czystego 
renesansu, fronton synagogi t. zw. chassydów. 

Wiedeński architekt, który podobno projeh 
tował • ten gmach, nie miał widocznie przed 
sobą szkicu sytuacyjnego miejsca. Inaczej po$ 
wstydziłby się chyba tyle bogactwa i przepychu 
ornamentacji świetnie stylizowanej stawiać, jak 
na urągowisko, pośród tej nędzy i ruiny. 

Z Północną łączy się ulica t. zw. Ogrodowa. 
Od Zachodniej rozpoczyna się państw.o mu$ 

rów fabrycznych. 
Pamiętamy wszyscy z przed kilku laty odczyt 

prof. oakowskiego z Politechniki Warszawskiej. 
Wybitny historyk architektury mówił m. in. 

o symbolice stylów. Jako przykład symbolu 
siły brutalnej, mocarnej. ale jednocześnie spęta„ 
nej wolą człowieka, dał na ekranie doskonałe 
zdjęcie korpusu fabrycznych zabudowań firmy 
I. K. Poznański. 
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Widoki Łodzi Fot. .A. lJ rbanorcic:: 

Żałować należy, że !wielki ucwny nie miał 
pod ręką zdjęcia innego gmachu, Jk.tóry niemniej 
dosadnie ilustruje pojęcie siły w motywach 
architektonicznych. 

Mamy na myśli portal pw;dzalni firmy 
dawniej L. Grohman przy ulicy l?rzędzalnianej. 

Wysoka brama, łagodnie sklepiona, spoczywa 
lekkim, półkrągłym łukiem na dwóch masyw::: 
nych filarach prawie romańskich. 

Całość czyni wrażenie zamkowej budowli 
na przejściu od romanizmu do gotyku, a jedno::: 

., \. 
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cześnie, przyznajmy, pewnej majestatycznej i su::: 
rowej królewskości 

"Królowie bawełny" nazwał przecież Reymont 
przemysłowców łódzkich. 

Nawprost cichej ulicy Ewangelickiej, wci::: 
śnięty pomiędzy trzypiętrowe kamienice prze::: 
sadnie ozdobione tanią sztukaterją - niknie 
pałacyk Schlosserów przy ulicy Piotrkowskiej. 

Gładki fronton z piaskowca kieleckiego zdobi 
jeden tylko balkon wenecki jasny i szlachetny 
w rysunku, o linjach wyraźnych i czystych. 



Widoki Łodzi F ot. A. Urb anowic:!!. 

Renesansowy, florentyjski pałacyk zamieniony 
na parterze na składy i biuro, ale mimo to 
bezwzględnie piękny. 

Niemal u wylotu Piotrkowskiej na plac 
Reymonta, owym do niedawna „gómiaku" 
łódzkim pomiędzy niskiemi domkami a stulet­
nim gmachem Geyer'owskiej przędzalni stanęły 

dwa masywne domy - pałace rodziny Stei:1 
nert'ów. 

Barokowe, a mimo to ciężkie kształty dachów, 
moc drobiazgów architektonicznych przedziwnej, 

precyzyjnej roboty, wytworne witraże olbrzy„ 
miego okna wewnętrznej klatki schodowej, ma:1 
sywne bramy wjazdowe i stylizowana kamienna 
tarcza herbowa na portalu. 

Alt.:Heidelberg z XVII na XVIII wiek prze„ 
niesiony w dokładnej i jedynej, o ile wiemy, 
kopji do kraju. 

Jesteśmy na krańcu miasta. Dalej szosa do 
Pabjanic, co je ongiś Fabjanicami zwano. Nais 
razie tu zatrzymujemy się. 
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.Tego Eksc_elencją 

Ks. Biskup vVincenty Tymieniecki 

Biskup Łódzki 

Kaplica Św. Stanisława Kostki w Katedrze 
z pamiątkową tablicą 3 Maja 1916 r. 
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ZAGADNIENIA JUTRA . .. 

Kiedy w r. 1820 rząd Królestwa Kongreso" 
wego Łódź, lichą mieścinę o 799 mieszkańcach, 
zaliczył do rzędu miast fabrycznych, w naj-. 
śmielszych przewidyw_aniach nie byłby w stanic 
odgadnąć, czem ona stanie się za lat sto. 

Już wcześniej rząd Księstwa Warszawskiego 
podjął akcję uprzemysłowienia kraju. W tym 
samym kierunku poszedł rząd Królestwa Kon" 
gresowego. Były to pierwsze etapy zmiany poli" 
tyki gospodarczej w Polsce. 

Obok rolnictwa, które stanowiło dotąd pod"' 
stawę bogactwa narodowego, przystępuje się do 
stworzenia własnego przemysłu. 

Gdyby nie polityka rządu rosyjskiego, który 
w okresie przedwojennym przez cały szereg 
zarządzeń starał się podważyć rozrost przemysłu 
łódzkiego na korzyść okręgów w głębi Rosji, 
gdyby nie przekraczająca wszelkie granice pra" 
wdopodobieństwa dewastacja, prowadzona ce" 
Iowo przez okupantów niemieckich, gdyby 
wreszcie nie skutki wojny i walki o utrzymanie 
odzyskanej niepodległości, energja przemysłowca 
i pracowitość robotnika łódzkiego dokazałaby 
po dziś dzień większych jeszcze cudów. 

Obecnie Łódź dźwiga się z rumowisk, jakiemi 
przywaliła ją światowa zawierucha wojenna. 

Jeszcze kilka lat twardej pracy a stan naszego 
przemysłu dorówna przedwojennemu. 

Tak, jak lat temu sto, przed nami staje nakaz 
uprzemysłowienia kraju. Nakaz tern silniejszy, 
że nastąpiły u nas zasadnicze przesunięcia 
w dziedzinie zagadnień ekonomicznych. 

Polska przestaje być krajem rolniczym. 
Ciężar zatem dochodów, jakie państwo otrzy,,. 

mać musi, przenosi się zatem na przemysł. 
\Vprawdz1e przez połączenie wszystkich dziel::: 

nic kraju zyskujemy poważne ośrodki przemy::: 
słowe na ·Śląsku Górnym i Cieszyńskim, niemniej 
jednak ciężar zadań spoczywa na okręgu łódzkim, 
a ściślej rzecz traktując - na Łodzi. 

Ośrodek jakiejkolwiek z dziedzin życia zdra" 
dza właściwy charakter i rozwija się normalnie 
o tyle tylko, o ile nie jest skrępowany specjalnemi 
warunkami, na których układ nie posiada żadnego 
wpływu. Aczkolwiek ostatecznego wyrazu fizjo"' 
nomja naszego miasta nie posiada jeszcze, to 
jednak z zestawienia właściwości okresu przed"' 
wojennego z obecnym, możemy w przybliżeniu 
określić, po jakiej linji pójdzie postęp. 

Wszelka analiza Łodzi musi odbywać się 
z uwzględnieniem pewnika, że silniejszy niż 
gdziekolwiek w Polsce wpływ na jej życie 



wywierają interesy dwu sfer: robotniczej i prze"' 
mysłowej. Inne warstwy nie przejawiały od 
chwili powstawania Łodzi i nie przejawiają dotąd 
dosyć żywotności, by swoje istnienie w całości 
zaznaczyć piętnem wydatniejszem. 

Przemysł łódzki, aczkolwiek rozrastał s'ię 
w amerykańskim stylu, właściwej organizacji 
nie posiadał, gdyż łatwość zbywania swoich 
wytworów na rynkach rosyjskich nie zmuszała 
go do tego, a nie będąc dostatecznie polskim 
i przepojonym troską o siłę kraju, który mu 
dał wszelkie warunki do powstania i rozwoju. 
nie poczuwał się do konieczności przeciwsta"' 
wienia polityce rosyjskiego rządu, swej własnej, 
identyfikującej się z interesem polskim. 

Woj na jednak radykalne spowodowała zmiany. 
Polska odzyskała niepodległość, Rosję od 

szeregu lat toczy robak bolszewizmu. 
Robotnik polski ma możność organizowania 

-się, co zapewnia mu obronę jego interesów 
z jednej strony, z drugiej robi go potężnym 
czynnikiem w dziedzinie rozbudowy państwa., 

Wolny ruch robotniczy w Polsce liczy lat 
niewiele a jednak posiada swoiste zupełnie cechy. 

Robotnicy zorganizowali się, posiadają swoje 
związki, będą walczyć o swe ludzkie prawa, 
o ochronę pracy, o oświatę, ale pójdą bez wa"' 
hania na zew Ojczyzny, gdy jej bronić będzie 
potrzeba i odepchną od siebie wrogie podszepty, 
jak już tego złożyli dowody. Dojrzałość i uoby"' 
watelnienie robotnika łódzkiego jest wzorem, 
któremu nie dorównali nawet robotnicy w pań11 
stwach zachodnich. 

Znacznie powolniej następuje wyłanianie się 
zbiorowej myśli łódzkich sfer kapitalistycznych. 

Przemijające powojenne warunki dały moż,,. 
ność robienia olbrzymich fortun ludziom rzutkim 
i energicznym. Pamiętać jednak należy o tern, 
że coraz szybciej zbliżamy się do stosunków 
normalnych, gdzie do konkurencji wystąpią nie"' 
tylko czynniki krajowe, ale i zagraniczne. 

I o ile łódzki przemysł nie skonsoliduje się, 
nie stworzy nowych wart~ści czy też nie tchnie 
ducha świadomości w istniejące już swoje orga" 
nizacje, może być nietylko zdystansowanym 
przez przemysł zagraniczny, ale nawet zupełnie 
zduszonym. Wśród przemysłowców łódzkich znaj11 
dują się liczni jeszcze, którzy nie zawsze identy"' 
fikują interes państwowy z interesem własnym. 
Polityka świadomych sfer przemysłowych iść 
winna nietylko w kierunku podnoszenia produkcji 
swoich zakładów i szukania rynków zbytu dla 
wytworów, lecz również : w uobywatelnianiu 
i uspołecznianiu tych, .których świadomość co 
do tego jest niedostatecznie rozbudzona. , 

Szczątek chorągwi narodowej, skrmfi::;kownnej 

w 1914 roku w Łodzi przez Rosjan 

Pamiątkowa. tablica 3 Maja 1916 roku 
umieszczona w Katedrze 
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PRZYSZŁOŚĆ ŁODZI 

Jeden z angielskich publicystów, zwiedzając 
w roku ubiegłym Łódź, wypowiedział charaktery-= 
styczne zdanie o naszem mieście: „J eżeli ktoś chce 
poznać przeszłość Polski, winien zwiedzić Kra::: 
ków, teraźniejszość odzwierciadla Warszawa, przy„ 
szłość polski, Łódź. 

Uprzemysłowiona 
Polska to potęga pań::: 
stwa, to amerykani" 
zacja naszej produkcji, 
to wykorzystanie na„ 
leżyte naszych bo" 
gactw naturalnych, to 
wyższy poziom kul::: 
turalny oraz dobrobyt 
ludności. Łódź sta::: 
nowi niezbędne ogni" 
wo w ustroju państwo::: 
wym Polski. 

twarza produkty roślinne i zwierzęce, a więc to, 
co jest podstawą naszego wyżywienia. z apr?" 
wizacyjnego punktu widzenia, miasta mu~zą się 
interesować rozwojem kultury rolnej na wsi 
i dbałością o należyty rozwój rolnych warszta::: 

tów pracy. 
Łódź w roku 1910 

obejmowała 1 / 3 pro::: 
dukcji całego b. zabo::: 
ru rosyjskiego i zatru ::: 
dniała 1/,1 ogółu robot::: 
ników fabrycznych. 

W dzied~~inie prze::: 
mysłu włóki 1enniczego 
na Łódź przypadało 

. 2/ 3 produkcji całego 
zaboru rosy]skiego. 

Łódź stanowi ośro::: 
dek przemysłu, który 
rozsiadł się w szero::: 
kim promieniu i ogni::: 
skuje głównie w po"' 
bliskich miastach: 
Zgierzu, Pabjanicach, 
Ozorkowie, Zduńskiej 
Woli, Tomaszowie 
i innych. 

Wroku 1919 liczba 
zakładów fabrycznych 
wynosiła 1975, ·robot::: 
ników 207.800, war::: 
tość produkcji 429,3 
miljonów rubli. 

Państwo nasze bez 
silnych ośrodków 
przemysłowych było::: 
by kaleką. zdaną na 
łaskę obcych. Łódź to 
stolica polskiego pro" 
letarjatu, forteca rn::: 
dzimego przemysłu, 
warsztat pracy twór" 
czej. „ Złem miastem" 
jest Łódź dla ludzi 
przeszłości, dla prze::: 
wrażliwionych schył::: 
kowców, których prze::: 
raża przyśpieszone 
tętno życia współczes::: 
nego, dla ludzi sła„ 
bych, których niepo::: 
koją: przemysł fabry::: 
czny i rozwój miast. 

Aleksy R ;ewski 

Woj n a światowa 
sparaliżowała prze::: 
mysł łódzki, znajdu::: 
jący się w pełnym roz,.. 
kwicie. 

Ludnośd ubyło 
150 tysięcy, najtęisze 

W -Łodzi, w turko::: 
cie wrzecion, w pędzie 

Pi.erwszy Prezydent m. Łodzi, obecny Starosta 

transmisji i huku motorów, tworzą się i wzra„ 
stają te wartości gospodarcze, na których pod::: 
stawie świat dzisiejszy ~cenia przedewszystkiem 
rozwój i potęgę państwa. Minęły czasy roman" 
tyzmu orężnego, dziś· wytwory przemysłowe pod::: 
bijają, jak ongiś oręż, coraz o nowe przestrze„ 
nie dla. ludzkiej pracy i ducha. Łódź rozsławia 
imię polskie po ułym świecie. N a dalekich 
przestrzeniach Syberji, Mandżurji, Persji, Afga" 
nistanu, Turkiestanu, Bucharo i Chin, wytwory 
polskiej pracy zdobywały sobie ·mir i uznanie. 
Zależność miasta od wsi polskiej i odwrotnie, 
jest koniec~nością życia gospodarczego. Zły 
stan rolnictwa odbija się ujemnie na pojemności 
rynku wewnętrznego, maleje i kurczy się zapo" 
trzebowanie na narzędzia rolnide·, towary, pro::: 
dukty rynku miejskiego. Kwitnący stan rolni"' 
ctwa przyczynia się , do . rozwoj~ .warsztatów 
pracy miejskiej i jest jednym z najważniejszych 
czynników uprzemysłowienia kraju. Wieś wy„ 
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siły robocze wciągnię::: 
te zostały w wir wojny, a cios najcięższy 
zadała Łodzi gospodarka niemieckich władz 
okupacyjnych. Zrabowano i wywieziono su"' 
rowce i gotowe towary. Dla kilku kilogramów 
miedzi niszczono najcenniejsze maszyny .. Wyzwo::: 
lenie ojczyzny w r. 1918 zbudziło do nowego 
życia przemysł łódzki. 

W ciągu roku odbudowano fabryki i ma::: 
szyny, a po otrzymaniu węgla i surowców, 
rozpoczęła się syzyfowa praca odbudowy gospo• 
darczej naszego miasta. 

Rozwój gospodarczy państwa zależny jest od 
najintensywniejszego uprzemysłowienia kraju. 

Niezależność polityczna jest fikcją bez nie::: 
zależności ekonomicznej. Rozkwit miast toruje 
drogę wzmożonej wytwórczości rodzimej. Z tego 
punktu widzenia Łódź musi odegrać w przy-= 
szłości wybitną rolę i wraz z innemi ośrodkami 
przemysłowemi utrwalić niepodległość ekono-= 
miczną Państwa. AlekSJJ Rżewski. 



Gmach zkoł,y Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 

Z ROZWOJU SZKOŁY 
GIMNAZJUryi MĘSKIE ZGROMADZENIA. KUPCÓW M. ŁODZI 

W roku 1898 została ~ałożona 7 KL Szkoła 
Handlowa Zgromadzenia Ku.pców m~ Łodzi. 
Pierwszy impuls do załozenia szkoły dał ·pan 
Władysław Wścieklica, ówczesny sek;etarz Kc;>~ 
mitetu Handlu i Przemysłu, który zapoŻn~ł 
członków Komitetu z wymienioną uśtawą. 

Myśl tą poparł Prezes Urzędu Stars~ych pan 
Edward Herbst; zabiegi zaś koło otwarcia i zor-= 
ganizowania szkoły ujął w energiczne dłonie 
właściwy jej twórca, pan Jan Alfons Surzycki. 

Na pierwszego dyrektora szkoły upatrzono 
zasłużonego pedagoga, pana Ksawerego Służew" 
skiego. Petersburg jednak na dyrektora„Polaka 
stanowczo nie zgodził się i zatwierdził Rosjanina 
p. Eugenjusza Garszyna. Szkoła mieściła się 
w wynajętym gmachu, odpowiednio do wymagań 
higjeny przerobionym, przy ul Dzielnej Nr. 41. 

Rada Pedagogiczna liczyła 15 osób personelu, 
w tern 10 Polaków, z prefektem, obecnym Księ" 
dzem Biskupem \V'incentym Tymienieckim. 

Uczelnia rozwijała się normalnie, nic odczu::: 
wab żadnych braków, ws::ystkie potr:eby jej 
były zaspakajane; żadne wydatki nie przerażały 
opiekunów szkoły, o ile mogły przyczynić się 
do podniesienia jej wartości naukowej. 

W roku 1904/5 szkoła liczyła 16 oddziałów 
z 567 uczniami. W tym roku wybuchł strajk 
szkolny i szkoła. zrzuciwszy z siebie zewnętrzną 

powłokę rosyjśką, wyrzekłszy się wszelkich praw 
państwowych, przeprowadziła reformę i stała się 
placówką polską. Nastąpiło to w końcu grudnia 
1905 roku. N~ ' dyrektora powołano p. J. J. Bo" 
guskiego, obecnie. znąnego i cenionego profesora 
politechniki warszawskiej. 

Dyr. Antoni Idźkowski 
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Sala konferencyjna 

Zbiory fizyczne 

LaboratorJum chemiczne 

Od 1907/8 roku przez 13 lat dyrektorem 
szkoły był p. Wacław Kloss, obecny dyrektor 
Państwowego Gimnazjum im. Władysława IV:::go 
w Warszawie. 
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Kupiectwo f,ódzkie, w dążności do stworze::: 
nia szkole jak najlepszych warunków pracy, 
postanowiło wybudować własnym sumptem 
gmach szkolny, któryby odpowiadał wszelkim 
wymaganiom higjeny i wymogom pedagogicznym. 
Zakupiono od miasta obszerny teren w sąsiedz::: 
twie parku miejskiego, pod względem zdrowotnym 
możliwie najidealniej położony i zbudowano 
kosztem 350 tysięcy rb. wspaniały budynek, 
a zaopatrzywszy go we wszelkie potrzebne po::: 
moce naukowe, oddano w roku 1911 na użytek 
uczelni. Duże, widne klasy, szerokie, przestronne 
korytarze, audytorja chemiczne i fizyczne, pra::: 
cownie oddzielne dla chemji, fizyki i przyrody, 
sala gimnastyczna, duży, niczem nie zasłonięty 
dziedziniec szkolny, oto pierwszorzędnego zna:s 
czen.ia cechy, któremi odznacza się gmach Szkoły 
Zgromadzenia Kupców m. Łodzi. 

Szkoła jest zaopatrzona we wszelkie potrzebne 
pomoce naukowe ze wszystkich dziedzin naucza::: 
nia. - Gabinety fizyczny i chemiczny posiadają 
bogate zbiory przyrządów do demonstracji zja::: 
wisk fizyc~nych i do praktycznych zajęć uczniow::: 
skich. Przeszło dwustu uczniów otrzymuje 
komplety naczyń do prac laboratoryjnych z che:s 
mji i towaroznawstwa. 

Nauka przyrody korzysta z bardzo licznych 
oka~ów zoologicznych, preparatów anatomicznych 
i z~iorów mineralogicznych, mieszczących się 
w specjalnem Muzeum Przyrodniczem. Niepo::: 
dobna przy wyliczeniu pominąć wspaniałego, 
drugiego największego w Polsce co do ilości 
i prawie że kompletnego zbioru motyli i owadów. 
Praktyczne zajęcia z tego przedmiotu odbywają 
się w pracowni przyrodniczej, urządzonej według 
najnowszych wymagań tej dziedziny nauki. Kil:s 
kanaście mikroskopów umożliwia prowadzenie 
prac mikroskopowych. 

Bibljoteka szkolna posiada 14.000 tomów, 
z czego na dział naukowy przypada 8.000 tomów, 
pozostałe 6.000, to zbiór bibljoteczek ucz::: 
niowskich, usystematyzowanych według klas 
i przedmiotów. Bogactwo bibljoteki nauczy:s 
cielskiej polega nietylko na poważnych dzidach 
naukowych, pochwalić się ona może rzadkiemi, 
cennemi „ białemi krukami". 

Szkoła posiada własną kaplicę, ołtarz:::tryptyk 
według projektu architekta Stryjeńskiego i obraz 
Matki Boskiej - dzieło Stryjeńskiej. 

Do programu wychowawczego wcieliła szkoła 
zadanie uspołecznienia oraz wyrobienia i umoc:s 
nienia w młodzieży zmysłu oszczędnościowego. 

Do powyższych celów zdąża przez rozwijanie 
instytucji, t. zw. „ Samopomocy Uczniowskiej" 



Ołtarz szkolny 

i jej agendy, Kasy Oszczędności. Jest nadzieja, 
że, prócz rozwm1ęc1a uczuć altruistycznych, 
szkoła zdoła zapoznać swych wychowanków 
dokładnie z wartością pieniądza oszczędza~ego 
i ułatwi w ten sposób młodzieży dalsze kształ:: 

cenie się na uczelniach wyższych w warunkach 
normalniejszych. 

Siedmioklasowa Szkoła Handlowa Zgroma:: 
dzenia Kupców, mimo że posiadała program, 
szczególniej w zakresie chemji, matematyki 
i przyrody tak wysoki, iż jej wychowankowie 
w roku 1911, jeszcze za czasów rosyjskich, 
uzyskali prawo studjów na uniwersytetach 
w Austrji, Szwajcarji, a nawet w Anglji, pod 
naciskiem władz okupacyjnych niemieckich była 
zmuszoną otworzyć klasę ósmą i zmienić nazwę 
szkoły na matematyczno==przyrodniczą. 

Wtedy Zgromadzenie Kupców, nie chcąc 
wyrzec się myśli, która zrodziła szkołę, miano,.. 
wicie dania miastu przemysłowemu i handlowemu, 
jakiem jest Łódź, a przez nią i krajowi, świat:: 

łych i wykwalifikowanych pracowników w dzie­
dzinie przemysłowo ... handlowej, utrzymało dawny 
program przy zmianie Uedynie dla użytku władz 
okupacyjnych) nazwy, co stwierdza Najwyższy 

Trybunał Administracyjny w wyroku swym 
w sprawie dodatków do patentów. 

Utrzymanie dawniejszego programu handlo== 
wego, miało być z czasem, wobec spodziewanego 
osłabnięcia agresji z~ strol'l:y okupantów i dzięki 
funduszowi z patentów, podstawą dla utworżenia 
instytutu handlowos:towarowego · o typie wyż== 
szej uczelni. 

Kupcy bowiem w Łodzi, traktując szkołę 

jako swoje dzieło, widzieli w niej zawsze tylko 
jeden ze stopni szkolnictwa handlowo==przemy== 
słowego, które stworzyć zamierzali w kraju, 
czemu przeciwdziałały władze okupacyjne, a co 
właśnie mogło nastąpić w wolnej Ojczyźnie. 

Największą zasługę położyli przemysłowcy 

i kupcy łódzcy około sprawy oświaty, kiedy 
podczas okupacji niemieckiej zmusili okupantów 
do pobierania od przemysłu i handlu przezna" 
czonych dla szkoły dodatków do patentów, 
czego władze niemieckie pobierać nie chciały, 

zamierzając w ten sposób doprowadzić do upadku 
tę potężną placówkę oświatową, przygotowującą 

młode pokolenie do walki konkurencyjnej z han== 
diem i przemysłem niemieckim. 
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Gabinet przyrodniczy 

Ani obumarcie handlu i przemysłu, ani nie~ 
popularność tego podatku, wobec wyschnięcia 
źródeł dochodu, nie powstrzymały Zgromadzenia 
Kupców m. Łodzi ad ofiar, które były niewątpli~ 
wie większe, aniżeli przy założeniu szkoły, a to 
ze względu na różmcę ciężaru gatunkowego pie­
niądza w czasie rozkwitu Łodzi i w czasie zaniku 
życia ekonomicznego. 

Należy zwrócić uwagę jeszcze na jeden fakt, 
który najprawdopodobniej niema sobie równego 
w Polsce pod tym względem. 

Chcąc dla szkoły zdobyć jak najlepsze siły 
pedagogiczne i dać im odpowiednie warunki do 
pracy, ukończono w 1926 roku olbrzymi cztero~ 
piętrowy budynek mieszkalny dla nauczycieli. 

Dokonano tego w najcięższych chwilach gospo" 
darczego zastoju. 

Obecny personel pedagogiczny szkoły składa 
się z 27 osób, -na czele z dyrektorem Antonim 
Idźkowskim, powołanym na to stanowisko w ro'„ 
ku 1920. 

Członkami Rady Opiekuńczej są obecnie pp. 
Dr. Marceli Barciński, Dyr. Paweł Biederman, 
Insp. szkoły · Piotr Gorczykowski, Dyr. Władzi" 
mierz Horodyński, Mieczysław Hertz, Dyr. An" 
toni Idźkowski, Dyr. Ludwik Koral, Dyr. Karol 
Zaleski, prezesem zaś długoletni, bo od roku 
1906 członek Rady opiekuńczej, p. Wilhelm 
Hordliczka. 

K orytarz szkoły 
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Dom Juljusza K indermana 
jeden z piękniejszych stywwych gmachów Łodzi 

MUZEUM MIEJSKIE 
ZADANIA I PRZYSZŁOŚĆ TOW. NAUKI I SZTUKI 

Dzieje muzeum w Łodzi w1ązą się ściśle 
z pracą oświatową, jaką zakreśliło sobie grono 
osób, tworząc tego rodzaju placówki kulturalne, 
jak Tow. Naukowe, Tow. Krzewienia Oświaty, 
Tow. Muzeum Nauki i Sztuki, Tow. Bibljoteki 
Publicznej i t. p. 

Myśl stworzenia muzeum na terenie miasta 
Łodzi, kiełkowała od dawna, jednakże formę 
realną przyjęło po wystawie antyalkoholowej 
w roku 1910 na wniosek D==ra Przedborskiego. 
Zorga~izowane Tow. Muzeum Nauki i Sztuki 
zebrało pierwsze eksponaty, ofiarowywując swój 
drogocenny czas i ciężko zapracowany grosz 
na stworzenie zaczątków muzeum. 

Pomimo trudności, praca postępowafa w nad== 
zwyczajnym tempie, wystarczy nadmienić, że 
w ciągu roku t. j. dn. 1 kwietnia 1911 r. 
nastąpiło uroczyste otwarcie muzeum w lokalu 
wynajętym przy ul. Zielonej 8. 

Ze względów politycznych Muzeum Nauki 
i Sztuki przyjęło zupełnie inny charakter', jaki 
powinno było sobie zakreślić. Kryjąc się przed 

czujnem okiem zaborcy, trzeba było, na pierw„ 
szym planie, krzewić ducha polskiego i walczyć 
z analfabetyzmem. Muzeum musiało ułatwiać 
i uzupełniać działalność pokrewnych instytucji 
oświatowych, przeto gromadzono okazy wszelkiej 
wartości a skupywano eksponaty i pomoce 
szkolne, ułatwiające tern działalność niektórych 
towarzystw oświatowych. 

W kilka miesięcy napełniły się sale okazami 
z różnych dziedzin wiedzy. Potworzono działy 
jak: przyrodniczy, etnograficzny, historyczny 
i gabinet fizyczny. Na specjalną uwagę zasłu„ 
giwało urządzenie gabinetu fizycznego, w którym 
rozmieszczono przyrządy na wzór berlińskiej 
„Uranji"; co dało możność zwiedzającym samo„ 
dzielnie wykonywać wszystkie nieomal do:: 
świadczenia na przyrządach, ustawionych wzdluż 
ścian. 

Zainteresowanie instytucją wzrastało z dnia 
na dzień. Zbiory powiększ-ały się, a . lokal 
szcżuplał,' tak że Zarząd zmuszony był szukać 
obszerniejszą siedzibę. 
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W roku 1913 przeniesiono zbiory do nowego 
lokalu przy ulicy Piotrkowskiej 91. Mając do 
dyspozycji 4 duże sale, zdawało się, że rozwinie 
się działalność Towarzystwa. 

Zebrane około 1 OOO eksponatów rozmieszczono 
po salach, przyczem jedną przeznaczono na rw• 
chomą wystawę sztuk plastycznych, jak i eksir 
ponaty z różnych dziedzin wiedzy, za pomocą 
których oddziaływano na życie kulturalne Łodzi. 
Znaczenie tego dzieła wzrośnie, jeżeli zaznacze 
na krótki czas Towarzystwa, urządzono nastę"' 
pujące wystawy: 

7 wystaw prac różnych malarzy polskich jak 
Pankiewicza, Łubieńskiego i w. innych. Wystawa 
p. t. „Ruiny Francji", 3 wystawy sztychów, 
4 wystawy plakatów; wystawę konkursową fotoir 
grafji artystycznej; wystawę entomologiczną 
z konkursem preparowania owadów i wielką wy"' 
stawę retrospektywną malarstwa polskiego, jako 
mająca być zaczątkiem stałej wystawy w Łodzi. 

Wojna wszechświatowa przerwała pracę To"' 
warzystwa. Muzeum N. i Szt. zamknięto na szereg 
m1es1ęcy. Dopiero po ustaleniu się warunków 
bytu, rozpoczęto pracę na nowo. Lata wojny 
zachwiały istnieniem muzeum, gdyż mieszkańcy 
Łodzi skierowali całą swą ofiarność ku celom, 
związanym z wojną. 

l • 

Składki, z jakich utrzymywało się muzeum, 
przestały napływać. Trzeba było kołatać do 
zarządu miasta, aby pokrywało niedobory bud"' 
żetu Tow. O kompletowaniu zbiorów mowy 
nie było. 

N areszcie i Magistrat m. Łodzi odmówił 
subsydjum. 

Nie widząc wy1sc1a w tak trudnej sytuacji 
i nie chcąc dopuścić do zniszczenia owocu 
kilkuletniej pracy kulturalnej, postanowiono 
zwrócić się do Magistratu m. Łodzi o umiasto" 
wienie zbiorów. 

1 września 1923 roku miasto przejęło zbiory 
od Towarzystwa. Polepszyły się warunki o tyle, 
że zapewniono egzystencję, jednakże zahamo"' 
wała się praca, przez oddanie 2 sal wystawowych, 
przeznaczonych na powiększenie zbiorów. 

W związku z oddaniem sali, zlikwidowano 
gabinet fizyczny. 

Jako instytucja miejska zmieniono charakter 
muzeum, a mianowicie: postanowiono groma"' 
dzić okazy o charakterze regjonalnym t. j. 
zobrazować poglądowo odbicie tego co znaj" 
duje się na terenie okręgu łódzkiego, biorąc 
pod uwagę człowieka, kulturę i przyrodę. 

Łódź, w styczniu 1928 r. 

Charakterystyczny gmach f abnJCzny 
„_Eiserta i &hweikerta"' przy ul. Gdańskiej 
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II-gi Oddział Ł. O. S. O. przed wyruszeniem na miasto 

ŁÓDZKA STRAŻ OGNIOWA OCHOTNICZA 

W roku 1873 przemysłowiec łódzki, ś. p. 
Ludwik Grohman, utworzył pierwszy w swoich 
zaktadach przemysłowych doraźną pomoc prze­
ciwpożarową w postaci zorganizowanego ze­
społu z grona pracowników fabryki. 

Dalsze podjęcie inicjatywy stworzenia racjo­
nalniejszej obrony przeciwpożarowej dla miasta 
przypisać należy obywatelskiemu stowarzysze­
niu strzelców (Biirger-Schiitzengilde). Człon­
kowie tego stowarzyszenia, istniejącego już 
wówczas od lat 50-ciu, ś. p. Leopold Zoner 
i Robert W ergau, zamierzali w końcu roku 1874 
zorganizować z grona członków stowarzyszenia 
„strzelecką straż ogniową". W następstwie 
projektu tego w takiej formie za~iechano 
i w krótkim czasie z inicjatywy towarzystwa, 
a szczególnie dzięki niepospolitej energji i nie­
strudzonym zabiegom wyżej wzmiankowanych 
ś. p. Leopolda Zonera i Roberta W erga u' a_. 
myśl założenia straży pożarnej ochotniczej 
spopularyzowano wśród obywateli miasta 'i nie­
bawem powołano komitet organizacyjny. 

Komitet odbył z udziałem obywateli miasta 
kilka zebrań przygotowawczych, zachęcając za 
pośrednictwem prasy młodych ludzi d~ wstę­
powania w szeregi organizującej się straży . . 

Rząd rosyjski, wrogo odnosił się do pow­
stającej organizacji społecznej, i przy każdej 
sposobności sprawiał różne trudności. Do czasu 
naprzykład otrzymania oficjalnego zatwierdze­
nia ustawy policja wielokrotnie zatrzymywała 

i szykanowała strażaków, śpieszących z zapa­
łem w mundurach na ćwicz enia lub do pożarów. 
Wskutek tych szykan zarząd na posiedzeniu 
w dniu 12-ym stycznia 1876 roku ponownie 
postanowił zabronić członkom czynnym nosze­
nia narazie mundurów. Pomimo wszystkich 
tych trudności pra-. . ca 1 energ1a za-
rządu przy orsani~ 
zowaniu drużyny 
strażackiej i nad­
zwyczajny z ap a ł 
członków czyn­
nych przyczyniały 
się do szybkiego 
postępu prac. 

W końcu roku 
1875 Łódzka Straż 
Ogniowa Ochot­
nicza posiadała już 
potrzebną ilość na­
rzędzi do spraw­
nego działania oraz 
zor ganj zow aną 
i umundurowaną 
drużynę. 

Z powodu jed­
nak niezatwierdze­
nia przez odnośne 
w y ż s z e władze 

ustawy straży, Alarm 
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Ludwik Grohman 
Założyciel i pieru:szy Komendant 

Łódzkiej Straży Pożarnej 

m1e1scowe władze administracyjne nie zezwa­
lały na żadne zbiorowe wystąpienia straży 
w mundurach czy to przy pożarach, czy też 
przy ćwiczeniach. 

Rządy rosyjskie, zwłaszcza wówczas po 
zgnieceniu swą przemocą liczebną powstania 
1863 r., starały się wszelkiemi siłami zahamo­
wać ogólne dążenia do organizowania i zrze­
szania się, czego bali się zaborcy gorzej niż 
ognia. Lecz przeciwdziałanie nie odnosiło 
skutku, gdyż dzięki swej ogólnej wytrwałości 
i ofiarności, społeczeństwo zdołało i na polu 
pożarnictwa ojczystego pokonać wszystkie usi­
łowania najeźdźców i dopiąć wytkniętych celów. 

Ze względu na rozległość miasta, ciągną­
cego się wąskim, kilkukilometrowym długim 
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J ulj usz Jarzębowski 
Prezes Łódzkiej Straży Poiarnej 

pasem, przeważnie wzdłuż ulicy Piotrkowskiej , 
tak zwanej „Linji przędzalniczej" i wspomnia­
nej „Linji Czeskiej", korpus czynnych członków 
Łódzkiej Straży Ochotniczej zorganizowano nie 
według systemu ogólnie stosowanego w strażach 
ochotniczych, lecz zgodnie ze wskazaniami 
organizacyjnemi instruktora Hauera z Wiednia. 
Nie formowano bowiem oddziałów ze specjal­
nem przeznaczeniem, lecz stworzono wspom­
niane 3 pos7.czególne oddziały w ten sposób, 
iż każdy stanowił samodzielną całość. Dzięki 
tej umiejętnej, zastosowanej do warunków 
miejscowych i zachowanej do dzisiejszego dnia 
nowej formie organizacji, Łódzka Straż Po żar­
na Ochotnicza, odrazu stanęła na poziomie 
zawodowych straży pożarnych wielkomiejskich. 

D r. Alfred Grohman 
K omendant Łódzkiej Straży Pożarnej 



Wyjazd straży z renuzy 

Pierwszy natomiast ,,chrzest ogniowy" 
otrzymała młoda drużyna dnia następnego t. j. 
20-go maja 1876 r. 

Dużo zyskała Łódzka Straż Ogniowa przez 
założenie w dniu 10-ym czerwca 1884 r. fabrycz­
nej straży ochotniczej przy zakładach przemy­
słowych Tow. Akc. Karola Scheiblera. Straż ta, 
utrzymywana wyłącznie na koszt firmy, dzięki 
hojności swego szefa-założyciela, zaopatrzona 
została obficie w najnowsze narzędzia pożarne 
i przyłączyła się do Łódzkiej Straży Ochot­
niczej, jako V-ty oddział. W kilka lat później, 
dn. I 8-go marca 1890 r. Tow. Akc. I. K. Poznań­
skiego, założyło również straż fabryczną, przy­
łączając się do istniejącej instytucji jako Vl·y 
oddział. W zll1iankowa_ne fa~ryczne _ oddziały 
wyjeżdżają na wezwanie do każdego większego 
pożaru w mieście i wtedy podporządkowy­
wuj ą się zarządzeniom i rozkazom komendanta 
Łódzkiej Straży. 

Głównem źródłem dochodów Łódzkiej 
Straży były na początku dobrowolne składki 
fabrykantów i obywateli miasta, zbierane przez 
honorowych inkasentów. Magistrat miasta po 
długotrwałych zabiegach zdobył się wreszcie 
na wyznaczenie pensji w wysokości 90 rubli 
rocznie dla 1 sikawkowego przy dwóch miejskich 
sikawkach, które przekazano do użytku straży. 
Znikomą tą sumę w porównaniu do budżetu 
straży wypłacano corocznie zarządowi. Wszy­
stkie późniejsze starania zarządu o otrzymanie od 
miasta odpowiedniego, stałego zasiłku dla straży, 
były podczas rządów rosyjskich bezskuteczne. 

Z biegiem czasu jednak ofiarność publiczna 
zmniejszyła się. Z drugiej zaś strony wydatki 

rosły w stosunku do rozwoju miasta i straż 
nie mogła sprostać obowiązkom, jakie ciążyły 
na niej z uwagi na rozrastający się stale prze­
mysł i nieustanną rozbudowę miasta. Do uzy­
skania przymusowych opłat obywateli na utrzy­
manie straży, zarząd nie mógł się zdecydować, 
pomimo, że na zasadzie rozporządzenia byłego 
Namiestnika Królestwa Polskiego z d. 15-go 
czerwca 1819 r. miał ku temu podstawy prawne, 
uważał bowiem, iż obywatelska straż ochotnicza 
nie powinna zastosowywać do swych współ­
obywateli jakiegokolwiek przymusu. Powołano 
zatem w roku 1881 finansowy komitet obywa­
telski i starano się wspólnie z inkasentami 
honorowymi wpłynąć moralnie na współoby-

Próba wę.iy niotorowych 
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Dom Inwalidów tra,;y Ogn. Ochotn . w Łodzi. 

wateli, aby zasilić pustą kasę straży. Dążenia 
te odniosły pożądany rezultat. Składki dob; o-:"' 
wolne i ofiary wpływały znowu hojniej i zarząd 
na pewien czas pozbył się kłopotów finansowych. 

Z inicjatywy ówczesnegq komendanta ·i pre­
zesa zarządu Lud:wika Meyera, zarząd wystąpił 
w roku 1894-ym do władz Tow. Kredytowego 
miasta Łodzi z umotywowanym memorjałem, 
w którym prosił o udzielenie znaczniejszego 

stałego zasiłku na utrzymanie straży w zamian 
za obowiązkowe dostarczanie (na zasadzie 
prawa obowiązującego) narzędzi do pożarów 
przez, zrzeszonych w Tow. Kredytowem właś­
~icieli nieruchomości. Walne zebranie T-wa 
KTedytowego, po wysłuchaniu ustnego umoty­
wowania wniosku przez prezesa i komendanta 
straży, L. Meyera, postanowiło: z osiągnię­
tych oszczędności budżetowych udzielać straży 

Ćwiczenia VI-go oddziału traży Ogniowej 
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stałego zasiłku rocznego w sumie 
10.000.- rubli. Dnia 14-go maja 1901 
roku Łódzka Straż Pożarna Ochot­
nicza oł:chodziła uroczyście jubi=­
leusz 25-ciolecia swego :istnienia. 
Liczny zjazd przedstawicieli straży 
ochotniczych z całego b. Królestwa 
był najlepszym dowodem sympatji 
i uznania, jaką się cieszyła straż 

w szerokich kołach działaczy po­
żarniczych Polski. Po uroczystych 
nabożeństwach w kościołach kato­
lickim ewangielickim, nastąpił 

przemarsz drużyn przez: miasto 
z delegacjami na czele. Wszyscy 
mies-zkańcy ówczesnej Łodzi byli 
na nogach i wybiegali pr2:y pierw­
szych dźwiękach orkiestr na ulicę, 
radośnie witając jubilatkę i obsy­
pując strażaków kwiatami z ba -
konów i okien. 

Członkowie II-go oddziału po odbytych ćwiczeniach 

W tych najtrudniejszych czasach, 
jakie Łódź przeżywała, obywatele 
miasta mieli sposobność przeko­
nania się, czem była i c:zem jest 
dla nich obywatelska Straż ochot­
nicza. Wszyscy odwoływali się 

wówczas o pomoc do Straży. Tu 
bank, szturmowany przez klijentów 
domagających się zwro1ru wkła­

dów, wzywał pomocy Str·aży, tam 
na nowo sprowadzonych drabinach mechanicznych 

Ćwiczenia IX-go oddziału 
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szumowiny podmiejskie po ustąpie­
niu policji przystąpiły do rabowaniia maga­
zynów kolejowych, gdzie również odwołano się 
do Straży o pomoc. Słowem wzywano Straż 
wszędzie, gdzie tylko groziło jakie niebezpie­
czeństwo, lub zagrożony był spokój publiczny 
półmiljonowego miasta. 

Rosjanie bowiem dopiero w ostatniej chwili 
przed swem ustąpieniem dopuścili do ukonsty­
tuowania się Komitetu Obywatelskiego i miasto 
po ewakuacji zaborców pozostało b4ez służby 
bezpieczeństwa. 

Straż - wszędzie i zawsze w miarę sił i moż­
ności śpieszyła z pomocą tym, któr2:y się do 
niej o tę pomoc odwoływali. 

Okres wojny światowej stanowi też w dzie­
jach Łódzkiej Straży Ochotniczej jedną z chlu­
bniejszych kart. 

Obecnie Straż Łódzka stanowi n:ajwiększą 
placówkę obrony pożarowej w cafem Państwie. 
W razie dużego pożaru może stanąć do walki 
z żywiołem 750 strażaków, gotowych oddać 
swe życie w obronie współobywateli. 



Przyszły gmach Teatru Miej skiego w Łodzi pg. projektu prof. C. Przybylskiego 

TEATR POLSKI W ŁODZI 
Z KRÓTKIM ZARYSEM RETROSPEKTYWNYM 

Jedną z najciekawszych, najbardziej charaktei= 
rystycznych placówek Łodzi, był zawsze i będzie 
teatr polski. 

Od najwyższych szczytów, rozkwitu pro" 
mieniującego na wszystkie sceny polskie, do 
najsmutniejszego upadku sztuki, notuje skrzętnie 
kronika teatru polskiego najróżnorodniejsze mo" 
menty w annałach swego bytowania w Łodzi. 

Zanim podamy sprawozdawcze dane z obec" 
nego sezonu, niezwykle, powiedzmy to na wstępie, 
szczęśliwego pod każdym względem, bo i arty­
stycznie i materjalnie, dyrekcji Bolesława Gor" 
czyńskiego, cofnijmy się nieco wstecz by choć 
w skrócie dać krótki rys historji sceny polskiej 
w Łodzi. 

Nie będziemy wspominać pierwszych poczy== 
nań amatorskich ni prób dyletancko„pionierskich 
z lat tysiąc osiemset pięćdziesiątych w Paradyżu, 
a nawet jeszcze wcześniejszych. 

Bolesław Gorczyński Były to wysiłki maluczkie, niejednokrotnie 
a raczej prawie zawsze oparte na imprezach znany dramaturg, dyrektor Teatrów ~Iiejskich w Łodzi 
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„ Książę Niezłomny ' Jl'eniksana (1 rena Grywińska) w otoczeniu służebnic 

I. Grywińska i J. Osterwa 
_w „ Księciu Nieilomnym" 

merkantyln~j - natury. Kroniki urywkowo, nie„ 
jasno podają, pozbawione ciągłości, nie sezonowe, 
lecz na tygodnie, szereg wieczorów zaledwie, 
0-hliczone gościnne przedstawienia, przyjezdnych 
zespołów dramatycznych. 

Pierwszym teatrem z prawdziwego zda:rzenia 
był zespół krakowski, który w roku 1857 zjechał 
do Łodzi, pod dyrekcją Anatola Pfajfra i tak 
poziomem przedstawień, jak doborem sztuk oraz 
gronem sił aktorskich zaimponował Łodzi, prze„ 
trwał aż dziesięć przedstawień i w ten sposób 
niejako zapisał pieryvszą kartę w dziejach teatru 
polskiego. Grano wtedy w Paradyżu i jak 
legenda głosi, z niezwykłym sukcesem. Po kilku 
latach około 1865 w ogródku przy ul. Konstan„ 
tynowskiej wybudował znany z swej przedsię„ 
biorczości "stary Selin" drewniany teatrzyk 
i rozpoczął na własną rękę, z przygodnie do.: 
braną trupą aktorów przedstawienia. 

Teatrzyk był mały, z boków otwarty, grano 
tylko w lecie i przy pogodzie. Prowadzenie za„ 
leżne było od tylu najrozmaitszych szczęśliwych 
zbiegów okoliczności, że ~ziwić się należy, jak 
jednak impreza ta, acz kulejąc; lat parę prze~ 
trwała. · 

Wreszcie zlitowały .się losy nad sceną polską, 
w roku 1867 zjechał do Łodzi Anastazy T rapszo„ 
z własną trupą, dekoracjami, repertuarem i od 



Po le ej strJmie: 

L. Lisowski 
jako Don Juan w „ Klięciu Ni "' lomnym" 

Po prawej stronie: 

D. Damięcki 
Don Henryk w „Ksit:ciu Niezłomnym" 

Juljusz Osterwa 
„Książę Niezłomny"' 

Po lewej stronie: 

St. Ja nowski 
jako król w „Księci,u Niezłomnym"' 

Po prawej stronie: 

Artur Kwiatkow ki 
jako Mulej w „Księciu Niezłomnym" 
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7 K redowe Koio u. W pałacu B ogdychana. D ekoracja K. Mackiewicza 

tej chwili, można już datować historję stałego 
teatru w Łodzi. - Następują kolejno po sobie 
dyrekcje znanych już nazwisk jak Grabińskiego, 
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nK redowe Koło . Hai-Tang i Książę Tao 
(K arolina Lubieńska i Franciszek B rodniewicz) 

"" Łuby, Czartoryskiego, Marcelego Trapszy, Sar" 
nowskiego. Selin sprowadza Adolfinę Zimajer, 
1 zjeżdża w 1873 teatr poznański, wreszcie 

w 1877 w nowo wybudowanym teatrze 
Victoria (gdzie dziś Casino) rozpoczyna 
Józef Tex el nową erę sceny polskiej 
w Łodzi. Niestety nie trwało to długo. 
Po likwidacji dyrekcji Józefa Texla, 
którego dużą zasługą była inicjatywa 
wzniesienia gmachu oraz niejako ustabi" 
lizowanie teatru polskiego w Łodzi, 
zaczęto się sprawą teatru poważniej 
interesować, wreszcie w 1888 r. grono 
miejscowej inteligencji zawiązało t. zw. 
Tow. Teatralne i ująwszy gospodarczą 
stronę w swe ręce, powołało na dyrek" 
tora znanego publicystę i dziennikarza 
Łucjana Kościeleckiego, rozpoczynając 
uroczystą inaugurację, nowy etap w roz" 
woju sceny łódzkiej. 

Nie naszą rzeczą, historja teatru łódz" 
kiego, nie pozwalają nam na to ramy 
wydawnictwa, to też streścimy się do 
podania ważniejszych dat z przeszłości, 
by dojść do interesującego - sezonu dni 
naszych. 

Z szeregu dyrekcji, które wybitnie 
zaznaczyły się w rozwoju sceny łódz" 
kiej, i zresztą pamiętne są jeszcze łodzia" 
nom, wymienić tu należy: okres dyr. 
Józefa Kopczewskiego, Czesława J anow" 
skiego, który umiał przez cztery lata 



, Kredowe Koło '. W herbaciarni 

utrzymać teatr w swem ręku przy powodzeniu 
i niezwykle ożywionej frekwencji i zaintereso::1 
waniu publiczności. 

Mniej szczęśliwym był Michał Wołowski, 

mimo że za jego dyrekcji poziom artystyczny 
stał na wysokim poziomie, - Henryk Grubiński, 
który rozpoczął przedstawienia w nowo wybu::1 
dowanym Teatrze Wielkim, pod jak 
najlepiej wróżącemi auspicjami, po nie­
zwykle uroczystem inauguracyjnem 
przedstawieniu (1901 r.) na którem 
obecni byli Henryk Sienkiewicz i Sie::1 
miradzki, oraz niemal cała elita życia 
literacko„kulturalnego Warszawy, nie 
mógł się utrzymać w Wielkim Teatrze -
i wrócił do Teatru Victoria. 

I znów następuje nowy zwrot, za::: 
wiązuje się Tow. Miłośników Sceny -
powołany na stanowisko dyrektora 
Marjan Gawalewicz, mimo usiłowań 
i wydatnej pomocy -- zadaniu nie 
podołał. - Rozkwit i pełne powodzenie 
zdobywa dopiero A. Zelwerowicz, nie::1 
stety katastrofa pożaru teatru Victoria 
w środku sezonu przerywa tak obie::: 
cująco rozpoczętą pracę. - Po prze::: 
mes1eniu przedstawień do nowego, 
przebudowanego budynku przy ulicy 
Cegielnianej (gdzie i dzisiaj mieści się 
teatr miejski), znów zapowiada powo-= 
dzenie - i znów teatr ten pada klęską 
pożaru. 

Po tej ikatastrofie zaledwie po roku przerwy, 
wznowił teatr łódzki w 1912 r. przedstawienia, 
pod dyrekcją W. Maliszewskiego i A. Bednaris 
czyka, jednak bez powodzenia, dopiero dyrekcja 
Bolesławskiego pomału zdobywać zaczęła publi::: 
czność doborem sił artystycznych jak.., reper-tu::1 
arem, niestety w 1914 wojna . przerw~ła wszys' ko. 

„Kredowe Koło (. Scena sądu 
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Irena Horecka, jako żona Mandaryna Ma 

Wprawdzie w r. 1915 podjęto usiłowania pod 
kierunkiem p. Szeffera, później 1916/17 - przy"' 
łączył się do imprezy znany artysta p. Orliński 
i dzięki niemu podniósł się poziom artystyczny 
przedstawień o tyle, że przetrwano w najtrud"' 
niejszych warunkach do wrzesma 1917 r., 
w którym to sezonie objęli teatr Stanisławski 

Frączkowski, wnosząc ożywczy prąd zapału . .. 
1 energJI. 

W r. 1918/19 rozpoczął sezon lubiany art. 
dram. p. Wład. Kindler i acz borykając się 
z trudnościami, przetrwał prócz sezonu zimo"' 
wego do późnej J es1em. 

Wreszcie w październiku 1919 r. miasto 
objęło gmach byłego teatru niemieckiego, teatr 
polski jako taki umiastowiono, powierzając dy"' 
rekcję p. K. Rychłowskiemu. W roku 1920 dy"' 
rekcję objął A. Zelwerowicz. 

P~ katastrofie pożaru, jakiemu z kolei uległ 
teatr „Thalia" kolejno dyrekcje obejmowali 
Noskowski, Barwiński wreszcie Pawłowski i Wro"' 
czyński. 

Dyrekcje te nie wniosły walorów poważniej:= 
szej wartości, ale trzeba i przyznać, że teatr przy 
ul. Cegielnianej w ówczesnym stanie niezbyt się 
dla dodatnich eksperymentów nadawał. 

Zwłaszcza sezon drugi dyrekcji Wroczyń"' 
skiego obniżył znacznie poziom przedstawień 
i repertuaru, tak że publiczność zupełną zdra"' 
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dzać zaczęła obojętność i teatr świecił pustkami. 
Wreszcie by uzdrowić teatr łódzki, postano"' 
wiono zwrócić się do znanego w Warszawie 
dyr. A. Szyfmana, by objął teatr łódzki. 

Po krótkich acz żmudnych pertraktacjach, 
wreszcie umowa doszła do skutku i A. Szyf"' 
man rozpoczął sezon, przy literackim kierunku 
Bol. Gorczyńskiego, znanego chlubnie drama"' 

K. zubert, jako W ang, właśc. herbaciarni 

turga i obecnego dyrektora scen miejskich 
w ł.odzi. 

Dyrekcja p. A. Szyfmana zawiodła oczeki„ 
wania, mim!J olbrzymich subsydji, teatr dawał 
deficyt, i co gorsza, nie stał na tej wyżynie, 
której po dyr. Szyfmanie ogólnie się spodzie­
wano. 

Wreszcie zdecydowano powierzyć dyrekcję 
p. Bolesławowi Gorczyńskiemu. Przechodząc 
poniżej do szczegółowego ujęcia obecnego sezonu, 
zaznaczyć pragniemy, że retrospektywne ujęcie 
dotychczasowego istnienia teatru polskiego 
w Łodzi, uważaliśmy za konieczne, chociaż 
mimo skrótu, przekroczył znacznie zakreślone 
ramy. 

W treści jednak dotychczasowej zauważyć się 
daje ciągła i nieustanna nić szarej troski, kło„ 
potów i niepowodzeń w rezultacie. 

A. K 



ROK 1927/8 W TEATRZE ŁÓDZKIM 

Od pierwszej chwili powodzenie towarzyszy 
dyrekcji Bolesława Gorczyńskiego. Powodzenie 
to nie jest wynikiem przypadku, ani, jak się to 
w Łodzi zwykło mawiać, pomyślnej konjunktury. 

Powodzenie, powtarzamy, teatru, a raczej 
teatrów miejskich w Łodzi, jest owocem wielo„ 
letniej sumiennej, iście benedyktyńskiej pracy 
kierownika obecnego, jest dziełem jego talentu 
w dziedzinie twórczej - pisarskiej, jego daru 
obserwacji i pogłębieniu środowi ka oraz do" 
świadczenia i znajomości rzeczy latami w teatrze 
zdobytej. 

Gorczyński rozpoczynał sezon pod auspi„ 
cjami z pod ciemnej gwiazdy. 

Jakto?! Po Szyfmanie. NiemoZliwel „Na„ 
pewno się wywali„". 

Jerzy ·woskowski, jako TI'u-Li-Czang 

Były zoile i „szengeisty", mędrcy biegli 
w piśmie, a też augurowie domorośli, którzy 
w chwili gdy Gorczyński formował zespół, 
tłukąc się po wagonach z krańca w kraniec 
Polski, zakładali się, że do Bożego Narodzenia 
nastąpi „krach" na całej linji. 

Różne były nastroje. Macano grunt. „Hepać" 
- nie „hepać"?1 Po błocie ulicy Cegielnianej 
człapali ludkowie na „inaugurację" z sceptycznym 

uśmiechem na ustach i z zatrutem piórem w za„ 
nadrzu. W teatrze przemówił Słowacki . .. Książę 
Niezłomny" stanął w majestacie łańcuchów 
i grozie zgr~ebnej koszuli. 

Spiżowe słowo księcia poetów, zapał i wy-; 
siłek zespołu porwały tłum_. Zrozumiano, że tu 
„nie da rady". Że można od czasu do czasu 
do czegoś przyczepić się, napsocić, psi figiel 
jakiś wyczynić, ale batalji wydawać niepodobna. 

Bo na widowni pełno. Kluczy Ceuty nie 
oddało się byle komu. 

Okrzyk: 
„Czemu mi Ceuta nie zdana!" 

trafił w pr()żnię. Steru Gorczyńskiemu me 
zdołano wytrącić z _ rąk. Teatr trwa. I jest 
taki, o jakim się od lat w Łodzi nie śniło. 
Jest taki, że rozmachem, repertuarem, frekwen"' 
cją, intensywnością roboty, czujnością i spcąw11 
nością stoi w Polsce na placówce niemal 
przodującej. 

Wbrew „ zakładom" 1 Wbrew żółci owcom 1 
Wbrew malkontentom 1 

„Linja repertuarowa", ten konik, na którym 
lubi sobie pohasać, każdy z moich kolegów 
po piórze od Niemna do Noteci, przedstawia 
się w sposób następujący: 

Kazimierz Kijowski, jako ~Mandaryn Ma 
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MarjaDąbrowska w Grubych rybach' 
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Zespó{ artystyczny Teatrów Miejskich w Łodzi 

„ Książę iezłomny" (Słowacki-Calderon),, Kredowe 
Koło" {Klabund), „Dziady" (Mickiewicz), „Peer Gynt" 
(Ibsen), „ Wyzwolenie" {Wyspiański). Pięć wielkich 
premjer w trzy miesiące 1 

A w interwallach, jako wypoczynek, cały współczesny 
repertuar polski i zagraniczny. Reprezentowani: Przy:: 
byszewski (,,Śnieg"), Kawecki („Fura słomy"), Wro:: 
czyński (,,Aby żyć"), Verneuil („Panna Flute", „Azais"), 
Tołstoj (,,Kreutzerowska Sonata"), Tristan Bernard 
(,,Kawiarenka"), Bałucki („Grube ryby"), Bracco („ i~:: 
wierna"), Perzyński {,,Lekarz Miłości"), Zapolska 
(„Moralność Pani Dulskiej'·). 

Nie wspominamy tu o szeregu sztuk bądź wzno:: 
wianych {,,W rajskim ogrodzie'", „Mecenas Bolbec", 
„Proboszcz wśród bogaczy", „Peg, moje serce"), bądź 
wystawionych okolicznościowo i dla specjalnej pu~ 
bliczności (bajki dla dzieci, ballady i piosnki ludowe 
dla młodzieży szkolnej), bądź przedstawień składanych 
z okazji uroczystości. 

Pobieżnie · jeno zaznaczyć wypada, że w ramach 
teatru przy ul. Cegielnianej było zbyt ciasno publicz~ 
ności, aktorom ·i kierownictwu teatru. 

Że pęd mas do teatru z jednej strony, a rozmach 
kierownictwa z drugiej, musiały tworzyć nowe pia~ 
cówki dla realizacji zamierzeń artystycznych 1 poJem:: 
ności wrażeniowej publiczności. 



Z. Dziewońska i T. K rotke 

Tak sobie, z niczego 
tedy, . mimochodem, 
zorganizowano teatr 
Kameralny, . cel~m od" 
ciążenia placów~priy 
ul.Cegielriian·ej" od koi= 
medji . i_ ·szt~k : t. iw. 
„salonowych" (nieis 
znośny balast re.per„ 
tuarowy teatrów 
mieszczańskich). 

Teatr zaś przy ul. 
Cegielnianej w na:= 
szych warunkach i za„ 
mierzeniach - wielka 
scena łódzka - wy" 
łącznie prawie poświęi: 
eony jest sztukom 
zespołowym ze skarb" 
nicy wielkiego reper:= 
tuaru. 

Jan.ina Morska A. Kwiatkowski i I. Grywińska 

---. robotnicza w sali 
Zakł. Przemysłowych 
Scheiblera i Grohma11 
na, o specjalnie i sta„ 
ranme opracowanym 
repertuarze, (w opra11 
wie artystycznoi!deko, 
racyjnej, w przygoto:c: 
waniu reżyserskiem na 
poziomie centrali te:e 
atralnej przy ul. Ce.c 
gielnianej). 

~eas·um ując po:e 
wiedziane wyżej: ma; 
my trzy sceny - trzy 
równolegle pracujące; 
s a_m-o dz i·e 1 n e "teątry'. 

T. zw. n.Miejski-'' _przy 
ul. · Gegiełhianej; .., re"' 
prezentącyjny, dla· 'r~i: 

pertuaru wielki-ego,1 
·" f<am'eralny dla koi:; 

f' ~, medji, farsy, i.od czasu 
do czasu przedstawień 
eksperymentalno „ ka"' 
meralnych w ścisłet,n 
słowa znaczeniu, oraz 
Robotniczy dla mas 
najszerszych. 

· Aczkolwiek dwa 
dni w tygodniu w te"' 
atrze tym przeznaczoi: 
no dla zrzeszeń roi= 
botniczych, nie licząc 
przedstaw i eń po ce, 
nach popularnych, po" 
południowych i znii: 
żonych - praktyka 
wykazała, że nie WY"' 
starcza to potrzebom 
najszerszych mas roi: 
botniczych. Tedy po, 
wstaje trzecia scena 
pod dyrekcją Gor11 
czyńskiego - scena Karolina Lubieńska urocza Hai-Tang 

Od czynników po„ 
wołanych, a sprawu„ 
jących rządy komunał„ 

ne oraz P!asy ·łódzkiej 
zależy, by · wszystko 
to, co w zarysach pra11 
cą dyr. Gorczyńskiego 
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I rena H orecka 

1 Jego ws·półpracowników artystycznych zostało 
nakreślone w rzucie ogólnym - rozbudować, 
tozs;zerz:yĆ i- utrwalić "na przyszłość. 

Bo publkz.ńość -' łódzka zrobiła swoje. Ta 
publiczność, · która dawała swe serce, oklaski 
i pomoc · ptzez szereg lat dobrym imprezom 
i poczynaniom (stąd : no z Łodzi właśnie wyt: 
szli najwięksi aktorowie -polscy i tu się niemal 
Ghowali), a stroniła "Zawsze od tandety, spekut: 
lacji teatralnej 1, że tak rzekniemy poprostu, 
bałaganu. · 

N a zakończenie pragnę pokrótce zaznaczyć, 
że teatr łódzki, pracujący gorączkowo, szybko, 
a zawsze walczący o chleb powszedni, uczcił 
rocznice artystyczne, · o których zapomniano 
w największych polskich ośrodkach kultural­
nych: Wyspiańskiego, Przybyszewskiego, Ibset: 
na, Tołstoja. 
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Teatr ten, ubożuchny, borykający się z trud:: 
nościami powszedniej natury, rozporządzający 
w bieżącym sezonie materjalnem poparciem 
gminy nieledwie o połowę mniejszem, niż to 
miało miejsce w latach ubiegłych, zapewnił sobie 
dorywczą współpracę i występy aktorów tej 
miary, co Juljusz Osterwa, Kazimierz Junosza:: 
Stępowski, Karol Adwentowicz, Mieczysław 
Frenkiel. Mieczysława Ćwiklińska, Aleksander 
Moissi, Aleksander Zelwerowicz, Józef Węgrzyn, 
Józef Leszczyński, Leon Schiller. (Przytaczamy 
w chronologicznym porządku występów). 

Teatr nasz, pozatem co już publiczność łódz~ 
ka widziała, ma w opracowaniu literackiem, 
reżyserskiem i artystycznem szereg sztuk z naj:: 
nowszego repertuaru światowego, dotąd w Polsce 
niegranych, a które już częściowo będą zreali:: 
zowane, gdy niniejsze wydawnictwo ukaże się 
w druku. 

Więc: Szczegolewa i Tołstoja „Spisek ca ro:: 
wej", T ollera „Hinkeman" (repertuar E. Pisca:: 
tora w Berlinie), Coorarda „Angielska sobota", 
Michała Bułhakowa „Mieszkanie Zośki", Dy:: 
mowa „Bron Express", Broadway i m. 

-· -

Konstanty Tatarkiewicz, główny reży. er 



1tef an Tymowski 
Sekretarz i Główny Administrator 

Teatrów JlieJskich 

Jerzy Woskowski 

. Szczupłe ramy przygodnego artykuliku nie 
pozwalają mi na szersze rozwinięcie zamierzeń 
kierownictwa teatru oraz zanalizowanie szcze:: 
gółowe dotychczasowej jego pracy. 

Jedno tylko_ pragnę podkreślić. 
Drobny ten szkic mój nosi charakter ściśle 

orjentacyjny, rzeczowy i konstatujący li tylko 
fakty, zarówno w dziedzinie artystycznego, 
wewnętrznego życia teatru i pulsu pracy kie:: 
rowni~twa, · jakoteż _stosunku clą tego teatru 
-p_uJ:rliczno$ci ·i prasy. · · 

-Czymę to te'm chętniej w wydawnictwie 
perJodycznem„ które mi na swych . cennych fa,,, 
mach: użyc;yło gościnności, w przeświadczeniu, 
że · mówię nietylko do . swych czytelników dzi"' 
siejszych, ale że znajdę czytelników i jutro. 

Czytelników, którzy wydawnictwo to po:: 
trafią .z czasem wydobyć z pod pyłu bibljo:: 
tecznego . i słowa moje, jako charakterystyczny 
przyczynek .i signum temporis może sobie 
rozważą. 

Daleki natomiast jestem, co stanowczo pod:: 
kreślam, od wyciągania wniosków i ferowania 
sądów krytycznych. 

Rola moja skromna. Przypadł mi bowiem 
w udziale zaszczyt współpracownictwa w dy„ 
rekcji Bolesława Gorczyńskiego, a to ogranicza 
mnie tylko do roli człowieka, który w sł-owach 
prostych chce opowieqzieć o pra.cy, którą wi:: 
dział poza murem. odgraniczającym Teatr od 
Publiczności. 

Nic więcej. 

Krytyka pozostaje w powołanych dłoniach 
kolegow, którzy pozostali po tamtej stronie 
muru. 

A. Dunajewska 

Wierzę, że niema w pracy naszej dysonansu . 
Zarówno bowiem oni i ja kochamy teatr, 
i wedle sił swoich kładziemy cegły pod jego 
przyszł9ść .w Mieście Pracy. 

Jedno jest niezbite, "dobry teatr w Łodzi, 
zawsze liczyć może na powodzenie - dowodem 
obecny sezon. Andrzej Nullus. . "' 

Michał Znicz 
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ŁÓDŻ A MUZYKA 

F eliks Halpern 

Miasto fabryczne, nawskroś handlowe - to placówka dla 
sztuk pięknych niewdzięczna, a gleba jałowa dla ich krze::: 
wienia. Że Łódź wydała S. Hirszenberga, Pilichowskiego, Łu::: 
bieńskiego, Szczyglińskiego, Tu w ima, Savoir' a, Tansmana, Kleci: 
kiego, Artura Rubinsteina, to nie jest zasługą Łodzi, bo 
spiritus flat - ubi vult, natomiast faktem jest niezaprze::: 
czonym, że wszyscy ci artyści, malarze, muzycy, bądź poeci, 
zmarnieliby doszczętnie, gdyby w porę t. j. w czasie rozkwitu 
ich talentów, Łodzi nie opuścili. Ale ma Łódź i swoje tradycje. 
Mieliśmy ongi pierwszorzędne teatry, piękne wystawy obrazów, 
Towarzystwo muzyczne, poważną uczelnię Braci Hanieckich, 
"Lutnię " z Niedzielskim na czele- to rzeczy, których się nie zapo::: 
mina, a ten retrospektywny rzut oka na Łódź przedwojenną 
ułatwi nam nieco zobrazowanie Łodzi dzisiejszej pod względem jej 
muzykalności i wydajności artystycznej. Łódź przedwojenna miała 
wszelkie cechy miasta prowincjonalnego, ale cechy dodatnie. 

Nie potrzebowała ona podniety do stwarzania 
no.wych gałęzi wytwórczości oraz pobudzenia 
energji i ta żywotność organizmu tego miasta 
była rzecz_ą naturalną, to były aspiracje pięcia 
się wzwyż, był entuzjazm. 

n··· Nagle sz~regi, które w oddaleniu nieru::: 
cho me stały, posunęły się naprzód. Z początku 
ruchem mi~rowym i spokojnym jęły opuszczać 
dotychczasowe stanowisko. W miarę tego jak 
zbliżały się do celu, coraz mniej myślały o za::: 
chowaniu ładu zewnętrznego, a coraz więcej 
dawały się porywać uniesieniu. Naprzód! Już 
przeszkód przed sobą nie widzą, już nie oczy, 
ale ślepy instynkt drogę im wskazuje. W naj::: 
wyższym oto bezładzie mkną przed siebie, czem 
kto może, drogę sobie torując. Z dzikim bias::: 
kiem w oczach, z włosem rozwianym, szczerząc 
uszy, spieszą wciąż przed siebie i nie ustaną, 
dopóki wskazanej pozycji nie zajmą. Biada 
zwyciężonym!..." 

Myli się ten z czytelników, kto sądzi, że 
opisuję, powyżej atak ojsk pod Łodzią. Po" 
prostu są to wrażenia z koncertu, odebrane 
w chwili, kiedy solista rozpoczyna ostatni numer 
programu, po którym spodziewane są bisy. 
Zwycięzcami są ostatnie rzędy, a wypartymi ze 
stanowisk - nieszczęśni, którzy z powodu nie::: 
sprawiedliwości losu mieli możność zajęcia miejsc, 
bardziej zbliżonych do estrady. 

Skąd powstał ten zwyczaj, nie dający się 
spotkać w żadnem z równic muzykalnych~ ale 
bardziej na Zachód położonych miast, nie wia"' 
domo" - pisałem wówczas w jednej ze swoich 
recenzji, a przytoczyłem fragment ten, by okre::: 
śłić entuzjazm, do jakiego dzisiejszy zblazo;: 
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wany 1 powolny słuchacz koncertowy nie jest 
zdolny. 

Gdy w roku 1914 zagrzmiały działa, a umilkły 
warsztaty pracy, znaleźli się muzycy zawodowi 
wobec ruiny. ekonomicznej i niepewnego jutra. 
Należało więc stworzyć placówkę ratowniczą, 
by zapobiec szerzącej się wśród muzyków łódz::: 
kich nędzy. Wtedy to narodziło się "dziecię 
wojenne" w postaci orkiestry ·symfonicznej, 
któremu nadano imię "Ł. O. S.". W ciągu 
kilku miesięcy wątły ten organizm dawał słabe 
oznaki życia, aż wreszcie w styczniu 1915 roku 
pod dyr. Tadeusza Mazurkiewicza odbył się 
pierwszy koncert symfoniczny w gmachu nies: 
istniejącego już dzisiaj Teatru Wielkiego. Orkie" 
stra liczyła wówczas 70 czło~ków i w . roku 
1915/16 . dała 27 wielkich koncertów pod dyr. 
Aleksandra Tiimera, bądź T ad: Mazurkiewicza, 
bądź Bronisława Szulca, stałych . kierowników 
orkiestry. Z biegiem lat instytućja ta stała się 
poważną placówką i wiedzieli o niej dyrygenci 
wszechświatow.ej sławy, zjeżdżający do Łodzi 
jako goście, w celu dyrygowania, a w kilka lat 
pó.źniej orkiestra otrzymała ~iano „Łódzkiej 
Orkiestry F~lharmonicznej ", a siedziba jej „Sali 
Fil.harmonji". Ożywiony, niemal gorączkowy 
ruch muzyczny w sezonach koncertowych i. na" 
cisk, jaki się kładzie w wy<;howaniu na wykształ::: 
cenie muzyczne, . są eł.ostatecznym wyra~em 
tęsknoty za muzyką. Mimo to orkiestra praco::: 
wała z deficytem, ciężkie przechodząc terminy, 
a miasto przez lat ośm korzystało z ofiarności 
kilkudziesięciu biednych muzyków, którzy do::: 
starczali nam rozrywki duchowej zupełnie bez::: 
interesownie. Korzystając z ofiarności i innych 



... 

Stef anja J arkowska 
ulubienica łódzkiej publiczności 

111 



praktyk w rodzaju loterji fantowej i wydajnej 
pracy jednego z członków zarządu instytucji, 
inż. Henryka Goldberga, który od założenia 
orkiestry był jej spiritus movens, przetrwała 
orkiestra jeszcze dwuletni okres wegetacji i 4 sty:: 
cznia r. b. święciła dziesięciolecie swego istnienia. 
Jubileusz swój zaznaczyła Ł. O. F. koncertem, 
połączonym z uroczystą akademją, na której 
przemawiali delegaci związków muzycznych oraz 
prc::es rady miejskiej dr. Fichna, podkreślając 
zasługi tej placówki kulturalnej i apelując do 
społeczeństwa i do obecnych na uroczystości 
władz municypalnych, od których byt instytucji 
był uzależniony. Apel ten nie przebrzmiał bez 
echa, albowiem dziś orkiestra istnieje dzięki 
nikłemu subsydjum, jakie otrzymuje od miasta, 
ograniczyła jednak swą działalność redukując 
ilość koncertów do minimum: 4 ludowych po:: 
ranków i 1 koncertu wielkiego miesięcznie. 

Jest w naszem mieście druga instytucja, którą 
założyli w r. 1919 ludzie dobrej woli, przejęci 
pragnieniem, by w przeciwieństwie do zwykłej 
sali koncertowej, rażącej sztucznym przepychem, 
stworzyć wnętrze poufne, aby w ramach shar:: 
monizowanej i subtelnej atmosfery muzyka stała 
się wewnętrznem przeżyciem. To Towarzystwo 
Miłośników Muzyki, które ma na celu krze:: 
wicnie muzyki kameralnej i które dało już sto 
kilkadziesiąt koncertów z udziałem wybitnych 
sił. Obecnie T. M. M., stłumione w swych 
zamierzeniach pod kloszem obojętności swych 
kilkuset członków, skierowało swój zapał w stronę 
rzesz robotniczych. Przejrzało ono, że poza 
uprzywilejowaną garstką arystokracji duchowej, 
mogącej a niechcącej obracać się w wykwintnej 
atmosferze muzycznej, stoi nieprzejrzany tłum 
wydziedziczonych, spragniony estetycznych wra::: 
żeń, stęskniony za muzyką. Niedzielne akademje 
muzyczne dla robotników, podjęte przez towa:: 
rzystwo miłośników muzyki cieszą się wyjątko:: 
wem powodzeniem i nader liczną frekwencją. 
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Ta akcja wychowawcza zasługuje na podkre:: 
ślenie, albowiem wartość społeczna szczepionej 
tą drogą kultury jest niezaprzeczona. 

Pod względem ruchu muzycznego Łódź sta--= 
rała się zawsze naśladować naszą stolicę. Skła" 
dały się na to powyższe dwie instytucje oraz 
dyrekcja koncertowa Alfreda Straucha, która 
w urządzaniu koncertów wyrobiła sobie zaufanie 
zarówno u występujących artystów jak i pu::: 
bliczności. Ona to obecnie niepodzielnie trzyma 
rękę na pulsie całego rachu muzycznego w Łodzi, 
bo wszystkie nasze stowarzyszenia śpiewacze, 
znane ze swej pracy owocnej przed wojną jak 
"Lutnia", zapadły w chroniczną śpiączkę i za" 
dawalniają się sporadycznemi popisami, związa• 
nemi z jakąś uroczystością, bądź jubileuszem. 

Czy wspomnieć jeszcze o nowopowstałem 
towarzystwie operowem, którego organizatorami 
są kapitan Orlot i dyr. Ryder? Ku osiągnięciu 
celu wszyscy współdziałający w pracy ofiarują 
swe usługi bezinteresownie - t. zw. system wy:: 
starczalności. Dotychczas wystawiono „Halkę" 
z wystarczającym na długo deficytem i niewy$ 
starczającym wynikiem artystycznym. 

Instytucje muzyczne przeżywają teraz wszędzie 
kryzys. a szczególnie w Łodzi, mieście nawskroś 
zmaterjalizowanei:n, stawiającem opór w krze::: 
wieniu wszystkiego, co wychodzi poza ramy 
życia praktycznego. Radjo, gramofon i dancing 
- oto co wystarcza z muzycznej strony dzisiej::: 
szemu możnemu społeczeństwu. A cóż powie:: 
dzieć o szerszych masach, którym nasz duch 
czasu nie dał nic więcej ponad ducha krytyki, 
czyniąc je niezdolnemi do stanu bezkrytycznej 
kontemplacji, w którym powinniśmy stawać 
wobec każdego dzieła sztuki. 

Dzisiaj żadna placówka kulturalna o własnych 
siłach się nie ostoi, bo nie jesteśmy już zdolni 
do entuzjazmu, a ten entuzjazm stanowił ongi 
jedną z głównych cennych zalet naszego społe::: 
czeństwa. 
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TEATR KAMERALNY 
REFLEKSJE SEZONU 1927/ 28 

Na bankiecie inauguracyjnym w r. 1925, dr. Arnold Szyf­
man, obejmujący podówczas łódzki Teatr Miejski, wyraził był 
m. in. śmiałe przypuszczenie, że nie znajdzie się bodaj nikt 
dość odważny, aby w przyszłości przejąć Teatr Łódzki po 
Szyfmanowskich sukcesach i Szyfmanowskich wspaniało• 
ściach repertuarowych. Rzeczywistość jednak, jak to się 
często zdarza, zadała kłam tej niezmiernie ryzykownej samo• 
ocenie. Nie wdając się bynajmniej na tern miejscu w roz• 
trząsania „blasków i nędzy" dwóch sezonów dyrekcji 
dr. Szyfmana, nie wyliczając szeregu doświadczeń, zarówno 
kierownictwa jak publiczności, w tym czasie nabytych, -
stwierdzimy tylko, że w dwa lata później, t. j. w r. 1927, 
rolę przysłowiowego śmiałka, z rzędu tych, którym fortu n a 
iuvat, odegrał na łódzkim terenie teatralnym p. Bolesław 
Gorczyński, najbliższy współpracownik dyrektora Szyfmana 
i szczęśliwy dzisiaj kierownik łódzkiej sceny miejskiej. R ed. Bolesław Dudziński 

Szanując w należytym stopniu energję, pracę 
i wiedzę, wkładane przez dyr. Gorczyńskiego 
w trudne przedsięwzięcie prowadzenia Teatru 
Miejskiego w Łodzi, nie widzę jednak naj­
mniejszej potrzeby spowijania słów i sądów 
swoich w obłok kadzidlanych dymów albo, -
zaciemniania prawdy panegiryzmem nudnym 
i jałowym, stronię także od bezwzględności sądów, 
dyktowanych często, właśnie jeśli o teatr chodzi, 
względami... zakulisowemi. Z tych to - decyi= 
dujących dla mnie względów - nie będę uwa"' 
żał dyr. Gorczyńskiego ani za czarodzieja, 
któremu wszystko się udaje, ani za uosobienie 
dyrektorskiego ideału, którego każdy czyn i po::: 
mysł są doskonałe. Ale te same względy nie 
przeszkodzą mi podkreślić, że dyr. Gorczyński, 
znalazłszy właściwą linję postępowania, daleką 
zarówno od merkantylizmu jak od ... donkiszoi= 
tyzmu, oparł w sezonie bieżącym Teatr Miejski 
na jedynie właściwej podstawie chłodnej logiki 
i zdrowego rozsądku, co - oczywiście - nie 
pozostało bez jak najlepszego efektu. Ale te 
cerebralne cnoty - to. jeszcze bynajmniej nie 
wszystko: w parze z niemi idą osobiste walory 
dyr. Gorczyńskiego, jako dramaturga i wyi= 
trawnego znawcy teatru, oraz jego wysoka kul­
tura literacka, co również się na kamieniu nie 
rodzi. Dodając do tych personalnych warun11 

ków kierownika Teatru Miejskiego pomyśl.s 
niejszą niż w latach ubiegłych konjunkturę 
ogólną i poważny sukurs finansowy samorządu, 
- otrzymamy sumę momentów sprzyjających 
konstatowanemu z zadowoleniem powszechnem­
powodzeniu Teatru Miejskiego w sezonie 1927 /28. 

Dyr. Gorczyński, pracując wespół z dyr. 
Szyfmanem przez dwa sezony poprzednie na 
gruncie łódzkim, nie mógł oczywiście nie spoi= 
strzec popełnianych błędów i nie wyciągnąć 
z ich konsekwencyj - właściwej nauki. Nauki 
te stanowczo nie poszły w las - i stało się to 
z korzyścią dla sceny łódzkiej. Nie wdając się 
w drobiazgi i szczegóły, wspomnę jednak o tem, 
że - pisząc parokFotnie o Teatrze Łódzkim 
w warszawskiem „Zyciu Teatru" w latach 1926 
i 1927 - musiałem wytknąć dwa bardzo po­
ważne - mojem zdaniem - błędy, w których 
tkwił uporczywie poprzednik dyr. Gorczyńi= 
ski ego. Chodziło mi mianowicie: o usunięcie 
zbyt daleko idących wpływów repertuaru War­
szawy na repertuar Teatru Łódzkiego i o zracjona.s 
lizowanie systemu „występów gościnnych", któ.s 
rych nadmiarem demoralizowano publiczność, i­
zespół miejscowy. Stałem bowiem, tak jak 
stoję dzisiaj, na stanowisku, że Łódź żasługuje 
na to, by mieć teatr własny, nie będący cie=:: 
niem czy echem Warszawy; że w tym teatrze 

Teatr Kameralny: widownia i scena 
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wlasnym -powinien .być zespół aktorski, odpo­
wiedni .zarówno na dzień powszedni jak na święto; 
że-wreszcie-„występy gościnne" gwiazd mogą 
być doskonałem urozmaiceniem repertuaru, ale nie 
powinny być bynajmniej jego częścią integralną, 
wobec której gaśnie, blednie i zamiera cała reszta. 

Jak wskazuje praktyka sezonu bieżącego, 
. łódzki Teatr Miejski poczynił ogromne postępy 

na drodze repertuarowego usamodzielnienia się. 
Praca kierownika Teatru nosi piętno inwencji 
i inicjatywy, dzięki czemu zerwaliśmy na dobre 
z metodą automatycznego czy mechanicznego 
przeszczepiania na grunt łódzki wszystkiego, co 

R. Bone ki 
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grają albo co „poszło" w Warszawie. Zespół 
aktorski, wśród którego wybija się zdecydowa:: 
nie kilka rzetelnych talentów, nie oślepia bla:: 
ski em niezwykłości, ale cieszy, naogół biorąc, 
równem i jasnem światłem zapału, pracy i zdol:: 
ności. Strona reżyserska i dekoracyjna stoją na 
wysokości zadania, a niejednokrotnie osiągają 
poziom, w Łodzi dotychczas nieoglądany. Ta 
„niewdzięczna~· i „chłodna" dla niektórych 
Łódź potrafiła się jakoś od samego początku 
sezonu rozgrzać i do teatru przekonać: frek:: 
wencja znakomicie wzrosła, komplety przestały 
być zjawiskiem wyjątkowem, a niektóre z po:: 
śród granych sztuk osiągają rekordowe wprost 
cyfry - 50 przedstawień! Ten „nawrót" pu:: 
bliczności łódzkiej do własnego, jedynego teatru 
nie jest zresztą niczem cudownem ani niespo::: 
dziewanem. Ot - zerwano we w n ą t r z z bez::: 
planowością i traktowaniem teatru łódzkiego 
jako piątego koła u wozu, odwrócono się od 
rutynizmu i dreptania po linji najmniejszego 
oporu, więc zmieniły się i n a ze w n ą t r z -
opinje, sympatje i nastroje. 

Nie mogę wdawać się tutaj w szczegółowe 
omawianie całego repertuaru tegorocznego, 
w czem zresztą wyręczyli mię we właściwym 
czasie koledzy - recenzenci codziennych pism 
ł-ódzkich. . Ale chcąc być możliwie dokładnym 
w tern szkicowem i sumarycznem ujęciu dzia::: 
łalności Teatru Łódzkiego, muszę wspomnieć 
o kilku bardzo - pod każdym względem -
starannych i udałych reprezentacjach z zakresu 
żelaznego repertuaru, które pozostaną i na przy­
szłość trwałym i cennym dorobkiem Teatru 
Łódzkiego. Wymienię więc: „Księcia Niezłom" 
nego" (z Osterwą), „Wyzwolenie" (z Osterwą), 
„Peer Gynt'a".· (z Woskowskim w roli tytuło:: 
wej), „Dziady" (ze Szpakiewiczem jako Kon" 
radem), „Grube Ryby" (z mistrzem Frenklem), 
„Moralność pani Dulskiej" (z Dunajewską 
w roli tytułowej). Do tych reprezentacyj, szcze:: 
gólnie zasługujących na wyróżnienie, zaliczę także 
„Kredowe Koło"- Klabunda; utwór ten nie jest 
perłą poezji, jak to mniemają niektórzy,- posiada 
jednak sporo przystępnego liryzmu i ogromne 
walory widowiskowe, wykorzystane w sposób 
pierwszorzędny na scenie łódzkiej. 

O sztukach błahych lub obojętnych pisać 
nie mam potrzeby - nawet krótko i węzło:: 
wato. Są one nieuniknionem złem w każdym 
teatrze, zmuszonym zaspokajać potrzeby różnych 
kategoryj publiczności, myśleć zawsze z troską 
o - jutrze. Co się zaś tyczy najsłabszych po:: 
zycyj w repertuarze dotychczasowym, zaliczę 
do ich rzędu „Królowę Biarritz" - Hennequina 
i Coolusa, „Dar Poranka" - Forzana, całkiem 
niepotrzebnie odkurzony z przedwojennego pyłu 
„Tajfun" - Lengyela (doskonały zresztą To::: 
keramo - p. Bonecki) oraz budzący awersję moi: 
ralną i fizyczną - „Spisek Carowej" - Tołstoja 
i Szczegolewa (tutaj p. Kijowski jako Rasputin 
dokonał rolą swą rewelacji). Wiadomo mi 
wprawdzie, że 11Spiskiem Carowej" robił w Ber" 
linie sensację p. Fischer::Piscator, grający na 
cymbałach „rewolucyjności"; nie wydaje mi 
się . jednak, .aby, już to mogło służyć za 



rekomendację do wprowadzenia 
na scenę łódzką sztuki szcze.­
gólnie obrzydliwej i pozbawio11 
nej doszczętnie jakichkolwiek 
wartości literackich czy teatral-= 
nych. Przykre wspomnienie 
„Rasputina" rozwieje się za­
pewne bez śladu w zapowiedzia„ 
nych na najbliższe tygodnie 
nowych wrażeniach teatralnych. 
Zobaczymy w sezonie bieżącym 
jeszcze niejedno godn widzenia, 
a wśród tych zapowiedzi pra11 
gnąłbym znaleźć również choć 
jedną komedję Fredry, który -
twierdzę to stanowczo - pisał 
rzeczy o wiele lepsze od ... 
„Fury słomy", „Aby żyć" i tym 
podobnych sztuczek ... 

Co się tyczy Teatru Karne"' 
ralnego, uruchomionego w listo"' 
padzie ub. r., działalność jego 
- jeśli chodzi o stronę arty„ 
styczną - zawiodła nawet te 
skromne nadzieje, jakie przywią"' 
zywać było można do bardzo 
oględnych wynurzeń i wyjaśnień 
dyr. Gorczyńskiego. W Teatrze 
Kameralnym pokutują jeszcze, 
niestety, duchy dawnego teat"' 
ralnego systemu. Poza „Snie;:: 
giem" Przybyszewskiego ( doskoi: 
nale zgrani: Lubieńska, Szpakiewicz, Horecka, 
Brodniewicz), pozostały repertuar posiada tak 
niski... ciężar gatunkowy, że impreza „kameralna" 
mogłaby się wprost rozlecieć jak domek z kart pod 
dmuchnięciem wiatru, gdyby nie J unoszai:Stęii 
powski albo Ćwiklińska. 

O żadnem nowatorstwie i eksperymentator­
stwie Teatru Kameralnego dotychczas niema 
mowy i na nic podobnego wcale się nie za;: 
nosi. Teatrzyk przy ul. Traugutta, jak dotąd, 
nie wykazuje żadnych aspiracyj w kierunku 
literackiego i teatralnego pionierstwa i nie za;: 
mierza bodaj zupełnie przekształcać się na przy" 

Irena Grywińska. 

bytek teatralny dla wybranej publiczności o dalej 
sięgających wymaganiach i upodobaniach. Nie 
chcę zresztą czynić z tego powodu zarzutów 
dyr. Gorczyńskiemu, który sam wie bezwątpie­
nia najlepiej, czem ma być i czemu służyć Teatr 
Kameralny, jako filja Teatru Miejskiego. 

Zresztą, jak już wspomniałem, Teatr Łódzki, 
jako całość, wykazuje w sezonie bieżącym wielką 
pod każdym względem poprawę i pocieszające 
możliwości rozwojowe, co dowodzi, że w ogól" 
nym bilansie przewaga __.:... i to wybitna - jest 
po stronie pozycyj dodatnich i uz 'a go.clnych. 

Bolesław Dudziński. 
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Lucjan Dąbrowski 
Pierwszy prezes syndykatu dziennikarzy 

w Łodzi 

PRASA POLSKA 

Jedną z chlubniejszych kart w kronice Łodzi za1mu1e 
łódzka prasa polska, której zmagania z szarą troską codzien:::: 
nego bytowania, zwłaszcza za czasów rosyjskich a także 
i podczas okupacji wojennej, nosiły stale stygmaty istnej 

martyrologji. 
O łódzkiej prasie polskiej powiedzieć można, że zawsze 

i wszędzie czy to w chwilach żmudnej pracy, czy podczas 
zatargów i wstrząsów ekonomicznych, czy wreszcie w dzie :::: 
jowych momentach wielkiej wojny, stała zawsze na wyso < 
kości zadania. 

Nie sposób skreślić na łamach „Giewontu" historji co• 
dziennej prasy polskiej w Łodzi, na to trzeba by tomów, 
i wierzyć należy, że znajdzie się odpowiednie pióro, które 
ujmie w poważniejszej publikacji ten ogrom społecznej czy 
narodowej pracy poszczególnych pism, zszereguje zasługi 

i utrwali z przeżyć i walk każde, które taką czy inną sprawę, 
pro publico bono, ująć, oświetlić i przeprowadzić zdołało. 

A gdzie, jak gdzie, w Łodzi wstrząsów, twarde stawiając nakazy, w każdej chwili do::: 
szarpań i walk było może więcej niż w którem::: magając się czujności, bystrej obserwacji i god"' 
kolwiek z innych miast Polski. ności pióra, strzegącego ile sił praw uciskanego 

Do przeżyć 1904-6 roku dodać należy obywatela. 
szczególną sytuację Łodzi, która przemysłowym 
swym charakterem, uświadomieniem robotnika 
i rozpasaniem rosyjskiej cenzury, była zawsze 
w wrzącem kotłowisku żywiołowych wybu::: 
chów i namiętności, łódzkiej prasie szczególnie 
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Do weteranów pism codziennych łódzkich 

zaliczyć należy na pierwszem miejscu „ Rozwój", 
założony przez ś. p. W. Czajewskiego w r. 1897, 

'""' 
______ ......... 
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CODZIENNA W ŁODZI 

a więc przeszło 30 lat temu, potem „Kurjer Łódzki", 

założony w roku 1900 przez St. Książka, następnie idzie 

,,Głos Polski'\ założony przez M. Sachsa w 1917 roku, 

wreszcie najmłodsze, niemniej dobitnie charakteryzujące 

chwilę o~ecną „Republika". 

Tak „Kurjer Łódzki" jak „Republika" wychodzą dwa 

razy dziennie, wydając pierwszy „Echo Łódzkie", druga 

„Express", cieszące się niezwykłem zainteresowaniem i poir 

czytnością u swych Czytelników. 

Poza polską prasą codzienną Łódź posiada też wydaw== 

nictwa tygodniowe jak „Łodzianin", „Prawda" i t. d. a także 

prasę niemiecką i żydowską. 

Z pism niemieckich wspomnieć należy założone w r. 1902 

przez ś. pr A. Milkera „Neue Lodzer Zeitung". Pismo to, 

obchodzące obecnie 25„lecie istnienia, stało zawsze i nieod11 

miennie na stanowisku obywatelskiej współpracy ze społe11 

czeństwem polskiem. 

Wiktor Czajewski 
Założyciel i wydawca „ Rozwoju"' 

W zakończeniu krótkiej tej notatki zazna­

czyć jeszcze należy założenie w r. 1920 Syndys: 

katu Dziennikarzy Łódzkich z inicjatywy ś. p. 

Lucjana Dąbrowskiego, organizatora i pierw== 

szego prezes·a, tyle doniosłej dla braci po piórze, 

placówki. - Obecnie prezesem Syndykatu Dzien== 

nikarzy w Łodzi jest naczelny redaktor „Kurjera 

Łódzkiego" p. Czesław Gumkowski, od szeregu 

lat znany w naszem mieście tak z niezwykle 

miłych zalet towarzyskich, jak też z energicznej 

i pełnej inicjatywy działalności ~a terenie zadań 

i rozwoju Syndykatu. Jak doniosłe i poważne 

cele ma organizacja Syndykatu Dziennikarzy 

w takiem mieście jak Łódź, dodawać nie potrzeba, 

życząc tylko jaknajszerszego rozwoju tak sym== 

pa tycznej i ogromnie pożytecznej pracy. 
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lVyst:a zva wnętrz w Galerji ztuki 

MIEJSK.A GALERJA SZTUKI 

W jednym z pawilonów parku Sienkiewicza, 
od 1924 r. Magistrat miasta Łod:c:i pomieścił 
Galerję Sztuki. Budynek acz nie może rościć 
sobie pretensji do monumentalnoś;ci, niemniej 
wnętrzem odpowiada zadaniu tak rozmiarami jak 
światłem. 

W okresie od 1924 do 1926 r. zorganizo"' 
wano 28 wystaw prac artystów warszawskich, 
krakowskich, poznańskich, lwowskich, podha"' 
łańskich, łódzkich i innych. Poza tern jak dalej 
opiewa sprawozdanie „dla ożywienia instytucji 
i rozszerzenia jej duchowego terenu działa!"' 
ności zorganizowano w latach 1925 i 1926 
trzydzieści odczytów pod nazwą „c:zwartki lite"' 
rackie w sali wystawowej, a także z inicjatywy 
Dyrekcji M. G. Szt. odbył się konkurs zdo"' 
hienia okna sklepowego w grudniu 1926 r.". 

Przy sali . wystawowej m1esc1 się czytelnia, 
gdzie odbywają się również audycje radjofoniczne. 

Z zakreślonych zadań i celów M. G. Szt. naj"' 
ubożej przedstawia się zapoczątkowanie stałego 
zbioru, jak bowiem ze sprawozdania wynika, 
w okresie 1924 do grudnia 1926 r. - zdołano 
zakupić cztery obrazy, -ofiarowano trzy obrazy, 
ponadto „2 minjatury architektury maurytańskiej 
(odlewy w gipsie), zbiór czasopism artyst. francus:: 
kich i niemieckich i model statku gdańskiego 1 
Jeżeli się zważy, że głównym celem każdej galerji 
obrazów, czy muzeum, czy nawet czytelni jest 
głównie i przedewszystkiem gromadzenie zbio­
rów stałych, czyli własnych, to wyż. przytoczony 
ściśle pg. sprawozdania, wynik z trzechletniego 
okresu pracy-jest jak na Łódź, nader skromny. 
Dyrektorem M.G. Szt. jest p.M.Dienstl ... Dąbrowa. 

Fragment z otwarcia wystawy Wlastimila Hofmana 

118 



Plac ll' olności 

SAMORZĄD MIEJSKI 

Pierwiastki niepożytej tężyzny społeczeń­

stwa łódzkiego, które w dobie przedwojennej 
znajdowały ujście w działalności gospodarczej 
i które doprowadziły do tak wspaniałego roz­
woju przemysłu łódzkiego, znalazły po odro· 
dzeniu Rzeczypospolitej zastosowanie również 
w . życiu społ.ecznem a przedewszystkiem 
w działalności samorządu miejskiego. Demo· 
kratyczna ordynacja wyborcza, przygotowana 
przez pierwszy rząd Moraczewskiego, dopu­
ściła do udziału w sprawowaniu 
zarządu miejskiego całe społeczeń­
stwo~ które w drodze pięcioprzy­
miotnikowego gło owania wybiera 
władze samorządowe. 

Samorząd łódzki, będący wy­
kładnikiem interesów szerokich mas 
ludności miasta, dał wiele przeja­
wów twórczej myśli i nieugiętego 

dążenia do naprawienia zaniedbań, 
jakie pozostawił nam w spuściźnie 

rząd carski. 
Pierwszem dziełem, jakie podjął 

samorząd łódzki po swem ukonsty­
tuowaniu się, było przeprowadzenie 
powszechnego i obowiązkowego na­
uczania. Pod tym względem Łódź 
wyprzedziła wszystkie inne miasta 

b. zaboru rosyjskiego. Trzeba było usunąć nie­
słychane upośledzenie, wyrażające się w braku 
szkół i wielkiej liczbie dzieci, nie pobierających 
wogóle nauki. Ze zdumiewającą energją samo­
rząd zabrał się do tworzenia sieci szkół po­
wszechnych i zadanie to w całej pełni zreali­
zował. Przed wojną Łódź liczyła 46.500 dzieci 
w wieku szkolnym, nie pobierających nauki 
szkolnej, dzisiaj wszystkie dzieci ucz·ęszczają 

do szkół. Oto pierwszy niezmiernej wagi 

• • . • J'. 

Plac vVolności u wylotu ul. Piotrkowskiej 
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liczący zaledwie 80 łó· 
żek. Otworzono nadto 
cały szereg ambula­
torjów miejskich, utwo­
rzon~ wzorową sekcję 
walki z gruźlicą, zapo­
czątkowano również na 
szerszą skalę walkę z ja­
glicą, wybudowano 
wielki zakład kąpielowy, 
umiastowiono Pogoto­
wie Ratunkowe, podjęto 
walkę z rakiem i t. d. 

Podobnie poważnemi 
wynikami poszczycić się 
może młody samorząd 
łódzki w zakresie dzia­
łalności opiekuńczej. 

Staw w parku im. Poniatowskiego 

Jak już wiemy, przed 
wojną zarząd miejski 
{rosyjski) me w tej 

rezultat działalności samorządu miejskiego. -
Ale nie tylko na polu oświaty ludowej 
panowały braki i zaniedbania, którym społe· 
czeńs~wo polskie nie mogło przeciwdziałać 
w tych warunkach politycznych, w jakich 
znajdowała się Łódź, podobnie, jak i cały 
kraj w ciągu wielu dziesiątków lat niewoli. 
Zdrowotność publiczna była za czasów rosyj­
skich przedmiotem bardzo niewielkiej troski 
ówczesnych władców, urządzeń zaś opieki 
społecznej wogóle nie było. 

Należało więc podjąć niezmiernie trudne 
dzieło stworzenia w mieście racjonalnych 
podstaw służby zdrowia 
i opieki społecznej. 

I w tej dziedzinie 
samorząd w ciągu krót­
kiego, bo zaledwie I O 
lat trwającego okresu 
swej działalności stwo­
rzył rzeczy poważne. 

Do dorobku pracy 
samorządowej w dzie­
dzinie adm i n is tra c j i 
zdrowotnej zaliczyć na­
leży przedewszystkiem 
rozbudowę szpitalni­
ctwa miejskiego, które 
dysponuje dziś liczbą 
I 071 łóżek szpitalnych, 
podczas, gdy przed 
wojną miasto utrzymy­
wało tylko jeden szpital, 
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dziedzinie nie czynił. 
Jeżeli istniały wówczas niektóre instytucje opie­
kuńcze, to utrzymywały się dzięki ofiarności 
i wysiłkom osób prywatnych. Dziś natomiast 
miasto utrzymuje cały szereg domów wycho· 
wawczych dla dzieci i młodzieży, bursy i in­
ternaty, pogotowie opiekuńcze dla dzieci, domy 
noclegowe, wydaje obiady dla niezamożnej 
ludności, prowadzi zakłady dla moralnie za­
niedbanych, wysyła dzieci na kolonje letnie, 
subsydjuje „Kroplę Mleka'' i t. d. i t. d. 

Gałęzią pracy samorządowej, w której 
osiągnięto poważne rezultaty, jest także dział 
oświaty i kultury. 

Park Sienkiewicza 
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Dr. Ed. Wieliński 
Wiceprezydent 

B. Ziemięcki 
Prezydent miasta Łodzi 

St. Rapalski 
Wiceprezydent 

Poza wprowadzeniem powszechnego nau- · 
czania, o czem już wyżej była mowa, zanotować 
wypada założenie szeregu przed~zkoli, szkół 

specjalnych, gimnazjów i uczelni innego typu, 
krzewiących wiedzę szkolną wśród znacznego 
zas.tępu dziatwy i młodzieży, następnie zało­

że~ie sieci bibljotek i czytelń miejskich, uru­
chomienie Miejskiego Kinem_atografu Oświato; 
wego, Miejskiej Galerji Sztuki, prowadzenie 
Teatru Miejskiego, Muzeum Miejskiego i licz­
nych innych placówek oświatowych i nauko­
wych. 

Niedołężna przedwojenna gospodarka miej­
ska pozostawiła po sobie dotkliwy ślad w po­
staci braku urządzeń wodociągowo-kanaliza­

cyjnych. Niepodobna myśleć o radykalnej 
poprawie stc:>sunków zdrowotnych w mieście 

przy braku tych urządzeń. Mając to na wzglę­
dzie, władze samorządowe łódzkie uznały za 
rzecz pilną i nieodzowną podjąć dzieło bu­
dowy wodociągów i kanalizacji. W dniu 
1 maja 1925 roku rozpoczęto pierwsze roboty 
zi~mne. Prace są prowadzone podług projek'tu, 
opracowanego w 1909 roku przez znakomitego 
angielskiego inżyniera Williama H. Lindley'a; 
kieruje zaś niemi inż. S. Skrzywan, uczeń 
i długoletni współpracownik Lindley' a. Bu­
dowa . kanalizacji i wodociągów w Łodzi jest 
zarówno pod względem finansowym jale i tech­
nicznym, przedsięwzięciem wielkiem. Koszto­
rys I serji robót wykazuje sumę 4 i 1

/ 2 miljo-

na dolarów. Na ogólną ilość 118 kilometrów 
kanałów, przewidzianych w I serji robót, wy­
konano do dnia 31 grudnia 1927 roku 25.500 
metrów, w tern znajdują się wszystkie główne 
kolektory oraz zasadnicza część stacji oczy­
szczania ścieków. Roboty te pochłonęły do­
tychczas 1.400.000 dolarów, pokryte w lwiej _ 
częsc1 z normalnych wpływów miejskich. 
Podkreślić należy, że od lipca 1927 roku sieć 
kanalizacyjna w Łodzi już funkcjonuje. Roboty 
kanalizacyjne są nadal prowadzone w szyb­
kiem tempie. Liczba robotników, zatrudnio­
nych przy tych robotach, sięga 2 tysięcy. 

Tych kilka przykładów, zaczerpniętych 
z działalności samorządu miejskiego w Łodzi, 
wystarczy, aby uświadomić sobie wielką skalę 
i owocność całokształtu jego prac. Dają one 
podstawę do stwierdzenia, że samorząd łódzki 
ujawnia niezmiernie wiele inicjatywy i real­
nych wysiłków w kierunku wzniesienia warun­
ków Życia miejskiego na wysoki szczebel, 
odpowiadający wzorom zachodnio-europej­
skim. 

Przejdziemy obecnie do zamierzeń inwe­
stycyjnych samorządu łódzkiego na okres lat 
najbliższych. 

Przedewszystkiem zaznaczymy, że w dal­
szym ciągu kontynuowane będą w niesłabną­

cem tempie roboty kanalizacyjne. Na rok 
1928 przewidywane jest całkowite wykoń­

czenie stacji oczyszczania ścieków, budowa 
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Szkoła powszechna przy ul. Nowo-Marysiń kiej 

pierwszej partji osadników oraz 12.000 metrów 

kanałów ulicznych. Pozatem zamierzone jest 

podjęcie w najbliższym .- czasie budowy urzą­

dzeń wodociągowych {również podług planu 

inż. Lindley' a) . Pierwsza serja tych robót 
kosztować będzie w przybliżeniu 5 i 1/ 2 miljo­

na dolarów. Ilość dostarczanej wody ma 

wynieść w I serji 37 i 1
/ 2 tys. metrów sześcien­

nych ~a - d~bę:_· Według przeprowadzonych 

oblicze# ~ochó~ .r_oczny z wodociągów w ra-

) . 

Szkoła Pow zechna przy ul. lVspólnąj 
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mach I serji wynosić będzie 550 tys. dolarów. 

Przy pełnej rozbudowie sieci wodociągowej 

dzienne zużycie wody wyniesie 150 tysięcy 

metrów sześciennych. Budowa potrwa przy­

puszczalnie około 4 lat. Projektowane jest 
zaciągnięcie przez miasto pożyczki zagranicz­

nej na podjęcie i przeprowadzenie wodocią­

gów w Łodzi . 

Z innych zamierzeń inwestycyjnych samo­
rządu łódzkiego wysuwa się na czoło budowa 

2 kolonij mieszkalnych robotniczych. 
Koszt budowy obydwu kolonij wy­

niesie przeszło 15 miljonów złotych. 

Konkurs na zaprojektowanie domów 
w tych kolonjach już został ogłoszony 
i jeszcze w bieżącym roku zostaną 

podjęte roboty budowlane w wielkim 
stylu. Efekt całkowity tych robót wy­
razi s i ę w postaci 11 tysięcy izb miesz­
kalnych. Pod budowę zostały wyzna­
czone wielkie obszary w najzdrowszych 
dzielnicach miasta. Jest rzeczą godną 
podkreślenia, że program ogłoszonego 
konkursu -przewiduje również zapro­
jektowanie w każdym kompleksie za­
budowań stacji opieki nad matką 

i niemowlęciem, ochronki, kilka po­
mieszczeń biurowych i handlowych dla 
kooperatyw i innych lokali, przeznaczo-
nych na cele użyteczności społecznej. 



Projekt . pomniK,a Kościuszki pr.~y pZ:. vVolności 
art. rzeźb. Mieczysława liubelskiego 

Akcja budowlana samorządu miejskiego przy­
czyni się wybitnie do złagodzenia głodu 

mieszkaniowego w Łodzi. 

Dążenie samorządu miejskiego do pod­
niesienia zdrowotnych warunków wśród lud­
ności miasta znajduje również wyraz w za­
projektowanej budowie wielkiego szpitala 
powszechnego, obliczonego na 2500 łóżek. 
Pozatem w planie inwestycyjnym zarządu 
miejskiego figuruje budowa 3 ośrodków zdro­
wia, nowej wielkiej łaźni ludowej, 2 sanator­
jów gruźliczych, zakładu położniczego oraz 
nowocześnie urządzonego zakładu utylizacyjno­
sterylizacyjnego. Wspomniane prace zostaną 
zapoczątkowane częściowo już w roku bie­
żącym. 

W dziedzinie budownictwa plan inw~sty­
cyjny samorządu łódzkiego obejmuje poza 
kapitalnem dziełem budowy 2 kolonij robotni­
czych z 11 tys. izb mieszkalnych, następujące 
większe prace: budowę Domu Ludowego, 
baraków dla wyeksmitowanych, domów dla 
pracowników miejskich i nauczycieli, domu 
dla osób bezdomnych, a także budowę wia­
duktu, budowę i uruchomienie nowej cegielni 
mechanicznej oraz budowę pomnika bohatera 
narodowego Tadeusza Kościuszki. Pozatem 
w dziale budownictwa miejskiego budżet Za­
rżądu miasta Łodzi na rok administracyjny 
1928/29 przewiduje znaczne sumy na bruki 

miejskie oraz zakup gruntów. - Jak widzimy, 
gospodarka samorządu miejskiego w Łodzi 

zakrojona jest na wielką skalę i wypełnia sto­
pniowo dotkliwe braki, jakie w licznych 
dziedzinach życia miejskiego pozostawiły po 
sobie długotrwałe rządy obcych czynników. 

Posta6 Kościuszki 
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~Iieczysław L ubelski 
Art. Rzeźbiarz 

Projektodawca pomnika Kościuszki 

A teraz słów parę o pomniku, jaki wkrótce 
wzniesie się na placu Wolności. 

W pomniku Tadeusza Kościuszki dla Łodzi 
podkreślony jest w koncepcji twórcy artysty 
rzeźbiarza p. A. Lubelskiego charakter Kościuszki 
jako reformatora, wolnomyśliciela i wodza na­
rodu, ochraniającego wolność. Figura wień­
cząca pomnik mierzy 4 metry, płyta pod nią 

35 centymetrów. Fragmenty z życia Tadeusza 
Kościuszki ujęte są w płaskorzeźby, umie­
szczone na czterech stronach ośmioboku, będą­
cego podstawą dla piramidy. Cztery strony 
tego ośmioboku są prostemi ścianami, a cztery. 
na których są umieszczone płaskorzeźby, są 

odcinkami cylindra. 
Koncepcja pomnika oparta na wypośrodko­

waniu stosunku do placu Wolności, przyczern 
też stosuje się artysta do warunków miejsco­
wych Łodzi, jako miasta nowego, bez tradycji 
stylowych. Monumentalność pomnika warun­
kuje się nietylko samym tematem, ale i wiel­
kością placu i krzyżujących się perspektyw 
czterech wielkich ulic. 

Ustawiona w dniu 4 września 1927 roku 
kulisa pomnika dała dodatni rezultat w sto­
sunku wielkości do placu, jak również gmachu 
obecnego Magistratu i projektowanego przez 
prof. Przybylskiego gmachu Rady Miejskiej, 
co da początek racjonalnego zwarteg;o i mo­
numentalnego zabudowania placu VI/ olności, 
którego posiadaniem m. Łódź poszczycić się 

może. 

Cały pomnik mierzy 17 metrów wysokości. 
Stopnie zajmują przestrzeń 20 na 20 metrów. 

Figura i płaskorzeźby projektowane są 
w bronzie. Do wykonania architektury pom­
nika projektuje się granit polski. 

zkoła powszechna na Nowem Rokicin 
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Ulica Piotrkowska w letnie popołudnie 

ŁÓDŻ DZISIEJSZA 

Jest taka nowa, dobra powieść Perzyńskiego 
o niepodobnie długim tytule: „Nie było nas, 
był las". A przecież można było dać inny, 
krótszy tytuł: Warszawa dzisiejsza. 

Łódź - miasto nie ma, narazie, swojego włais 
snego Perzyńskiego i tylko zrzadka ten lub ów 
feljetonista użyje sobie na panu Gancegal, czy 
innym lodzermensch'u, albo aktualnej sensacji. 

Ale czyni to zwykle od niechcenia, między 
wierszami, w kilku słowach. 

Cukiernia wytworna Grand Cafe. 
Godziny od szóstej do ósmej, co" 
dziennie, latem i zimą, pogoda czy 
deszcz, dzień powszedni lub święto, 
hauss'a na dolar lub baiss'a na bawełnę. 

Wszystkie prawic panie przychois 
dzą na jedną chwileczkę, z paczkami 
i pakiecikami. „Moja droga pani, 
naprawdę, nie mam czasu, na jedną 
chwilę"... Chwila trwa zwykle gois 
dzinę, nieraz ... dłużej. 

Stół średniego przemysłu. Panoi1 
wie starsi, otyli, niektórzy z lekką 
astmą. Rozmowa polskoirrosyjskoie 
niemiecka. Gazety także różne. 

Panowie od dyskonta na jeden sześćdziesiąt 
pięć miesięcznie. Jeden wysoki szczupły brunet 
od asekuracji. Podobno, że asekuruje wszystko, 
oprócz cnoty niewieściej... Dwóch braci od 
samochodów. Smary i oleje; Ekspedycja krasi 
jowa i własne pociągi do Rumunji. Odpadki 
bawełniane i prana w Strykowie wełna krajowa. 

Zrzadka wpadnie oficerski mundur, a wtedy 
wstydliwie ukryje się gdzieś w kącie na uboczu. 

Stare miasto 
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Pochód 

Orkiestra wojskowa wygrywa skoczne shim" 
my. Pozatem spokój, dystynkcja, zielone empire 
obicia i dobre kaloryfery. 

Uświadomione panny i rozwodzące się przed 
srebrnem weselem mężatki nie zwracają naogół 
uwagi na panów; chyba ... jakiś nowy przyjezdny. 

"Sala · Malinówa". Była taka sala przed 
wojną, kiedyś. · Teraz niema malinowego dys: 
wanu smyrneńskiego, ale pozostała nazwa i za::: 
miast restauracji - dancing. 

Niedziela zimowa. Popołudnie tańczące. 
Panie dó siedemnastu lat, panowie ·w podob::: 
nym wieku. Kwiat narodów (!). Tanezy się 
wyłącznie black11bottoin'y i podobne amerykań::: 
sko:::murzyń-skie niedor·zecznośd. 

. . 
Dzieci się bawią. Starsi . przyjdą wieczorem. 

Spącer na deptaku od - Traugutta do ·Prze,.. 
jazdu i. od 6:::go- Sierpnia do Św. Andrzeja. 
Ruchem wahadfowym posuwa się tłum mło::: 
dzieży. Ukłony, uśmiechy, żarty. Nowe czasy, 
nowe pokolenia. 

Defilada 

Przed wystawą sklepu galanteryjnego tłum 
młodzieży. Słychać szepty i śmiech. W oknie 
wystawowem woskowe panie w bieliźnie. 

Nad kioskami gazetowemi lampy, nad jezdnią 
szerokie płachty reklamowe kin i cyrku. 

A propos wystaw. Galerja Miejska w parku 
imienia Sienkiewicza. Cicho, pusto, ciepło. 
Publiczność należy do okazów. Zwykle nikt 
nie bywa. Chyba, że jakaś para, która nic 
sobie jeszcze nie powiedziała, luh wszystko ma 
do powiedzenia ... 

Łodzianie lubią, obrazy-... ale w kitnie. 

Teatralna. Nocny kal?aret. Pije si,ę kawę, 
w maszynkach samogotujących. Do tego likier. 
Jeden kielisżek na osobę . . Dla ozdoł>y stołu 
i zresztą, przećież nie wypada inaczej; d~yba "Że 
się pije znacznie dużo więcej ... 

Maskarada karnawałowa: Sala FHharmonji 
zawieszona pstrokatemi płachtami płótna. Gir::: 
landy gałęzi jodłowych i papie~ow_y_ch kwiatów 
na kolumnach. Na estradzie, j~k ·zwykle, 

Targ na Wodnym Rynku 
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Gmach "Gra.nd Hotelu" w centrum Łodzi 
wybudowany '[Jf'Zez Arch. H. Lande 

"wytworna kawiarnia". W garderobie bufet i w· „ 
niarnia. Baloniki zbierają się u ~ufjtu w barwne 
festony. Padają ostre światła ko . rowe reflek„ 

,'li'. 

torów na wywoskowaną posadzkę... i Zabawa 
w pełni. 

Rodzą się flirty, miłostki, uczucia. Wszystko 
płynie i wszystko się powtarza. 

Zrzadka wybuchnie skandal. Ktoś kogoś, 

niewiadoma zaco i dlaczego. Zamieszanie trwa 
kilka minut i znów wszystko się uspakaja. 
Maskarada... maskarada. 

Koncert Filharmonji Warszawskiej. 0lbrzy~ 

mia sala prawie pusta. Kilkadziesiąt osób. 
Z tego połowa krytycy i recenzenci. Więc poco 
i dla kogo? 
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Czytelnia. Tylko nowosc1. Wszyscy czy:: 
tują nowości. Może Micińskiego „Vita"? 

Nikt nie wie. Zresztą ... nazwisko polskie. Co 
innego De Cobra, Ola Hannson, Karin Michaelis. 

Mądra kobieta ta Metta T rapp - decyduje 
starsza panna. 

Czy zna Pani „Miłość Anny Ney?·' 
Zrzadka przeczyta ktoś Reymonta. 
Jeżeli .. Romans na Wsi" Kisielewskiego -

to pewnie starszy pan, albo... nauczyciel. 
Takim wolno. 

Bibljotcka Publiczna. Mały, dwupiętrowy 

domek odsunięty wgłąb podwórza, zdała od 
ulicy. Czytelnia na miejscu. W dużej sali 
słychać bicie miarowe zegara, a siedzi do pięć:: 

dziesięciu osób. Tu jest przynajmniej rzetelna 
praca w odpowiednich warunkach. 

Publiczność i kiero , nictwo rozumieją się 
doskonale. 

„ „Miejskie Muzeum". Tak głosi napis. Wcho:: 
dzimy z podwórza do oficyny na drugie piętro, 
do sali niby muzealnej. Jest ręka mumji. 
Warsztat tkacki z przed stu laty. Modele chat 
polskich. Kolekcja monet. Zardzewiałe, po:: 
dobno polskie szable. 

O piętro wyżej - zbiory przyrodnicze. 
Przedmioty przed dwudziestu laty darowane. 
Należałoby przenieść raczej do pracowni przy:: 
rodniczych. A co zrobić wtedy z Muzeum? 

Miejska wypożyczalnia książek dla doro:: 
słych. Bezrobotny prosi o ekonomję polityczną. 
Uczeń starszej klasy chciałby zgłębić tajniki 
pozytywizmu według literatury Chmielowskiego. 
Dziwne wrażenie. Czyżby tu była prawda życia? 

Parki. Stary, dawny - Kolejowy. Naj:: 
starszy park w Łodzi. Po szerokich alejach 
przed 30 laty spacerowali „ludzie z towarzy:: 
stwa", lojalni obywatele. Z za listowia drzew 
przeglądają kopuły cerkwi i w letni wieczór 
cicho zagra jedyny, mały dzwon. Sic transit 
gloria ... 

Park imienia księcia Józefa. Olbrzymie prze:: 
strzenie trawników, kilka ładnych klombów 
kwiecia i najniepotrzebniej sztuczny staw a na 
nim dwa smutne łabędzie. O godzinie dwu:: 
nastej ryk fabrycznych syren wypełnia aleje. 
Park jest w Łodzi. 

Ogród, teraz „park" Staszica. I właśnie dla" 
tego, że tak się nazywa, niema tu pomnika 
Staszica. 

Za to u wyjścia, na półkulistym trawniku 
umieszczono najlepszy dla Łodzi pomnik: łódz" 
kiego nieznanego robotnika. 

Wszystko inne przemija i zmienia się, ale 
z pracy łódzkiego robotnika powstało, żyje 

i rozwija się: Łódź-Miasto. 
N. R. 

Szkoła powszechna przy ul. Drewnow kiej 
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Brania fabryczna zakład6w Tow. Akc. Sche·ibler i Grohmann 

U FABRYCZNYCH BRAM 
Ranek. 
Blady świt zaspanym brzaskiem zbudzonego 

dnia rozgląda się po pustych ulicach Łodzi. 
Nagle zdaleka jakby kołatek stukotanie:„ · 
Jedne~ 'drugie, coraz więcej, szybciej, dążą 

zewsząd, potężnieją w jeden nieustanny akord 
gigantycznego zda się ksylofonu. 

To robotnicy · łódzkich fabryk. .. 
Nagle ciszę . rozrywa przecią.głem wołaniem 

sy'reńa fabryczna, oddalona, zalotnie dzwonna, 
wibrująca . n·a ·wysokiej ~ucie jak tanecznica 
w purpurze~ wschodzącego słońca. Głucho, 
posępnie by z leśnych ostępów poryk nie­
dźwiedzi- zaczyna- wtórować zew drugi, trzeci ... 
Coraz pot"ężniej łączą sić: · octawy tonów, dy­
gocą caraz . .silniejszemi, najró:Zni.ejszemi· dźwięki, 
raz: po ·raz ·-ńabijane os.ti:emi _pizdy pa~awych 
lćotJów, huczą już po ··n d „ całeni .. miastem, za ·· 
wodzą 'zwyCięsko w jet.len ·przepot~żny .rytm­
hyrnn pracy. Zaroiły. się · ulice~ Szary, ict-emny, 
tysiącgłowy .wąz wypełz : -ila · ri:iiaśto, dążąc do 
bram· fabrycznych. · Sunie:mil;c%ąc,~ jakby w sku-· 
pieniu. Tylko syren· fabryczilych~ słychać szloch, 
cichnący jękliwem Żawo'dzeniem .. - - - -

Drgnęły maszyny, ozwał się ~grzyt, zazę­
biły tryby, transmisje i pasy zwisłe i zwiot· 
czałe w bezruchu, nagle sprężyły się, strun 
napiętych rozbrzękły dźwięk.iem, by luku cię­
ciwą rozegrały, aż · z przeciągłem wiukaniem 
targnęły w rytm ciągły, a nieustanny, tysiączne 
koła, kółka i koliska, warsztatów, przędzalni, 
tkalni, krosien, wiertarek, heblarek, frezrna­
szyn, tokarni, dziesiątki, setki, tysiące, miliony ... 

Dudnią, jęczą, sap· , skrzypią, dygocą, 
małe, wielkie, potw,orne. żelazne dziwacz e 
skręcone straszy di a mas~yn, w rytm ~"2da si 
rozkołysały mury fabryczne, ziemia drży, po -
łogi sycone smarem uginają, schody trzepocą, 
windy jęczą, łańcuchy dzwonią ... a szara mas~ 
ludzka pochyliła l'amiona, rozwarła r~e:e~ przy­
lgla do swych . warsztatów 'i rozpocŹęła co~ 
dzie~ną zajadłą walkę o byt, o clll~b, o trwa­
nia moc! 

Łódź cała r~mem. maszyn dygoce, tętni 
trans.misji pulsem, jak 1eden człoWiek jednern 
serca biciem · gra. ' 

Rozpoczął się dzień, zwykły roboczy pracy 
dzień. 
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Do pracy 

Fajerant 

Po wypłacie 
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W portjerniachwisząjużnaswych 
numerach blaszane marki. 

Majstrowie, werkfirerzy, maga· 
zynierzy do szeregowców roboczych 
włącznie - wszyscy na stano­
wiskach! 

W alka o byt t Jedna z trzech set 
bitew roku z nędzą, zmaganiem się, 
o czarny, twardy chleb zaczęta. 

Maszyny terkocą jak mitraljezy, 
poszczekują krosna, huczą motory, 
kotłownie ogniem piekielnym zioną. 

Elektrownie jedne syczą z cicha, 
wypięknione błyskotem mosiądzu, 
stali polerowanej lustrem lśnią, i gi­
gantycznych kół rozpędowych bez· 
szelestnym pędem, tern są groźniej· 
sze - że w nich zwarta życia moc t 

Bitwa trwa! 
Jak oficery a sztabu starszyzna, 

raz po raz wypryskuje na sale fa­
bryczne to z urzędników młodszych 
który, to dyrektorek jaki, to główny 
z werkfircrów, to sam właściciel 
zlustruje salę, to znów, zupełnie jak 
na terenie walk, grupa obcych przy„ 
byszów - gości, prowadzona przez 
którego z wice-dyrektorów, niby 
attache zaprzyjaźnionych mocarstw 
zwiedza fabrykę, pole walk. 

A bitwa trwa - o byt, o chleb, 
o płótna strzęp, sukna szmat dla żon, 
dzieci - na własny grzbiet! 

Krzyk raptowny- gwałtu wstrząs, 
omdlewa maszyn rytm. - Cisza. 
Jak szleje u wozu zwisły w bez­
ruchu pasy, zwiotczały transmisje, 
zamarły koła w bezruchu ... 

Krew, jęk i szloch.„ 
Bezład, lament, lęk, gniewnych 

zwolywań grad. Chwila.:. drgnienie, 
już" koła warczą w rytm, ·maszyny 
biorą pęd ... okaleczony ludzki wy­
noszą strzęp. - Bitwa . trwa ... 

Są widne białe ·prz~dz piichem 
sale; ciche szelestem krosien, . prze­
świetlone słońcem i. piękne urokiem 

· dziewczęcych głó"wek pochylonych 
~ w pracy. są· ·w ogriiu_ płomieni, 

"'- _· potem lśniąc:e, wpółobnaione .torsy 
gladjatorów; dźwigające I!lłot i gnące 

· -_ ~tal, są czarne sylwety potępieńców, 
'. s_ą skupienia pełne ~ad. l~niącą · ma„ 
szyną, czujne, baczne, ~ądre oczy 



Wiec ?ia Wodnym Ry„nku_ 

świadome, pewne oczy dążnego celu w pracy 
robotnika... Są wilcze 7- podełba patrzące, 
chytre nieroby, popsuje a maruderów cżerń 

różna ... jak na wojnie! 

Znagła bledną twarze, czerwienieją ' śdany. 
Ognia trzask, dymów kłąb - gore 1 · 

Gejzerem tryska ognia słup, zwałem .skłę:­
bionego dymu dławi gardziele krzyk! .. · 

Niebosiężny krzyk.„ 
Pożar„. płonie fabryka... cztery piętra.„ 

parę set dusz w klatce żaru i płomieni„. 
Miasto huczy syren wyciem. dygoce wo­

zów tętentem. Jasny trąbek wrzask - Straż. 

. ' ' 
P~dzi, leci, g~a : . . · \. 

Zatoczyły .koliski~in wo~y, syprięfy. garś-~i~­
mi stra·~eń,ców .ofiarnych : · w . dy~. · .zai', ... ha 

śmierćf Upio·rnie dźwigają się~ -drabiity', -~·znb­
szą w~yż nad ~~ień,· -dymu g;yżąc·eg<> ki' by. 
Trysnęły hydranty. strumieni srebr~ych: haf­
t~~· . migocą . na - zło~o-szlcar~afiieni . tł~, ~ wiją 
się ·jak węże :i ·Jak "węże gryzą,~~za'Tpią, · 'rwą. 

. Dżwo~ią to~-p·r; ---,- - ~oril~ iida ~- :~r~ ·\ · __ i~-
- . . . . - . ) . . . ·- . -

wsząd ·huraganem toczą się tabory, . dZwięczą 
sygnały - dudni ziemia - drżą domy.„ 

Dębowe dyle podłóg przesycone smarem 
gną się w~ ogniu, wyginają kraty okien, lecą 

Pożar 

131 



Pogorzel 

schody, maszyny, walą brandmury, pękają 
sc1any ... Żar, piekło! 

Bitwa trwa ... 

Zmierzch - by z żalem, głoszą syreny 
pracy kres. Znów z bram fabrycznych czarna 
płynie fala. Ale ginie, rozlewa mętnie, po 
uliczkach, zaułkach, wsiąka w bramy, sienie, 
ścieka do suteryn, izb dusznych, ciemnych ... 

Klangorem syren gra fabrycznych zew. 
Fajerant! 

Fioletów cienie wieczorne snują mgły, blade 
księżyce lamp elektrycznych wykwitają w mroku 
beznadziejnie długiemi sznury. Kołyszą się 
senne, ciche jak upiorne, białe kwiaty, na 
błotnych moczarzysk rdzawiskach. 

132 

Zamiera zagasły dzień - go­
rączki budzi się noc. W krwi tętno 
bije, w serc rytm, w oddechów 
umęczonych szept, ulic zgiełk, miasta 
wir - życia wszechpotężny zew! 

Zaludniły się tramwaje, zatraj­
kotały plotką sklepiki, ożyły pi­
wiarnie. Po suterynach, mansardach, 
oficynach przedmieść rozkwitły lam­
pek żółte, chorowite ogniki, dzieci 
płacz, padają na stół chleba skąpo 
krajane kęsy, jeszcze skąpszy grosz, 
rozpacznie zła, twarda pięść! 

Są czasem dni ... o świtu szarym 
brzasku... głuche syrenich ech. 

Kominy fabryczne z dymów czar­
nych, rozwichrzonych czupryn odarte, sterczą 
zimne, niemądre, ciekawie w bladość ranka 
zapatrzone. 

Kotłownie stygną, ślepe ognisk wygasłych 
paleniskiem, w kątach sal czają się maszyn 
zagm1one zgrzyty, szczerzą w bezruchu tryby 
i koliska, pokutują stukotem rur stygnących 
podźwięki, błądzi po kątach roztańczony strach. 

Nadzieje, lęk zysków, strat, nędza, głód, 
tysiąc klęsk jak w pocisk jeden zamknięte, 
zaklęte w bezczynu - czyn! 

Strajk!!! 
Podziemnym grzmotem bełkocą namiętno­

ści, syczy zawiść, zlość ludzka rozgadana wy­
pełzła z nor, nędza szykuje swe odświętne 
chusty. .. _ 

Strajk!!! 

Wkrąg fosgenowy Ż'ólty pełga lęk. 
A.dam Kowalczewski-S iedlec"ki. 
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WOJEWÓDZ'TWO ŁÓDZKIE 

Województwo łódzkie stanowi jedną z: najciekaw1 
szych połaci kraju, już samo ustosunkowanie ·ludności 
do jej zajęć, jak wy bitnie przemysłowy i w .. przeważa„ 
jącej liczbie miejski charakter, wyróżnia je ·niezwykle 
z pośród innych województw na.szego kraju. : 

Na terenie województwa łódzkiego skoncentrowany_ 
jest wiel~i przemysł włókienniczy Polski, kt?ry. zdobył 
sobie rozgłos w licznych krajach europejskich i·. poza, 
europejskich. O zurbanizowaniu woje ództwa łódz„ 
kiego świadczy fakt, że posiada wyższy ods-etek ludności 
miejskiej, niż jakiekolwiek inne wojewódz wo. Miano" 
wicie w województwie łódzkiem ludność ·miejska sta" 
nowi 38,1 proc. ogółu ludności województwa, a więc 
wynosi procentowo tyleż, ile wynosiła w 1910 r. fodność 
mi_ejska w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
a więcej, niż obecnie wynosi odsetek ludności miejskiej 
w Szwecji. Wśród ludności województwa łódzkiego 
znajdujemy 83,2 proc. polaków, 12 proc. żydów, 4,6 

. . 
Urząd Wojewódzki w_ pałacu . Poznańskicli : , 

Władysław J aszczoU 
W ojeu:oda łódzki 

proc. niemców i 0,2 proc. 
osób innych narodowości,......_ 
Struktura zawodowa ludności 
województwa łódzkiego przed" 
stawia się następująco: rol­
nictwo 53,8 proc., przemysł --
24,6 proc., bandel-8,3 proc., 
komunikacja - 2,7 proc., służba 
publiczna - 2,7 proc., służba 
domowa - 3,2 proc., inne zali 
wody-4,7 pr~. -, 

Wy6oki ~t~ąd . ·wo}ewody 
łódzki~go .sprawówali)<-ólejno 
pp.i~Xa~i~~ski, R~moo~~ki, 
dr; Gaiapidi, i Darowski.-

Od11926 'oku· ~rząd woje' 
wody Jódz~iego . p·iastuje 
p. Władysław Jaszc::ołt; . cie• 
szący· się wielką synipatją, 
z~ufaniem i, poważaniem wśród 
ludlłości całego woje\vóćlz,t_wa . 

. u rząd województwa-_przc„ 
niesiony· obec.nie ·do gmachów 

, ·pałacu . Poznańskich zyskał 
od powiec.fnie· P.omieszczenie 

. : -.tak . pod względem :wrgody 
jald' repreżentacyjnie, do<:-zasu 

-wzni~sie·nia „ monumentalrtego 
. g.inachi.t .własnego.. · 
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MIASTO 

Dr. Marceli BarcińHki 

Dyrektor naczelny Związku Przemysłu Włókienniczego 
w Państwie Pol:skiem 

Ten przydomek przylgnął do Łodzi i jest 
w zastosowaniu do niej używany tak powszech::: 
nie i często, że stał się przez to czemś niemal 
konwencjonalnem, za czem przestaje się szukać 
głębszego sensu. A przecie trudno naprawdę 
o głębsze uzasadnienie przydanej nazwy, jak 
właśnie tej. Leży ono bowiem nietylko, jak 
prawdopodobnie mniema wydatna większość uży::: 
wających tego przydomka w słowie i piśmie, 
w pracy setek tysięcy robotników, stanowiących 
główny kontyngent mieszkańców: trzeba się 
cofnąć myślą do pierwszych zaczątków tego tak 
bardzo swoistego i odrębnego miasta i zgłębić 
całkiem indywidualne jego cechy obecne, by 
zrozumieć, jak bardzo i słusznie nazwa miasta 
pracy i z innych jeszcze przyczyn mu się 
należy. 

Łódź powstała przed wiekiem, jako osiedle 
pracy, zamieszkałe przez ludzi, którzy w jej 
poszukiwaniu opuścili pielesze ojczyste, ścią::: 
gając tu w coraz liczniejszych zastępach. 
I budowali na tej wolnej od wszelkiej tradycji 
glebie - miasto? - nie: warsztaty pracy i na­
rzędzia zarobku. Czy były to, jak z początku, 
wątłe chałupy, czy, jak później, już murowane 
gmachy fabryczne - wszystkie powstawały jako 
jednostki same w sobie, bez myśli o całości, 
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bez troski o piękno, według jedynego tylko 
wskazania: celowości. On, przedsiębiorca, sam 
usuwał się w cień: mieszkał bylejak, byle przy 
fabryce, pracował byle gdzie, byle przez po::: 
mieszczenie dla swego biura nie uszczuplić 
miejsca, potrzebnego dla ustawienia maszyn. 
I biura panów fabrykantów mieściły się prawie 
bez żadnego wyjątku w najciemniejszych ką::: 
tach zabudowań, bez powietrza, bez widoku 
z okien. 

Od tego czasu wiele się już zmieniła: wraz 
ze zwiększonemi potrzebami kulturalnemi biura 
z bocznych nor przeniesione zostały do widnych 
i wielkich pomieszczeń frontowych, a skromne 
izby mieszkalne zamienione na piękne domy 
i pałace, te jednak w przeważnej większości 
pozostały niezmiennie na terenie fabrycznym. 
I to jest nader symptomatyczne, jako dowód 
tego, że w tych synach, a niekiedy i wnukach 
założycieli wielkich przedsiębiorstw przemysło::: 
wych pozostał jeszcze, mimo tak bardzo od::: 
miennych warunków wychowania i wykształce::: 
nia, instynkt dziadów i ojców, nakazujący im 
pozostawać w największej bliskości warsztatu 
pracy. 

Z takiego to powstania i rozwoju miasta wy::: 
nikła w konsekwencji jego brzydota, tak bardzo 
i niemile uderzająca każdego obcego przy::: 
jezdnego, który nie widzi i widzieć nie może 
nic, prócz wąskich, przedługich, źle zabrukowa::: 
nych ulic i szpetnej pstrokacizny budowli, wzno::: 
szonych w różnych intencjach i celach i bez 
żadnej myśli twórczej, dbałej o skoordynowa• 
nie odrębnych poczynań. Gdyby ta myśl była 
istniała - to znaczy: gdyby z jednej strony 
wzrost zapotrzebowań kulturalnych był szedł 
w parze ze wzrostem zasobności materjalnej, 
z drugiej zaś warunki ustrojowe i stosunek 
rządu do miasta były dopuszczały myśl o mieście 
obok myśli o pracy - to już przed dziesiątkami 
lat troszczonoby się o to, by fabryki nie po:s 
wstawały w śródmieściu, a piękne domy mie::: 
szkalne nie były porozrzucane i nie ukrywały 
się przed okiem przechodniów poza parkanami 
fabrycznemi. I miasto byłoby przybrało inny 
zupełnie wygląd. 

Czy jednak wtedy straciłoby było swój cha::: 
rakter miasta pracy? Liczne są dowody na to, 
że nie, i że tylko Łódź, zamiast być brzydkiem 
miastem pracy, mogłaby się była stać ładnem. 

Bo cóż jej, prócz licznych kominów fabrycz::: 
nych, prócz idących do pracy i wracających od 



Sala o 1496 krosnach w Zjedn. Zakł. Przem. K. cheiblera i L. Grohmana 

niej mas robotników, prócz pośpiechu przecho­
dniów, prócz przepełniających domy biur i skłas= 
dów, prócz typowych wozów ciężarowych, krą­
żących stale po wszystkich ulicach, ten charak.­
ter nadaje? Tryb i sposób życia i tych rów„ 
nież sfer mieszkańców, które innym miastom 
nadają specjalny koloryt życia wielkomiejskiego. 
W Łodzi tego niema, bo wszyscy pracują od 
wczesnego rana do późnego wieczora i tylko 
pracą życie sobie wypełniają. Nie znają syne­
kur, bo zasiadając w radach i zarządach pracują 
i tam. Z powodu takiego trybu życia miesz:i: 
kańców miasto przybrało właśnie ten charakter, 
jaki go wyróżnia od wszystkich innych miast. 
Wtedy, kiedy powstawało-rozrastało i rozwijało 
się tylko według wskazań jedynej potrzeby: 
pomnażania ilości warsztatów pracy. Innych 
potrzeb nie było - ani estetycznych, ani kultu­
ralnych. Później zaś, gdy te potrzeby stawały 
się coraz głośniejsze i natarczywsze, albo już 
było za późno, albo przeszkadzał rząd zaborczy, 
albo wreszcie silne rozdwojenie narodowościowe 
i wyznaniowe stawało w poprzek wszelkim 
zbiorowym poczynaniom, poczynania indywi„ 

dualne zaś wyładowywały się całkowicie w wy• 
sokim stopniu rozwoju kultury mieszkania pry• 
watnego, ukrytego przed okiem przyjezdnego 
obserwatora. Stąd ten bijący w oczy brak 
wszystkiego tego, co stanowi piękno miasta, 
więc zadrzewienia i możliwości spaceru, monu„ 
mentalnych gmachów publicznych, will i pała~ 

cyków, podmiejskich stacyj wycieczkowych, wy'# 
twornych lokali rozrywkowych, a nawet wie}„ 
kich kawiarń i t. p. 

Czyn zbiorowy był paraliżowany, a inicja„ 
tywa prywatna, podejmowana przez jednostki 
przygodne, pozbawiona należytego rozmachu, 
manifestowała się w poczynaniach prowizorycz„ 
nych aż do tandetności, których po spłonięciu 
wszystkich dawnych gmachów teatralnych jedy„ 
nym widomym śladem pozostały Sala Koncer­
towa i ubożuchny lokal Teatru Miejskiego. 

W dodatku wielką przeszkodą w rozwoju 
kulturalnym miasta był stosunek doń społe• 

czeństwa polskiego, które stroniło od Łodzi, 

składając na barki szczupłej pierwotnie tylko 
garstki troskę o nadanie miastu charakteru poi.i: 
skiego i rozwój polskiej kultury. I gdy uświa„ 
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Kościół N. M. P. 

domić sobi'e tendencje rządu, kierującego się 
zasadą „divide et impera", oraz pełne przeciw== 
ności warunki ogólne, stwierdzić trzeba, że 
poczynając od ostatnich dziesiątków lat w. XIX, 
na tern polu zdziałano bardzo wiele - tak 
wiele, że przecie wbrew zaczątkom historycz== 
nym, wojna zastała Łódź już jako miasto o zde== 
cydowanie przeważającym charakterze polskim. 
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Ale pozbawiona tradycyj wiekowych, sięga== 
jących do czasów przedrozbiorowych, Łódź wy~ 
tworzyła sobie tradycję własną, a tej na imię 
praca. Mimo ewolucji, jaką dzięki wzrostowi 
zamożności i poziomu kulturalnego przebyli 
ludzie sami, nic rozleniwili się i spędzają życie 
na pracy, uważając niejako za rzecz zrozumiałą 
i naturalną, że potrzeby kulturalne i rozryw~ 
kowe zaspakaja się w Warszawie, lub w czasie 
dorocznego urlopu zagranicą, a w Łodzi się 
pracuje - i to tem lepiej, iż nic z zewnątrz nie 
odrywa uwagi i nie przerywa skupienia. Praca 
jest tu zatem alfą i omegą życia i na jej tle 
niema miejsca na żadne względy uboczne. Jej 
zadania skupiają przy jednym stole ludzi, nie 
mających poza nią nic ze sobą wspólnego, 
a nawet wyraźnie rozdzielonych dziwnie zakon~ 
serwowanym na terenie łódzkim, przepastnym 
wprost separatyzmem wyznaniowym. Ludzie, 
spotykający się stale przy wspólnej działalności, 
a nawet związani wspólnemi interesami, mogą 
nawzajem nie wiedzieć o sobie, gdzie mieszkają, 
czy i jakie mają rodziny, bo to już wykracza poza 
zagadnienia pracy. 

Z tych przyczyn Łódź, niezależnie zupełnie 

od wszelkich znamion zewnętrznych, również 
dla swej istoty i struktury wewnętrznej jest, 
jak żadne mne miasto . w Polsce, a może 

nawet na świecie całym, miastem pracy par 
excellence. 

Niech kto chce osądzi, czy ten walor, 
zwłaszcza w dzisiejszych naszych warunkach 
powszechnego zubożenia, z którego tylko wy== 
tężona praca wyjście utorować nam może, nie 
zastępuje licznych niedomagań estetyki, na które 
narzekają najgłośniej przygodni przyjezdni, choć 
najwięcej cierpią nad niemi mieszkańcy stali. 

Marceli Barciński. 



Maurycy Poznański 
Wiceprezes 

Dr. Alfred Biedermann 
Prezes Zarządu 

Maks K ernbaum 
Wieeprezu 

ZWIĄZEK PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICŻEGO .. 
W PAŃSTWIE POLSKIEM 

Z wiązek wielkiego przemysłu włókienniczego 

został zorganizowany w roku 1913 pod nazwą 

„Sekcja Przemysłu Włókiennic~ego przy To.i 

warzystwie dla popierania Przemysłu i Hańdlu". 

mysłowych, wytwarzających tkaniny wełniane · 

i bawełniane, przędzalnie bowiem, jako mające 
zupełnie inną sferę klienteli, początkowo ze 

względu na główny cel organizacji do niej nie 

należały. Działalność Sekcji ~kazała się nie111 

zmiernie celowa i skuteczna, gdyż już po kilku 

miesiącach jej istnienia zaznaczyła się wydatna 

poprawa stosunków przemysłu z klientelą. 

Celem tej organizacji było zbiorowe prze„ 

ciwstawienie się przez wytwórców poważnym . 
trudnościom, wynikającym dla nich z niepo-

prawności i samowoli klienteli szerokiego ob.i 

szaru b. Cesarstwa Rosyjskiego. W skład Sekcji 

wchodziło ok. 50 największych zakładów prze„ 
Po 10 miesiącach swego istnienia Sekcja z po.i 

wodu wybuchu wojny światowej zmuszona była 

Edward Heiman 
b. pierwszy Prezes Związku 

Przem. Włókienniczego 

przerwać swą działalność na okres 
blisko całoroczny i podjęła ją na.i 

nowo dopiero we wrześniu 1915 

roku. Począwszy od tej chwili, 

Sekcja znalazła się w obliczu 

wielkich zadań i całego szeregu 

nowych zagadnień. Był to okres 

okupacji, kiedy przemysł łódzki 

literalnie uginał się pod ciężarem 
łupiestw, dokonywanych przez 

władze niemieckie. Od tej chwili 
datuje się widoczny rozwój tej 

instytucji, w której w czasie 
wojny zrzeszyły się wszystkie 

H enryk Grohman 
Prezes zarządu fabr. K. Scheiblera 

i L . GrQltmana 
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Feliks Krusche 

Kazimierz Poznański 

Teodor Steigert 

Wilhelm SchOn 
(Sosnowiec) 

K. W. Scl1cibler 

Karol Weil 

Julju,sz Kindermann 

A11.drzej Wierzbicki 
{Warszawa) 

Karol Ho/frlchler 

Dr. Leon Hirszberg 

Henryk Barciński 

Stef an Laurysiewicz 
(Warszawa) 



Robert Geyer SL ef an Barci11,ski Karol Eisert 

firmy bez wyjątku, należące do wielkiego prze„ 

mysłu b. Król. Kongr., a w ich liczbie też wielkie 

przędzalnie bawełny i wełny. Obszerna korespon„ 

dencja Sekcji z władzami okupacyjnemi najlepiej 

świadczy o jej pracy i ~ysiłkach. Korespon~encja 

ta, zebrana i opublikowana w wielkim tomie, 

stan?wi „bardz? ciekawy przyczynek do historji 

okupacji .. niemie-ckiej w Polsce. W ok~esie tym 

Sekcja · Pr~emysłu Włókienniczego stanowiła 

ogniwo pośrednie między władzami okupacyj11 

nemi a swymi członkami, broniąc wszelkich ich 

interesów i potrzeb, i być może, że działał:: 

nością swą przyczy~iła się w pewnej mierze do 

złagodzenia zarządzeń władz okupacyjnych, które 

bez tej obrony ze strony Sekcji byłyby były 

jeszcze bezwzględniejsze. 

. Niezwłocznie po ustąpieniu okupacji Sekcja 

przekształcona została w Związek, oparty na 

własnym statucie, zatwierdzonym przez władze 

polski~. W m~ehce p. Edwarda Heimana, jednego 

z założycieli i pierwszego i długoletniego j~j 

prezesa, który z;zekł się tego mandatu, wybrany 

został p. Dr. Alfred Biedermann, a p. Dr. Mar11 

celi Barciński, dotychczasowy kierownik Sekcji 

od jej założenia, pozostał dyrektorem Związku. 

Od tej chwili Związek s"tał się instytucją, repre11 

zentującą wszelkie interesy zawodowe i ekono" 

miczne polskiego przemysłu włókienniczego. 

Dzięki energicznej i odpowiedniej admini" 

stracji, Związek odegrał wybitną rolę podczas 

odbudowy 1 powojennego uruchomienia _przeir 

mysłu, dokonywując zbiorowych zakupów me11 

zbędnych artykułów technicznych, a zwłaszcza 

przyczyniając się do uzyskania kredytów zagra• 

nicznych na %akup surowców. Związek pro11 

wadził również zakup i repartycję węgla, nie11 

których urowców, chemikaljów i t. d., a także 
podejmował się zbiorowych dostaw dla twor.;ącej 

się a~mji polskiej. 

W miarę stopniowego .normalizowania się 

warunków Z wiązek likwidował tę dziedzinę swej 

działalności, koncentrując się wyłącznie na 

obronie interesów zawodowych i gospodarczych 

przemysłu · włókienniczego. Obs.zern~ s~rawois 

zdania, publikowane. corocznie, poczynając od 

roku 1920, świadczą najwymo~niej o Śzerokim 

zakresie celowej i owocn~j dzh1łalnóś€i tej In" 

stytucji. : . 

\,"V rok u 1927 /28 Zarząd Związku · stanowili 

pp.: prezes - Dr. Alfred Bied.erma~n, wiceprc„ 

zesi: Maks Kernbaum, Maury~y,· PoŻ~ański; 

członkowie: Stefan Barciński, Dr . .Józef -Bediner„ 

blau (Warszawa), Paweł Biedermann, Edward 

Borst (Zgierz), Karol Eisert, Robert Geyer, 

Henryk Grohman, Dr~ Leon .Hirszberg, Karol 

Hoffrichter, J uljusz Kindermann, Feliks Kn_1sche 

(Pabjanice), Stefan Laurysiewicz (Warszawa}, 

Adam Osser, Kazimierz Poznański, Karol Wil11 

helm Scheibler, Wilhelm Schon (Sosnowiec), 

Teodor Steigert, Karol Weil, Andrzej Wierz„ 

bicki (Warszawa). - Prezes . i delegat Sekcj~ 

\X'ełnianej - Henryk Barciński. 

,---~---
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ŁÓDŻ KARTELI 1 TRUSTÓW 

Dr. Leszek Kirkien 

· Łódź leży na najdalej na wschód wysu­
niętej linji granicznej, biegnącej ku północy 
przez Berlin, południową Szwecję, Antwerpję, 
Amiens, Paryż, Miluzę, Medjolan, Vorarlberg, 
Austrję dolną, Morawy, Śląsk i z powrotem 
do Łodzi, a obejmującej kraje, stanowiące, 
poza Anglją w Europie, centrum kapitalizmu. 

Jeśli uwzględnić pozatem ośrodek, jaki się 
wytworzył po drugiej stronie Atlantyku we 
wschodnich stanach Ameryki północnej, to 
granice terenowe ognisk kapitalizmu byłyby 
zakreślone zupełnie dokładnie. 

O ile światowa gospodarka w pełni ocenia 
rolę, jaką odgrywa Łódź w międzynarodowym 
ustroju kapitalistycznym, w Polsce nie ma się 
o tern właściwego pojęcia. Możliwem jest, iż 
odgrywa tu ważną rolę niepolskie pochodzenie 
tych, którzy zbudowali tę najbardziej na wschód 
wysuniętą placówkę centralnego obszaru euro­
pejskiego kapitalizmu. Faktem jednak pozo­
staje iż wartość Łodzi, stolicy pracy i wysiłku 
kupieckiego, nie jest należycie oceniona. 

Do niedawna jeszcze Łódź była „kopciusz­
kiem „, uważana przez bardzo wiele, wpływo­
wych nawet osobistości - za twór szkodliwy, 
który nawet należałoby bodaj zlikwidować. 
Ta fatalna koncepcja nurtowała przez cały czas 
inflacji, kiedy Łódź, uzależniona od surowca za­
granicznego, była jednym z najpoważniejszych, 
bo grupowo występującym, klijentem giełdo­
wym, któremu przypisano główną winę, niespo­
wodowanych przez nich, chociaż fatalnie na 
społeczeństwie się odbijających skutków inflacji. 

Poglądy te pokutowały jeszcze nawet 
w okresie waloryzacji, i zaczęły ustępować 
dopiero w erze pierwszej stabilizacji, by za-
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niknąć wreszcie podczas drugiej, zdaje się, 
ostatecznej stabilizacji naszej waluty, gdy ule­
galizowany został zdeprecjonowany parytet 
złotego. Ogół polski daleki jest jeszcze od 
zrozumienia charakterystycznych cech i prze­
jawów życia Łodzi, tej najbardziej na wschód 
wysuniętej placówki wielkiego bloku europej­
skiej wytwórczości przemysłowej. Wystarczy 
tylko przeprowadzić analogję między psychiką 
ludności kresowej, czy też nawet pogranicznej, 
a psychiką mieszkańców centralnych połaci 
każdego kraju, aby zrozumieć podłoża anta­
gonizmu uczuciowego, między ludnością rol­
niczej Polski, a kapitalistycznej Łodzi. Tam, 
gdzie stykają się dwa różnorodne elementy, 
dwie kultury, trudne jest porozumiewanie się 
i operowanie jednakowemi pojęciami. 

Łódź, podobnie, jak Górny Śląsk, leżący 
w orbicie centrum, skupiającego najbardziej 
rozwinięty kapitalizm europejski, znalazły co­
prawda nareszcie język, którym mogą poro­
zumiewać się z rządem, ale niestety nie spo­
tkały się ze zrozumieniem bardzo znac~nego 
odłamu ludności Rzeczypospolitej,. wyrosłej 
i żyjącej w warunkach, zupełnie odmiennych 
i nie wykazujących tego stopnia rozwoju go­
spodarczego, co te dwa okręgi przemysłowe. 
Gdy zaczniemy naodwrót porównywać strukturę 
gospodarczą Łodzi, jako polskiego ośrodka pro­
dukcyjnego, z ustrojem przemysłowym krajów, 
objętych zakreśloną powyżej granicą rozwoju 
kapitalizmu, a przyjętą przeze mnie od znako­
mitego uczonego prof. dr Wernera Sombarta, 
to trzeba będzie stwierdzić, iż tworzymy w nim 
komórkę, stojącą na niskim stopniu ewolucji. 

Zachód, a nawet polski Górny Śląsk -
nie obejmuje tern pojęciem bielskiego prze­
mysłu włókienniczego, administracyjnie, a me 
genetycznie związanego z górnośląskim okrę­
giem, - wykazują formę organizacji przemy­
słowej~ która przeszła już granicę epoki „peł­
nego kapitalizmu" i znajduje się już w okresie 
t. zw. „późnego kapitalizmu". Łódź natomiast 
tkwi jeszcze organizacyjnie w epoce „pełnego 
kapitalizmu". 

Prawda, iż również na zachodzie, - nie 
licząc Anglji, gdzie kapitalizm zachował do­
tychczas wiele cech indywidualistycznej przed­
siębiorczości -- przemysł włókienniczy konty­
nentu, poza wytwórczością sztucznego jedwabiu, 
stojącą w pewnem tylko pokrewieństwie z włó­
kiennictwem, nie wykazuje narazie większej 
dążności do koncentracji produkcji, która jest 
główną cechą okresu, „późnego kapitalizmu". 
Fakt ten jednak nie polepsza wcale sytuacji. 
Skupienie bowiem wokół i w samej Łodzi, 
na stosunkowo małym obszarze tak wielkiej 
ilości maszyn włókienniczych, odcięcie od 
głównego przedwojennego rynku zbytu -
Rosji, nieuregulowana i chaotyczna konsumpcja 
wewnętrzna oraz trudności finansowe są czyn­
nikami, które przyśpieszyć winny raczej pro­
ces dalszej ewolucji organizacyjnej naszego 
przemysłu, aniżeli go opóźniać. 



Tymczasem pod tym względem Łódź nie 
przejawia należytych postępów; co więcej 
struktura gospodarcza wykazuje raczej więcej 
znamion, cechujących okres "pełnego kapita­
lizmu", aniżeli „późnego ". 

Sama organizacja naszych towarzystw akcyj· 
nych w przemyśle włókienniczym nie stoi na 
poziomie przemysłów konkurencyjnych. W ar· 
tość inicjatywy twórczej, przeważającej części 
spadkobierców łódzkich fortun przemysłowych, 
odbija .się od poziomu zachodnio-europejskich 
włókienników. 

W ostatnim dziesiątku lat Łódź posiada 
bardzo nieliczne jednostki, któreby mogły być 
zakwalifikowane do kategorji ludzi, skierowy­
wujących wytwórczość na nowe drogi. Co­
prawda, produkcja w związku z utratą rynku 
rosyjskiego uległa gatunkowej poprawie, nie 
rozwiązano jednak problemu wyzyskania peł­
nej zdolności produkcyjnej przemysłu w spo­
sób, któryby z jednej strony zapewnił możli­
wość ciągłości pracy, z drugiej nie wywoły­
wal wstrząsów na rynku, które są nieuniknione, 
gdy występuje zjawisko nadprodukcji. 

Tak typowe dla okresu „pełnego kapitali­
zmu" postacie „captains of industry", pogłę­
biających i opanowujących techniczną stronę 
zagadnień produkcyjnych, znajdują się w sto­
sunkowo największej choć liczbowo małej 
ilości w naszym przemyśle. Natomiast postaci 
,,businessmanów", uzdolnionych kupiecko prze­
mysłowców kierujących stroną handlową przed­
siębiorstw, posiada Łódź stosunkowo bardzo 
niewiele, jakkolwiek ustrój włókiennictwa czyni 
z natury rzeczy problem sprzedaży szczególnie 
trudnym. Intuicja handlowa, wyczuwanie kon­
junktur, posiadanie owych przysłowiowych 
„oczu przyszłości" nie należą do cech nale­
życie rozwiniętych u przemysłowców łódzkich. 
Trzeci natomiast, charakterystyczny dla „okre­
su . pełnego kapitalizmu" typ przemysłowca 
finansisty „corporation financier" jest wogóle 
nieznany na gruncie naszym. Wykorzysty­
wanie wszelkich możliwości finansowych, jakie 
stwarza konjunktura, nawiązywanie korzyst­
nego z punktu widzenia narodowego stanu 
posiadania kontaktu z obcym kapitałem, są 
zaletami typu finansisty przemysłowego. Mo­
żliwem jest, iż nie mógł on się rozwinąć na 
tutejszym gruncie, ze względu na „rodzinny" 
charakter największych włókienniczych towa­
rzystw akcyjnych. 

Przewaga zdolności fachowych nad zdol­
nościami kupieckiemi i finansowemi, wśród 
naszych przemysłowców nie tylko powoduje 
stępienie cech, jakie wykazywać był winien 
przemysł łódzki w okresie „pełnego kapitali­
zmu", ale nawet nadaje mu pewne inamiona 
typowe dla okresu „ wczesnego kapi~alizmu". 
Tymczasem linja ewolucyjna Łodzi, podobnie 
jak innych ośrodków przemysłowych, leżących 
w obrębie wielkiego centrum kapitalistycznego 
Europy, promieniującego na wsze strony 
i atakującego obszary przemysłowo-bierne, 
idzie w ,kierunku koncentracji i racjonalizacji 
produkcji, opartej na ściśle opracowanym pro­
gramie produkcyjnym. To jest cechą epoki 
trzeciej t. zw. „późnego kapitalizmu", której 

początek zbiegł su~ z wybuchem wo1ny świa­
towej. 

Łódź zaraz po wojnic wykazywała pewne 
tendencje w tym kierunku. Gdyby podów­
czas doszedł był do ąk_utku projektowany 
trust bawełniany, talibyśmy pod względem 
organizacyjnym na czele kontynentalnego 
przemysłu włókienniczego. Niezrozumienie tej 
wielkiej idei i niechęć do zrez.ygnow ania 
z rozmaitych ambicji osobistych unicestwiło 
zrealizowanie tych projektów. W _ okresie 
inflacji. który się potem rozpoczął. nikt o tern 
nie myślał, a później podczas cięikiego kry­
zysu waloryzacyjno-st bilizacyjnego przemysł 
miał za dużo kłopotów codziennych, aby 
móc powrócić do tej idei. 

Dopiero z końcem 1927 roku -sicdm naj­
większych firm przemysłu bawełnianego: 
„Scheibler i Grohman", "I. K. Poznański", 
„Krusche i Ender", „Karol Ender", "Ludwik 
Geyer", „Zawiercie", „K. Steinert", dla któ­
rych ukułem w prasie codziennej i gospodar­
czej „grupy siedmiu", rozpoczęło rozmowy 
na temat porozumienia cennjkowego i usta­
lenia jednolitych warunków. płatQości. Z częły 
się nawet dyskusje ńad opracowaniem wspól­
nego · programu, mającego na celu zapob1e:i:enie 
nadprodukcji. Niestety jednak nie znal ~ się 
nikt. ktoby odwainie określił sytuację i. stwier­
dził. iż jedynie forma kartelu sprzedaży, albo 
też syndykatu, czy też trustu może defini­
tywnie rozwiązać zagadnienie programu pro­
dukcyjnego bawełnianej Łodzi. - Wiqocznie 
nie wystarcza narazie przykład tutejszych 
przędzalń czesankowych, które, chociaż prac.ują 
w pomyślnych konjunkturach, tern nie ml}iej 
starają się usunąć czynnik konkurencji przez 
porozumienie i tern samem stoją na wyższym 
poziomie organizacji przemysłowe'j. 

Obecnie w marcu 1928 i:., niepomyślne 
warunki atmosferyczne, jak tez okres wy­
borczy, nie oddziaływują-cy pobudzająco na 
rynek, wreszcie przecenienie wpływu pożyczki 
stabilizacyjnej wytworzyły sytuację, w której 
porozumienie „grupy siedmiu" straciło wszel­
kie znaczenie praktyczne. T em nie mniej jest 
pno pierwszym przejawem, wskazującym kie­
runek ewolucji „Łodzi - przyszło~ci". 

Wielki trust bawełniany, którego produkcja 
będzie zaspakajała znakomitą większość zapo· 
trzebowania wewnętrznego - to -0braz Łodzi 
przyszłości, wyrozumowanej, j~ko iogiczna 
konsekwencja tendencji rozwojowych, prze­
mysłu światowego i główna charakterystyka 
obecnego okresu „późnego kapitalizmu", 
w którego pierwszym okresie znajduje się 
bl,ok kontynentalnego kapitalizmu. Chociaż 
charakter zapotrzebowania i produkcji włó­
ki1enniczej pozostawia wiele miejsca większym, 
mniejszym, a nawet małym zakładom prze­
mysłowym, posiadającym dostateczną ela­
styczność do chwytania wszelkich, choćby 
krotkotrwałych korzyści konjunkturalnych, _­
jednak koncentracja i podporządkowanie jed­
nej silnej ręce całej wytwórczości włókienni­
czej jest naturalną ewolucją, do której zmierza 
Łódź - ten polski Manchester. 

Leszek Kirkien. 
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MIASTO NASZYCH TĘSKNOT 

Cz~siaw · Ołtaszewski 
Naczelny Redaktor „ Republiki"' 

Łóc;łź, jak Ameryka, urosła w .ciągu stu lat. 
Jak do Ameryki, przyjeżdżali tu 11Lldzi~, _nie aby 
ją kódnć: . lećz aby zarabiać. Nie . ulega wątpli" 
wości~ że pierwsze pokolenie niemieckich maj" 
strów, które tu przybyło; związane było duc.howo 
bardżi'ej z Saksonją, Brandenbµrgjcj. i . Sląskiem, 
niż ..:z ł.ódzią i · Polską. Robotnik polski, wę.dru:: 
jący tu za .zarookiem ze wsi okolicznej, t~sknił 
dcr ąłej w dusznych murach fabrycznych. Zydzi, 
przy byli · najpierw··- ze . Zgierza, . Ozorkowa . i' in11 

nycłr ~miasteczek, Później · z Warszawy, Kalisza, 
wreszcie- ź . Litwy 'i Rosji, pogrążeni w fabrykacji 
i handlu, siedz.~elx "w .swem manufakturowem 
Eidora.do, ale byli z nrem związani tylko m" 
tercsem. · 

Oto jest ,;złe ~iasto" Rey~oRta · ... 
W~unki polityczne nie pozwalały półmiljo" 

nowej już ludności przedwojennej na ściślejsze 
ZWl tanie się Z miastem~ Cąż . tu było ,,cl.o ~0" 
boty; sko~o Łodzią -rządzi~-0 paru · rosyjskich 
„czynowników"; istniały OS:tre różnice i tarcia 
klasowe i narodowościowe {za poparciem oku" 
pantów), a nie było żadnego łącznika, żadnej 
wspólnej platformy? Na każdą pracę społeczną 
patrzano. jak na zamach przeciw państwowości 
rosy_iskiej, każda inicjatywa- czyniła obywatela 
,,podejrzanym politycznie", a miljony r~bli wv• 
wożono do Petersburga nieprodukcy}nie dla 
kraju i miasta. Tu było tylko miejjsce nędznego 
robotniczego zarobku za 14-16 godzir pracy, 
miejsce rewolucyjnego buntu na1 barykadach 
i sowitego zysku z fabrykacji i handlµ z całą 
Rosją. Łódź była fabryką, biurem, mieszkaniem 
na czas pracy. Salonem, zabawą i tęsknotą -
Warszawa i zagranica ... 
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W tych warunkach wytworzył się typ „lodzer„ 
mensza" przysłowiowego, człowieka bez skru" 
pułów i tradycji - coś w r.o~zaju gorsz~go. ga$ 
tunku amerykanina lub lepiej- amerykanskiego 
snoba. 

Łódź nie miała od początku i nie wytworzyła 
później patrycjatu, nie narodziła warstwy śred:o 
niego mieszczaństwa, miarodajnej w naszych 
czasach dla określenia przeciętnej kulturalnej 
każdego środowiska. 

Ta Łódź należy już do przeszłości, może 
niedawnej, zawsze jednak przeszłości. My, fo„ 
dzianie, odczuwamy to i widzimy najlepiej. 
Rozwój życia samorządowego i udział w niem 
szerokich warstw zapoczątkował ten doniosły 
przewrót na małym, łódzkim odcinku polskiego 
życia. Jest nas dziś blisko 600,000. Jesteśmy 
największem po stolicy centrum polskiem, po:o 
siadamy odrębną, nawskroś produkcyjną i prakis 
tyczną psychikę, mamy własne potrzeby, zwią„ 
zane ze spccyficznemi warunkami włókiennictwa, 
ba, mamy nawet własne potrzeby gospodarczo„ 
polityczne 1 Oceniamy politykę państwową, jako 
obywatele kraju, ale równocześnie z p~nktu 
widzenia potrzeb produkcji manufakturowej. 
Zagadnienia polityki zagranicznej są dla nas 
często kwestją rynków zbytu. W Polsce co" 
najmniej pół11rolniczej tworzymy zwartą komórkę 
przemysłową i często musimy to przypominać 
Warszawie. Jest to nasz żywotny łódzki interes, 
ważny, bo będący podstawą naszego bytu. 

Cóż, zresztą, mówić o teoretycznych racjach 
istnienia czegoś, co żyje, rozwija się i toruje 
sobie drogę wśród haszczy i zapór tysięcznych? 
Czyż nie lepiej zwrócić uwagę, że walka o byt 
organizmu gospodarczego, partykularny interes 
produkcyjny, specyficzne warunki rozwoju 

harakterystyczny pałacyk w Łodzi 
(przy fabryce Eiserta i chweikerta) 



społecznego, waga gatunkowa miasta i ludności, 
rozwój życia samorządowego, wpływ czasu, 
wzrost inteligencji zawodowej i pracy - oto są 
czynniki zmierzające wyraźnie do nadania Łodzi 
właściwego piętna psychicznego i własnego kul­
turalnego wyrazu? 

Przedewszystkiem wskazać trzeba, iż od dłu„ 
giego już czasu zniknął indyferentyzm w Łodzi 
w stosunku do własnego miasta. Odwrotnie, 
każdy bezstronny obserwator idzi tu wybitne 
zainteresowanie. 

Pozostawmy na boku kulturę materjalną -
ta nie przemawia do wszystkich ludzi i gotowi 
nas znów posądzić o „lodzermenszyzm". Łódź, 
jako ośrodek kulturalny uczyniła w ciągu ostatnich 
lat olbrzymie postępy. 

Jest pierwszem w Polsce miastem, które we 
własnym zakresie wprowadziło obowiązkowe 
nauczanie powszechne. Wyrazem dążeń kultu„ 
ralnych jest ufundowanie, zdaje się, że pierwszej, 
czy drugiej w Polsce, miejskiej nagrody lite.a 
rackiej za dzieła możliwie związane z Łodzią. 
Prasa, przed laty jeszcze dziesięciu będąca 
slabem echem Warszawy, wyrosła do poziomu 
poważnego czynnika lokalnego, zdobywając 
równocześnie miejsce w szeregach prasy całej 
Polski. Tworzą się zaczątki lokalnej pracy na„ 
ukowej i artystycznej. ł..ódź dorabia się swej 
historji i prac monograficznych. Dojrzewają 
powoli warunki powstania łódzki~go uniwersy­
tetu i z pewnością będziemy go mieli w nie­
dalekiej przyszłości. Koncentruj~ się myśl poli„ 
tyczna i Łódź zaczyna w tej dziedzinie odgry„ 
wać poważn~ejszą w państwie rolę. 

Są to, naturalnie, pierwociny indywidualnego 
rozwoju miasta. Nie mniej jednak-są, i, mając 
objektywne dane stworzy się tu z pewnością 
pewien regjonalny ośrodek polityczny i kultu„ 
ralny, jak stworzył się gospodarczy. łódź po„ 
siada ku temu wszelkie szanse, a dziś już i pod„ 
stawy. 

Narodziny „patrjotyzmu lokalnego" są naJ" 
lepszym dowodem tego stanu rzeczy. 

My kochamy Łódź. Mimo że jest brzydka 
i zadymiona i nie ma kanalizacji. Tu stały nasze 
dziecięce kolebki, temi zabłoconemi ulicami 
brnęliśmy do szkoły, tutaj prześniliśmy naszą 
młodość. Do Łodzi tęskniliśmy przez długie 
lata rozproszenia po świecie, często na dalekich 
frontach wojennych. Tutaj prowadziliśmy walkę 
podziemQą z wrogiem Polski, tutaj czasem sia• 
dywaliśmy w więzieniu niemieckiem i rosyjskiem. 
Wielu z nas wywożono stąd na Sybir i do 
Prus w niewolę. Pod t m zakopconem niebem 
znajomy nam jest każdy kamień i każda twarz. 
Płyną tu lata naszej ciężkiej pracy i tu zapewne 
złożymy nasze kości do snu wiecznego. I 1u 
żyć będą nasze dzieci i wnuki, oby swobodniej 
i lepiej. 

Dlatego kochamy Łódź i przywiązani jesteśmy 
do niej całą duszą. Narzekamy i klniemy 

Kości6ł ewang. Św. Jana 

~zasem- ale to z serca ... I dlatego nie lubimy, 
bardzo nie lubimy, kiedy ktoś klnie i pogardza, 
a nie widzi i nie czuje. 

Bo ł..ódź - to jesteśmy właśnie my, zroś• 
nięci z tern miastem wszystkiem, co w nas jest 
dobrego i złego, każdym nerwem, każdą kroplą 
krwi, calem jestestwem pracowitych, praktycz„ 
nych a jednak wcale nie bezdusznych łodzian. 

Czesław Ołtaszewski. 
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IDEAŁY I ŻYCIE 

Odkąd rometeusz :wykradł . bogom ogień 
z ni ba i óbclanył nim ludzi ~ na . ziemi, ogień 
ten płonie po dz· · dzie(l n~estrawionym żarem 
najświętszych uczuć, najwznioślejsz porywów 
ducha. 

Ale za ten czyn świętokradzki Prometeu z 
ściągnął na iebie gni · · ogó ; przeto z ich 
wyroku przykuto go do skały, · aby ·cierpi niom 
jego nie yło końca. 

I popły 'ęła . niebo ię.ioa, rozpacma skarga 
w sennem powietrzu nocy irzucona z pier . olJS 
brzyma i zawisła k dy ' w 'wirach prz stworzy 
nad słabą ziemią, pod głuchem, bezlitosnem nie• 
hem - skarga ży ej duszy ... 

Sprawiedliwoścj stało się zadość. I oto ogień 
boski po dzi · dzień w sercach ludzkich imieniem 
tego się znaczy, co tam kiedyś u wrót tajemnii:: 
czych ogrodó ludzkości · rozjęknął wiec:z.ystem 
męki echem ... 

A ludzie -zapragnęli ·odtąd stać się równymi 
bogom, ale jednocześnie nie mogli wyzbyć się 
tych pęt naw.y"knień .i pożądań, któremi życie 
ziemski~ ~plat~ ~złowieka od _cbwili ; jego naro:s 
dzin, by go :t .nich nie uwólnić aż do ·śmierci. 
Bo tylko bogom płynie życie wśród . nieśniiertelss 
ności. r ylko bogo:rp 

"Róże kwitną 
Wi~c~nie wo~ne p~i:iad i:,uin. światem'~ . . 

CziQwieka pr~wem stało się, ie m_usi grz~bać 
się w . tych ruinach, ;któremi rzeczywistość co­
dzienqą · z-asyp.uj~ . j,e_go · : nadzieję i u_iµiłowania. 
Czło~iek: ~usi żyć~ · Pozostaje _mu dą wyboru, 
jak mówi. -Schjłler_: ; . : - . · . . 

"'Ro~kosz ztnysłów, .a.lbo ducha cześć". 
- albą rezygnacja ze ~wi.ata i ~stąpi~nie w kró­
lestwo ideałów, albo rzeczywistość życia, w którem 
panuje przymus prawa, koniecz·ność i piewola. 

I oto . od~eczne tragiczne ro~sŻczepie!lie 
duszy ludzkiej: z jednej strony rwanie .w.wyż, do 
słońca, ·w ~r~in Ideału, · z drugiej - dreptanie 
po szarym, _ jed1.10staj9ym gościńcu codzi~nnęgo 
życia. . . . 

Nieustanna walka VI! wnętrzna, ustawiczn 
zmaganie się dwóch pięrwiastków, dwóch typów 
natury ludzkiej: idealnego, a materjalnego; ąie111 
skońqoności, a ograniczon~ci; heroizmu, _ófiar111 
ności bez granic, a niskiej c_hci~ości i _sąmolub111 
stwa; ·światła, a ciemnośći; dobra, a zła.- . · 

A ponad te wszystkie starcia i walki wyższ 
kroczy Życie, dostojne w swym . majestacie, 
wszystko ogarniające~ niczem niepow~trzy 

Ale czemże ono. jest„ to zyci . objawieniem, 
czy tajemnicą? Rzeczywistością, · c~y może nem 
tylko, który śni I dzkośt cała od ty ięct lat. . ? 

• • • o 

Filozofja indyjska, sięgająca wyżyn Platona 
i Kanta, mówi istotnie, że życie jest snem, a świat 
cały - złudzeniem, maya. 

Eugenj u z Krasuski 

Miotani falami na wielkim oceanie bytu, nie 
widzi~y w około _siebie . p nktu stałeg-0. Objęte 
pęden'l, niosącym ku otchłani śmierci, życie wszel" 
kie we wszechświecie l>owstąjc j~kby poto, aby 
przyjść i zniknąć, jak złudzenie, jak _ sen jakiś 
ciężki ·a męczący. · .~ 

„ Tu · zwycięskiej .me okryje_... ro i' 
Wonny wieniec i przy. dzW..ękac1i ·foy 
Nie wypoczną członki ..ze znużenia: · 

· Życie pę~em .ustawiczi\y ~ _goni, :· · 
Czas porywa ·nas w -~We . zumne wi~ 
Chociaż w piersi zgaśną J:u± p~agnienia". 

pisał Schiller w swoim ~erszu "I~eały i _zycie'". 
Więc wszystko jest tylko zmiennością, zniko" 

mością _ To uczucie · dręczące · myśl" ludzką od 
iarania jej rozwoju nigd · igdzie nie wystąpiło 
·z taką siłą, jak w Indja·ch. Tam, Jla tle pod„ 
-zwrotriikowej przyrod , ·rQ.d categó jej bogac• 
twa, i rzepychu, wśród olśniewającego ·wyobra­
źnię piękna, pod upalnemi promieniami słońca, 
które ro"zleniwia i usypia, w odrętwieniu i dusz­
ności dżdżystych pór roku, mieszkai:ii.ec lndji 
czuł swoją bezsiłę 1 ~ małość. W tej zob9jętnia" 
jącej do · życia niemocy "świat cały rzestawał 
wydawać ~u się czemś realnem, a życie jeno 
snem być się zdawało. I czemże innem być 
mogło·, jak marą 'senną i złudzeniem, co przycho111 
dzi, mija i ginie b~zpowrotnie w przepaściach 
cz su. Więc istotną rzeczywistość według tej 
filozofji osiągnąć można nie na drodze życia, ale 
przeciwnie przez odwrót od tego różnorodnego, 
złudnego świata, do najgłębszej skrytki naszego 
własnego „ja". „Uczyń tak - uczy Wedanta -
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a spostrzeżesz rzeczywistość rozną bardzo od 
rzeczywistości zmysłowej, rzeczywistość bez 
czasu, bez przestrzeni, bez zmian". 

Taką drogą w pojmowaniu życia poszli myśli" 
ciele indyjscy i na tej drodze spotykają się ciągle 
później aż do naszych czasów najrozmaitsi inni 
filozofowie i poeci, dla których filozofja wyrze:: 
czenia się jest nietylko najmoralniejszą, ale 
i najpewniej prowadzi do szczęścia. Wyraził to 
pięknie · poeta polski \Vacław Wolski: 

' . 
„Odkąd ci twardo zaprzeczyłem, tyc~e, 
Odkąd tern żyję, co dla cię - chimerą 
Ja żyć zacząłem, potworze, dopiero, 
I czegoś wreszcie być pewnym niezbicie ... 

Ujrzałem prawdę radosną, cierpienie, 
Występku, błędu i miłości złudy ... 
I Ducha mi się odsłoniły cudy, 
I ciche, złote sezamy Marzenia ... 

Odkąd ci twardo zaprzeczyłem. życie 
I odepchnąłem twe kłamne ponęty, 
Stałem się sobie tajemniczy, święty, 
Poznałem bowiem, żem jest wiecznie w Bycie ... 

* 

Świat klasyczny stanął naogół wobec zagad„ 
nienia życia na odrębnem stanowisku. W twór:: 
czości Greków nic tak nie uderza, jak energja 
życiowa, rozmach sił, rozkosz działania. Zacho:: 
wywać się czynnie wobec świala, wobec życia 
było zawsze jądrem mądrości greckiej. Realne 
życie było w czasach greckich pr'awdziwą rzeczy:: 
wistością, w ramach której mieściła się cała 
działalność społeczno::polityczna. Ono też było 
źródłem i ujściem całej twórczości artystycznej. 
Czynność każda przy całym swym rozmachu 
i ruchliwości nie porzuca u nich na chwilę gruntu 
danego świata, choć niejednokrotnie wiąże się 
bezpośrednio z różnorodnemi stanami duchowemi. 
Dlatego niema tu żadnego bezpłodnego zatapia:: 
nia się w samym sobie, żadnego nurzania się 
w nastroju. Walka życiowa podejmowaną jest 
odważnie i w dobrej myśli, człowiek rozwija 
w niej i hartuje swoje siły, zdobywa wielkość 
panowania nad światem. Ale nie jest to jakiś 
płytki, lub naiwny optymizm, który byłby ślepym 
na troski, cierpienia i bóle życia. Te ostatnie 
jasno występowały w świadomości Greków 
i stanowiły niejednokrotnie przedmiot głębokich 
zastanowień. Epoka grecka z czynnej postawy 
wobec świata czerpała wciąż nOWC) odwagę, nowe 
siły do życia. Ponad wszelkie wątpliwości i roz:: 
czarowania istniała nieugięta wiara w porządek 
i rozum całości. A głównie wiara w rozum. 
A kiedy później okres sofistów przyniósł z sobą 
zwrot do radykalnego oświecenia i powoli zapa­
nowało przekonanie, że niema istotnie żadnej 
prawdy rzeczowej, żadnego wyższego porządku 
rzeczy ponad rozum człowieka i jego skłonności 
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przyrodzone, samo pojęcie życia zmienia się na 
pojęcie pożytku i użycia. Człowiek mocy zacz::: 
nie wtedy szydzić z wszelkiego porządku, jako 
ustawy tylko, wymysłu słabych, którym przeciw"' 
stawi potęgę i przywilej silnego, jako jedyne 
pr_awo natury. Tak powoli w tej epoce dobro 
ustępuje przed pożytkiem, dialektyka rozsadza 
wszelką stałość, dowcipna gra słów burzy po" 
woli całą powagę życia, wyłącza jego głębię. 

Ale niczego ludzkość na dłużej tak bardzo 
nie znosi, jak swawolnego traktowania podsta:: 
wowych zagadnień życia i duchowego istnienia. 

Więc musi nastąpić reakcja. Musi nastąpić 
przezwyciężenie takiego stylu życia. I przycho"' 
dzi ono przez uświadomienie wewnętrznych 
wartości człowieka. W jego własnej duszy musi 
wznieść się świat, który zdoła uwolnić człowieka 
od dowolności i oprzeć wartość i sens życia na 
niewzruszonych podstawach Ideału. 

Przyjdzie Platon i wzniesie oto taki nowy 
świat. Włoży on w poetyzowanie i myślenie 
mocną osobowość moralną, która wszystko 
badać i wyjaśnić jest zdolna i wypowie pogląd, 
że tylko to jest prawdziwem i posiada wartość, 
co podnosi całość duszy człowieka, co ją krzepi, 
oczyszcza i uszlachetnia, bo, jak mówił, „całe 
złoto ziemskie i podziemne nie zdoła prze:: 
ważyć cnoty''. 

* * 

Miną wieki. Oto u wrót otchłani ginącego 
w cynizmie własnego życia świata starożytnego, 
w zapadającym zmierzchu bogów pogańskich, 
płoną pochodnie chrześcijaństwa - wonne kwiaty 
Ideału skoszone na łące ofiary strasznym mie" 
czem kolizji między niebem, a ziemią. 

Ponad nieuniknione zło wszystkiego co „jest 
z tego świata" wznosi się przybytek Królestwa 
Bożego, wyrasta ponad ograniczoność życia 
strzelisty gmach ideałów: wiary, miłości, nadziei. 
Ponad nieskończoną doliną ludzkiego cierpienia 
rozbrzmiewa głośna, radosna pieśń zmartwych:: 
wstania: Alleluja! 

I oto u podnóży ołtarzy, przy dźwiękach tej 
pieśni, co idzie w nieskończoność, odzyskuje 
dusza utracony spokój. Choć padołem nędzy 
i bólu jest życie, tęsknota za jakimś bytem wyż,.. 
szym, lepszym, która w każdym człowieku wy"' 
bucha z niepohamowaną siłą i namiętnością, 
nie jest tylko płonnem jakiemś marzeniem. Staje 
się ona rzeczywistem przeczuciem rzeczy przed 
okiem zmysłowym ukrytych, choć niemniej dla 
duszy realnych; staje się doświadczeniem we"' 
wnętrznem, wysoko ponad poziom dowodów 
rozumowych wzniesionem. 

Im głębiej zło, jako treść życia czujemy, tern 
gwałtowniej i namiętniej wybucha z dna duszy 
protest, tern mocniejszem sta_;e się przeświadcze,.. 
nie o istnieniu jakiegoś innego, lepszego świata, 
choćby miał to być świat nadzmysłowy. Uczucie 
nasze, marzenia i pragnienia wynoszą nas ponad 
szarą i niedoskonałą rzeczywistość życia, w świat 
Ideału, ponad rozpacz zwątpień i wiodą w inny, 
lepszy świat. -



I tak było po wszystkie czasy. Po przez 
całe dzi je ludzkości przebija ów zasadniczy 
rytm, owe kolejno po sobie następujące okresy, 
w którym raz ludzkość w dyonizyjskim szale 
to życie potwierdza, to znów w apollinskim 
spokoju od niego się odwraca. 

A na rubieży tych dwóch krain ducha lu(łz­
kiego rozlane, stoją ponure, ciemne wody pesy­
mizmu - naturalne ujście wszelkich romantycz, 
nych, a więc niedających się ukoić pragnień 
i pożądań. 

Romantyzm opiera się na przeświadczeniu, 
że istniejący świat jest złym, że nie odpowiada 
on wymaganiom i pragnieniom naszym, że nie 
ziszcza naszej tęsknoty za szczęściem. Więc szuka 
oparcia w innym świecie, który stwarza sobie 
na podstawie swych nieskończonych pożądań. 
Z takiego przeświadczenia rodzi się romantyzm, 
nie jako kierunek literacki, ale jako światopogląd, 
jako dążenie do pozyskania władzy nad własnem 
życiem. W chwilach bezwładu i bezsiły, wyro­
słych na tle życiowych klęsk i niepowodzeń, 
człowiek patrzy na siebie samego, jak gdyby 
z sali widzów na scenę, patrzy na swe własne 
istnienie, jak gdyby z poza grobu. I oto rodzi 
się chęć stworzenia sobie świata posłusznego 
własnej woli, odpowiadającego naszej myśli, 
naszej psychice - tej psychice, jaką ukształto­
wało w nas życie, społeczeństwo, w którem ży, 
jemy. I oto człowiek przekonywa się niebawem, 
że gdy usiłuje żyć na zasadzie tej psychiki, 
nie kłamiąc przed samym sobą, jest to niemo" 
żliwem; spostrzega, że otaczająca go rzeczywi" 
stość nie odpowiada temu postulatowi. Więc 
musi albo kapitulować, zrzec się tej psychiki, 
podporządkować się nieuznanemu przez nią po" 
rządkowi rzeczy, albo musi wstąpić na drogę 
buntu przeciwko całej rzeczywistości życia. 

„Romantyzm to bunt kwiatu przeciwko swym 
korzeniom; kwiatowi wydaje się, że żyć to zna­
czy pachnąć". Tak określił kiedyś romantyzm 
Stanisław Brzozowski. 

Tym sposobem romantyzm staje nad otchła" 
nią pessymizmu. 

w te gmachy przyszłości, 
Pełne wesela, ciepła i jasności, 
Które się dźwignąć mają na ruinie 
Starego świata, co gnije i ginie: 
Chciałbym uwierzyć, lecz ... wierzyć nie mogę, 
I coraz większa pustka jest przedemną, 
Oczom mej duszy coraz bardziej ciemno - -

W odwiecznej losów kolei, u rozwartych 
wrót pessymizmu pełnią straż: beznadziejność 
i zwątpienie. 

Stoją one blade, nieruchome i milczące na 
skraju szarych,. pustynnych ugorów, kędy wiedzie 
znojna droga Zycia. Po niej snują się, jak jakieś 

mary senne, owi pielgr~ymi . życiowi. Każden 
z nich łachmanem przyodzian, na kiju wsparty; 
każden z nich ślady swoje krwią znaczy, co z po• 
ranionych cieżką i daleką drogą stóp jego się 
sączy; u każdego na spiekłych wargach zastygł 
bezustannie powtarzany wyraz; „napróżno". 

Idą oni wszyscy ty.m szarym bezkresnym 
ugorem w krainę nocy zimnej i bezgwiezdnej, 
aby ukorzyć się przed ową wszechmocną potęgą 
Zła. 

Ale oto w takiej godzinie, kiedy za chwilę 
ma się wszystko skończyć, kiedy zapaść się ma 
w niezgłębione czeluście nicości, w takiej godzi„ 
nie _na dnie duszy człowieka rodzą się jakieś 
trwożne przeczucia, jakieś niepewne zrazu marze„ 
nia o świetlanej postaci dobra, która oczyma 
Chrystusa patrzy z krzyża Golgoty wyrozumiale 
i przebaczająco na smutną tragedję człowieka. 

N a ruinach tego złego świata wyrasta z.wolna 
tęskny ·delikatny kwiat. nadziei, a obok niego 
inny. pewny, strzelisty kwiat wiary, wiary w sie• 
bie/ w niestrawioną wartość naszego wewnętrz­
nego „ja „. którego treść jest sprawą niemniej, 
a może i więcej realną, jak cały świat zewnętrzny. 

Człowiek odnajduje w głębiach własnej duszy 
swój „Skarb"', ja.k nazywa to Staff. Bo 

„Tylko duch słaby, by wierzyć w sny swoje 
Musi je dłoni dotknięciem uderzyć. 
Ja niemożności nieziszczalne roję, 
Bowiem w to umiem, w co chcę wierzyć 1" 

Ale trzeba chcieć wierzyć I 
Bez nadziei i wiary cała działalność człowieka, 

wszystkie jego usiłowania i przedsięwzięcia zgóry 
skazane są na niepowodzenie I . stają się czemś 
bezmyślnem, przypadkowem, jak bezmyślne są 
konwulsyjne ruchy człowieka spadającego ze 
znacznej wysokości. Trzeba w coś wierzyć i coś 
umiłować. Wiedza sama w życiu wyśtarczyć 
nie może. Kto odcyfrował zagadkę życia, kto 
odczytał słowo tajemnicy istnienia - nie należy 
już do świata żyjących. 

Uchylenie zasłony Izydy, jedno spojrzenie 
w oko bóstwa - zabija. 

A tu trzeba żyć. · Człowiek wpleciopy· jest 
miljardem związków w przęsfa życia społecznego 
i narodowego. To jest faktem, który nie da się 
niczem zmienić. Zycie w ramach organizacji 
społeczno,.,narodowej swobodzie jednostki prze„ 
ciwstawia powagę obowiązku. 

Człowiek przestał być produktem tylko przy• 
rody, jest on twórcą wartości wiecznych, które 
pozostaną, choć on przeminie. Tym sposobem 
człowiek staje się cząstką wieczności, wieczność 
w nim się realizuje. Taki człowiek jest zawsze 
człowiekiem idei. 

„ Wieczysty cel powinien i może być osiągnię" 
tym w życiu i przez życie, bo rozum rozkazuje 
mi żyć - dopiętym będzie - bo ja jestem"', 
pisał Fichte. 

Kto ma wielki cel przed sobą, widzi świat 
cały w świetle tego celu, taki człowiek idzie 
ze słońca do słońca. Idzie ze słońca kosmicz­
nego do słońca Ideału. 
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Ale czemże są właściwe ideały? 
Niczem innem jak urojeniami, złudzeniami, 

złudzeniami nieuniknionemi i koniecznemi, bez 
których życie byłoby tylko bezmyślnym, szalo" 
nym "skokiem w próżnię„. 

Wielkie ideały ludzkości, jakie znajdują od" 
wieczny wyraz swój w moralności, w prawie, 
religji, sztuce, nauce, są początkowo niczem 
innem, jak złudzeniami, złudzeniami, które nasz 
instynkt gatunku w wiekowym pochodzie ludz=­
kości uznał i wybrał jako pożyteczne i do życia 
nieodzowne. Brzmi to trochę szorstko. N ie od„ 
powiada naszym dzisiejszym nawyknieniom my:i 
ślowym, wygląda na obniżanie wartości ideałów, 
których przyzwyczailiśmy się zawsze szukać 
w niebie, a nie tu na ziemi. A jednak tak jest. 
Bo zastanówmy się, czy straciła dla nas co na 
wartości prawidłowość świata liczb, czy przestała 
być dla nas logicznie obowiązującą z tego powodu, 
że wiemy dziś, jak cały nasz system dziesiętny 
powstał i wykształcił się na zasadzie dziesięciu 
palcy rąk naszych? 

Czemże w istocie, jak nie złudzeniami w nai=­
wnej wyobraźni poczętemi były na progu dzie=­
jowym ludzkości: fetyszyzm, animizm, kult dzia::i 
dów, mity, legendy, z których powstały tak 
piękne twory ducha, jak poezja, religja, sztuka, 
nauka? 

Tylko czas zrobił swoje. Utrwalił dziedzicznie 
te początkowo proste, rubaszne złudzenia, wysub" 
telnił je, oblókł w mgliste szaty abstrakcji, -
a człowiek przeniósł je wkońcu z ziemi na niebo, 
jako ideały. 

I oto dziś są one dla nas drogowskazem życia, 
pouczają nas o tern, co i jak czynić powinniśmy, 
aby żyć, - są wyrazem niczem niestłumionej i ni" 
czem stłumić się w nas niedającej Woli do Zycia. 

Choć niedoścignionym jest cel, który stawia 
sobie każden ideał, droga do niego jest już sama 
w sobie dla nas celem, bo wychowuje i hartuje 
w nas wolę, budzi zapał do czynu. 

Ten tylko ostać się może wobec życia, i życie 
swoje tworzyć świadomie, komu przyświeca 
gwiazda Ideału. Inaczej człowiek staje się podo" 
bnym do rozbitka, któremu ster i wiosła wypadły 
z ręki: musi on zgi~ąć w falach nieustannie biją" 
cego o wieczność Z ycia. 

„ Ty będziesz silnym przez to, w co uwierzysz, 
Jako w cel życia wzniosły, choć daleki ... 
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Przez to, co prawdzie oddasz, z swego życia ... 
Szczęśliwym będziesz przez to, co twa dusza 
Ukocha, 
Przez to, co oddasz w służbę ideału". 

* * 
Istnieje zasadniczy i stały w kolei wieków 

rytm rozwoju, którego drogę znaczy bezustanna 
walka ducha z materją, treści z formą, - walka 
jakby dwóch odrębnych i przeciwstawnych sobie 
biegunów Wszechbytu. 

Odczuwamy ją niemal bezustannie sami 
w sobie. 

Po obłędnym tańcu codziennego życia przy„ 
chodzą ciche chwile zastanowienia i wewnętrz" 
nych, najtajniejszych wzruszeń. 

Czujemy wtedy wyraźnie, że świat zewnętrz:r 
ny, świat naszych trosk i zabiegów codziennych 
nie wyczerpuje sensu istnienia. 

Odczuwamy w sobie świat inny, świat 
jakichś tęsknot niezgłębi~:mych, ~wi~t taje?1!1ic 
zawieszonych w bezkresne] otchłani W1ecznosc1 ... 

Taka kontemplacja idąca z głębin otchłan" 
nych własnego naszego ja, daje człowiekowi to, 
czego tak skwapliwie, a daremnie poszukuje 
w życiu. 

Daje mu świat Ideału, świat zaczarowany, 
a cudny rozkwitu jego własnej duszy, daje mu 
poczucie dobra i harmonji wewnętrznej, której 
tak potrzebuje, aby ... dalej żyć. 

Jest to calem i prawdziwem szczęściem czło„ 
wieka, że, żyjąc i chcąc żyć nie samym tylko 
chlebem, zdolen jest opromieniać swe istnienie 
instynktownem odczuciem wielkich tajemnic, że 
potrafi z głębin swojego najtajniejszego ja wy" 
krzesać takie wartości, które ostaną się, choć 
on przemm1e. 

Taki człowiek nietylko wie, ale odczuwa 
całą swą istotą, że byt jego obecny jest i być 
musi jednym tylko okresem niezliczonych mo" 
mcntów istnienia i musi rozpłynąć się w bez„ 
kresnym strumieniu nieskończoności l 

Pozostanie tylko to, co zdołał on stworzyć 
w sobie i z siebie. 

W ten sposób człowiek sięga w \Vieczność. 
W duszy jego świta promień ogarniającego 
wszechświat słońca: 

L'amor che muove il sole e l'attere 
stelle ... (Dante. Commedia . Paradiso. XXXllI. 145). 

Eugenjusz Krasuski. 



PAJĘCZYNY 
Z cyklu „Po tamtej stronie'' 

ĘDĘ PRZY TOBIE GDY MNIE JUŻ NIE BĘDZIE ••• 

WRÓCĘ NA NI ł.EJ WSPOMNIEŃ PAJĘCZYNIE, 
NIE BĘDĄC NIGDZIE - ODNAJDZIESZ MNIE WSZĘDZIE 
BO Z ISTNIEŃ KAŻDE TRW A I JUŻ NIE GINIE. 

BĘDĘ PRZY TOBIE I NAOKÓŁ CIEBIE, POZNAMY WZAJEM N SZE TAJEMNICE 
ZNAJDZIESZ MNIE W KĄTKU NAJCICHSZEGO ŻALU, 
I NA RADOŚCI ~CH - SZARYM POGRZEBIE, 

JA BĘDĘ TĘCZĄ - BARWNEGO OPALU. -

W ROZPAMIĘTYWAŃ CICHYM ROZGOWORZE, 

WNIKNIEM W ZADUMY NAJSKRYTSZE ŚWIĄTNICE ••• 
W Bł.OGOSł.A WIONEJ SZARYCH GODZIN PORZE. -

I NIE OPĘDZISZ SIĘ TYCH WSPOMNIEŃ O MNIE, 

BOWIEM ZAMIESZKAM W TOBIE, JAK W MYM DOMU. 
JAK JA DO CIEBIE - BĘDZIESZ TĘSKNIĆ DO MNIE, 
CHOĆ SIĘ Z TYCH PRAGNIEŃ NIE ZWIERZYSZ NIKOMU. 

ROZGRZESZAĆ BĘDZIEM WZAJEM SWE PRZEWINY, 
ŻAŁOŚCI, KRZYWDY CZYNIONEJ NIEBACZNIE, 

BĘDZIESZ MI JEDNĄ - JAKO JA - JEDYNY, 

Z KTÓRYM SIĘ NOWE LEPSZE ŻYCIE ZACŻNJE J 

CZEKAĆ CIĘ BĘDĘ~ TAM - PO TAMTEJ STRONIE, 
I PRZEWODNIKIEM BĘDĘ CI W ZAŚWIATY, 

BĘDZIESZ MIEĆ CHWILE -MARZĄCE O ZGONIE ••• 

I O SPOTKANIU NASZEM - JAK PRZED LATY. -

NIEBNEJ SZARUGI PYLNYCH GWIAZD 

ASTRALNEM ŻYCIEM ZMĘCZONY 

DOŚĆ ELIZEJSKICH MAJĄC JAZD 

WRÓCĘ NA ŚWIAT - ODRODZONY 1 

Z ISTNIEŃ MYCH NOWY POCZNĘ KRĄG, 

DOPRAWDY - SAM NIE WIEM KTÓRY, 

NI WIEM Gł.ODNEMI CHWYTY RĄK, 

JAKIE ZAKREŚLĘ KONTURY? 

CZY BĘUĘ DĄŻYŁ WZWYŻ CZY W DÓŁ, 
DLA INNYCH ŻYĆ - CZY DLA SIEBIE? 

W SKALE DO NIEBA SCHODY KUŁ 

BY DOSTAĆ SIĘ DO CIEBIE? -

CZY MOŻE RAZEM ZNACZĄC hAD, 

BŁYSKAWIC CICHEM LŚNIEN~EM ••• 

WRÓCIM - PAPROCI PŁONIĄC KWIAT, · 

W UPALNĄ NOC - PRAGNIENIEM? 

MOŻE ZŁĄCZENI "w SREBRNYCH MGŁACH, 

WŚRÓD PLANETARNYCH OBRĘCZY, 
ZWIŚNIEM U ZŁOTYCH SŁOŃCA BLACH, 

NA SZCZĘŚCIA - NICI PAJĘCZEJ ••• ~ 

LUB MOŻLIWOŚCIOM NIE KŁADĄC ,TAM 

ZNARKOTYZOWAN ETEREM ••• 

OCKNĘ SIĘ LECĄC Z PODNIEBNYCH BRAM 

PILOTEM TWYM- LUB SZOFEREM? 

ŻE PRZYJDĘ, WRÓCĘ - BĘDĘ ZNÓW 

WIERZĘ JAK W PRZEZNACZENIE 

JA WĄ PRZEŻYJĘ KAŻDY Z SNÓW 

JAK ZISZCZĘ KAŻDE PRAGNIENIE •.• 

KRĄG NOWY POCZNĘ W ISTNIENIU_ SWYM 

JAK OTO KOŃCZĘ T-E STROFY 

TY BĘDZIESZ - DAMĄ - JA SŁUGĄ TWYM 

DO NOWEJ ZNÓW KATASTROFY ••• 

AŻ GDY PRZETRWAMY TAK SZEREG ŻYĆ 

W ULEWIE GWIEZDNEJ SKĄPANI 

SPŁONIEMY-ZGOŁA PRZESTAWSZY BYĆ 

W JEDNYM ~AŁUNKU NIRWANY. 

Adam Kowalcztwslri-Siedlecki. 
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Z. turnieju tennisowego . 

ZE SPORTU TOWARZYSKIEGO 

Życie towarzyskie Łodzi, wartkim płynące 
nurtem, w coraz nowych przejawiające się ugru~ 
powaniach, zorganizowało się zwłaszcza w Sto:: 
warzyszeniach i Klubach · Sportowych. 

Jerzy Stolarow Karol Steinert 
Wiera Rychier6wna 
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Między innemi przy Klubie Cyklistów po:: 
wstała sekcja tennisowa, która w roku 1909 
zorganizowała pierwszy ogólny turniej tennisowy F 

Już w 1913 roku sekcja zmieniła się na sa11 
modzielny Łódzki Klub Lawn::Tennisowy, który 
obecnie odgrywa dominującą rolę w polskim 
tennisie. 

Jako przykład wymienić można i podkreślić 
fakt, że w· roku 1926 trzy mjstrzostwa Polski 
(z ogólnej liczby czterech) zostały - zdobyte 
przez członków Ł. K. L. T„ zaś w roku ubiegłym 
na mistrzostwach Polski we Lwowie aż cztery 
mistrzostwa (z pięciu) zostały wygrane przez 
łodzian . 

Wskutek braku możliwości treningu na kry:: 
tych kortach podczas zimy, poziom gry ekstra11 
klasy zagranicznej coprawda jeszcze nie został 
osiągnięty przez naszych tennisistów, lecz dru:: 
żyna składająca się z Richterówny, braci Stolarow 
i Steinerta, smiało mogłaby stanąć do jakiegokols: 
wiek bądź turniej u międzynarodowego zagranicą. 

T umiej Międzynarodowy urządzony w ubies: 
głym sezonie, w kolejnej r czbie turniejów jede:: 
nasty, przeszedł wszelkie oczekiwania i powiódł 
się znakomicie. 

Gdy się zaznaczy, że udział swój zgłosili 

między innemi tak znani mistrze gry jak Gotlieb 



P. Kazimierzowa ! Pozna1iska 
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Na korcie 

z Brna, który zwyciężył w swoim czasie słyno= 

nego mistrza czechosłowackiego Kożelucha, oraz 
niezrównana para graczy de Lacroix - Heyden~ 

reich z Berlina z Klubu Łyżwiarskiego, gdy do 
tej wyborowej grupy gości zagranicznych doda 
s ię współudział nieomal wszystkich wybitnych 
tennisistów z Warszawy, Poznania, Krakowa 
i \X'ilna z mistrzem Czetwertyńskim na czele, 

to świetne wyniki turnieju, wysoki poziom gry, 
jak pełny osiągnięty sukces jedenastego turnieju 
Ł. K. L. T. nie zdziwią nikogo . 

Przepiękna pogoda przez cały czas turnieju, 
jak też zbiorowy udział towarzyskiej elity na" 
szego miasta i wysoce wytworna klasa gry, na" 
dała całości ton pierwszorzędnych kortów Za~ 

chodu. K. 8. 

Pp. Czetwertyński i ·warmiński 

152 



OPOWIADANIA 
SATYRYCZNE 

„A KTO JEST BEZ GRZECHU" 

Od lasu Akermańskiego ku Genezaret szedł 
Pan w otoczeniu uczniów swoich. f ujrzał na 
drodze tłum ludzi, który, pędząc przed sobą 
zbiedzonego i okrwawionego człowieka, lżył go 
i naigrawał się z niego, nie szczędząc mu razów 
i śliny. 

Tedy Pan z uczniami zaszedł drogę kłębiącej 
się masie ludzkiej. Poznali Go prześladowcy 
nieszczęśliwego człowieka, a na dany znak za• 
trzymali się, słuchając co rzecze. Więc zapytał 
Pan jakie grzechy ciążą na człowieku, któremu 
tyle zniewag zadają, jako też dokąd go wiodą. 
Odrzekli, że zbyt wiele grz.echów ciąży na onym 
człowieku, iżby je można spamiętać; wiodą go 
na wzgórek, aby go ukamienować. 

Tedy rzekł im: 
- „A kto jest bez grzechu, niechaj na niego 

rzuci kamieniem." 
I posypały się nagle kamienie ze wszech 

stron, a im kto większe miał grzechy na su• 
mieniu, tern cięższe kamienie wybierał, iżby się 
zdawało, że bardziej jest czysty. 

I zasmuciło się oblicze Pańskie, bowiem Pan 
wiedział, że ludzie to jeno z iiieprawości 
czynią. Zaś uczniowie Jego sądzili byli, że 
tylu jest sprawiedliwych. 

I szukał Pan wzrokiem człowieka, któryby 
się po kamień nie nachylił, jako, że byłby to 
człowiek, co z sumieniem swojem robiąc raJI 
chunki za lepszego nie chciał się wydać. 

Ujrzał wreszcie człowieka, który stojąc na 
boku patrzał na skazańca i głośno płakał. 

Tedy spytał się Pan człowieka onego: 
- Czegoż płaczesz sprawiedliwy człowieku, 

co na nieszczęśliwego kamienia nie podnosisz? 
Azaliż go też b.ardzo żałujesz? 

- O Panie I - odrzecze zapytany - płanę, 
albowiem ze starości krzyż mi zesztywniał 1 me 
mogę się schylić po kamień. 

WYROK KRÓLA SALOMONA 

Przed mądrego króla Salomona, który pu• 
bliczne sądy sprawował, przyprowadzono nie• 
wiastę oskarżoną o maltretowanie swego mał• 
żonka; ci żkie uszkodzenia cielesne, na skutek 
których nieszczęśliwy zmarł. 

Rozpatrzywszy sprawę podsądnej, mądry 
król Salomon orzekł, że kobiecie za karę należy 
obciąć taki członek ciała, którego pozbawienie 

Zbigniew Koliński 
Naczelny Redaktor „ Rozv:oju" 

stanowiłoby dla niej najdotkliwszą stratę. Tedy 
wykonawca wyroków sądowych zapytał mądrego 
króla: 

- Czy kobiecie tej mam wykluć oczy? 
- NieJ odrzekł król Salomon - To me 

byłaby zbyt ciężka kara, albowiem kobieta 
nigdy nie patrzy na świat własnemi oczyma. 

- To obetnę jej uszy? 
- Czyż kobieta kiedykolwiek słucha innych? 

Na cóż jej uszy? 
- A może obciąć jej rc;ce? 
- Kobieta zawsze lubi się po~ługiwać cu-

dzemi rękoma. 
- Obetnę jej nogi? 
- Będzie miała powód męctyć nowego 

męża, by jej kupił lektykę. 
- Najpiękniejszą częśdą ciała . kobiety są 

piersi. Obetnę jej piersi? 
- To sobie kupi sztuczne. 
- Cóż więc mam obciąć kobiecie, o mądry 

królu, aby ją unieszczęśliwić. 
- Obetnij jej język - · odrzekł król Salo• 

mon - a wtedy kobieta · nietylko z~nicmówi, 
lecz również ogłuchnie, oślepnie i przestanie 
chodzić. 

A gdy się stało zadość wyrokowi mądrego 
króla Salomona, zdarzyła się rzecz niespodzie­
wana, której mądry król nie przewidział - ko• 
bieta zaczęła pisać powieści. 

Zbigniew Kolińaki. 
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GODZINA SERCA 

Czesław Gumkowski 
Naczelny Redaktor „ Kurjera Ł6dzkiego 

Mstr. Eleaz.ar wysłuchał ostatniego sprawo„ 
zdania swego .agenta giełdowego, podyktował 
ostatni list maszynistce, poczem, rozpogodziwszy 
groźne oblicze arcy,biljonera, trzęsącego finan„ 
sowemi losami nietylko kraju, lecz nieomal 
kontynentu, pośpiesznie przycisnął guzik, mister.: 
nie umieszczony w złotym kielichu empirowej 
ro:ety. 

W drzwiach ukazał się kornie schylony lokaj. 
- John - maszynę. Jedziemy! 
Wkrótce dobiegł suchy turkot puszczanego 

w ruch motoru. Mstr. Eleazar wyszedł do przed::: 
pokoju, gdzie giął się szereg lokai, ustawionych 
rzędem i trzymających według kolejności palto, 
kapelusz, n;kawiczki oraz laskę. Był to system 
skracania czasu mstr. Eleazarowi. .Mimo tę 
oszczędność chronometryczną, właśnie z braku 
czasu mstr. Eleazar, mimo swą pełnię sił, pozo::: 
stawał jeszcze w stanie kawalerskim, bowiem nie 
znosił kobiet za ich płytkość, lekkość i afektację. 

Jedyną rozrzutnością pod względem uczucia 
bywały w życiu władcy Żłota t. zw. „godziny 
serca". Regularnie co sobota, po załatwieniu 
najwięcej palących spraw bieżących, mstr. Ele­
azar między godz. 1- 2 po południu udawał 
się automobilem do jakiegoś wybranego z po::: 
śród setek petentów, w ciągu tygodnia proszą::: 
cych ultra bogacza o wsparcie czy inną pomoc. 
Wybór odbywał się skrupulatnie. Sekretarz 
osobisty z nawały próśb przedkładał kilkanaście, 
a z tych sam król giełdy wybierał najwięcej 
przemawiającą mu do przekonania. 
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Tym razem również nadchodziła właśnie „go::: 
dzina serca". Pan Eleazar wskoczył szybko do 
wspaniałego auta i krzyknął szoferowi: 

- Park Narodowy! 
W automobilu, pędzącym z zawrotną szyb" 

kością przez centrum miasta, bogacz zaczął 
sobie zdawać sprawę, iż jest niezwykle podnie::: 
eony. 

Istotnie tak było. Dwa miesiące temu, jednil 
prośba nie była nią właściwie. Był to raczej 
impertynencki nieco list, który brzmiał: 

Szanowny Panie! 
„ Nie powinnam się właściwie doń zwracać. 

Nie znając Pana~ nienawidzę Go. Nienawidzę 
za to, że napewno zdaje się Panu, iż Jego ma== 
jątek czyni go wyżsżym od innych ludzi oraz 
że Jego pieniądze stanowią alfę i omegę życia. 
Zresztą nienawidzę wogóle bogaczy. Piszę to, 
aby Pan wiedział odrazu, iż choć zwracam się 
doń z prośbą, czynię to nie bez uczucia po.: 
gardy dla siebie za to upokorzenie, do jakiego 
zmuszają mię Pańskie miljardy. Wątpię, czy 
wogóle potem o,świadczeniu będzie Pan chciał 
coś dla mnie uczynić. Byłoby to zresztą zu::: 
pełnie zrozumiałe, gdyż tego rodzaju ludzie, 
jak Pan, którym zdobyte pieniądze . zawróciły 
w głowie, wolą ghlpie pochlebstwo niż szcze„ 
rość. Lecz jeśli Pan przyjdzie, to czekać będę 
w Parku Narodowym o godz. 4-=ej w sobotę". 

List był bez podpisu. Król giełdy uśmiał 
się po przeczytaniu go i zaintrygowany a zara„ 
zem · ciekawy zob.aczenia owej złośliwej osóbki, 
przybył na wyznaczone miejsce. I tam poznał 
dziewczę, które . swą niezwykłą, fascynującą 
wprost urodą, swym sarkastycznym nieco dowci.: 
pem, jaki ujawnił.a w toku rozmowy, swą zu== 
pełną obojętnością a nawet pogardą, jaką mu 
okazywała, zdołała zrobić na nieczułym do­
tychczas wobec wdzięków kobiecych miljarde„ 
rze wrażenie niezatarte. Jak się okazało, cho.: 
dziło o pomoc nie dla samej autorki listu. lecz 
dla kogoś chorego na płuca. któremu lekarz 
nakazał wyjazd do Włoch. Kto to był, tego 
nieznajoma nie chciała ujawnić. Prośbie natm• 
ralnie mstr. Eleazar chętnie uczynił zadość. 

Lecz jakież było .iego zdumienie, gdy otrzy::: 
mal kategoryczną odmowę dalszego widywania 
się. Mimo próśb i nalegań nieznajoma okazała 
się nieugiętą. Nie chciała też ujawnić ani swego 
nazwiska, ani adresu. 

Ta „godzina serca" okazała się fatalną dla 
mocarza finansowego. Pamięci o nieznajomej 
nie mógł w żaden sposób odegnać od siebie. 
Od tego czasu zjawiskowa jej postać towarzy„ 
szyła iego wyobraźni wszędzie. Wkońcu zro::: 
zumiał ku swemu przerażeniu, że jest - zako::: 
chany po uszy. 

Lecz ślad nieznajomej zaginął. Przez długie 
tygodnie poszukiwania nie dały żadnego rezul„ 
tatu. Wkońcu jednak potęga pieniądza zdzia::i 
łała swoje. Cały sztab najlepszych światowych 



J(ościól Św. Krzy.ża przy ul. Przejazd 

detektywów, sprowadzonych z Londynu i Pa­
ryża, zaczął przetrząsać miasto. Wreszcie nie" 
znajoma ~ostała odszukana. Była to córka ubo11 
giej wdowy po dymisjonowanym pułkowniku. 
Obie mieszkały w skromnem imałem mieszkanku 
na piątem piętrze w oficynie wielkiej kamienicy 
na jednej z drugorzędnych ulic miasta. Panna 
zarabiała udzielaniem lekcji muzyki. W domu 
ich nie bywał nikt, oprócz jakiegoś młodzieńca, 
urzędnika pewnej instytucji kredytowej. 

To było wszystko. Lecz najważniejsze -
adres i nazwisko zostały osiągnięte. 

Król giełdy, który w ostatnich dniach przed 
wyszukaniem nieznajomej tracił coraz więcej 
głowę z niecierpliwości oraz, o dziwo! z tęsk11 
noty, z właściwą sobie szybkością decyzji wy­
stosował do panny list, iż kocha ją i proponuje 
zatem małżeństwo, ofiarowując jej swe życie 
i całą swą fortunę. Jako miejsce omówienia 
szczegółów wyznaczył Park Narodowy, gdzie 
odbyło się pierwsze spotkanie. 

Automobil wjechał w szeroką aleję parkową 
zatrzymał się. Mstr. Eleazar wyskoczył zeń 
począł się rozglądać na umówionem miejscu. 

Nie było nikogo. 
Po kilku minutach z głębi alei ukazała się 

mała dziewczyn_ka, która podeszła do króla giełdy 
i podała mt,t list. To był ten sam, tak dobrze 
znany charakter pisma. 

Rozerwał kurczowo · kopertę i czytał: 
Panie1 Niestety, oferty Jego przyjąć nie 

mogę. Nie chcę wyjść za Pana za mąż. Proszę 
się nie gniewać. Kocham -in.nego i zawsze po­
zostanę Panu wdzięczną za pieniądze, zaofiaro"' 
wane przez Pana, które umożliwiły· jego kurację. 
W tych dniach powraca z Włoch a niezadługo 
potem odbędzie się nasz ślub. 

Miljarder ścisnął ·kurczowo liścik. 
Ta „godzina serca" odebrała mi lata szczę­

ścia - szepnął z goryczą, wskakt~jąc do auta. 
I wspaniały Dion Bouton potoczył się z po­

wrotem po wspaniałych ulicach centrum stolicy. 
„ Godziny serca" króla giełdy zostały od 

tego czasu zniesione. 
Miljarder stracił serce. 

Czesław Gumkowski. 

155 



Gu.c;taw ·vv assercug 
Naczelny Redaktor „Głosu Polskiego"' 

ŚWIAT 1 JA 
Nie mogę sobie wyobrazić, abym miał kie:: 

dykolwiek umrzeć. 
Ale o ile wątpię w to, posiadam zato niezłomną 

pewność, że się urodziłem. Ci, którzy, prócz mnie, 
pamiętają te czasy, twierdzą, że wyszedłem na 
świat Boży wrzeszcząc rozpaczliwie, bez powodu 
i bez sensu, z czego odrazu wywnioskowano, 
że będę albo konferencjerem, albo dziennika:: 
rzem. 

Lata mego dzieciństwa nie różniły się niczem 
od lat dzi~cięcych wielkich mężów starożytności 
i czasów współczesnych. Wprawdzie żadna córka 
Faraona nie podrzucała mnie w sitowie, aby 
się potem tłumaczyć, że mnie znalazła; wprawdzie 
nigdy później nie osadzałem na miejscu Buce..: 
fala; - natomiast przez całe życie trzymałem 
się zdaleka od koni, wiedząc, że takie bydlę 
może kopnąć i zlikwidować nawet najgenjal-= 
niejszego człowieka. 

Mogłem więc zostać wielkim i znakomitym, 
gdyby ojcu memu nie wpadło na myśl oddać 
mnie do szkoły. 

Tutaj nauczyłem się grać w szewca, szubie~ 
nicę i jeszcze jedną grę, która powoduje rumie-= 
niec na twarzach ludzi, słyszących jej nazwę, 
i rumieniec nieco odmiennego typu u biorących 
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w niej udział. Tutaj nauczyłem się handlować 
markami, wywłaszczać towarzyszów niedoli 
z przynoszonych bułek i ciastek, wykpiwać się 
z najtrudniejszych sytuacji, utrzymywać się na 
powierzchni cudzą pracą i denuncjować niemi:: 
łych mi kolegów. Ale, niestety, nauczyłem się 
również czytać, pisać i teoretycznie rachować. 

Dzisiaj dopiero, gdy załzawionem nieco, ale 
spokojnem okiem patrzę wstecz, widzę, jaką mi 
wyrządzono krzywdę. 

Gdybym pozostał analfabetą, mógłbym dzisiaj 
być wielkim przemysłowcem, człowiekiem po:: 
ważanym, pozostającym w bliższych stosunkach 
ze wszystkimi wydziałami ministerstwa skarbu 
i sprawiedli·wości, mógłbym urządzać prywatne 
rauty, na których każdy gość znajdowałby pod 
talerzem dolarówkę ... 

A tak? Cudem po prostu otrzymywałem co 
rok promocję, jako że już w trzeciej klasie 
interesował mnie bardziej kształt nóżek kole:: 
żanek, niż budowa wie I błąd zie go kopyt a, 
a wstręt nieodparty wzbudzały we mnie te 
wszystkie podejrzane istoty, z niewiadomych 
przyczyn do sympatycznego rodzaju żeńskiego 
zaliczone, jak Gramatyka, Ortografja, Teorja, 
Reguła, Kaligrafja i wiele, wiele innych. 

Kogo zdziwi, że wobec tego spóźniałem się 
do szkoły przeciętnie 25 razy miesięcznie, że 
każdą godzinę niedyspozycji nauczyciela uwa:: 
żalem za szczególną łaskę niebios, że wolałem 
jeździć łódką po stawie w Helenowie, objadać 
się lodami na "borg", pograć w foot bal i po:: 
bujać na gigantach. 

Mimo tego wstrętu do nauki, wskazującego, 
jak wielkie możliwości kupieckie i przemysłowe 
drzemały we mnie, skończyłem jednak szkołę 
i z trzaskiem zasunąłem szufladę z książkami 
i kajetami, przysięgając, że otworzę ją chyba 
poto, by napalić tą makulaturą w piecu. 

Ale los widocznie zawziął się na mnie! 
Rada familijna zdecydowała, że mam się dalej 
kształcić i to na kupca, w akademji handlowej. 

Pojechałem do Szwajcarji i przesiedziałem 
tam trzy lata. 

N a uczyłem się w tym okresie rozmawiać 
z krawcem o cierpliwości ludzkiej, z właścicie:: 
Iem lombardu o bezcennej wartości mojej gar~ 
deroby, nauczyłem się, jak powinien wyglądać 
weksel w teorji, a poznałem go w praktyce, 
wykształciłem się w karambolach, pokierze, 
szmendeferku, w kierowaniu saneczkami, w życiu 
na kredyt, poznałem gruntownie wszystkie ele..: 
menty, z których w życiu buduje się trójkąt 
i równoległobok ... 



W akademji nauczono mnie, jak się oblicza 
sumiennie dyskonto wekslowe metodą drabin::: 
kową, co to jest bimetalizm, jakie traktaty za::: 
warła Korea z Angorą w XVI wieku, ale nie 
nauczono mnie handlować świecami bez knotów, 
nie nauczono obliczać fikcyjnych kosztów przy 
dyskontowaniu wek s I i, nie wtajemniczono 
w arkana ukrywania towarów i wypełniania 
kwestjonarjuszy do zeznań o podatku do::: 
chodowym i obrotowym, - słowem zabito we 
mnie wszelkie zdolności wrodzone do współ" 
czesnego handlu i przemysłu. Byłem przytem 
całe życie takim nędznym kaligrafem i rysow" 
nikiem, że się nawet do konkurowania z ban" 
kiem emisyjnym zabrać nie mogłem. 

Niezdolny do żadnej pracy wogóle, a wo­
jennej w szczególności, zostałem dziennikarzem. 

W chwilach wolnych od zajęć uczę się tań::: 
czyć, bywam konf erencj erem w kabaretach na 
cel dobroczynny, a wreszcie z przyzwyczajenia 

zawodowego strzygę papier, co mnie czyni po" 
dobnym do .króla Augusta. _Ale też na tern 
się kończy arystokratyzm mego ducha. 

Jestem, jak widzicie, człowiekiem wykolej o::: 
nym, wściekłym na los, który chce siebie na 
gwałt wywyższyć, poniżając innych 1 I mogę 
tylko marzyć o tern, jak dobrzeby mi było, 
gdybym nie poznał alfabetu i wiele przykrych 
chwil czytania tego, co piszę, zaoszczędziłbym 
Wam, niepoprawni czytelnicy, którzy z dnia 
na dzień żyjecie nadzieją. że może jutrq napi­
szę coś mądrego i ciekawego. 

Oczekiwania Wasze są daremne! Niechaj 
Was jednak pocieszy myśl, ie Wasz~ trwała 
nadzieja utrzymuje wielu biedaków ze mną na 
czele przy życiu i daje im chleb powszedni, 
czasami z masłem, czasami czerstwy z wodą 
w areszcie prewencyjnym. 

Gustaw_ W a&Btroug. 

Gimnazjum Męskie i Żeńskie N. S. G. w Łodzi 
(przy al. T. Kościuszki) 
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St. Kempner 
Ceniony f eljetonista .,, Kurjera Łódzkiego" 

ŁÓDZKA REDUTA 

Mam już za sobą trzy reduty. Żadna z nich 
nie ma nic wspólnego z redutą Ordona. Teraz 
mam zamiar zabrać się do zdobycia czegoś 
w rodzaju twierdzy Bergoobzonu. Pełen wiary 
jestem, że ją zdobędę. 

Po balu maskowym naznaczyliśmy sobie na 
dziś rendez::vous w parku Sienkiewicza. Nie 
widziałem jej dotąd nigdy. Pamiętam tylko 
niemal dziecięcy jej głosik. Uprzytamniam sobie 
subtelne linje jej postaci, drobną rączkę, osło:: 
nięt c:arną, jedwabną rękawiczką. Przyrzekłem 
jej, •Że przez cały czas maskarady będę zacho:: 
wywal się przyzwoicie. Nie pozwolę sobie na 
nit, co mogłoby narazić na szwank jej honor 
kobiecy. Slubowałem, że przez cały wieczór nie 
bę

1

dę nalegał, ażeby odsłoniła mi rąbek swej 
ta~emnicy, a w łamanym charlestonie i, spo:: 
krewnionym z nim black,bottomie, nie miałem 
ośmielić się na szeptanie do ucha spowitego 
zresztą w kaptur domina, jakichkolwiek zaklęć 
miłosnych i wyznań erotycznych. Zgodziła się 
pójść na kolację pod warunkiem, że nie będę 
nalegał, by i wówczas uchyliła twarz swą z pod 
maski. Dalej przyrzec musiałem, że nie będę 
usiłował odprowadzić ją do tłomu. 

Nie wiem dlaczego, zgodziłem się na te 
wszystkie warunki mej maseczki. Ukazanie się 
moje bowiem na sali, po roku nieobecności 
w rodzinnem mieście, było sensacją. Zasypy"' 
wany byłem najdalej idącemi propozycjami ze 
strony różnych masek. 

Inne znów maski, rzucając mi się na szyję, 
domagały się, abym wypił na ich cześć małą, 
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.maleńką butelqynę szampana lub zaopatrzył je 

.w- bombonierki. 
·szalona zabawa, pełna przeróżnych niespo:: 

dzianek, flirtów, bachanalij z najpiękniejszemi 
kobietami po rozmaitych „kątach" wielkiej, ko"' 
lumnowej sali, uśmiechała się do mnie zewsząd; 
samo szczęście lazło mi do rąk. 

W pewnej chwili, gdy zapomniałem o wszyst:: 
kicm - z pośród tysiąca masek i tyluż uśmie:: 
chów zalotnych, spojrzeń obiecujących, wybrałem 
ją jedną w czarnem dominie, w czarnej masce, 
w czarnych jedwabnych pończoszkach i w czar:: 
nych z błyszczącego laku pantofelkach. 

Dotrzymałem swych przyrzeczeń i w naJ" 
milszej harmonji spędziliśmy ze sobą owe 6 
godzin na balu maskowym. Nie zdradziła się 
ani jcdnem słowem, z którego mógłbym wnios:: 
kować, że wie coś z mego życia lub z mej 
przeszłości. Nie wiedziała, czy jestem wolny, 
czy też żonaty. Z tego, co mówiła, wynikało, 
że jest jej wszystko jedno. Nie ·obcho4~i ją 
moja teraźniejszość. Podobam się jej takim, 
jakim jestem i choćby dlatego, że ją z tysiąca 
wybrałem. Nie powiedziała mi nawet swego 
imienia. Im bardziej była tajemniczą - tern 
więcej przykuwała mnie do siebie. Nie opu" 
szczałem jej przez cały bal ani na krok. Do:: 
strzegłem, gdy spragniona, popijała chłodzący 
napój, obramowanie karminowych usteczek i dwa 
rzędy alabastrowych ząbków. Łamałem sobie 
głowę nad tern, ażeby dociec tajemnicy, któż 
jest owa maseczka, z którą spędzam wieczór, 
a o której nikt nie wie. Zadziwiające, że tematy 
rozmów, jakie prowadziliśmy ze sobą, a właściwie 
jakie ona wszczynała, nie miały nic wspólnego 
z bieżącym dniem. Nie mówiła ani o poezji, 
ani o rondlach. Nie zapytywała o żonę, o której 
ja osobiście chętnie nie mówiłem. Często jeno 
przyprowadzała mnie do równowagi, którą od 
czasu do czasu, nie wiem dlaczego, traciłem 
i zdawało mi się, ze lecę w jakąś bezdenną 
przepaść. 

Obudziłem się. Na zegarze biła godzina 6::ta. 
Nie mogłem zorjentować się, gdzie jestem i co 
się ze mną dzieje. Zrozumiałem, że wypiłem 
za wiele szampana. Powoli zaczęło mi świtać 
w mózgu. Byłem wszak wczoraj na balu mas:: 
kowym w towarzystwie tajemniczej maseczki, 
z którą mam się dziś spotkać właśnie o godzinie 
6::ej w parku Sienkiewicza. 

Przetarłem oczy. Jakaś zmora przygniatała 
pierś mą. Z oplecionemi ramiony dokoła szyi 
mej, leżała, oddychając równomiernie z roz:: 
wichrzoną czupryną moja małżonka. Na fo:: 
telu rozpostarte było czarne domino, a na 
niem czarne pończoszki i owe przecudne czarne 
z błyszczącej laki pantofelki. W jednej chwili 
oprzytomniałem. Zrozumiałem wszystko. Jak 
mogłem najczulej spojrzałem w oczy prze~udnej 
mej królewny i pojąłem, (o czem dotąd nie 
wiedziałem), że jest ona najukochańszą dla mnie 
istotą, jest ową twierdzą, która oczekiwała na 
poddanie się. - St. Kempner. 



J. Płuciennik 

Dyrektor Poczty Łódzkiej 

Inż. J. Uleyski 
Dyrektor Telefonów Łódzkich 

POCZTA TELEGRAF 
TELEFONY 

Jednym znaj popularniejszych gmachów Łodzi 

jest bezsprzecznie dom przy ul. Przejazd róg 

Kiliń kiego. W gmachu tym mieści się splot 

nerwów całego miasta: Poczta, Telegraf i T ele• 

fony czyli „Pasta", ta ostatnia na wylocie, bo 

zbudowała sobie gmach nie byle jaki, własny 

przy ul. Al. Kościuszki Nr. 12, którego cen:: 

trala telefoniczna będzie w stanie objąć 20.000 

abonentów. 

Dyrektorem Telefonów Łódzkich jest pan 

J. Uleyski, który mimo nieszczęsnych liczników 

cieszy się ogólnem uznaniem i sympatją za 

uprzejmość wnikania w sprawy abonentów. 

Budowę sieci rozszerzono do krJńców mia:: 

sta włączając posterunki policyjne i gminy pod:: 

miejskie, okoliczne objekty komunalne i woj i: 

skowe oraz majątki i fabryki rozmieszczone 

w promieniu kilkunastu kilometrów od Łodzi. 

TVincenty Taf f 

Dyrektor Urz~du Telegraficznego 
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Główny gmach poczty 

Stację telefoniczną łódzką po1ączono też ka:::: 
blami podziemnemi z sieciami i stacjami w Pa" 
bjanicach i Zgierzu. 

Centrala łódzka, która dzisiaj przeprowadza 
już 150,000 rozmów dziennie, coraz szersze za:::: 
taczając kręgi i staje się niezbędnym centrem 
zbiorowego życia i pracy. 

Poczta łódzka stoi na wysokości zadania 
tylko i wyłącznie dzięki sprężystej i niezwykle 
pracowitej energji dyrektora J. Płuciennika, 

gdyż ani gmach (zajęty obecnie także przez 
telefony i telegraf) ani urządzenie, nie odpoio 
wiadają potrzebom dzisiejszym Łodzi. 

Wzniesienie nowego gmachu poczty z zas: 
stosowaniem najbardziej nowoczesnych zdoby:::: 

czy na tern polu, a wzorowanych na wielkich 
centrach żyda priemysłowego za,~hodu, nie dziś 
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to jutro stanie się kwestją palącą i p1erwszo:::: 
rzędnej potrzeby. 

Urząd telegraficzny Łodzi działa sprawnie 
pod wytrawnym kierunkiem dyrektora Zarządu 
Telegrafu p. W. Taffa, obejmując równocze:::: 
śnie telegramy telefoniczne międzymiastowe. 

Podkreślić tu należy niezwykłą pracowitość, 
uprzejmość i szybkie załatwianie interesantów 
przez wszystkich pracowników tych trzech po:::: 
krewnych sobie instytucji. A Łódź ma swoje 
wymagania, którym nie łatwo podołać l 

Życzyć ty ko należy:, zwłaszcza poczcie, moż„ 
ności rozwinięcia aparatu i pomnożenia filji -
co w takiem centrum przemysłu i handlu jak 
nasz polski Manchester jest niezbędne i ko„ . 
nieczne. 

R. J. 



GAZOWNIA MIEJSKA 
W roku 1867 została zawarta umowa konce== 

syjna między Magistratem m. Łodzi a firmą 
W. C. Holmes & Co. w Londynie na budowę 
i 40"to letnią eksploatację gazowni, po którym 
to czasie gazownia, wraz z siecią rur, miała 
przejść bezpłatnie na własność miasta. 

Koncesja powyższa postanowioną została przez 
Radę Administracyjną Król. Polskiego w dniu 
3 maja 1867 r. i zatwierdzoną przez Komisję Rzą" 
dową Spraw Wewnętrznych w dniu 21 maja tegoż 
roku, a 25 czerwca nastąpiło podpisanie umowy. 

Gazownię uruchomiono w 1869 r., 25 czerwca 
i od tego czasu liczył się początek koncesji. Ulice 
po raz pierwszy oświetlono gazem 13lipca1869 r. 

Dnia 6 marca 1869 r. nabyło gazownię wraz 
z koncesją od firmy W. C. Holmes & Co. -
Łódzkie Tow. Gazowe (z siedzibą w Hamburgu) 
za 278.000 rubli. Akcji wypuszczono 600 szt. po 
500 rb. W roku 1879 wypuszczono 7 %„owych 
nowych obligacyj po 200 rb. na sumę 75.000 rb., 
które do 1889 zostały zupełnie zamortyzowane. 

W roku 1882/3 przeniesiono siedzibę T owa== 
rzystwa z Hamburga do Berlina. W tym roku 
wypuszczono 300 sztuk akcyj 6 %"wych po 500 rb. 

W roku 1890/1 zaczęto amortyzować kapitał 
akcyjny, którego amortyzację ukończono w r.1900. 

Dnia 26 czerwca 1909 r. Łódzkie Towarzystwo 
Gazowe zdało gazownię Magistratowi m. Łodzi. 

Otrzymaną gazownię od Łódzkiego T owarzy== 
stwa Gazowego, Magistrat oddał w dzierżawę 
dnia 20 sierpnia 1909 r. Konsorcjum Dzierżaw== 

Dyrektor Jan K apusta 

ców (pierwszemu) na czas od 26 czerwca 1909 r. 
do 14 kwietnia 1920 r. z. tern zastrzeżeniem , że 
może już 14 kwietnia 1911 r. wymówić dzierżawę 
na 14 kwietnia 1912 r. wzgl. 1913 i t. d. 

Z .powyższego pr~wa Magistrat skorzystał 
w drugim terminie. 

Konsorcjum· Dzierżawców wypuściło dla pro" 
wadz~nia gazowni 3000 udziałów po 250 rb. 
na sumę 7 50.000 rb., na co jednak zażądało 
wpłacenia tylko po rb. 100.- na udział, tak, 
że kapitał zakładowy wynosił rb. 300.000.-. 
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Koksownia 

W roku 1914 utworzyło się nowe Konsorcjum 
dla eksploatowania gazowni, które egzystowało 
przez cały czas wojny. 

Dopiero w r. 1920 - 14 kwietnia - przejął 
Magistrat gazownię w bezpośredni zarząd. 

Wobec przestarzałych i zużytych urządzeń do 
produkcji gazu, zamierza Zarząd miasta przystąpić 
do budowy nowej gazowni na ul. Srebrzyńskiej, 
gdzie obecnie znajduje się zbiornik do gazu 
o pojemności 7.500 mtr. sześc. 

162 Magazyn Gazowni Miejskiej w Łodzi 



Z:N.ACZENIE ŁÓDZKIEGO , PRZEM-YSŁU 
--.- --~. :_·· .. -W-ŁóKlENNiCZEGO _· ._: · 

. . -
Strajk robofńik6w-włokniarzy · w. ' Łodzi 

w marcu 1927 · r. skupił" uviagę całego ·kraju 
na tern centrum polskiego przemysłu włókien;: 
niczego. Należy to podnieść ze względu na to~ 
że społeczeństwo polskie w znacznej swej części 
nietylko nie zdaje sobje . sprawy ze znaczenia 
przemysłu łódzkiego dla gospodarstwa panstwo$ 
wego, ale nie ma także dokładnego pojęcia 
o rozmiarze tego . ośrodka przemysłowego i j-ego 
wytwórczości, ba, nawet twierdzićby można, że 
w odrodzonej Polsce żyją całe zastępy gospo­
darczo i intelekttialriie wysoko stojących jedno­
stek, które - biorąc pod uwagę polską sieć 
kolejową - nie bardzo dubrze orjentują się co 
do położenia geograficznego Łodzi, miasta polis 
skiego, pod względem zaludnienia na drugiem 
miejscu stojącego. 

Przedewszystkiem należy sobie uprzytomnić, 
że Łódź nie jest, jak prawie wszystkie miasta, 
tworem komunalnym, powstałym przez osiedle$ 
nie się w danem miejscu jednostek zainteresois 
wanych, bądź z powodu korzystnego położenia 
geograficznego, jak sąsiedztwo rzeki lub. innych 
kryterjów, nadających się do obrony osiedla, 
albo odpowiednich dla komunikacji, ułatwiającej 
prowadzenie pracy zarobkowej, bądź też z pois 
wodów bliskości skarbów ziemi, szczególnej 
urodzajności gleby i t. p. Łódź jest raczej 
tworem sztucznym, a więc celowym, przed prze$ 
szło stuleciem założonym przez ówczesne władze 
państwowe, które miały na oku cel państwowois 
gospodarczy. Cel ·ten .został w zupełności osiąg„ 
nięty, a przemysł włókienniczy, który powstał 
w Łodzi, doznał ~ znacznego rozwoju w chwili 
przyłą.ćzenia Królestwa Kongresowego do obszaru 
celnego · imperjum rosyjskiego przez nastawienie 
się pod względem struktury gospodarczej i tech$ 
niczneJ orai rodzaju wytwórczości prawie wy$ 
łącznię ·na ·Rosję, jako rynek, pochłaniający całą 
produkcję. - Polityka kredytowa i celna rządu, jak 
i ogromne wewnętrzne ~potrzebowanie państwa, 
zapewniały przemysłowi równomierny tryb, bez 
znamiennych ·wstrząśnień gospodarczych, fawo$ 
ryzowały jego konkurencyjność wobec zagranicy, 
a tern samem jego szybki rozrost i zwalniały 
go od szukania rvnków eksportowych. Chaie 
rakter ten dobrze fundowanego przemysłu kra$ 
jowego Łódź utrzymała do chwili powstania 
Państwa Polskiego. I w tern leży jedna z nai" 
ważniejszych przyczyn, dlaczego Łódź nie stała 
się - zwłaszcza dla innych dzielnic Polski -
pojęciem, z którem łączyłaby się apercepcja wiel­
kiego ośrodka przemysło ego o artkiem tętnie 
życia gospodarczego. apercepcja skupienia pewis 
nego stopnia dobrobytu ludnościy promieniują.i 
cego na dobrobyt kraju. Przyczyna Więc natury 
psychologicznej, która dowodzi, że spokojna 
praca, zapewniony zbyt produkcji w kraju, nie 
reklamują przemysłu. 

Prawdą jest, że ten wyłącznie niemal na 
stronę gospodarczą nastawiony tryb życia nie 

Poseł Dr~ M. Solański 
Sekretarz Zarządu Zwi.ązku Przemysłu Włokiennicugo 

w PaiUJtwie Polsliem 

zrodził innych walorów kulturalnych, które, wy" 
chodząc z tego środowiska realnej pracy, zwra"' 
całyby nań uwagę i pośrednio wskazywały na 
źródło sił, ożywiających równocześnie Apollina, 
jak i Merkurego. Słowem. nie pozostało po$ 
głosu po czasach zaborczych, gdyż w kalejdo> 
skopie wypadków dziejowych w Łodzi nie było 
momentów nazewnątrz efektownych, w jakie 
obfitowały inne miasta. 

Dalszą przyczyną, dla której utrzymało się 
jeszcze do dnia dzisiejszego to nieuświadomienie 
o znaczeniu przemysłu łódzkiego, jest na fał„ 
szywych przesłankach oparte· uprzedzenie do 
jakości wytworów łódzkich. Właśnie okolicz,., 
ność. że przemysł ten prawie wyłącznie obsłu$ 
giwał Rosję, której znakomita część ludności 
była odbiorcą towarów łódzkich, stworzyła 
legendę o niskim stanie przemysłu łódzkiego. 
Zapomina się o tern. że przemysł ten był dosto$ 
sowany do wszystkich, różnorodnych warunków 
etnograficznych, klimatycznych i kulturalnych 
państwa tak rozległego, jak Rosja. Łódź za$ 
spakajała zarówno potrzeby mieszkańca okolic 
arktycznych, _jak tropikalnych okolic południa, 
osiedleńca syberyjskiego zarówno, jak elegantów 
z Petersburga i Odessy. Rozumie się, że w pań$ 
stwie 150„miljonowem, w którego strukturze 
społecznej konsument materjału wyk · ntniej" 
szego stanow.ił znikomy odsetek, również 
i produkcja nastawiona była na ten stosunek, 
który nadawał całokształtowi swe piętno. Mylne 
jest przeto zdanie, że przemysł łódzki nie jest 
w stanie pod względem jakości sprostać wszel" 
kiemu zapotrzebowaniu państwa, co do ludności 
pięć razy mniejszego, niz Rosja. Już ze względu 
na prawo ekonomiczne, które działa jak prawo 
natury, twierdzenie takie jest nie do utrzymania. 
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Siła żywotności przemysłu, jego pęd samozass 
chowawczy, muszą produkcję jego dostosować 
do popytu. Towaru niepożądanego niepodobna 
narzucać rynkowi, a można iść tylko z prądem. 
A to jest tylko kwestją techniki. 

Co do tej dziedziny, szersze sfery nie poin::: 
formowane nie wiedzą, że przemysł włókienniczy 
łódzki zawsze zmuszany był do modernizowa::: 
nia się pod względem technicznym i w tym 
kierunku nie ustępuje pierwszeństwa innym 

. zakładom kontynentalnym. Stanowi to również 
jedyny dodatni skutek wojny, która zdziesiąt::: 
kawała siły gospodarcze Łodzi. Dewastacje 
w środkach produkcji, wyrządzone przemysłowi 
przez okupantów niemieckich, pozostawiły do 
dnia dzisiejszego niezatarte ślady w warunkach 
materjalnych przemysłowców łódzkich, ale zmu::: 
siły ich do zupełnego odnowienia technicznego 
swych warsztatów pracy. I tu owa siła żywot::: 
ności odniosła triumf nad brutalną wolą nisz::: 
czen1a. 

O ile więc chodzi o techniczną doskonałość, 
o zdolność wytwarzania zarówno najprostszych, 
jak i najwytworniejszych towarów włókienni" 
czych, przemysł łódzki stoi na wysoko· ci swego 
zadania, polegającego na pokryciu zapotrzebo::: 
wania rynku wewnętrznego Polski pod wzglę::: 
dem ilościowym i jakościowym. Jeżeli więc 
konsumenci, a przynajmniej pokaźna ich część, 
żądają towarów zagranicznych, to obok przy::: 
wary narodowej, jest to wynikiem pewnego 
rodzaju działania siły bezwładności, pozostałej 
z czasów przedwojennych, kiedy przemysł łódzki 
swych wyrobów nie mógł kierować do wszyst::: 
kich dzielnic dzisiejszej Rzeczypospolitej, a więc 
nie był tam reklamowany. Dzieje się to natuss 
ralnie ze szkodą przedewszystkiem konsumenta, 
który za wyższą cenę otrzymuje towar gatunss 
kowo równorzędny z krajowym. Równocześnie 
jednak wychodzi tego rodzaju uprzedzenie na 
szkodę gospodarstwa społecznego, bo tamuje 
zbyt wyrobów rodzimych, a równocześnie fawoss 
ryz.uje import towarów zagranicznych i osłabia 
bilans hiindlowy. 
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Dziwnym objawem jest, że niektóre sfery 
społeczne, w pierwszym rzędzie te, które naj::: 
bardziej zainteresowane są w utrzymaniu w ru:: 
chu zakładów przemysłowych, zajmują stanowisko 
nieprzychylne dla tendencji eksportowej prze„ 
mysłu włókienniczego. Przyczyną tego jest fakt, 
że przemysł, chcąc współzawodniczyć na ryn::: 
kach zagranicznych, musi zmniejszyć do minimum 
koszty produkcji, oraz swój zysk, ew. nawet 
całkowicie z niego zrezygnować. W dalszej 
konsekwencji wszyscy zainteresowani w eks:: 
porcie winni się zgodzić na ponoszenie ofiar 
natury materjalnej. Hinc illae lacrimae. Na 
miejscu tedy będzie przytoczyć słowa I. Ram" 
say Mac Donalda, leadera Labour Party w Anglji, 
co do znaczenia eksportu: „ Byłoby jednak 
błędem pierwszego rzędu, gdybyśmy naszą poss 
litykę przemysłową skierowali na złą drogę 
przez operowanie głównie na rynkach imperjum 
brytyjskiego. Musimy w dalszym ciągu wy:: 
walczać sobie sporą część handlu światowego. 
Na oba rynki zbytu należy skupić jednakową 
uwagę". 

Przemysł łódzki, który, jak wyżej pokazano, 
nie był przed wojną przemysłem w znaczeni u 
ekonomicznem eksportującym, gdy nadeszła 
chwila, w której zmuszony był wstąpić w szes 
regi współzawodnictwa na rynkach światowych, 
przystąpił do zadania tego z energjąf cechującą 
jego siły żywotne i ze świadomością, że ·nie 
powinien się zrażać pierwszemi trudnościami 
i ofiarami. Jeżeli więc zdobył sobie udział pe:: 
wien na rynkach zagranicznych i np. w roku 
1926 wyeksportował około 4 i pół miljona kilo:: 
gramów tekstyljów, wartości około 43 miljonów 
złotych, po zaspokojeniu rynku wewnętrznego, 
wykazał, jak ważnym czynnikiem jest w orbicie 
gospodarstwa polskiego nietylko jako produ::: 
cent artykułów pierwszej potrzeby, ale i jako 
współregulator dodatniego bilansu handlowego. 
Czynnik taki powinien cieszyć się specjalną 
pieczą sfer rządowych i sympatjami społeczeńss 
stwa. 

Dr. SolmŁski. 



TVidok fabryki ocl strony stawu 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 

„LUDWIK GEYER" SP. AKC. W ŁODZI 

Firma została założona w roku 1829 przez 

Ludwika Geyera z Zittau. W tym czasie wy:: 

budowany został główny frontowy korpus ze:: 

społu budynków t. zw. „Starej Fabryki", którego 

masywne mury o grubości o~ 1,4 do 1,6 metra 

spoczywają na fundamentach z olbrzymich gła:: 

zów polnego kamienia. Ten system budowy 

tłómaczy się trudnościami zakładania fundamen:: 

tów na trzęsawisku i moczarach, jakie w owych 

czasach istniały w tern miejscu, leżącem w bez:: 

pośredniem sąsiedztwie nieistniejącej już dzisiaj 

rzeczki „J asień ", która jednak w początkach 

rozwoju Łodzi dzięki obfitości źródeł wodonoś:: 

nych sprawiła, że w jej pobliżu począł usada"' 

wiać się przemysł tkacki i farbiarski mimo 

wielkich trudności terenowych. Sprowadzenie 

wielkich głazów kamiennych, belek i innych 

materjałów na miejsce budowy wymagało ogrom:: 

nego nakładu pracy i pokonywania niezwykłych 

trudności ze względu _ na właści wo· ci terenu, 

będącego obszarem błotnistym. 

Pierwszy komin fabryczny w Łodzi 

.... 



Fasada nowej fabryki 

Pierwsza maszyna parowa, uruchomiona 

w Łodzi, sprowadzona została przez założyciela 

firmy Geyerowskiej w roku 1841, drogą na 

Włocławek. Maszyna ta o sile 60 koni przy::: 

była do Włocławka drogą wodną, a stąd do 

Łodzi końmi. W początkach swego rozwoju 

fabryka zatrudniała 579 robotników, a posia:: 

dała 7728 wrzecion, 180 krosien i wyrabiała 

70.000 klg. przędzy oraz 435,000 metrów 

„Perkalu", przedstawiających wartość 2.000.370 

rubli. 

Firmie L. Geyer przypadł również zaszczyt 

sprowadzenia do kraju pierwszych maszyn wal:: 

cowych do drukowania tkanin. 
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Kotłownia 

Szybki rozwój zakładów firmy zatamowany 
został na pewien czas ciężkim stanem przejścia:: 
wym po latach 1862 do 1863, spowodowanym 
w znacznym stopniu znaczną ilością podro:: 
bionych bonów firmowych, jakie pojawiły 
się na rynku pieniężnym Łodzi. W owym 
bowiem czasie przemysłowcy łódzcy, na skutek 
dotkliwego braku monety obiegowej, zmuszeni 
byli emitować własne bony. 

Dzięki niespożytej energji, pracowitości i prze:: 
zorności synów założyciela firmy, zakłady w ciągu 
niespełna 8 następnych lat wracają do stanu 
kwitnącego i rozrastają się w szybkiem tempie. 

W roku 1913 liczą już 4684 robotników, 
50.736 wrzecion, 1.841 krosien i 8 maszyn dru:: 
karskich, a wytwarzają 12 miljonów funtów 
angielskich towarów o wartości 8,67 miljonów 
rubli. 

W tym samym czasie zakłady posiadają już 
7 maszyn parowych o sile 4475 koni, 24 . kotły 

parowe opow. ogrzew. 3.304 met. kw. i 160 sil:: 
ników elektr. o łącznej mocy 2040 koni mech. 

Przedtem jeszcze w rok'-! 1885 firma prze:: 
kształcona została na towarzystwo akcyjne. 

Lata wojny światowej i okupacji -niemieckiej 
przyniosły zakładom ogromne i dotkliwe szkody. 
Pomijając miljonowe straty (5 miljonów rubli 
złotych) u dłużników na obszarze b. cesarstwa 
rosyjskiego, okupanci niemieccy zarekwirowali 
bez jakiegokolwiek odszkodowania i wywieźli 
następujące ilości towarów i materjałów: 

670.000 klg„ czyli 67 wagonów lO::ton:: 
nowych bawełny o wartości 683.000 rbl., 
różnych towarów bawełnianych (przeważnie 
tkanin damskich i kołder) za 1.377.000 rbl., 
kocioł parowy o 120 mtr. kwadr. po:: 
wierzchni, kilkanaście silników elektrycz:: 
nych i transformatorów o łącznej mocy 
1719 koni, 13 wagonów lO:::tonnowych części 
miedzianych, powyjmowanych i powyłamy" 
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wanych z maszyn włókienniczych (w tern 
77.040 klg. rytowanych walców drukarskich), 
18 kilometrów pasów skórzanych napę::: 

dowych, 4,8 kilometrów przewodników 
elektrycznych izolowanych. 
Łączna wartość strat z powodu tych rekwi::: 

zycyj po potrąceniu wartości części odzyska::: 
nych silników wynosi 6.205.450 franków złotych. 

Pomimo tych olbrzymich strat materjalnych 
i szkód technicznych, wyrządzonych przez oku~ 
pantów rozmyślnie w tym celu, aby uniemożli~ 
wić ni ety lko rozwój, ale i egzystencję polskiego 
przemysłu włókienniczego, zakłady firmy dzięki 
energji, bogatemu doświadczeniu i zdolnościom 
kierownictwa fabryki, zostały uruchomione w nie~ 
prawdopodobnie krótkim czasie, bo już w ciągu 
pół roku po wyjściu okupantów. 

Początkowo uruchomiono tylko małą część 

maŚzyn i warsztatów, następnie jednak w szyb~ 
ki.em tempie zdołano już całkowicie wszystkie 
zakłady odbudować. - We wrześniu 1923 roku 
liczba zatrudnionych robotników przekroczyła 

nawet najwyższą cyfrę przedwojenną i wy::: 
niosła 6422. 

Obecnie, na skutek reorganizacji i udosko::: 
naleń technicznych, zakłady spółki akcyjnej 
„Ludwik Geyer" zatrudniają 3793 robotników 
i posiadają 44.376 wrzecion cienkoprzędnych, 
10.550 wrzecion odpadkowych i wigonjowych, 
3300 wrzecion niciarkowych, 1841 krosien, 9 ma::: 
szyn drukarskich, kocioł blicharski, 40 draparek, 
obejmują zaś przestrzeń :zabudowaną 124.750 mtr. 
kwadr., oraz placów 131.875 mtr. kwadr. 

W zakładach spółki akcyjnej wyrabiane są 

następujące rodzaje towarów: materjał ubraniowy 
męski i damski, zwany „Kolumbją", drukowane 
chusteczki na głowy, kolorowe perkale druko­
wane, flanele drukowane, flanele kolorowo tkane, 
kołdry bawełniane wzorzyste, chustki bawełniane, 
płótno introligatorskie. 

P. R. "\Y/ zakończeniu dodać należy, że 

nazwisko „Ludwik Geyer" jest niejako synoni::: 
mem Łodzi. Pierwszy komin fabryczny w historji 
przemysłu łódzkiego był wzniesiony przy fa::: 
bryce Ludwika Geyera. - Od tej chwili mija 
100 lat. W roku 1929 zakłady spółki akcyjnej 
„Ludwik Geyer" święcić będą stulecie 
istnienia. 

Fasada starej fabryki 
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Przędzalnia o 153.808 wrzecionach 

K. SCHEIBLER i L. GRO HM AN SP. AKC. W ŁODZI 
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 

Zjednoczone Zakłady Przemysłowe K. Schei::: 
blera i L. Grohmana Sp. Akc. powstały w roku 
1921 z połączenia 2~ch najstarszych niemal fabryk 
łódzkich: fabryki Grohmana i fabryki Scheiblera. 

Historja obu tych fabryk starą jest, jak 
starym jest przemysł bawełniany w Polsce 
i sięga dwudziestu lat ubiegłego stulecia. 
Starsza z tych fabryk - Grohmana - powstała 
w roku 1827:::ym i założoną została przez Trau== 
gott Grohmana z 2000 wrzecion i 1 OO::ma 
krosnami tkackiemi (podówczas jeszcze ręcznemi). 
W roku zaś 1854 Karol Scheibler zakłada w Łodzi 
przędzalnię o 18,000 wrzecionach i pierwsze 100 
krosien tkackich mechanicznych. Wywołało to 
w roku 1 61 rozruchy wśród ręcznych tkaczy, 
obawiających się utraty zarobków. Rozruchy, 
których skutkiem było zdemolowanie tkalni 
mechanicznej Scheiblerowskiej, nie osłabiły energji 
założyciela Tow., gdyż już wkrótce uruchomioi: 
nych zostało do 40,000 wrzecion i 400 warsztatów 
mechanicznych. Tym sposobem st~je się Schci" 
bler pionierem tkactwa mechanicznego w Polsce. 
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W ciągu szeregu dziesiątek lat obydwie fabryki 
stale się powiększały. W roku 1881 fabryka 
Scheiblera przekształca się na Spółkę Akcyjną 
z kapitałem zakładowym Rbl. 9.000.000. -, zaś 
fabryka Grohmanowska przechodzi w roku 1899 
na Spółkę Akcyjną z kapitałem zakładowym 
Rbl. 3.000.000,-, powiększonym w roku 1911 
do 5.000.000 rubli. 

Fabryki posiadają wszelkiego rodzaju ma~ 
szyny potrzebne do fabrykacji, począwszy od 
przerobu surowca, aż do zupełnego wykończenia 
tkaniny. 

Towarzystwa Akcyjne posiadają: 6 przę== 
dzalni, 4 tkalnie, 2 wykończalnie, bielnik, 2 far:: 
biarnie, drukarnię, 2 draparnie oraz warsztaty 
mechaniczne, rytownię, 3 gazownie, elektrownię 
o 4,000 PS., odnogę kolejową długości 12 kim., 
tabor kolejowy, kolejki podjazdowe, straż 
ogniową, domy robotnicze i urzędnicze i t. p. 

Fabryki obejmują terytorjum o 215 ha. 
U rządzenia dobroczynne: Tow. Akc. K. Schei::: 

blera i Grohmana posiadają w roku 1912: 5 szkół 



S iedziba Zarządu i B iuro Główne 

dla około 2. 400 dzieci z 35 nauczycielami, koszty 
utrzymania których, nie licząc lokalu, wynosiły 
rocznie Rbl. 55.000, sklep spożywczy, tanią 
kuchnię, piekarnię robotniczą, łaźnię etc. Szpital: 

6s:ciu lekarzy,~4:::ch prowizorów, 6:::ciu felczerów, 
2 akuszerki, l:::ną gospodynię i 25 osób pos-ługi 
szpitalnej. Leczy 500 chorych rocznie i oprócz 
tego około 75.000 wypadków ambulatoryjnych, 

E lektrownia (4000 P. S .) 
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utrzymanie czego wynosiło rocznie około 

1 OO.OOO rbl. Apteka wydawała rocznie około 
65.000 recept za rubli 50.000.- Zapomogi wy­
nosiły około 60.000 rubli. Ochronka mieściła 
około 500 dzieci i zatrudniała 10 ochroniarek. 
Orkiestra fabryczna dla robotników, utrzymanie 
której wynosiło około 10.000 rubli rocznie. 

Oprócz własnych zakładów dobroczy~nych 

firma zasilała zakłady miejskie sumą około 
Rbl. 50.000 rocznie. 

W czasie wojny obie firmy ucierpiały bardzo 
wskutek rekwizycyj niemieckich; wartość tow a::: 
rów i maszyn zarekwirowanych wynosiła około 
8.000.000 rubli w złocie, co równa się około 

20.000.000 fr. szwajcarskich. 
Pomimo wszystkich trudności rok 1919 był 

rokiem przełomowym. W połowie tego roku 
zaczęto fabryki uruchamiać. 

Dnia l::go listopada 1919 r. Tow. Akc. 
K. Scheiblera i L. Grohmana przeszły pod 
wspólną administrację, jako zapoczątkowanie 
ostatecznego połączenia się w dniu l:::ym stycznia 
1921 r. pod obecrią firmą. 

Zjednoczone Zakłady Przemysłowe K. Schei::: 
blera i L. Grohmana, zatrudniające obecnie 
około 8000 robotników, wyrabiają : 

Przędzę od Nr„ 3 3/ 4 do Nr. 100 ;i: bawełny 
egipskiej, amerykańskiej i indyjskiej (wątkową 
i osnowną, nitkowaną, pończoszniczą, gazos 
waną i t. d.). 

Tkaniny bawełniane wszelkiego rodzaju 
w stanie surowym i bielonym, towary farbowane, 
drukowane, żakardowe i t. d. Krośniaki, ma::: 
dapolamy, nansuki, prześcieradła, ręcmiki, chu::: 
steczki na głowę drukowane, płócienka kolorowe 
drukowane, satyny farbowane i drukowańe, fla::: 
nelety farbowane, drukowane i kolorowo-tkane, 
Sybiry, Tyki, kołdry deseniowe oraz chustki 
z frendzlami, przyczem 80% produkcji sprzedaje 
się w kraju, około 20% zaś eksportuje się za• 
granicę, a mianowicie: do Rumunji, Gdańska, 
Estonji, Łotwy, Węgier, Turcji, Palestyny, 
Anglji, Finlandji, Holandji, Pe~sji, Chin, Jugo::: 
sławji, Austrji, Indji, Francji, Danji, Niemiec, 
Grecji etc. 

Elektrown'ia (sala turbogeneratorów) 
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·widok ogólny fabryki 

TOWARZYSTWO AKCYJNE KAROL STEINEJRT 
W ŁODZI 

Przedsiębiorstwo zostało założone w r. 1834 
przez Karola„ Bogumiła Steinerta - początkowo 

jako ręczna drukarnia perkalu. Fabryka sto" 
pniowo rozwijała się coraz bardziej; w r. 1856 
zaprowadzono w niej ruch mechaniczny. 

W r. 1886 objął ją Adolf Steinert, jedno"' 
cześnie weszli do zarządu firmy jego starsi 
synowie Karol i Ryszard. 

Ci dwaj przejęli przedsiębiorstwo w r. 1903 
wspólnie z pozostałymi braćmi Robertem i Emi"' 
Iem i przekształcili firmę w r. 1914 na towarzy„ 
stwo akcyjne z kapitałem zakładowym 3 miljonów 
rubli złotem. 

W roku 1886 wystawiono tkalnię mecha"' 
niczną o 100 krosnach, a w r. 1893 - przę„ 

dzalnię bawełny na 5,000 wrzecion. Odtąd 
fabryka szybko się rozszerzała i teraz obejmuje: 

1) przędzalnię bawełny cienką i odpadkową 
o liczbie około 21,000 wrzecion, 

2) tkalnię, liczącą 500 krosien mech., 
3) drukarnię o 5 maszynach drukarskich, 
4) bielnik, farbiarnię, wykończalnię 1 merce"' 

ryzację, 

5) warsztaty reparacyjne. 
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Pozatem fabryka posiada 3 maszyny parowe 
o łącznej sile 1000 KM, 10 kotłów parowych 
o powierzchni przeszło 6000 m 2, oraz 11 elek" 
tromotorów o sile około 600 KM. 

W r. 1913 fabryka przerobiła około 1,500,000 
kg. (1500 t.) bawełny i około 800,000 kg. 
(800 t.) odpadków bawełnianych, z c~~ego wy" 
produkowano: około 520,000 sztuk albo około 
18,400,000 metrów drukowanego towaru baweł" 
nianego, oraz około 40,000 kg. przędzy baweł„ 
nianej na sprzedaż. 

Pomimo strat, poniesionych w czas.ie wojny 
wskutek przepadłych w Rosji dużych należności, 
jak również wskutek rekwizycji okupantów nie" 
mieckich (zabrano i wywieziono z fabryki m. in. 
3000 bel bawełny, dalej - przędzę, gotowe 
towary, miedź, walce i t. d.) przedsiębiorstwo 
w latach powojennych odżyło i obecnie zatrudnia 
1150 robotników. 

Obecny zarząd towarzystwa stanowią pp. 
Ryszard Steinert, Emil Steinert i Karol Steinert mł. 
Kapitał akcyjny, po przewalutowaniu w r. 1925, 
wynosi zł. 7,500,000.-. 



Pr:ę<lzalnia „ Dąbroica" w Łod::i 

„BELGIJSKA SPÓŁKA AKCYJNA EMIL HAEBLER" 
„TOWARZYSTWO AKCYJNE PRZEMYSŁOWE I HANDLOWE DAWNYCH PRZEDSIĘBIORSTW 

EMILA HAEBLERA" 

W roku 1900 baron Emil de Haebler, obecny 
prezes Towarzystwa, złączył kilka swych pry:: 
watnych przedsiębiorstw w jedno ogólne przed„ 
siębiorstwo akcyjne pod powyższą nazwą, 

z kapitałem zakładowym 5.000.000 franków 
w złocie, który w roku 1903 przez likwidację 
hurtowej sprzedaży węgla został zmniejszony 
do 4.000.000 franków w złocie, podzielonych 
na 40.000 akcyj po 1 OO franków w złocie każda 
i 40.000 udziałów założycieli nieokreślonej war:: 
tości. Siedziba Towarzystwa Akcyjnego znaj:: 
duje się w Brukseli i mieści się przy 42, Avenue 
des Arts. Akcje Towarzystwa są notowane na 
giełdzie w Brukseli od roku 1911. 

Do Towarzystwa należą znajdujące się na 
terytorjum Rzeczypospolitej cztery przedsiębior" 

stwa, a mianowicie: Przędzalnia bawełny w Łodzi, 
huta szkła taflowego, huta szkła galanteryjnego 
i tartak wraz z wytwórnią skrzyń w Piotrkowie. 

Przedsiębiorstwa piotrkowskie znajdują się 
przy kolei Warszawsko•Wiedeńskiej w Piotr:: 
kowie i posiadają własne bocznice kolejowe. 

Oprócz tego Towarzystwo posiada własne 

oddziały handlowe w Warszawie, Lwowie, Łodzi, 
Poznaniu i Bydgoszczy. 

Generalną dyrekcję dla wszystkich oddziałów 
przedsiębiorstwa stanowią pp. A. i A. barono:: 
wie Haebler, jako delegowani administratorzy 
i uprawomocnieni reprezentanci Towarzystwa. 

Biuro generalne znajduje się w Łodzi, przy 
ulicy Pustej Nr. 9. Tam również znajduje się 
kierownictwo przędzalni bawełny. Kierownictwo 

Huty s::klane „!(ara'· i „ Hortensja" w Piotrkowic 
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Tartak i wytwórnia skny{i, w Piotrkowie 

D omy robotnicze w Piotrkowie 

Sortownia kryształów w „ Hortensjir.1. 

Generatory w hucie „Kara" 

R itiro Centrali w Piotrkowie 

zaś przedsiębiorstw w Piotrkowie zostało zjed:: 
noczone w biurze Centralnem przy ul. Legjonów 
Nr. 9, i znajduje się pod zarządem dyrektora 
p. Reinholda Chrystmana. 

Towarzystwo Akcyjne dziś oprócz kapitału 
zakładowego w wys okości 4.000.000 franków 
w złocie rozporządza kapitałem rezerwowym 
w ilości przeszło 3.000.000 franków w złocie 
i jest ogólnie znane jako Towarzystwo najlepiej 
zabezpieczone, którego akcje notuje się i po 
wojnie wyżej parytetu w złocie. 

Towarzystwo zatrudnia obecnie przeszło 2500 
osób urzędników i robotników, a przy wyko:: 
rzystaniu wszystkich sił może liczbę tę pod:: 
wyższyć do 3000 ludzi. Obrót roczny 
Towarzystwa wynosi od 12::tu do 15::tu miljonów 
franków w złocie. 

Przędzalnia w Łodzi, po powiększeniu 
ostatnio o IO.OOO wrzecion, posiada dziś 32.000 
cienkoprzędnych wrzecion i niciarnię o przeszło 
8000 wrzecion. Przędzalnia obecnie została 
przerobiona podług najnowszego systemu „Casa:: 
blanca". Produkuje ona przędzę w surowym 
stanie od Nr. 4 do 44 we wszystkich gatunkach, 
które są pożądane na rynkach. 

Wanny do stopu szkła w hueie „Kara" 



Huta szklana „ Kara" 

Huta szkła taflowego „Kara" jest największą 
hutą w Polsce i produkuje szyby o najlepszym 
gatunku, we wszelkich rozmiarach i grubościach, 
jak również balony do kwasów i butelki. 
W roku 1923, z powodu rekonstrukcji i nowego 
wybudowania Il::ej wanny, zdolność produkcyjna 
wzrosła wyżej niż podwójnie i wynosi dziś 
2 miljony metrów kwadratowych rocznie. 

Huta szkła galanteryjnego „Hortensja" zo== 
stała po wojnie znacznie rozbudowana i zajmuje 
dziś pod względem wielkości i jakości produkcji 
pierwsze miejsce w Polsce. Praca w tej hucie 
odbywa się przy pomocy pieców i wanien 
i posiada dziś własne oddziały: dla gładkiego 
i giloszowanego szkła dętego; szkła świetlnego 
dla elektryczności, gazu i nafty; szkła prasowa== 
n ego każdego rodzaju; słojów do konserw 
i szklanych artykułów perfumeryjnych, malarni 
na ciepło i na zimno, dla ciężko i lekko szlifos: 
wanego szkła oraz białych i kolorowych czeskich 
kryształów. 

Wobec wielkiego zapotrzebowania skrzyń 
oraz obróbki drzewa budulcowego i stolarskiego 
Towarzystwo wybudowało w roku 1924 własny 
tartak według najnowszych wymagań. 

J eden z pieców do stopu szkła „ Hortemtji" 

\. 

J edna z wanien do stopu szkła "Horten..ęji" 

W szlifierni sŻkła „Hortensji" 

Wytwórriia szkieł do lamp -iv „Hortensji" 

Wytwórnia kryształów w "Hortens;ji" 



WIEK DWUDZIESTY 
{POEM17T) 

I. 

Jak żółwie nieporadnie pełznące pociągi, 
Stalowe sieci anten, szepty i szelesty, 
Tajnych depesz po niebie żórawiane ciągi 

I krzyki syren czasu -· 
Jam jest Wiek dwudziesty I -

vV zawrotnych ślizgawicach rozpędzone auta, 
N a wszystkich bitych drogach wszystkich czę ~ci 

[świata, 

Śpiewają harde hymny na chwalę rybaUa, 
Który z mieclzi i stali stanze wieku splata .. 

Skonał dawno wiek pary w uścisku fal Hertza, 
Drwią głośno z lokomobil zdyszane Junkersy, 
N a całym niemal globie rytm jednego serca -
Od stoków Alp do śmie._ znych drapaczy 

[New-Jersey! 

O, jakże niecierpliwi podrtiż Atlantykiem 
vV pięćdziesięcio-piętrowych niemrawych 

[okrętach, 

Gdy je Breguet dwudziesty *) przedrwiwa 
[silnikiem, 

Co odległość ,jak więźnia sznurem pędu spętał I 

II. 

Europo, która tańczyć uczysz się od Negra 
I muzyką grzechotek uspokajasz nerwy, -
Twą symfonją przyszłości jest radjo-telegraf -
Tętno Twojego mózgu bijące bez przerwy. 

Niby olbrzym z legendy stoisz, Europo, 
I glos twych słabych piersi zamieniasz 

[na grzmoty. 
nr łachmanach, krwią oblana, a przecież 

[pod stopą 

Dla wzbogaconych ludów dzierżysz piorun złoty. 

Tyś pierwsza szept dziecinny naszych słabych 
[piersi 

Na falach elektronów**) rozniosła po świecie, 
Syny Twe innym ludom przypięli najpierwsi 
Skrzydła jarzmiące burze, wichry i zamiecie I 

*) System samolotu. 
„) Elektrony - cząstki atomll. 
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III. 

Genjuszu starej rasy, oto ręka Twoja 
Wyrasta w nie kończoność i chwyta za włosy 
Czas nawet, co byl ludom jedyną ostoją 
I dzi, nie Chronos jeden, ale już Chronosy I 

Bo gdy wczoraj mierzono czas ziemi obrotem, 
Dziś mierzymy go dźwiękiem, barwą 

[i promieniem, 
lVieścily w zakże zdawien poetów i~ęsknoty, 

Że długim wiekiem chwiłi ~oże być westchnienie. 

O, jakże śmiesznie skamlą dni-ana.lfabeci 
Twierdząc, że genjusz ludzki w „zgniłej" 

[Eurqpie 
.LV:o.~e bawić jedynie p6łgłówków, lub dziec·i I -
Słyszycie tętent Jutra w zuchwałym galopie? I 

Telewizja i radjo. -- . Znikają podróże! 
Ożyją martwe punkty ucz_niowskich atlasów ... 
I cała kula ~iemska może w mini(!Lturze - . . 
Wejść do ww·zych pokoi, nie rus.zcijąc zasuw I 

:IV. ... ' 
• r 

To kłamstwo, że Twe ludy stara, biała raso, 
Degeneracją tknięte i zaniku trądem. 
Jak . cow-boy'e chwytamy kultur_ę na lasso 
I zwycięstwa głosimy e~ektr!/cz.nym prądem. 

Jeśli hołota tańczy pod_ wrzask'i Charlestona 
Nie znaczy to, by. ś~ifl,tem rządzi~~Y.- pigmeje. 
N a ziemi, co na równość podniosła ramiona, 
Od wieków były bagna, lecz i Pireneje I 

Jak Himalaje Ducha, pracownie iiczonych 
Ogłaszają potyczki, lub walne zwycięstwa. 
N a czołach królów ducha, choc-iaż bez korony, 
Goreją znaki jasne wieku zarnok~ ięstwa. 

Eviva, Eljen, Banzaj I - krzyczcie 
[ ws~~ystkie ludy 

I czołem bij ie Stwórcy za szał P.rometeja. 
Bo znów, jak w średniowieczu, jest epoka 

[cudów 
I oszalałą ziemię postęp wykoleja! 



,/ 
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N owe chłodnie olbrzymy E lektroumi Ł6dzkiej 

V . 

Nieśmiertelne jest piękno błękitnych katastrof' 
Pieczęlolvane życiem podniebnych Ikarów, 
Którzy drog·i clnlekie torują hała~trom 
TV pośród ciszy lazurów, lub wichrowych gwarów. 

O, wieku, tryumfalną świetny zwycięstw arką, 
Coś wskrzesił średniowiecznych błądzących 

[rycerzy, *) 
Zamieniających ziemię w pięć morgów folwarku, 
Otwierający h ludom bezkrańce rnbie;v ! 

Jakże bardzo miłuję i podziwiam bardzo 
Szybujące nacl głową metalowe ptaki. 
I tych, co wielbią życie i wraz Smiercią gardzą, 
Czyniąc przedmieściem Rzymu porty Nagasaki . 

Dzięki nim jedną rzęścią jest pięć części świata, 
Łoskot zaś ich motO'rów jest podzwonnern granic. 
I człowiek jest naprawdę, jak dnch co odlata 
I bajką są dziecinną krawęllzie krzesanic! .. . 

') Lotników. 
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VI. 

Przeczuwam już poetów, tęskniących do twarzy 
Ujrzanej w telewizji na srebrnej Alasce, -
Oglądających cuda kolońskich witraży, 
Nie marzących na strychach o tem, jak o łasce . 

Wiem, że jutro usiądę w studenckiej mansardzie, 
Podpatrzę życie w Tokjo, albo też w Bombaju. 
Nie wychodząc z pokoju, pójdę w awangarclzie 
vValczących o ojczyznę clzielnych samurajów. 

Mój wiersz o wdach morza, lub grzędzie 
[chryzantem 

Telewizja wyjaśni czarownym, obrazem. 
Mogę na tnoście westchnie11, błr~dzić razem 

[z Dnntem, 
Mogę mówić o tnndrach i pampasach razem . 

Największy nieibk wiata „zobaczy" me wier ·ze, 
Płonące barwą wschodów, zachodów, południ, 
Słowa staną się większe, barwniejsze i szersze 
I nic już mej poezji tłumom nie utrudni. 



VII. 

Można kochać epokę minstreli i ballad, 
Marmurowych kominków i barwnych kawalkad; 
~Można wielbić rycerskie legendy Graala, 
I marzyć o turniejach i mieczowych wa_lkach. 

Niezawodnie jest piękna helleńska Arkadja.,. 
Pałace fiorentyńskie, wieże Dagestanu,_ 
Ale poezja nowa śpiewa w falach radja. 
I w zwycięskim, do Tokjo locie aero_planu I 

vVidzę historję wojen w błyska7:Vicach szabel 
I bohate1·skie piękno husarskich ataków, 
Ale cudniejsze dzieje zna podmorski kabel 
Nucący oceanom pieśń prądu jedna ką . 

Z Paryża do New-Yorku i do San- Francisko 
jJfiljardy słów po drutach wędrują bez ko11,ca. 
I biegun od bieguna tak bardzo jest blisko -
I jedynie daleko jest zawsze do słońca I 

VIII. 

Konviny fa bryk, smukłym idące pochodem, 
Ukorzą się przed białym wodospadów węglem . *) 
Że odtąd będą stały nad ziemią-ogrodem, 
Jak mitycznych olbrzymów niebotyczne kręgle , 

Jak drzewca w krwawych bitwach podartych 
[sztandarów, 

Jak strzeliste pomniki wysiłków człowieka. 
I będą pytać wnuki swoją babkę starą : -
-- Na co ten słup czerwony tak cierpliwie czeka? 

Ja kocham, szał katarakt i dynamo-maszyn, 
Które miastom fabrycznym zwrócą sł01>2ce złote; 

*) lJialy u·ęgiel - siła wodna wytwarzająca prąd elektryczny. 

I zamienią w Europę Kaczy Dół i Raszyn, 
Ustokrotnią w nas życ·ie, piękno i tęsknotę I 

Będą się złote gwiazdy jeszcze jaśniej jarzyć, 
Nad światem się zapalą girlandy łukowe. 
Wszystko _ się może spełnić i wszystko wydarzyć 
W tym wieku, który przypiął skrzydła lkarou e! 

IX. 

Słyszycie prężne marsze jutrzejszych pokoleń 
Po złote runo słor'ica na szczyty wysiłku? 
Tl'iek dwudziesty! Wiek mocy, walki i wyzwole1i ! 
Człowiek, grający ziemią, jak dziecinną piłką !„. 

iv zawrotnych ślizgawicach rozpędzone mda 
N a wszystkich bitych drogach, wszystkich czę.~ci 

{świata 
Śpiewają dumne hymny na chwałę rybałta, 
Który z miedz-i i stali stanze wieku splata. 

. . 
Skonał dawno wiek pary iv . uścisku fal H ertza, 
Drwią głośno z lokomobil zdyszane Junkersy. 
Na całym niemal glob-ie rytm jednego 

[serca -
Od stoków Alp - do śmiesznych drapaczy 

[New-Jersey I 

Jak żółwie nieporadnie pełznące pociągi 
Stalowe sieci anten, szepty i szelesty . .. 
'l'ajnych depesz na niebie żórawiane ciągi 
I krzyki syren czasu: -

Jam, j e s t TV ie k d ~v u dz i e s ty I 

JULJUSZ vVIRSKI. 
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Ogólny widok zakładów fabrycznych 

, 
SP. AKc.WYROBÓW BAWEŁNIANYCH I. K. POZNANSKIEGO 

W ŁODZI 

Jedną z największych fabryk wyrobów ba:o 

wełnianych w Polsce jest fabryka Sp. Akc. 

I. K. Poznańskiego w Łodzi. Fabryka powyższa 

założona w r. 1872 zajmuje ogromne terytorjum 

wynoszące 415.000 m2 ziemi i obejmuje wszystkie 

stadjum przeróbki bawełny, a więc od przyby:o 

wającej surowej bawełny do gotowych artykułów 

(tkanin) włącznie. Objętość budynków wynosi 

aż 1.400.000 m3, co wymownie świadczy o roz:o 

miarach fabryki (rys. Nr. 1). Kapitał zakładowy 

wynosi 10.000.000 rubli złotych, czyli 5.000.000 

dolarów. 

W fabryce powyższej jest przerabiana ba„ 

wełna amerykańska, egipska i indyjska, przyby~ 

wająca wagonami przez Bremę i Tryjest wprost 

do ogromnych magazynów na terytorjum fabryki 

po normalnotorowej fabrycznej bocznicy, gdzie 

bawełna jest rewidowana przez władze celne 

i gdzie bawełna pozostaje aż do chwili zabie:o 

rania jej do przędzalni. Imponująco wygląda 

pięciopiętrowa przędzalnia posiadająca 150.000 

wrzecion dla wyrobu przędzy od Nr. 6 do 

Nr. 40, 25.000 wrzecion dla wyrobu z bawełny 

egipskiej cienkiej przędzy od Nr. 50 do Nr. 120 
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włącznie i wreszcie 10.000 wrzecion dla wyrobu 

przędzy wigonjowej i odpadkowej. Obok gma~ 

chu przędzalni stoi drugi gmach, w którym jest 

rozmieszczona duża motalnia i niciarnia, posia„ 

dająca 30.000 wrzecion. 

Z wraca na siebie uwagę ta okoliczność, że 

fabryka I. K. Poznańskiego, zrujnowana w czasie 

wojny przez Niemców, którzy nietylko zabrali 

surowiec i gotowe wyroby, lecz także zdemon:o 

towali maszyny, zabierając części najcenniejsze, 

wszystko razem na sumę około 9.000.000 rbl. 

złot., w krótkim czasie po wojnie została 

odbudowana, przyczem zostały poczynione więk:o 

sze inwestycje przez sprowadzenie z Anglji 

znacznej ilości maszyn przędzalniczych tak, że 

dzisiaj jestto fabryka odpowiadająca najnowszym 
wymaganiom techniki. 

Posuwając się dalej wgłąb fabryki, znajdujemy 
tkalnię, posiadającą 5000 krosien różnej szero„ 

kości i systemów. Imponująco wygląda jedna 

duża sala tkalni, w której mieści się aż 2000 

krosien. Niedaleko od gmachu tkalni położone 

są dwa duże gmachy, w których znajdują się 

przygotowawcze oddziały przędzalni i tkalni. 



Monumentalna fasada gmachów fabry cznych I. K. Poznaftskiego 

Dalej zdajdujemy szereg gmachów, w których 
mieszczą się oddziały wykończalni: farbiarnia 
przędzy i sztuk towaru, apretura, bielnik, dru:: 
karnia, drapalnia, opalarnia, merceryzacja. Każdy 
z tych oddziałów zajmuje szereg dużych sal 
i składa się z najbardziej skomplikowanych ma:: 
szyn. Tak np. w drukami pracuje 12 maszyn 
drukarskich, w drapalni pracuje zgórą 100 ma" 
szyn, w bielniku znajduje się 8 dużych kotłów, 
pozatem specjalny oddział wyrabia sztucznie lód 
dla potrzeb wykończalni. 

Cały ten ogrom fabryki posiada napęd elek:: 
tryczny i parowy, mianowicie turbogenerator 
o mocy 2400 K. W. i kilka ogromnych maszyn 
parowych o łącznej sile 6000 H. P. ·W toku są 
prace celem całkowitego zelektryfikowania na" 
pędu w fabryce drogą ustawienia dwóch nowych 
dodatkowych turbogeneratorów, jednego o sile 
3600 K. W., drugiego o sile 2400 K. \V 
Wzamian 36 starych kotłów są stawiane nowe 
kotły o wysokiem ciśnieniu (24: Atm.) przy 
zastosowaniu opalania pyłem węglowym bez 

rusztów. Będzie to p1erwsz·a instalacja tego 
rodzaju w Polsce. Dane powyższe wymownie 
świadczą jak przemysł tekstylny w Polsce się 
modernizuje, jak szeroko są zakrojone w fabryce 
I. K. Poznańskiego w Łodzi roboty inwestycyjne 
celem potanienia i ulepszenia produkcji. 

N a calem olbrzymiem terytorjum fabryki 
transportowanie jest dokonywane za pomocą 
sieci normalnych i wąskotorowych linij kolejo:: 
wych, po których poruszają się własne fabryczne 
parowozy i wagony normalnotorowe, oraz mo:i 
tory benzynowe wąskotorowe z odpowiedniemi 
wagonami. Pozatem fabryka posiada kolosalne 
co do rozmiarów domy mieszkalne dla robot == 
ników (z górą 1500 mieszkań), gmach szkolny, 
szpital na 150 łóżek, wyposażony według naj 11 
nowszych wymagań, wreszcie jadalnię i teatr 
dla robotników, oraz własną straż ogniową 
bogato zaopatrzoną we wszelkie nowoczesne 
urządzenia nie wyłączając parowyc~ „1kawek, 
niezależnie całe terytorjum i gmachy posiadają 
znaczną ilość hydrantów i każdy gmach fabryczny 
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Self aktory 

posiada ponadto springlery, za pomocą których 
w razie r:ożaru woda automatycznie zalewa 
miejsce pożaru. Fabryka zatrudnia 8000 ludzi, 
licząc zaś skromnie na każdego robotnika jeszcze 
po dwóch członków rodziny, utrzymujemy, że 

jedna fabryka karmi z górą 20.000 ludzi, t. j. 
całe m~łe miasto. Należy zaznaczyć, że tak 
dużycb ·kompleksów nie posiada nawet przemysł 
tekstylny angielski, to te.ż zapoznanie się z tego 
rodzaju. przedsiębiorstwami jest rzeczywrście 
nawet ·ciekawe. 

Motalnia 
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Fabryka wyrabia na 

sprzedaż przędzę po j e" 
dyńczą i podwójną 
w kopsach, w paczkach 

lub na krzyżowych szpu:: 

lach tak zwyczajną, jak 
i trykotażową od Nr. 6 
do . Nr. 120 włącznie 

(Numeracja angielska) 

oraz wszelkiego rodzaju 

tkaniny białe, kolorowe, 
farbowane i drukowane. 

Niżej przytoczone na" 

zwy wyrabiamy w tkalni: 
szyrtingi, madapolamy, 

krośniaki, szyfony, nan" 
suki, batysty, popeliny, 
muśliny, liberty, zefiry, 

inlety, molinosy, prześcieradła, ręczniki, obrusy, 
oksfordy, fl~nelc, bojki. flaneletty, kołdry, 

bukskiny, wszelkiego rodzaju materjały pod:: 
szewkowe i ubraniowe. 

Na specjalną uwagę zasługują wyrabiane 
w fabryce I. K. Poznańskiego tkaniny wigonjowe 
i odpadkowe, za które fabryka otrzymała na 
wystawach szereg złotych medali i które w znacz" 
nej ilości są eksportowane do Rosji, Rumunji, 
Bułgarji, Turcji, Państw bałtyckich, Chin, Arne" 
ryki a nawet Anglji. Do powyższych tkanin 

w pierwszym rzędzie 

należą: flanele różnego 

rodzaju, kołdry, chustki, 
ciepłe bojki, ciepłe pod" 
szewki, (angora welwe::: 
tyn) towary ubraniowe 
(bukskiny melanże, 

khaki). 

Tkaniny powyższe 

pod względem swych 
ładnych kolorów, deseni 
i dobroci wyrobu oraz 
ceny zasługują na szcze::: 
gólne wyróżnienie. 

Jak szeroko i daleko 
znana jest~Łódź, tak też 
i. firma Poznańskich jest 

symbolem przemysłu. 
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Og6lny widok maszynowni 

ELEKTROWNIA ŁÓDZKA 
Elektrownia łódzka powstała na podstawie 

koncesji, wydanej w roku 1900 przez ówczesne 
władzeUirmie „ Siemens i Halske". Firma ta 

nie zdołała sfinansować koncesji i dopiero 
w roku 1906 po nabyciu jej przez Towarzy::: 
stwo Elektrycznego Oświetlenia 1886 r., posia::: 
dające rówmez elektrownie w Petersburgu 

Inż. E. Ulmann, dyrektor 
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i Moskwie, została uruchomiona tymczasowa elektrownia 
w gmachu Grand Hotelu i przystąpiono do budowy 
właściwej elektrowni przy ul. Targowej I. 

W końcu 1907 roku ustawiono cztery kotły po 315 m. kw. 
powierzchni ogrzewalnej i dwie pierwsze turboprądnice po 
1050 kw. Od tej chwili elektrownia łódzka rozwijała się 
w prawdziwie amerykańskiem tempie. 

W roku 1914 elektrowni~ posiadała już 15 kotłów 
parowych, o ogólnej powierzchni ogrzewalnej 5280 m. kw. 
i 7 turboprądnic o ogólnej mocy 21,100 kw. Odpowiednio 
do mocy maszyn wzrosła i sieć kablowa. 

Podczas wojny Niemcy wywieźli dwie turboprądnice, 
blisko połowę kabli i zdewastowali rozdzielnię przez za::: 
rekwirowanie z niej połowy szyn miedzianych. 

Wprowadzenie zarządu państwowego zastało elek::: 
trownię w tak zrujnowanym stanie, że nie była ona 
w możności pQdołać zapotrzebowaniu energji przez szybko 
odradzający się przemysł łódzki. Stąd wynikły różne ogra:: 
niczenia w dostawie prądu, jednakowo przykre dla prze„ 
mysłu, jak i dla samej elektrowni. Znaczne polepszenie 
nastąpiło z chwilą, gdy udało się wyrewindykować 



Wnętrze maszynowni 

w roku 1922 jedną zabraną turboprądnicę 
i zamiast drugiej zamienną, nieco większej 
mocy oraz część kabli, jak również zakupić 

znaczną ilość nowych kabli. Następnie w ciągu 
lata 1923 uruchomiono trzy nowe kotły po 
500 mtr. kw. powierzchni ogrzewalnej i nową 
turboprądnicę o mocy 6400 kw., przez co do:: 
prowadzono ogólną moc elektrowni do 28.900 
kw. Również doprowadzono do porządku roz:: 
dzielnię i uzupełniono sieć kablową. 

Elektrownia oddana została Łódzkiemu To:: 
warzystwu Elektrycznemu sp. akc., które jest 
spadkobiercą dawnego właściciela Towarzystwa 
Elektrycznego Oświetlenia z 1886 roku. 

Nowy zarząd zajął się wprowadzeniem ra" 
cjonalnej polityki taryfowej. 

Jednocześnie rozpoczęto z wielkim rozma:: 
chem roboty inwestycyjne, mające na celu zabez:: 
pieczenie ciągłości działania elektrowni. Mia:: 
nowicie przystąpiono do budowy nowej studni 
artezyjskiej, która ma stanowić rezerwę dla 
studni pracującej obecnie bez przerwy od 16 
lat. Wybudowano urządzenie wyładunkowe dla 
węgła, składające się z suwnicy mostowej o roz:: 
piętości 40 m. mostu stałego długości przeszło 
200 m., krążących po nich dwóch wiszących 
wózków czerpakowych i łamacza węglowego, 

dzięki czemu stało się możliwe gromadzenie na 

placu większych zapasów węgla, przyczem wiei:: 
kość węgla nie odgrywa roli, gdyż zbyt duże 
bryły mogą być potłuczone w łamaczu do wiei" 
kości, nadającej się do użytku elektrowni. 
Jednocześnie również przebudowano odpowie:: 
dnio bocznicę kolejową. 

Jeszcze w czasie prowadzenia tych robót 
rozpoczęto przygotowania do powiększenia mocy 
elektrowni, by zabezpieczyć miastu dostawę 
wszelkiej potrzebnej ilości -energii ele-ktrycząe-j. 

Ustalono pewien program budowy na :Kilka 
lat, ale, gdy przystąpiono jesienią 1926 roku . ao 
wykonywania ostatecznych projektów, okazało się 
na podstawie posiadanego już obciążenia i zgło:: 
szeń nowych abonentów, że pierwotny pro:: 
gram rozbudowy trzeba Jeszcze rozszerzyć 
i przyśpieszyć o jeden rok. To co miało być 
wykonane w roku 1928, musiało być wyko:: 
nane jesienią 1927 roku. Niektóre z tych ro:: 
bót trzeba było wobec tego rozpocząć już 

w grudniu 1926 roku, jak naprzykład przebu:: 
dowę jednego ze starych gmachów fabrycznych 
na laboratorjum i warsztaty licznikowe, skła_d 

i stację próbną dla transformatorów i t. p. 
Najważniejszemi punktami programu, uło:: 

żonego na rok 1927, (który został wyko~any 
w całości) było ustawienie dwóch wielkich ko:: 
tłów o powierzchni ogrzewalnej po 1050 m. kw. 
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Początek budowy noweJ kotłowni 

Stara kotłownia elektrowni 
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i prężnosc1 35 atmosfer, które są najwięk::: 
szymi z dotychczas ustawionych w Polsce, oraz 
ustawienie również największej obecnie w Pol::: 
sce turboprądnicy o mocy 20,000 kw. na miejsce 
dwóch najstarszych turbin na 1000 i 2000 kw. 
Po ustawieniu tej maszyny elektrownia łódzka 
ze swoją mocą 45,800 kw. jest znów największą 
po Chorzowie elektrownią w Polsce. 

Z inwestycji zewnętrznych wykonuje się 
w. dalszym ciągu ułożenie czterech nowych zasi:: 
laczy na 3000 v., przeprowadzenie linij o napięciu 
35,000 v. do Pabjanic (częściowo kablem, czę:: 

ściowo linjami napowietrznemi) i oświetlenie ulic. 
Według uprawnienia rządowego nr. 12 winna 

elektrownia corocznie założyć własnym kosztem 
około 100 la_mp ulicznych w jednej dzielnicy 
miasta. Ogólna ilość lamp nowych poza istnie:: 
jącemi, wynosić ma 1500. Wobec_ tego po:: 
dzielono środkową, bardziej zaludnioną część 
miasta na 15 dzielnic, które kolejno, według 

·ustalonego przez magistrat porządku mają być 
oświetlane. Lampy o mocy 500 v. zawieszane 
są nad środkiem jezdni na wysokości 9 m. 
w odstępach około 50 metr. 

Połowa lamp ma palić się całą noc, a druga 
połowa do północy. W tym celu urządzona 
będzie osobna podwójna sieć kablowa i lampy 
kolejno przyłączane będą do sieci światła cało::: 
nocnego, względnie północnego. Zapalanie i ga::: 
szenie lamp odbywać się będzie wprost z elek::: 
trowni. 

W pierwszych dniach października r. ub. 
uruchomiono oświetlenie pierwszej dzielnicy, 
obejmującej ulice, łączące środek miasta z dwor• 
cem Kaliskim, a pozatem wykonano w r. 1927 
część oświetlenia, objętego programem lat przy:: 
szłych. Mianowicie, oświetlono dalszą część 

ulicy Piotrkowskiej, od Głównej do Placu Rey:: 
monta i częściowo oświetlono ulicę Ogrodową, 
zaś kończą się obecnie prace nad instalacją na 
ulicy Zachodniej, tak że w najbliższym czasie 
dojazd do województwa będzie dostatecznie 
oświetlony. Ogółem .uruchomiono w 1927 roku 
138 lamp po 500 v. „ 

Poza oświetleniem środka miasta zwrócono 
również uwagę na oświetlenie jego krańców. 
Na zasadzie specjalnej umowy z magistratem 
ma być corocznie oświetlone 10 klm. ulic przed:: 
mieść przy pomocy lOO::watowych lamp z od::: 
powiedniemi reflektorami, umocowanemi na wy::: 

sokości 5 metr. w odstępach około 50 mtr. 
Na tej zasadzie oświetlono w roku ubiegłym 
ulice: Zgierską, Aleksandrowską, Łagiewnicką, 

Pabjanicką, Rokicińską, Kunitzera, Płocką, Cia::: 
sną i Marysińską. Są to przeważnie ulice łączące 



Kolejka wisząca do przewozu węgla 

szosy dojazdowe ze środkiem miasta. Dłu" 
gosc oświetlonych ulic krańcowych doszła 
w roku ub. nawet do 13 kim., a więc przekro" 
czyła ilość objętą umową. W bieżącym zaś 
roku ma być norma ta doprowadzona nawet 
do 16 kim. Ponieważ długość oświetlonych 
ulic śródmieścia wynosi przeszło 8 kim. przeto 
ogólna długość oświetlonych ulic w ub. roku 
na zasadzie uprawnienia i dodatkowej umowy 
z magistratem wyniosła przeszło 21 klm. 

Wreszcie okolice Łodzi, poważnie uprzemy~ 
słowione, pozbawione są dotychczas należytego 
zaopatrzenia w energję elektryczną. Oczywiście 
budowa oddzielnych elektrowni w poszczegól„ 
nych miastach i osadach byłaby nieracjonalna 
pod względem wydatku kapitału oraz kosztów 
wytwarzania, wobec czego najbardziej wskazane 
jest pobieranie energji z elektrowni łódzkiej, 
posiadającej turbogeneratory dużej mocy, i jak 
JUZ wyzeJ wskazaliśmy urządzonej iście po 
amerykańsku , co daje dostateczną rękojmię, że 
energja z tego źródła kalkulować się może 
znacznie korzystniej. Pierwszy krok w kie„ 
runku przyłączenia do elektrowni łódzkiej są" 
siednich miast został już dokonany przez przy„ 
łączenie sieci urządzonej w m. Pabjanicach. 
N a leży się spodziewać, że inne ośrodki są" 
siednie pójdą za tym przykładem. Elektrownia 
łódzka ma wszelkie widoki na dalszy rozwój 

i znaczne zwiększenie swej działalności na tere„ 
nie tutejszym. 

Czerpak kolejki wiszącej po wysypaniu węgla 
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Emil Ei„:ert Ludwik Schweikert 

EMIL EISERT 1 SCHWEIKERT 
SPÓŁKA AKCYJNA 

Założona w roku 1880 fabryka koronek i wstą$ 
żek, obecnie istniejąca pod firmą: Fabryka koronek 
i wstążek „Emil Eisert i Schweike:rt", Sp. Akc., 
pierwotnie należała do przemysłowca i poprzednika 
p. Rudolfa Kellera, który też był założycielem. 

W końcu 1906 roku została nabyta przez 
firmę Emil Eisert i S$ka (wł. Emil Eisert i Lud$ 
wik Schweikert) i w marcu 1922 r. przemiano:: 
wana na Spółkę Akcyjną pod obecną firmą. 

Od samego początku fabryka wytwarzała 
tas iemki, taśmy wełniane, bawełniane i gumowe, 
koronki i t. p. odrazu zyskując niezwykłe powo:: 

Krosna wstążkowe w jednej ~ gł<rwny~h sal fa bryki 

190 

dzenie, ponieważ ta gałąź przemysłu była jeszcze 
w Kraju niemal zupełnie nierozwinięta i niewy$ 
korzystana. Pomyślne warunki, odpowiednia 
chwila i sprężysta rzutkość, i pomysłowa energja 
nowonabywców, pozwoliła, odrazu z pierwszej 
chwili podjętych prób, rozwinąć akcję, opanować 
nowe rynki zbytu a zwłaszcza rozbudować i roz:: 
szerzyć fabrykę, stawiając ją równocześnie na 
pierwszorzędnym stopniu ulepszeń technicznych. 
Sprowadzeniem nowych maszyn, które stopnia$ 
wo zastąpiły dawniejsze, precyzyjnością wyrobów, 
jak wogóle całą organizacją w zmodernizowaniu 

Maszyny pończosznicze ńajno-Wszego typu „Cotton" 



pracy, oraz zastosowaniu wyrobów do wymogów 
i potrzeb chwili, firma w krótkim czasie pozy,.. 
skała rynki zbytu · w całym kraju a po części 
i zagranicą, przeważnie wysyłając swe wyroby 
do Rumunji i Gdańska. 

Jak to zaznaczyliśmy już na wstępie, fabryka 
wyrobów wyżej wspomnianej branży jest na te"' 
renie Łodzi jedną z fabryk najstarszych i rów"' 
nocześnie największą. To też już przed wojną 
miała w miarodajnych sferach przemysłowych 
wyrobioną i ustaloną opinję. 

Gmach fabryki w licznych widnych, i obszer„ 
nych salach mieści oddziały: koronkarski, tas iem"' 
kowy, tkalnię wstążek i tasiem bawełnianych 
i wełnianych, tkalnię tasiem gumowych i t. d. 
Pozatem fabryka rozporządza i posiada własne: 
farbiarnię, wykończalnię, bielnik, glancernię, sto:: 
lamię, ślusarnię i t. p. 

Ilość zatrudnionych robotników wynosi o be"' 
cnie przeszło 700 wykwalifikowanych pracowni„ 
ków, ni~ licząc sił pomocniczych. 

Sprowadzony kompleks maszyn obejmuje na„ 
razie tytułem próby 3 zespoły (Satze) maszyn 
pończoszniczych po 4 maszyny - razem dwa"' 
naście, oraz 25 maszyn również najnowszej kon"' 
strukcji do wyrobtl skarpetek i 27 maszyn po„ 
mocniczych. 

Od pierwszej chwili puszczenia w ruch nowo 
otworzonego oddziału, datuje się też powodze,.. 
nie zupełne tej śzczęśliwie pomyślanej próby. 
Pończochy i skarpetki są wyborowego gatunku, 
wykończóne bez zarzutu i ceną biją tego rodzaju 
artykuły na rynku łódzkim bezkonkurencyjnie 
i co nadto zastępują w zupełności wyroby za"' 
graniczne. 

Zestawienie maszyn daje niejakie pojęcie do"' 
kon·ywanej pracy, i tak oprócz wyżej wymie"' 
nionych maszyn pończoszniczych sale mieszczą 
około 2000 sztuk maszyn tasiemkowo ... koron11 

Maszyna koronkarska 

karskich, około 100 krosien wstążkowych, 330 
maszyn pomocniczych, 34 silników elektrycznych, 
że nie mówi się już o transformatorach, kotłach, 
filtrach i t. p. Siła nośna silników elektrycznych 
z parową maszyną wynoszą razem 350 KM. 
Fabryka zaopatrzona w najnowsze urządzenia. 

Prezesem Zarządu i Dyrektorem zarządzają ... 
cym jest p. Emil Eisert, Dyrektorem zarządza,.. 
jącym i Członkiem Zarządu - p. Jerzy Schwei"' 
kert. Oprócz tego należą do Zarządu pp. Dr. 
Kurt Schweikert, Ludwik Schweikert, Adolf 
Daube oraz Leon Albrecht. Prokurę mają pp. 
W. Leege, J. Neumann i A. Schubert. 
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Ogólny widok fab ryki i odlewni -
„BRACIA LANGE" 

FABRYKA MASZYN i ODLEWNIA ŻELAZA. SP. AKC., ŁÓDŻ 

Rok założenia 1844. Najstarsza i największa 
fabry_ka maszyn włókienniczych w Polsce, roz• 
poczęła swoją twórczość od wyrobu przyborów 
tkackich. Od roku 1870•go począwszy, rozsze• 
rzając zakres działania, przedsiębiorstwo przeszło 
z b~dowy maszyn drewnianych dla tkactwa 
ręcznego do wykonania maszyn nicielnicowych 
i żakardowych dla tkactwa mechanicznego, na• 
stępnie cewiarek i snowarek. Znaczny krok 
naprzód uczyniono w 1899.ym roku, rozpoczy• 
nając zakrojony na szeroką skalę wyrób mecha• 
nicznych krosien tkackich różnych systemów. 
Rezultatem nieustannej twórczej pracy było wy• 
budowanie własnej odlewni i założenie działu 
wyrobu obrabi<uek metali. Nakoniec podjęcie bu• 
dowy chrżych maszyn - krochmalarek (klejarek) 
było ostatnim ·ogniwem rozwoju, umożliwiające 
przedsiębiorstwu dostarczenie kompletnych urzą• 
dzeń tkalni mechanicznych i oddziałów przygo• 
towawczych. W marcu 1928 r. prz-edsiębiorstwo, 

Fabryka Maszyn i Odlewnia Żelaza, Sp. Akc., 
Łódź, zyskując sobie nowe, znacznie szersze 
pola pracy. 

FABRYKA WYRABIA : 

Maszyny prz y gotowa wcze: Cewiarki 
Krzyżówki bębnowe. Cewiarki osnowowe. 

wątkowe. Bardzo wydajne maszyny sno• 
wadlane. Snowarki konusowe. Maszyny 
krochmalne rozmaitych systemów. Pozatem: 
cewiarki dla wyrobów dzianych, wełnianych, 
bawełnianych, flor i sztucznego jedw;ibiu. 

Maszyny tkackie: Mechaniczne krosna dla 
bawełny, wełny, lnu, juty i jedwabiu, -
różnych systemów. 

Maszyny pomocnicze: Maszynki nicielni• 
cowe. Maszyny żakardowe różnych kon• 
strukcji. Maszyny do wybijania, kopjowania 
i wiązania kart deseniowych i t. d. 

Obra bi ark i m e ta I i: Tokarki- Gryz;irki -
Szlifierki . 

powiększając znacznie swą wytwórczość, u two• Piece do hart o w a n i a i odżarzania wr.1:. 
rzyło Spółkę Akcyjną pod firmą „Bracia Lange" z wentylatorami. 
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Prezydjum 

T OWARZYSTWO KREDYTOWE MIASTA ŁODZI 

Pięćdziesiąt pięć lat istnienia ma już poza 
sobą Towarzystwo Kredytowe miasta Łodzi, 
powołane wyłącznie do udzielania kredytu dłu::: 
goterminowego, hipotecznego w listach zastaw::: 
nych, na nieruchomości łódzkie. 

Od momentu swego powstania, w roku 1872, 
aż do wybuchu wojny światowej Towarzystwo 
oddawało obywatelstwu miejscowemu kapitalną 
pomoc, w kierunku łatwego i taniego kredytu, 
przy wznoszeniu nowych budowli, a miastu -
cenne usługi pod względem zewnętrznego upo::: 
rządkowania domów. 

Niezmiernie trudna do wcielenia w życie, 
na ówczesne czasy, idea Towarzystwa Kredy• 
towego ł.ódzkicgo należy bezspornie do ś. p. 
A n dr zej a Ros icki ego, b. prezydenta mia" 
sta, złożonego z urzędu przez władze rosyjskie, 
w czasie powstania styczniowego, a następnie 
długoletniego, aż do roku 1904„go, dyrektora 
Towarzystwa. 

Pierwszym prezesem Dyrekcji był ś. p. Karol 
Scheibler, następnymi zaś prezesami z kolei byli 
nieżyjący już Ludwik Grohmann. Edward Herbst 
i J uljusz Heinzel, .a następnie - pozostający 
obecnie na stanowisku członek zarządu zjedno::: 
czonych zakładów Scheiblera i . Grohmana -­
p. Leon Grohman. Po złożeniu mandatu przez 
tego ostatniego, obrany został przez obywateli 
p. Gustaw Klukow, pozostający obecnie na tern Leon Gajewicz, dyrektor 
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Sala zebrań 

stanowisku. Drugim z kolei dyrektorem Biura 
Towarzystwa, od początku istnienia Towarzystwa 
jest zajmujący obecnie to stanowisko niżej pod::: 
pisany - Leon Gajewicz, prawnik z wykształ::: 
cenia ~). 

Oparta na czystej wzajemności instytucja To::: 
warzystwa Kredytowego nie wymagała przy 
swem założeniu żadnych prawie funduszów, ani 
specjalnych kapitałów, rozwinęła się przecież 
własnemi siłami, w imponujący sposób. Dość 
powiedzieć, że przy zastosowaniu Rozporzą::: 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o przera::: 
chowaniu zobowiązań prywatno prawnych z dnia 
14 maja 1924 r. suma pożyczek Towarzystwa, 
podlegających przerachowaniu wynosiła 
Rub. 137.889.100. 

Kapitał zasobowy instytucji, którego częścią 
jest posiadany dom przy ul. Pomorskiej, wy::: 
nosił przed wojną cztery miljony rubli. Dom 

*) Autor kilku prac, ogłoszonych drukiem z dziedziny kredytu 
długoterminowego. 
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zbudowany został wedle planów budowniczego 
Hilarego Majewskiego i zajęty był na potrzeby 
Towarzystwa w r. 1881. 

Wojna światowa szczególnie ujemnie odbiła 
się na naszych Towarzystwach Kredytowyćh, 
operujących wyłącznie listami zastawnemi. Pa::: 
piery te, przedstawiające przed wojną uprzywi::: 
lejowaną lokatę oszczędności, wskutek drogości 
pieniądza, umiarkowanych odsetek, jakie one 
odrzucają i ogólnego zubożenia, utraciły dużo 
na swej powadze i pokupności. 

Cóżkolwiekbądź, kursy listów zastawnych 
znamiennie podnoszą się, chwila zatem. kiedy 
papiery odegrają swoją rolę w palącej kwestji 
rozbudowy miast, zdaje się być niedaleką. Do::: 
tychczasowe bowiem środki, inicjowane przez 
Rząd i zmierzające ku rozbudowie miast, nie 
wyszły, niestety, poza granice najlepszych chęci 
i paljatyw. 

Leon Gajewicz. 



Ś. p. inż. · Jó~ef Witko?-Vski 
pierwszy Prez~ ~taw. Techn: w Łoązi 

Ważną rolę w życiu kulturalnem Łodzi od::: 
· grywa miejscowe Stowarzyszenie Techników. 

Równorzędnie ze wz~o~tem Łodzi, jako mia::: 
sta wybitnie fabcycżnego, wzmaga się oczywi::: 
ście również liczba inżynierów i techników 
zatrudnionych w przemyśle łódzkim. Potrzeba 
zrzeszenia się narzucała się sama przez się. 

Niestety, za czasów okupacji rosyjskiej nie 
było to rzeczą łatwą. Dopiero pod przykrywką 
Tow. popierania rosyjskiego przemysłu i handlu, 
centrala którego znajdowała się w Petersburgu, 
przy łódzkim oddziale tego Towarzystwa za 
prezesury znanego z zacności swego charakteru 
i wysokiej kultury społecznej, przemysłowca 

ś. p. J uljusza Kunitzera, utworzono w r. 1890 
Sekcję Techniczną. 

Sekcja Techniczna odrazu skupiła w swem 
gronie co najlepsze i najwięcej uspołecznione 

siły inżynierów łódzkich, że wymienimy cho::: 
ciażby kolejnych prezesów, jak inż. Jana Arku::: 
szewskiego, St. Kossutha, J. Witkowskiego, 
następnie St. Lisieckiego, i wielu innych zaszczyt::: 
nie zasłużonych na polu techniki i w działalności 
społecznej. Szereg odczytów fachowych ściągał 
do małej salki przy ul. Dzielnej 31 zawsze 
większe grono inżynierów, którzy podczas swo::: 
bodnej przyjacielskiej pogawędki po odczycie 

Inż. Edward Wagner 
ob~cny Prezes Slow. Te.c_hn, w Łodzi 

poruszali niejedną myŚl za~ną i szczerze oby::: 
watelską, w przyszłości - pomimo argusowych 
oczu policyjnych władz rosyjskich - urzeczy::: 
wistnioną. 

Liczba członków Sekcji Technicznej nie 
sięgała 100, dopiero czasy rewolucji 1905 roku 
i lata porewolucyjne ściągnęły do szeregów 
Sekcji większą ilość inżynierów, szczególniej 
młodszych. Wówczas to ujawniła się potrzeba 
stworzenia organizacji więcej samodzielnej, przy 
której rozwinąćby się mogło i życie klubowe. 
Liberalniejsze nieco prądy ówczesnych rządów 
rosyjskich zamierzeniom tym dopomogły. 

W roku 1908 gubernator piotrkowski za" 
twierdził ustawę Stowarzyszenia Techników 
w Łodzi, jako założyciele figurowali inż. Stani::: 
sław Bielicki, Leon Koźmiński i Stanisław Na" 
kielski. 

Pierwsze zebranie organizacyjne nowego Sto" 
warzyszenia odbyło się 2 marca 1909 r., pod.: 
czas którego na prezesa wybrano inż. Józefa 
Witkowskiego, dyrektora tramwai miejskich, 
ostatniego prezesa Sekcji Technicznej. 

Sekcja Techniczna fikcyjnie dla zabezpie" 
czenia się w razie rozwiązania nowego Stowa::: 
rzyszenia - istniała jeszcze przeszło rok 
i zlikwidowaną została dopiero w r. 1910. 
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Młode· Stowarzyszenie Techników odrazu 
rozwinęło żywą działalność w kierunku zorga:: 
nizowania techników polskich w Łodzi i po:: 
głębienia ich wiedzy fachowej przez urządzanie 
odczytów, wieczorów dyskusyjnych, utworzenie 
bogatej bibljoteki, przez zorganizowanie wreszcie 
licznych wycieczek technicznych. 

Obok tego zaś w obszernym lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej ·262, urządzonym wspólnym 
wysiłkiem Stowarzyszonych, silnie zapulsowało 
życie towarzyskie i klubowe. Rychło też sie== 
dziba Stowarzyszenia stała się prawdziwym 
ośrodkiem życia kultur.alnego szerokiego od== 
łamu inteligencji polskiej w Łodzi, tembardziej, 
że w zrozumieniu potrzeby, wprowadzono 
w Stowarzyszeniu kategorję członków współ::: 
działających - nie techników, - na których 
poczęli się coraz gromadniej zapisywać polscy 
lekarze, adwokaci, handlowcy i t. p. 

Liczb.a członków poczęła szybko wzrastać: 
ze 150 w r. 1909 powiększyła się do 265 
w roku 1913. 

W roku 1912 ustąpił z prezesury z przy::: 
czyny obłożnej choroby zasłużony współzało::: 
życiel Stowarzyszenia i pierwszy prezes inżynier 
Witkowski, na miejsce jego wybrany został 
inż. Edward Wagner, dyrektor fabryki Schei== 
blera, który godność tę zaszczytnie piastuje po 
dziś dzień. 

Siedzibę Stowarzyszenia w r.1911 przeniesiono 
do obszerniejszego lokalu przy ul. Spacerowej 21. 
Rozwój Stowarzyszenia trwał nieprzerwanie. 

Nastał rak· 1914,- wyouch wojny światowej 
i wielki przełom w dziejach b. Kongresówki, 
co ~yczywiście odbiło się również na życiu 
Stowarzyszenia Techników w Łodzi. 

W Łodzi po;ostało zaledwie około 100 
członków, pod wpływem ogólnego przygnębie::: 
nia uchwałą z d. 5 września 1914 r. zawieszono 
wszelką działalność Stowarzyszenia. Trwało to 
jednak niedługo. Pozostali w Łodzi członko::: 
wie Stowarzyszenia Techników, wszyscy bez 
wyjątku, stanęli do pracy w różnorodnych or::: 
ganizacjach obywatelskich, a obok tego zaś i na 
terenie samego · Stowarzyszenia rychło wszczęto 
wielką akcję samopomocy dla członków i po::: 
mocy dla szerokich warstw robotniczych. 

Powszechne wówczas hasło „Przetrwać" 
przez nikogo może nie zostało podjęte z takim 
zapałem i zrozumieniem, jak właśnie przez 
techników łódzkich. 

20 października 1914 roku postanowiono 
działalność Stowarzyszenia wznowić . 

Pod egidą i przy Stowar~ysŻeniu Techników 
dzięki eriergji i ofiarnej ich pracy powstają ko::: 
lej no: tania kuchnia robotnicza, w której wy::: 
dano przeszło 2 mil jony obiadów 3 kopiejkowych, 
tania piekarnia, która wypiekła około 1 miljona 
funtów chleba, następnie wymienić należy -
tanie_ herbaciarnie, l:::sze kąpiele ludowe w Łodzi, 
stołownię dla int_eligencji, wreszcie kasę zapomo::: 
gowo:::pożyczkową dla członków Stowarzyszenia. 

Instytucje powyższe, o których śmiało można 
powiedzieć, iż dobrze się zasłużyły, uległy. 

Btołownia 
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Czytelnia 

likwidacji w roku 1917Ji;1918, kiedy ogólne 
warunki w kraju poczęły czynić je już zbędnemi. 

Zaznaczyć należy, że w r. 1915, ze wzglę• 
dów oszczędnościowych, przeniesiono siedzibę 
Stowarzyszenia do znacznie skromniejszego 
lokalu przy ul. Andrzeja 3. 

Obok działalności filantropijnej w latach 
okupacji niemieckiej, a szczególnie ku końcowi 
jej, nie zaniedbano również i pracy na polu 
zawodowem: - od czasu do czasu organizo• 
wano odczyty, utworzono bardzo pożyteczną 
sekcję uruchomienia przemysłu, sekcję rzemieśl• 
niczą, biuro porad technicznych i inne. Wydano 
broszurę o uruchomieniu fabryk. 

Pierwsze lata niepodległości wytworzyły wa• 
runki normalniejszego rozwoju Stowarzyszenia. 
Liczba członków w r. 1920 wzrasta już do 250. 
Jednak lato 1920 roku znowu życie Stowarzy­
szenia dezorganizuje: wyrywa do szeregów co 
młodszych członków Stowarzyszenia, starszych 
absorbuje na miejscu w pracy dla armji. Rok 
pełen chwały i ofiarności nie mógł Stowarzy• 
szenia Techników pozostawić na uboczu. I do• 
piero w roku 1921 powracają do pracy na 
polu przemysłu rozproszeni pracownicy, przy• 
puszczać należy, już na stałe. 

Rozwój Stowarzyszenia wchodzi na tory 
normalne: - ilość członków stale wzrasta 
(w r. 1926 - 330 czł.), odczyty fachowe, eko• 

nomiczne czy społeczne, co piątek zbierają 
licznych słuchaczy, bogata bibljoteka fachowa 
i beletrystyczna, obficie zaopatrzona czytelnia 
pism fachowych i codziennych - są zawsze na 
usługi członków. 

Tworzy się pomoc dla pozbawionych pracy, 
fundusz zapomogowy na wypadek śmierci. 
Stowarzyszenie Techników oprócz tego na 
zewnątrz podejmuje inicjatywę w wielu spra• 
wach społecznych, czy zawodowych, przyjmuje 
udział bezpośrednio, czy przez swych delega• 
tów we wszystkich poczynaniach obywatelskich 
- wszędzie stara się nie tylko być, ale również 
pracować. 

Piękny lokal przy ul. Piotrkowskiej 102, 
który Stowarzyszenie zajmuje od 1924 roku, 
dostatnio i wygodnie urządzony, z wielką salą 
i szeregiem pokoi klubowych, co wieczór za• 
pełnia się większem gronem osób nie tylko 
z pośród techników, ale wogóle inteligencji pol• 
skiej Łodzi. 

Swobodna pogawędka, radjo, bilard, czy• 
telnia pism, . dobry bufet, szachy, czy gra 
w karty wypełniają i umilają czas spędzony 
w lokalu Stowarzyszenia. 

Atmosfera koleżeńskości i duch prawdziwie 
obywatelski - stale panują w Stowarzyszeniu 
Techników, stwarzając zeń placówkę dziś JUZ 

nieodzowną w życiu społecznem Łodzi. 
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H. Mik_laszewska Ćwiczenia gimnastyczne 

GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
HELENY MIKLASZEWSKIEJ 

Obecne 8"mio kl. Gimnazjum Żeńskie Heleny 
Miklaszewskiej powstało z 7"mio kl. Zakładu Na" 
ukowego Żeńskiego Z9fji Piaskowskiej w Łodzi. 
Zakład ten o 4"ech klasach, liczący 84 uczenice, 
nabyła i objęła P. Helena Miklaszewska we 
wrześniu 1911 r. Do roku szk. 1914/15 istniało 

7. <?ddziałów, obejmujących 3 klasy wstępne . 
i ~ ~lasy szkoły średniej. W roku 1914/15 
przeniesiono gimnazjum do nowego frontowego 
gmachu przy ulicy Sienkiewicza 61, gdzie dotąd 
mieści się na trzech piętrach wraz z pensjona" 
tem dla kilkunastu uczenie zamiejscowych. 

Trzy gwiazdy 
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W nowym lokalu otwarto w roku szk. 1914/15 
klasę piątą. Od tego roku Zakład zyskał cha" 
rakter szkoły wyłącznie chrześcijańskiej. Liczba 
uczenie i klas z~iększała się z roku na rok. 

Ilość uczenie wzrasta w dalszym .ciągu, 

przekraczając 500 i na wysokości tej utrzymuje 
się przez kilka lat. W okresie kryzysu ekono" 
micz_nego państwa liczba ta sp~da o 20 %; 
w roku szk. 1926/27 uczęszcza do gimnazjum 
łącznie z trzema klasami wstępnemi 400 uczenie 
w 11 oddziałach. 

W roku szk. 1919/20, z chwilą wprowadzenia 
klasyfikacji szkół śr~dnich ogólno„kształcących 

prz~z Ministerstwo W. R. i O. P., gimnazjum 
zostało zaliczone do szkół, posiadających pełne 
prawa gim~azjum państwowego . (kategorja A), 
a w roku 19~4 otrzym_ało gimnazjum te same 
prawa „aż do odw~łania" . . W ·roku 192.5 i 1926 
władze szkolne prawa te potwierdziły. ""\~ r. szk. 
1~21 /22 obchodziia.szkoła lQ„l~cie swego istnienia. 
Chwil~ ta_ została upamiętniona założeniem 

i urządz~niem kaplicy dla uczenie w budynku 
szkolnym. - W gmachu gimnazjum mieśc:i się ka" 
plica, 11 sal wykładowych; 6 sal rekreacyjnych 
i kilka gabinetów (Przełożonej, Dyrek tora,N a uczy" 
ciel ski„ Sekretarjat, -Lekarski i Fizyko~chemiczny ). 
W laboratorjum fizyko„chemicznem pracować 

może równocze$nie cała klasa. Ćwiczenia gimna::: 
stycŻn_e odbywają się w znajdującej się w po" 
bliiu sżkoły sali Tow. „Sokół". Gry i zabawy 
(dni sportowe) Zarząd gimnazjum organizuje 
na boisku nowonabytego w roku 1924: placu, 
leżącego w sąsiedztwie parku (Sienkiewicza 42), 
na placu tym w przyszłości ma stanąć :nowy 



gmach szkolny. Tu urządza się wiosną dla 
ucze·nic wszystkich klas . gimnazjum zagonki, na 
których uczenice pielęgnują kwiaty i warzywa. 
W zimie kwitnie tu sport saneczkowy, na spe• 
cjalnie usypanym pagórku do zjazdu i łyżwiarski 
na ślizgawce, zakładanej na boisku. 

Program nauczania wraz z rozkładem zajęć 
szkolnych za~tosowany jest w. zupełności do 
programu mini-sterjalnego. 

Życie młodzieży poza nauką szkolną ogni• 
skuje się w organizacjach samorządowych 
szkolnych: Sodalicji Marjańskiej, Samopomocy 
uczniowskiej, w Kole Czerwonego Krzyża Mfu~ 
dzieży, w Kółku Literackiem i kilku Kółkach 
naukowych. 

N a uwagę zasługuje również Kółko sportowe, 
którego działalność rozwija się coraz lepiej; 
dowodem tego są corocznie urządzane .popisy 
gimnastyczne, rozrywki i zabawy na własnem 
boisku w t . zw. „Święta Sportowe młodzieży". 

Kółko literackie wydaje trzeci rok z rzędu 
Gazetkę Szkolną, która jest obrazem życia 
szkolnego młodzieży oraz prób literackich ucze• 
nic wszystkich klas. Na szczególną uwagę 
zasługują dwa numery Gazetki Szkolnej z maja 
i z czerwca 1925 roku, poświ~cone w całości 
pierwszej pielgrzymce młodzieży szkolnej do 
Rzymu w kwietniu 1925 r., w której uczestni• 
czyło kilkanaście uczenie pod opieką Zarządu 
gimnazju~ i Nauczycielstwa. Najczynniejszą 
Sekcją Kółka Literackiego jest Sekcja „Dobrej 

Gru_pa dziewcząt 

Książki", która posiada już przeszło 500 książek 
własnych, a liczy 75 % uczenie całego Zakładu. 

Z1dalszych wycieczek krajoznawczych i na• 
ukowych należy wymie~ić wycieczki do Po• 
znania, Gniezna, Krakowa, Warszawy i Wilna. 

Zarząd gimnazjum, łącznie z Radą Pedagogicz• 
ną, świadom wartości tkwiących ·w wychowaniu 
religijno•moralnem; intelektualnem i fizycz„ 
nem, dokłada starań, aby przygotować Państwu 
Polskiemu zastęp dzielnych Polek:::Obywatelek, 
przejętych ideałami chrystianizmu. · 

L. K. 

Gimnastyka szwedzka 
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WARSZAWA ŁÓDŻ 

Ogólne m~iemanie, ie Łódź to miasto brzyd" 
kie, jest jui tak _utartym komunałem, że walczyć 
z niem nie warto. 

Rzecz prosta, wszystko zależy od punktu 
widzenia i od paradoksu. 

Łódź np. może być tak brzydka, że aż 
staje się interesująca, a wiadomo że kobieta, 
jeżeli sobie już pozwolimy na to porównanie, 
kobieta interesująca staje się niewiadomo kiedy, 
z dnia na dzień, nagle modną, ładną, pory:1 
wająco oszałamiająca - słowem pożądana, wiel" 
biona, kochana! 

Mam wrażenie, i to mi właśnie nasunęło 
porównanie -Łodzi do kobiety, że nasze miasto 
jest właśnie na tej drodze. . 

Warszawa - Boże drogi - babcia, w najlep" 
szym razie mamusia, owszem nawet wcale, wca:1 
le i zwłaszcza dzięki · ·dzisiejszej odmładzającej 
modzie, Warszawa się garsonuje, onduluje, maluje, 
strzyże, rozbudowuje, nawet „ przedmieściom 
sprawia manicure. · 

Ale to ni~ zmienia stanu rzeczy, pod bokiem 
jej dorasta córa Łódź, i maluczko, jeżeli stolicy 
nie zakasuje - · tó w każdym razie stanie się 
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rywalką, z którą nawet pod kątem piękna po" 
ważnie się będzie trzeba liczyć. 

Tak, kochana Warszawo! 

Łódź jest drugiem miastem w Polsce I 
Brak jej, właśnie jak dorastającej pannie, 

tylko piękna! 

. Bo jak przy wyondulowanej mamie wygląda 
dorastająca córa? 

Łapki czerwone, buzia umorusana, czupryn" 
ka rozwichrzona, nóżki przydługie, ruchy kań" 
ciaste, towarzysko niezgrabne, minka osowiała, 
słowem, jota w jotę, nasza kochana Łódź! 

Jesz~ze się jej do gości i do salonu nie prosi! 

Ale jak ten dorastający podlotek, ta'k i łódź, ma 
jedno: młcrdość, tężyznę, rozmach, uporek, przy 
rozwichrzonej czuprynce. przemysł w czerwonych 
łapkach, handel w kańciastym zgoła nietowa::: 
rzyskim geście, i lada dzień z poczwarki roz~ 
winie się motyl o barwnych skrzydłach- i pod" 
lotek stanie się pięknością first classe I 
, I co wtedy Warszawa?l - Fiume! 

Z kwaśnym uśmieszkiem starzejącej się mon:1 
dainy powie, ·że radują jej serce sukcesy córki?! 



A co będzie, jak wtedy dorosła córa chrap:: 
kami zróżowionemi prychnie i zgoła wszem 
i każdemu z osobna powie, żeś Warszawo - ma::: 
cochą - Łodzi była? 1 - N o, bo tak uderzywszy 
się w piersi, było i jest 1 

A może -to instynktownie odczuta, jak zwykle 
zresztą wobec pięknych cór, obawa wcale rychłej 
i groźnej rywalizacji! 

Warszawa ma Łazienki, Belweder, Zamek, 
Loursa, Krakowskie, Stare Miasto, Or::Ota i tyle, 
tyle innych ładnych rzeczy. 

Sztuka 1 - Stolica 1 
Łódź, jako młoda panna, nie przeżyła jeszcze 

swego romansu, zgoła zbędne jej więc Białe 
domki, stawy, łabędzie i teatr na wyspie. 

N a razie ma teatr na Cegielnianej, Krakow:: 
skie na Piotrkowskiej, Loursa w Grandzie, a choć · 
nie ma mostu Poniatowskiego, w jej wieku nie 
ma się jeszcze mostów poza_ sobą, ale zato ma 
park Poniatowskiego! Wilanów!? -Phi - za 
młoda na historję, zresztą ma Juljanów! 

Nie ma Wisły - a to jej poco - nie je-st 
syreną! 

A zresztą będzie trzeba, to jak magistrat 
zechce przy nowej kanalizacji i rzeka środkiem 
miasta popłynie. Zresztą nasza Łódź nie pływa 
po wodzie - tylko po konjunkturachl 

A Warszawa nawet nie wie co to znaczy! 
Bo konjunktura - to Łódź 1 
Przy konjunkturze będzie Łódź miała i mu­

zea, i szkoły (już je ma), i zadrzewione ulice, 
i bibljoteki, i pomniki, i wielki teatr, i małe oazy, 
i dużo powietrza, bo z Konstantynowa zrobi 
Konstancin, z Englera - Fukiera, z Komara -
Albrechta czyli mniejszościową mało mieszczań­
ską, z alej i Kościuszki - Marszał~owską, z Wi.s 
dzewa - Zjazd, z Starego Miasta dom Baryczków 
na wielką skalę, i tak to przy konjunkturze 
dojdzie z przędzy do pieniędzy, a \.Varszawa? 
N ie chcę tu parafrazować przysłowia, chcę tylko 
zgoła stwierdzić fakt, że Warszawa przędzy nie 
ma, a pieniędzy też nie? _ Więc - co ma- zapyta 
lodzermensch czystej k-rwi, rasy i manufak.s 
tury 1 ? - Pójdę się martwić, dodałby z uśmiechem 
szatanowsko::sardonicznym poszedłby do 
Malinowej. Mors. 
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ROZWÓJ GOSPODARCZY ŁODZI 

E. R osset 

W dziejach rozwoju wielkich miast europej„ 
skich Łódź" zajmuje miejsce zgoła wyjątkowe. 
Z pośród wszystkich aglomeracyj europejskich 
Łódź jest jedynem miastem, którego rozwój 
dokonał się nie drogą powolnej, stopniowej 
ewolucji, lecz w fenomenalnie szybkiem, amei: 
rykańskie stosunki przypominającem, tempie. 
Jeżeli sięgniemy do pracy prof. Ballod'a p. t. 
„Grundri~s der Statistik" (Berlin 1913) i po" 
równamy zawarte tam dane o zaludnieniu naj„ 
większych miast europejskich w latach 1800 
i 1910, to przekonamy się, że w ciągu tych 
110 lat ludność Lipska wzrosła 20„krotnie, 
Budapesztu - 16„krotnie, Berlina 12„krotnie, 
Brukseli, Glasgowa i Kolonji - 10.-krotnie, 
pozostałych zaś 22 miast, liczących w 1910 roku 
ponad pół miljona mieszkańców - mniej niż 
dziesięciokrotnie. A w tym samym czasie lud„ 
ność Łodzi wzrosła prawie 600„krotnie. Temu 
szczególnemu zjawisku, o którem jeden z dzie.­
jo.pisów mówi, że jest „baśnią XIX stulecia", 
warto się przyjrzeć bliżej. · 

Pierwsi łódzcy fabrykanci sukna przybyli 
z Gruenbergu na Śląsku w liczbie dziewięciu. 
Za nimi przybyli inni. Fabryki zaczęły wyrastać 
jedna po drugiej. I oto snuje się owa „baśń 
XIX stulecia", którą wyraża następujący szereg 
liczb mieszkańców Łodzi: 1827 r. - 939, 1837 r. 
- 10 tys., 1851 r. - 18 tys., 1860 r. - 32 tys., 
1872 r. - 50 tys., 1893 r. - 150 tys., 1897 -
314 tys., 1912 r. - 459 tys., 1913 r. - 506 tys. 
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Ale liczby, które poznaliśmy, to tylko forma 
owej baŚni. O treści jej daje pojęcie inny, nie.­
mniej fascynujący szereg liczb - liczby, wyra.­
żające . wzrost _ wartości produkcji przemysłowej 
Łodzi. A więc: 1840 r. - 941 tys. rubli, 1860 r. 
2.600 tys. rubli, 1873 r. - 10 milj. rb., 1885 r. 
- 4ą milj. rb. , 1910 r. - 187 milj. rb., 1912 r. 
- 196 milj. rb., ( = 9ą miljonów dolarów). 

O potężnych rozmiarach, jakie osiągnął 
przemysł łódzki w ostatnich latach przed wojną, 
świadczą nadto cyfry uruchomienia i zatrudnie" 
nia w przemyśle. W 1911 r. przemysł włókien" 
niczy łódzki zatrudniał 86.442 robotników w 591 
przedsiębiorstwach przemysłowych, liczących 
1.529.216 wrzecion i 41.640 krosien. a krótko 
prze~ wybuchem wojny światowej liczba ro" 
botników, zatrudnionych w przemyśle włókien.­
niczym _łódzkim, przekroqyła 1 OO tysięcy. 
. ·Ten wspaniały rozkwit przemysłu łóqżkiego 
był w wielkiej mierze zasługą samych łodzian, 
był tworem własnej energji, pracy i zdolności. 

Zauważyć warto, że społeczeństwo rosyjskie 
i rząd rosyjski patrzyły na rozwój Łodzi nie" 
chetnem okiem. Z obawy o przyszłość wła.­
sn~go przemysłu włókienniczego, skoncentro" 
wanego w okręgu moskiewskim, przemysłowcy 
rosyjscy domagali się od rządu, aby utrudnił 
dalszy rozwój Łodzi. Wynikiem tych zabiegów 
był cały szereg rozporządzeń rządowych, go" 
dzących dotkliwie w przemysł łódzki. Dla 
stosunku społeczeństwa rosyjskiego do rozwoju 
przemysłu polskiego jest również charaktery" 
styczny fakt, że wybitny ekonomista rosyjski 
prof. J anżułł, wygłaszając podczas uroczystości 
jubileuszowej w uniwersytecie moskiewskim 
specjalną prelekcję o przemyśle Królestwa Pol"' 
skiego, mówił o jego rozwoju, jako zjawisku 
dla interesów gospodarczych Rosji niekorzy" 
stnem, i wskazywał, że sprawa ta godna jest 

_poważnej i głębokiej uwagi ze strony ogółu 
oraz rządu rosyjskiego. 

Pasmo żywiołowego rozwoju Łodzi prze" 
cięła wielka wojna. Bezpośrednio po jej wy" 
buchu miasto zaczęło się wyludniać. Ludność 
Łodzi z 506 tys. w 1913 roku spadła w 1915 
roku do 342 tys. Ubyło więc 164 tys. mie" 
szkańców, co stanowiło nieomal trzecią część 
ludności miasta w dobie przedwojennej. Przy.­
czyny tego wyludnienia były następujące: naj„ 

· pierw mobilizacja, dokonana przez ustępujące 
władze rosyjskie (zabrano około 15 tysięcy 
mężczyzn w sile wieku); potem pobór do 



Projekt gmachu Rady Miejskiej arch. Przybylskiego z -warszawy 

„cywilnych bataljonów robotniczych", z całą bez­
względnością przeprowadzony przez okupantów; 
wreszcie emigracja dobrowolna ludności niezai= 
możnej, udającej się masowo na wieś w nadziei 
znalezienia tam pracy. O monstrualnym układzie 
stosunków domograficznych w Łodzi w dobie 
wojny dał dopiero pojęcie spis ludności, prze­
prowadzony w styczniu 1918 roku przez świeżo 
wówczas zorganizowany miejski wydział stały:: 
styczny. Okazało się m. i., że wśród ludności 
dorosłej (w wieku 21- 55 lat) kobiety stanoi= 
wiły 63 '.\; , a dalej, że 17,5 % ogółu rodzin pozo:: 
stawało bez głów rodzin, t. j. bez żywicieli. 
Choroby zakaźne, a w szczególności gruźlica 
w dosłownem tego słowa znaczeniu, dziesiątko­
wały znękaną i wygłodzoną ludność. 

Przemysł w latach okupacji zamarł całko:: 
w1c1e. Przeciwko niemu było w głównej mierze 
wymierzone ostrze rekwizycyj, dokonanych 
przez okupantów. Było rzeczą jasną, że celem 
właściwym praktyk rekwizycyjnych jest zni11 

szczenie podstaw przemysłu. Straty, jakie po­
niósł wskutek rekwizycyj przemysł łódzki, 
sic;gają olbrzymiej kwoty 200 miljonów dolai;_ów. 

Z wojennego upadku Łódź zaczęła się 
dźwigać z chwilą wskrzeszenia niepodległego 

bytu Rzeczypospolitej. Życie Łodzi wk~ą~~yło 
w nowy okres, któryby można nazwać „okre11 
sem odbudowy". We wszystkich . dziedzinach. 
życia dokonywa się z biegiem czasu nawrót do. 
stanu z czasów normalnych. Ludności stal~ 
przybywa, przemysł stopniowo uruchamia _się, 
ożywia się handel. 

Nie będziemy tu mnożyli przykładów, 
świadczących o silnem wzmożeniu się temp~ 
życia gospodarczego Łodzi. Z liczb, które 
przytoczyliśmy, dostatecznie jasno wynika, że 
pod względem ekonomicznym Łodzi stale roz.­
wija się, już nietylko powracając do poziomu 
przedwojennego, ale nawet przekraczając ten 
poziom. Fakt ten zasługuje na tern silniejsze 
podkreślenie, że przemysł łódzki znalazł się po 
wojnie w niesłychanie trudnem położeniu. 

Pomimo te trudności Łódź odbudowała się 
w szybkiem tempie, czem dała jeszcze jeden 
dowód swej niespożytej zdolności tworzenia, 
swej żywotności, która dla kraju ma tak do11 
niosłe znaczenie. 

Te zadziwiające walory twórczości gospo11 
darczej dają rękojmię trwałego rozwoju Łodzi . 

E dward Rosset. 
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FU D T 7E Z IT.A L ... A RJI 

Edward Herb t nna Marja Herb tówna Jlatylda z cl eibleró Herb Iowa 

SZPITAL ANNY MARJI W ŁODZI 

Szpital Ann y Marji dla 
dzieci w Łodzi powstał dzięki 
inicjatywie wybitnego dzia:: 
łacza społecznego ś. p. D::ra 
Karola J onschera. 

Głównymi fundatorami 
byli pp. Edwardowie Herb:: 
sta wie, którzy postanowili 
wybudować wielki szpital dla 
dzieci dla uczczenia przed:: 
wcześnie zmarłej córki Anny 
f1arji . Prócz pp. Herbstów 

inni oby watele miasta przy" 
I 

Oddział orta edy zny 
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Dr. Tadeus Mogilnicki 
L ekarz Naczelny zpitala 

czynili się wemi ofiarami do 
wykończenia szpitala. 

ajwiększą kwotę złożyli 

między innymi pp. Emilowie 
Ge y erowie , dzięki którym 
powstał przy szpitalu zakład 
ortopedyczny, wyposażony 

w najnowsze instrumenty 
1 maszyny. 

Szpital został otwarty dnia 
17 maja 1905 roku, począt:: 
kowo na 120 łóżek. Ilość łóżek 
w miarę rozwijania się szpitala 

Ocl l ' ał nien 01 lę y 



Widok - ogólny „szpitala w zimie 

zwiększała się i doszła do 180. W chyvilt -obecnej 

jest to największy szpital dla dzieci v:r Polsce. 

Położony w dużym, pięknym 4,.,0 · morgowym 

parku, imponujące robi wrażenie. . 

Pierwszym lekarzem naczelnym ·_i głównyl1). 

organizatorem szpitala był nieodżało~anej .pa~ 
mięci Dr. Józef Brudziński, późniejszy lekarz 

Naczelny _ Szpitala dla dzieci Karola i Marji 

w War~zawie, i pierwszy rektor Warszawskiej 

Wszechnicy. 

W . ,roku 1910 szpital przechodzi pod egidę 

To-w. Dobroczynności, stanowiąc autonomiczną 

jednostkę·. - Zarząd szpitala stanowią: Przewod~ 

niczący Dr. Alfred Grohman, wiceprzew~dniczący 

Le.żalnia dla chorych gruźliczych -·.;. 
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Sala ogólna oddziału weumętrznego 

inż. Michelis, sekretarz inż. Racięcki, skarbnik 

J. Petters. Członkowie: p. Karolo wa Geyerowa, 

Dr. Grohmanowa, Paweł Biederman, Otto 

Eisenbraun, J uljusz Kinderman, Dr. Skalski, 

Dr. T. Mogilnicki, Dr. Tomaszewski i Dyr. 

Zimowski. 

Kuratorem Szpitala jes~ p. Otto Eisenbraun, 

zastępcą kur~tora p. Paweł BiederDJ.an. . · 

Przy szpitalu jstnieje również pod przewod:1 

nictw~~ p. Dr. Grohmanowej komitet damski, 

który ma na celu zbieranie funduszów na 

kompletowanie biefizny, po-śc-ieli i t. p. 

Komitet pań _pracuje niezmiernie energicznie 

i przy: zynia się w znacznym stopniu do roz„ 

woj u tej pożytecznej placówki. 

Lekarzem naczelnym Szpitala od l:1go kwietnia 

1923 roku jest Dr. T. Mogilnicki, który pracuje 

w szpitalu od jego założenia. Ordynatorem od:1 

działu chirurgicznego jest Dr. M. Tomaszewska. 

Długoletnią przełożoną p. T eichman. 

W szpitalu pracuje kilkudziesięciu lekarzy, 

zajmujących stanowiska ordynatorów, konsul:1 

tantów i asystentów. 

O ruchu w-· Szpitalu dostatecznie świadczą 

następujące cyfry: W latach ostatnich w poradni 

Szpitala było udzielanych porad od 10 do 15 

tysięcy rocznie, do Szpitala było przyjmowanych 
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około 2500 dzieci w pr:eciągu roku. Dzieci są 

leczone na koszt łasny, Magistratu i Kasy 

Chorych. 

ieodnawiany odda~na i zaniedbany meco 

podczas wojny i w okre.sie powojennym, szpital 

wymagał grunto~n~go _ ·r.~mo~t.U! · który też zo11 

stał ca~ko~cie wykon~n~ "!! l 9'f7, r<;>J:ru· W roku 

tym odnowiono wszystkie pą'Y~loń.y, pr~ęmalo:1 

wując drzwi i . okna, ś~_iłlDY, _i . m~ e na kolor 

biały. Jednocześnie nadbudowano drugie pię­

tro w pawilonie administracyjnym, otrzymując 

w ten sposób 12 pokoi dla· zvliększającego się 

stale personelu szpitalnego. Powiększono pokój 

bibljoteczny, tworząc jednocześnie większą salę 

~ebrań, w której odbywają się miesięczne po:1 

siedzenia Tow. Pedjatrycznego, a raz na tydzień 

posiedzenia naukowo„kliniczne z udziałem 

· 25-30 lekarzy szpitalnych. 

Przy przebudowie szpitala utworzono na od„ 

dziale niemowlęcym wzorową kachnię mleczną 

dla przygotowywania niezbędnych dla chorych 

dzieci mieszanek a na oddziale obserwacyjnym 

wybudowano 2 boksy dla możliwego odosob:1 

nienia dzieci podejrzanych o chorobę zakaźną. 

W tym samym czasie otrzymano 2 Iatfipy 

kwarcowe, zakupione za pieniądze, zeqrane 

przez urzędników Kasy Chorych w Łodzi dla 



ucz-czema ustępującego Dyrektora Dr. Giebarll' 
towskiego, zbudowano również ze składek do; 
browolnych miejscowych przemysłowców nowy 
aparat Roentgena kosztem 1800 dolarów (stary 
aparat Roentgena, istniejący od początk~ ~zpi­
tala, nie odpowiadał już swem~ zada~iu). 

Na wiosnę , 1928 roku za~ąd zdecydował 
przystąpić do budowy nowego pawilonu, z za.,. 
pisu ś. p. Wiinszego, dla dzieci gruźliczych. 
Pawilon obliczony na 30 do 35 łóżek, będzie 
miał okna zwrócone na południos:wschóą i po­
łudnio::::zachód, a werandy i leżalnie na połu ... 
dnie. Plany opracowane przez inż. Lisowskiego 
i zatwie~dżorie ··ptzez Departament Urzędu Zdro"' 
wia, odpowiadają całkowicie najnowszym wy:::: 
maganiom wiedzy współczesnej. Wobec ogrom- · 
nej ilości ofiar_, jakie pochłania gruźlica w Łodzi, 
szczególni-ej · pośród · dzieci, powstanie takiego 
pawilonu będzie miało doniosłe znaczenie. 

Należy przypuszczać, że nowy ten pawilon 
zostanie wykończony i oddany do użytku pus: 
blicznego już w połowie 1929 roku. 

Podkreślić trzeba, że przy szpitalu istnieje 
dobrze uposażona pracownia chemiczno::::bakte„ 

rjqlogiczna, bibljoteka naukowa, złożona z dzieł 
pedjatryc-znych, ufundowana przez lekarzy szpi-

. ~lnych bibljoteka dla chorych dzieci, złożona 
z 800 tomów i specjalny księgozbiór dla per"' 
sonelu szpitalnego. W ten sposób szpital ~nny 
Marji spełnia swe szczytne zadanie humanitarne:: 
spoi' ~zne, lecząc i ratując życie tysiącom dzieci 
i jest jednocześnie instytucją naukowos:kulturalną. 

Dzięki wspaniałomyślnej ofierze Pani Ma11 

tyldy Herbstowej szpital w maju 1928 roku 
wybit~ie rozszerzy swoją działalność. Zostaje 
bowiem otwarte w miejs<:owości niezmiernie 
suchej i zdrowej w Sokolnikach pod Ozorko„ 
wem, Sanatorium Anny Marji ,dla ozdrowi~ńców 
szpitala, obliczone na 50 dzieci. Dotąd dzieci 
osłabione -i wyczerpane · długotrwałą chQ..t;9bą 
były ·zmuszone _.wracać" bezpośrednio ze szpitala 
do warunków wysoce' nieprzyjazn'ych pod wżglęs: 
dem mieszkaniowym i hygienicznym. Obecnie 
dzieci te będą mogły spc;dzać kilka tygodni 
w idealnych warunkach, w pięknym sosnowym 
lesie, pod ścisłą kontrolą lekarską . Zarząd szpitala 
zamierza sanatorjum dla ozdrowieńców jako 
filję szpitala Anny Marji prowadzić cały rok. 

Niemowlęta w ogrodzie 
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E. Gu e, wicep~ezes A. Guse, preze A. Rzezać, cep eze. 

KLUB TURYSTÓW w ŁODZI 

Klub Turystów egzystuje w Łodzi od 1896 r. 
Do roku 1918 klub firmował się jako Oddział 
.. T ouring~Klubu". Pierwszym prezesem (konsu~ 
lem) był p. Edmund von Kegel. W pierwszych 
latach Łódzki Oqdział uprawiał przeważnie sport 
kolarski i wybudował pierwszy tor wyścigowy 
w Helenowie. W październiku 1902 roku na­
stąpił zaka; urządzania wyścigów kolarskich i od 
tego czasu ·na pierwszy plan sportowy posta"' 
wiona została turystyka, która też do · wybuchu 
wojny stała się sportem przewodnim. W roku 
1905 zaczęto uprawiać sport piłki nożnej. Wielkie 
zasługi nad rozwojem tego sportu w Łodzi po~ 
łożył p. Alfred Guse, który bawiąc w Wrocławiu, 
zapoznał się dokładnie z tym sportem i przeniósł 
go do Łodzi. W roku 1906 klub nasz urządził 
rozgrywkę w piłkę nożną, pierwszą w Łodzi. 
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Przechodząc różne koleje w swoim rozwoju, 
K. T. liczył w roku 1900 największą ilość człon~ 
ków w liczbie 267. Liczba ta z biegiem czasu 
ulegała różnym zmianom. 

Wielkie zasługi nad roi.wojem naszego klubu 
i utrzymaniem takowego położyli Antoni Rzezać 
i ś. p. redaktor A. Drewing, który niemal od sa~ 
mego początku egzystowania naszego klubu, aż 
do swej śmierci pozostawał gorliwym zwolenni~ 
kiem takowego. a znak uznania klub mianował 
go dożywotnim prezesem honorowym. 

Obecnie klub liczy 146 członków, po iada 
cztery drużyny footbalowe, własny lokal klubowy 
przy ulicy Kilińskiego r. 145 i własne boisko 
sportowe przy ulicy Wodnej. 

Zarząd klubu składa się z 12 członków, którzy 
mandaty swe spełniają honorowo. 



Teren pierwszego osiedla robotniczego 

TOW. BUDOWY DOMKÓW ROBOTNICZYCH 

żadne dywidendy, a nawet oprocentowanie ka• 
pitału tego wypłacane me będą i organizacja 

Dla walki z jedną z największych klęsk 
społecznych, jaką jest katastrofalny wprost głód 
mieszkaniowy, powołana została do życia na 
terenie Łodzi specjalna instytucja, której zada• 
niem jest dostarczenie ludności robotniczej nie• 
tylko dachu nad głową, ale i własnej siedziby. 
Inicjatywę powziął biskup łódzki, ks. Dr. Win­
centy T ymieniecki, a spotkała się ona w miej$ 
scowych sferach przemysłowych "Z tak żywym 
oddźwiękiem, że w błyskawicznem wprost tempie 
mogła zostat zrealizowana. Miejscowe jednostki 
wielkoprzemysłowe włókiennicze, jak i innych 
działów produkcji, oraz wielkie prywatne insty< 
tucje użyteczności publicznej zgodziły się na,_ -
samoopodatkowanie się w drodze regularnych 
wpłat na utworzenie kapitału zakładowego spe• 
cjalnie w tym celu założonej spółki akcyjnej 
p. n. „T owarzystwo Budowy Domków Robot• 
niczych". Kapitał Spółki ustalony został na 
500.000 zł., przyczem jednak w myśl .. qchwaly. 
pierwszego Ogólnego Zebrania a-kcj·onarjuszy Projekt domku 
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Nagromadzone materjałyr 

kierować się ma tylko zasadą stałego regenero:: 
wania kapitału, by móc obracać go stale na ten 
sam cel, t. j. na budowanie osiedli robotniczych. 

Domki, do których budowy już przystą" 
piono, budowane są z żużlo::betonu, materjału 
o wypróbowanej trwałości, umożliwiającego 
o wiele szybsze wykończenie, aniżeli cegła, 
a w równej mierze gwarantującego ciepło i bez:: 
względną suchość. Każdy domek według planu, 
ustalonego na podstawie szeregu projektów, 
nagrodzonych i wyróżnionych na konkursie, 
obejmować będzie mieszkanie dla jednej rodziny, 
składające się z dwóch izb i kuchni na parterze 
i dwóch izb, jednej większej i jednej mniejszej, 
na piętrze. Do każdego domku należeć będzie 
ogródek. Domki nie będą odnajmowane, lecz 
tylko sprzedawane, przyczem jednak nabywcom 
przysługiwać będzie prawo oddawania izb na 
piętrze sublokatorom, co oczywiście wydatnie 
ułatwi im spłatę rozłożonej na dlugi szereg lat 
ceny nabywczej. 

Kredyt, niezbędny do tego celu, T owarzy:: 
stwo ma zapewniony ze strony Banku Gospo:: 
darstwa Krajowego, który okazał jak największe 
zainteresowanie tej pierwszej na tak szeroką 
skalę zakrojonej akcji. 

Roboty koło budowy pierwszego osiedla, 
którego plany i widoki zamieszczamy, podjęte 
zostały w maju 1928 r. Stanąć tam ma ogółem 
140 domków, z których 114 wykończone być 
mają już do jesieni tego roku. Drugie osiedle, 
dla którego plac już został nabyty, powstanie 
w innej zupełnie dzielnicy miasta i obejmować 
będzie teren nieco większy. Roboty na tym 
terenie podjęte zostaną w roku 1929. 

Do Zarządu Spółki powołani zostali pp. 
K. W. Scheibler, prof. E. Ullmann, Ad. Osser, 
Gustaw Geyer, M. Kernbaum, jako członkowie, 
oraz pp. Dr. M. Barciński, W. Horodyiiski 
i Z. Fiedler, jako zastępcy. Prócz tego, na 
wniosek szeregu uczestników powołana została 
honorowa Rada Nadzorcza w składzie: J. E. ks. 
bisk. W. Tymienieckiego, p. wojewody Jasz:: 
czołta, prez. Dr. Alfreda Biedermanna i prez. 
T owamickiego. 

Zorganizowanie Spółki, której działalność po:: 
święcona jest wyłącznie zwalczaniu na· dotkliwiej 
odczuwanej przez sfery robotnicze klęski mie:: 
szkaniowej, stanowi czyn społeczny wielkiej 
miary i doniosły etap na drodze do rozwoju 
dobrobytu powszechnego. 

-sfery przemysłowe innych ośrodków, zachę­
cone przykładem łódzkim, zamierzają w naj:: 
bliższym czasie podjąć analogiczną akcję. W każ„ 
dym razie jednak zaszczyt pierwszeństwa stanowić 
będzie zawsze chlubę przemysłu łódzkiego 
i głównego inicjatora akcji, ks. bisk. T ymi-e:: 
nieckiego. 

Plan ogólny pierwszego osiedla 
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Ł. K. S. 
W roku 1908 z inicjatywy kilku zapaleńców 

sportowych utworzyło się w Łodzi Towarzystwo 
Sportowe pod nazwą „Łódzki Klub Sportowy" 
powszechnie znany i zwany ł.. K. S. 

Wojna wszechświatowa przerwała życie nor" 
malne, wędrują liczni sportowcy do wojska. 
Klub zmuszony jest zawiesić swoją placówkę, 
jednak przerwa długo się nie utrzymuje, zostało 
kilka osób, które nie mogą pogodzić się z losem 
i starają za wszelką cenę powołać klub do życia, 
co też im się udaje. 

W latach 1917 i 1918 Ł. K. S. uprawia za" 
· wody propagandystyczne, sprowadzając do Łodzi 

wszystkie drużyny legjonowe. 
W 1920 roku na Odezwę Rady Obrony 

Państwa Ł. K. S. pierwszy zgłasza swój akces. 
W 1921 roku bawiący w Łodzi por. Obru" 

bański (sekretarz honorowy P. Z. P. N. i kapitan 
Związkowy) wstępuje do Ł. K. S., zostaje kapi" 
tanem l"ej drużyny, zestawia ją bardzo szczęśliwie, 
odmładza i w rezultacie zdobywa mistrzostwo 
na 1921 rok. Szybki rozwój Klubu, zataczający 

I drużyna 1919 r. 

szersze kręgi, nie może racjonalnie upraw1ac 
sportu z braku odpowiedniego własnego boiska. 

\V• 1922 roku powstaje w zarządzie bardzo 
szczęśliwa myśl urządzenia Parku Sportowego 
na obecnym wydzierżawionym od Magistratu 
placu przy ul. Alei U nji. 

Roboty postępują szybko podług planu wy" 
konanego przez Inż. Christelbaura i architekta 
Kowalskiego Stanisława. 

W ciągu jednego roku oparkaniono cały plac 
na przestrzeni 1000 m. b., zbudowano domek, 
zniwelowano teren i wyszykowano 2 boiska, 
bieżnię. oraz ustawiono z 2„ch stron ławki. 

Dypl.om za mistrzostwo w r . 1912 
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Odpoczynek po treningu 

Park w obecnym stanie przedstawia się im~ 
ponująco i jeżeli w takiem tempie posuwać się 
będą roboty, będzie to 
Park Sportowy najoka:: 
zalszy w Polsce. Głów:: 
nym kierownikiem bu"' 
dowy tego parku jest 
Dyr. Skibicki niewyczer:: 
pany inicjator przy pro" 
wadzeniu budowy. 

Ogólna wartość inwe:: 
stycji w obecnej chwili 
wynosi koło 20.000 zł. 

bracia Kowalscy, p. Wożniak Juljan 
(obecny prezes), p Feja, p. Hauke 
i wielu innych. 

We wszystkich drużynach repre::: 
zentacyjnych Łodzi, poczynając od 
czasów przedwojennych do obeo 
nych, udział graczy Ł. K. S. jest 
zawsze · najliczniejszy. 

Rok 1923 obfitował w momenty 
historyczne dla klubu, mian. trzej 
gracze CyH Wawrzyniec; Lange 
Zygmunt i Kowalczyk Stefan ob:: 
chodzili jubileusz 1 OO go udziału 
w barwach Ł. K. S., prócz tego 
Cyll występował w reprezentacyjnej 
drużynie Polski przeciw Finlandji. 
Prócz wymienionych piłkarzy są 
tacy jak np. Czekalski, Lewelski, 
Kowalski Al., Kowalski Antoni 
i Piotrowski, którzy występowali 
w barwach Ł. K. S. około 1 OO razy. 

Z~rz1d Ł. K. S. daje zupełną gwarancję zrozu" 
mienia swego posłannictwa, praca przy utrzy:: 

~aniu szeregl;l .sekcji na 
p1erwszem m1e1scu oraz 
praca przy rozbudowie 
Parku Sportowego wy:: 
maga zupełnego poświę:o: 
cenia i pokonania wielu 
przeszkód, które potrafią 
wszyscy przezwyciężyć. 

* 
Fundusze na te wy::: 

datki płynęły z obowiąz:: 
kowych opłat w wyso:: 
kości 5 zł. od każdego 
członka, z dobrowolnych 
ofiar, pożyczek długo 
i krótko terminowych 
oraz imprez sportowych. 

L ekkoatletyczna sekcja pań Ł . K . S . 

Obecnie Park Spor:: 
towy Ł. K. S. jest tak 
dalece doprowadzony, 
iż można urządzić bo:: 
gaty program zawodów, 
w ciągu tygodnia, obej:: 
mujący wszystkie działy 
sportu. 

W 1912 r. I druż. zdobyła mistrz. kl. A 
„ II „ B 

w 1923 r. I „ A 
„ II „ „ B 

I I I ,, swojej grupy. 

Prócz piłki nożnęj,_ która jest prowa::: 
drona pod fachowym kierunkiem zaanga~ 
ż:owanego trenera p. L. Zeislera ( węgra), 
qardzo pomyślnie rozwija się sekcja 
lekkQatletyc~na pod kierunktem p. Dem:: 
bo wskiego. 
. Z~znaczyć wypada, iż Ł . K.S. przoduje 
w pikę koszykowej, druzyna jego nie 
była jestcze pokonana przez nikogo. 
... . Cały szereg osób położyło niepospo:: 
lite zasługi w pracach nad rozwojem 
Towarzfstwa, ty.eh os.ób nie można po::: 
minąć milczeniem: więc kilka nazwisk: 
sp. Horroks, p. Wacław T aubwurzel spra:o: 
wujący prz.ez 10 fat godność prezesa 
(obecnie prezes honorowy),~ p. Heiman, 
p. Sienkiewicz, p. Krachulec, p. Czekalski, 
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Ogólny widok 

TOW. AKC. PABJANICKICH FABRYK WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 

„KRUSCH_E i ENDER" 

Fabryka została założona w roku 1826 przez 
ś. p. Benjamina Krusche i składała się począts: 
kowo z ręcznej tkalni i farbiarni towarów wełs: 
nianych i półwełnianych; krosna mechaniczne 
zostały sprowadzone w roku 1857. Przez blisko 
pół wieku fabryka była wyłączną własnością 
założyciela i prowadzona pod jego firmą. Dos: 
piero w roku 1874, kiedy wstąpił do przedsięs: 
biorstwa jako wspólnik ś. p. Karol Ender, firma 

Przędzalnia-obrączniarki 

została przemianowana na „Krusche i Ender" i od 
tego czasu datuje się też potężny rozwój fabryki. 
Warsztaty pracy zostały znacznie powiększone 
i rozszerzone i składały się: z tkalni o 70 kross: 
nach ręcznych i 156 mechanicznych, farbiarni, 
drukarni i bielnika. Zatrudnionych było wtedy 
780 robotników, zaś produkcja roczna wynosiła 
43,000 sztuk towaru wartości około 570,000 rubli 
złotych. W tym też czasie została wybudowana 

Tkalnia - snowarki 
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Przędzalnia - zgrzeblarki 

Tkalnia - krochmalarki 

Apretura 
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przędzalnia odpadków, głównie 
w celu wytwarzania barchanów dra111 
panych, które nieznane dotychczas 
ani w Polsce, ani w Rosji, cieszyły 
się ogromnem powodzeniem, jako 
ciepły i jednocześnie tani materjał 
odzieżowy. 

Zmierzając stale do udoskonale­
nia wytworów bawełnianych, zaczęła 
fabryka stopniowo ograniczać pro,.. 
dukcję tkanin wełnianych i półweł,.. 
nianych, która całkowicie ustała 
w roku 1884. 

W końcu ósmego dziesiątka lat 
zaczęto wyrabiać towary białe oraz 
kołdry t. zw. zefirowe, nie wyrabiane 
wówczas jeszcze przez żadną z krajo"' 
wych fabryk. Produkcja tych kołder 
stale ulepszana doszła wreszcie do 
takiej doskonałości, że zjednała 
fabryce powszechne uznanie klijen"' 
teli i do dziś dnia stanowi specjał,,. 
ność firmy. 

Szczupłe ramy . spółki firmowej 
nie wystarczały już dla tak dużego 
przedsiębiorstwa, przeto przekształ"' 
cono je w roku 1899 na „Towarzy:s 
stwo Akcyjne" z kapitałem zakłado~ 
wym rubli złotych 3,500,000. Fabryka 
stanęła w rzędzie pierwszych tego 
rodzaju zakładów przemysłowych 
w kraju, zatrudniając 4400 robotni­
ków. Wybuch wielkiej wojny w roku 
1914 powstrzymał dalszy rozwój 
i działalność przedsiębiorstwa. Po­
mijając miljonowe straty (2 miljony 
rubli złotych) u dłużników na ob"' 
szarze b. cesarstwa rosyjskiego, oku­
panci niemieccy zarekwirowali bez 
jakiegokolwiek odszkodowania i wy"' 
wieźli następujące ilości surowca, 
towarów i różnych materjałów: 
6422 bele bawełny, 164,182 kg przę­
dzy, sześć miljonów siedemset ty­
sięcy metrów tkanin, 304,255 sztuk 
kołder, 2830 walców miedzianych, 
motory, maszyny, pasy i artykuły 
techniczne - ogóln. wart. 11,340,000 
franków złotych. 

Pomimo tak olbrzymich szkód 
fabryka po zakończeniu wojny zo,,. 
stała uruchomiona częściowo już 
w r. 1918, natychmiast po wyjściu 
okupantów. · Początkowo praco:s 
wano wyłącznie na potrzeby rządu, 



dostarczając surówkę do „Puzapp'u". 
Stopniowo jednak zaczęto produ:= 
kować i na własny rachunek, uru:= 
chamiając coraz to inne oddziały 
przedsiębiorstwa. Obecnie pracuje 
cała przędzalnia cienkoprzędna na 
dwie zmiany, 80% krosien tkalni, 
częściowo również na dwie zmiany, 
połowa maszyn drukarni, cała far„ 
biarnia i wykończalnia. Produkcja 
tkanin przedstawia się po wojnie 
jak następuje: 
w roku 1920 - 1,368,000 metrów 

1921 - 4,604,000 
„ 1922 - 13,076,000 
„ 1923 - 16,414,000 
„ 1924 - 12,813,000 
„ 1925 - 16,355,000 

,, 

„ 1926 - 17,818,000 „ 
Obecnie produkcja przekroczyła 

zatem normy przedwojenne, mimo 
to, że pracuje obecnie 16°/o robotni:= 
ków mniej, niż przed wojną. Tak 
doskonałe rezultaty osiągnęła fabryka 
jedynie dzięki gruntownej reorgani:= 
zacji metod pracy i zastosowaniu do 
produkcji najnowszych zdobyczy 
techniki. 

Specjalną troskę firma zwracała 
na eksport towarów, który w roku 
1923 dosięgał 20°/o produkcji. Nie:= 
stety niepomyślne warunki gospo:= 
darcze (wysokie obciążenia · podat:= 
kowe, nadmierne świadczenia so:= 
cjalne i jak również konkurencja 
zagranicy) wstrzymały ten rozwój, 
tak, że firma wywozi obecnie zaled:= 
wie 10 °Io produkcji. 

Firma eksportowała towary do 
następujących krajów: Rumunja, 
Łotwa, Rosja, Daleki Wschód, Arne:= 
ryka Południowa i Afryka. 

Stan przedsiębiorstwa przędstawia 
się w chwili obecnej w sposób na== 
stępujący: 

Kapitał zakładowy firmy wynosi 
zł. 9,310,000. T erytorjum fabryczne 
zajmuje obszar 87 ha. Fabryka zai 
trudnia 3 800 robotników, posiada 
12 kotłów parowych, 6 dużych 
maszyn parowych o sile 3100 HP., 
130 silników elektrycznych o sile 
2130 HP., 45,388 wrzecion cienko:= 
przędnych, 7916 wrzecion odpad== 
kowych i 17 56 krosien, prócz tego 

Wykończalnia- kalandry 

Pakownia - mierzarki 

Czytelnia i bibljoteka 
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Przędza.lnia - zewnętrzny widok 

własną elektrownię i gazownię. Fabryka, sta=< 
rając się w miarę możności zaspokoić najele=: 
mentar~iejsze wymagania życia codziennego 
i kulturalnego robotnika, posiada: 39 domów 
robotniczych, dostarczających mieszkania 280 ro=< 
dzinom, własne ambulatorjum, łaźnie i wanny 
z 28 kabinami, pralnię, bibljotekę i czytelnię, 
klub i ·boisko sportowe . oraz orkiestrę. 

Fabryka wyr.abi·a wszelkie tkaniny baweł=< 
niane ~ białe, kolorowe, tkane, farbowane i dru=< 
kowane, specjalność zaś firmy stanowią: towary 

białe bieliźniane, kołdry wszelkiego rodzaju, 
muśliny, barchany i flanele, obrusy, chustki 
i inne. 

Firma posiada własny skład w Łodzi, składy 
komisowe w Warszawie, Lwowie i Poznaniu 
oraz przedstawicielstwa w Wilnie i Gdańsku. 

Zarząd firmy, mający siedzibę w Pabjanicach, 
stanowią Pp.: Feliks Krusche - prezes, Karol 
Ender- wiceprezes, Teodor Ender- wiceprezes, 
Stefan Ender - dyrektor, Włodzimierz Bagun=< 
Bersin - dyrektor, Robert Arlet - dyrektor. 

Towarzystwo Sportowe 1, K rus che i Ender 
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ZAKŁADY GRAFICZNE 

BOLESŁAW KOTKOWSKI i SKA 

J W roku 1912 były kierownik techniczny firmy 
R. Resiger w Łodzi założył mały Zakład Gra::: 
ficzny, zatrudniający kilkanaście pracowników.­
W tym rozmiarze Zakład prowadzony był do 
roku 1918, poczem przeszedł na własność nowej 
firmy, w której udziałowcem został p. Bolesław 
Kotkowski, jako jeden z firmantów nowej Spółki. 
N owo powstała firma przeprowadziła reorgani::: 
zację Zakładów i w r. 1920 przekształciła się na 
Spółkę z ograniczoną odpowiedzialnością pod 
firmą „Bolesław Kotkowski i S::ka", w której 
głównymi udziałowcami byli „Bank Ziemi 
Polskiej w Lublinie" i p. Bolesław Kotkowski. 
Przez dopływ świeżych kapitałów i dzięki inicja::: 
tywie p. B. Kotkowskiego firma powiększyła 
zakres swej działalności przez dokupienie nowych 
maszyn i rozszerzenie lokalu przedsiębiorstwa. 

W tym stanie rzeczy Zakłady Graficzne roz::: 
wijały się coraż pomyślniej~ zwiększając nieomal 
z miesiąca na miesiąc swoje obroty. 

Ok~es od 1920 r. do 1922 _r. był jak~y przy::: 
gotowawczym gruntem pod założenie obecnej 
firmy jako Spółki Akcyjnej, która dzięki inicja­
tywie p. B. Kotkowskiego zorganizowana zo::: 
stała w styczniu 1923 roku. - W tymże roku 
Zakłady Graficzne, już jako Spółka Akcyjna 
nabywają jedną z drukarń w Łodzi i powiększają 
dział litografji, dzięki czemu dyrekcja firmy 
zdołała skierować ekspansję na większe ośrodki 
przemysłowe· w kraju i zjednać sobie poważny 
zastęp najsolidniejszych firm w branży spo::: 
żywczo:::chemicznej. W roku 1924 dyrektor firmy 

Bo.leslaw Kotkowski . . 
Dyrektor-Zarządz<i-J°ący - Prezes Zarządu 

p. Bolesław Kotkowski dókonuję w-iększej tran::: 
zakcji ·w Londynie przez sprowąazenie naj::: 
nowszych rotacyjnych maszyn litograficznych 
systemu „Offset", które w ciągu kilku miesięcy 
zostały zmontowane i uruchomione. - Wspom::: 
niane inwestycje umożliwiły firmie konkurencję 
nawet z zagranicą, dzięki czemu firma opano-s 
wała nieomal wszystkie rynki krajowe. Obecnie 
Zakłady Graficzne w dziale litograficznym na::: 
leżą do najpoważniejszych w kraju, . be posia::: 
dają największą ilość maszyn syste~u „Offset", 

Ogólny widok zakład6w 
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a przez rozszerzenie innych działów, ·jak działu 
kartonaży zdołały wyprzeć w dużej części wy"' 
roby zagraniczne w dziale specjalnych opakowań 
i pudełek kartonowych. 

Zakłady Graficzne wyspecjalizowane są prze"' 
.ważnie na wielkie nakłady etykiet i opakowań 
dla fabryk spożywczych, chemicznych, kosme"' 
tycznych, wódczanych i włókienniczych. Pod 
względem jakości i artyzmu wyroby dorównują 
zagraniczhym. 

: Fra_gmeTJ,t -z{tografji offsetowej 

· Kapitał żakładowy Spółki Akcyjnej wynosi 
zł. 250,000. Zarząd firmy stanowią: Prezes Zarządu 
i Dyrektor-p. Bolesław Kotkowski. Członkowie 
Zarządu: Aleksander Kotkowski i Jan Alojzy 
Kamieński. Zarządzającym Zakładami i proku"' 
rentem jest Józef Gruszczyński; 

Zakłady zajmują w głównem centrum Łodzi 
specjalny budynek fabryczny, złożony z 6"'ciu 
wielkich sal ogółem o powierzchni około 2000 
mtr. kw. 

. ... 
. · '.frze<},f?!,~ar:"!ią, 
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SKŁADY TOWAROWE „WARRANT" SP. AKC. 
Instytucja Składów 

Towarowych "Warrant" 
założona została w 1899 
r. w Łodzi. Od pierw" 
szej chwili ująwszy ak" 
cję celowo, wykazała 
z jednej strony niezbęd" 
ność, z drugiej istotną, 
nie dającą się obli" 
czyć w owych czasach, 
wygodę i ułatwienie 
w przeprowadzeniu naj" 
różnorodniejszych a na" 
der żywotnych, w tak 
przemysłowo" handl o" 
wem środowisku jak 
Łódź, interesów. 

W roku 1922 To" 
warzystwo otrzymało 
od Ministerstwa Skarbu 
koncesję na pierwsze 
w Łodzi koncesjono" 
wane składy tranzytowe 
i wolnocłowe, w któ" 
rych przechowywane 
być mogą towary za" 
graniczne do 12 mie" 

Główne biura przy ul. Piotrkowskie:j 56 

sięcy bez opłaty cła. Zaś w styczniu 1925 roku 
dalszą koncesję na składy wolnocłowe i wolno" 
akcyzowe, w których zagraniczne wina i spiry" 
tualja zalegać mogą do 12 miesięcy bez opłaty 
cła i akcyzy. 

W roku 1925 również Towarzystwo nasze 
otrzymało od Ministerstwa Skarbu i Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu koncesję na prowadzenie 
otwartego domu składowego według obowiązu11 
jącego obecnie pra~a polskiego. 

Składy tranzytowe i wolnocłowe 

Wzmożona działalność i z roku na rok 
zwiększająca się frekwencja, wymagała odpo" 
wiednich składów jak i budynków koniecznych 
do magazynowania towarów, win, spirytualji i t. p. 

Obecnie Tow. „ Warrant" posiada w Łodzi przy 
ul. Targowej Nr. 6, Przejazd Nr. Nr. 60, 62 i 64 
oraz Wodnej Nr. 1 wielkie składy towarowe, po== 
łączone własną bocznicą ze stacją Łód~Fabryczna, 
które pomieścić mogą do 800 wagonów ~óż" 
nego towaru. Składy te są murowane. 

Radą nadzorczą tej 
rozwijającej się.'p1.aców" 
ki o nader :doniesłem 
znacze~iu dlapjzemysłu 
i handl u Łodzłstanowią: 
p.p. T. Szulborski, pre" 
zes, dr. A. Biederriian, 
Adam Osser, Tadeusz 
Eoder i J Peters sen. 
Dyrekcję stanowią p. p. 
D. Graff i O. Szefer. 

Działalność' Tow. 
obejmuje: magazyno"' 
wanie, ekspedycję, cle:: 
nie, ubezpiecz-enia, in== 
kaso, zaliczki pod 
zastaw towarów oraz 
finansowanie importu 
i exportu. · Biuro cen" 
tralne mieści się w Ło" 
dz.i~ ul. Piotrkowska 56. 

Aflres telegraficzny 
„Warrantbank". Adres 
dla posylek „ Warrant", 
Łódź„f abryczna. Tow. 
posiada równocześnie 
oddział w Lesznie. 
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Przędzalnia 

MOSZCZENICKA MANUFAKTURA 
TEODOR ENDER SPADKOBIERCY 

Przedsiębiorstwo powstało w roku 1898. 
Założycielem był ś. p. Teodor Ender, który po 
nabyciu dóbr Moszczenica, wybudował w ciągu 
1899 roku przędzalnię bawełny o 5000 wrzecio:: 
pach i tkalnię mechaniczną o 200 krosnach. 
W latach późniejszych fabryka była stopniowo 
powiększana i obecnie· posiada: 1 maszynę pa:: 
rową o sile 1000 H. P., 1 maszynę parową o sile 
'30 H. P., ·3 kotły parowe o 380 m2 powierzchni 
ogrzewalnej, 1Ę024 .wrzecion cienkoprzędnych, 
2374 wrze~ion odpadkow:ych, 620 krosien tkac:: 
kich, własne warsztaty mechaniczne, farbiarnię 
·przędzy i bawełny oraz suszarmę. 

Selfaktory 
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Po wybuchu wojny światowej fabryka została 
unieruchomioną. W ciągu kilkoletniego okresu 
okupacji austrjackiej zarekwirowano całkowitą 
ilość surowca i pasów, maszyn zaś nie zabrano 
i zostały one prawie w zupełnym porządku. 

Produkcję wznowiono już w końcu 1917 roku. 
Początkowo wyrabiano materjały półwełniane 
z odcinków wełnianych i odpadl<ów róźnych 
gatunków, a w roku 1919 zaczęto wyrabiać tka::: 
niny bawełniane dla „ Puzappu". W latach na::: 
stępnych uruchomiano stopniowo coraz więcej 
warsztatów, produkcję rozszerzono i w styczniu 
1923 roku doprowadzono do rozmiarów przed::: 

wojennych~ 

Dzienna produkcja stanowiła 
wtedy 10000 lbs. przędzy i 33000 mtr. 
tkanin. W roku 1924 ~yrahiano dzien::: 
nie około 6 250 lbs. przędzy i około 
19470 mtr. tkanin, obecnie zaś około 
10 OOO lbs. przędzy i około 39 OOO 
metrów tkanin dziennie. 

Fabryka zatrudnia obecnie 1300 
pracujących i wyrabia tkaniny ba::: 
wełniane, bieliźniane, barchany, ze::: 
firy i różne kolorowe. 

Właścicielami firmy po śmierci 
ś. p. Teodora Endera są p. p. Karol 
Ender, Teodor Ender, Irena z En­
derów Kindermanowa . 



Ogólny widok fabryk 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 

JULJUSZA KINDERMANNA, SP. AKc., w ŁODZI 
N a jednem z wybitniejszych miejsc prze== 

mysłu łódzkiego znajduje się niemal od czter== 
dzłestu lat firma J ulj us za Kinder manna. 

Od pierwszej chwili założenia swego w roku 
1892 zaczęła zdobywać na rynku przemysłu 
bawełnianego w Łodzi coraz to wydajniejsze 
pole pracy. 

Usilna praca i celowe zamierzenia najdo== 
bitniej zaznaczyły się już w roku 1897, gdzie 
przy ul. Łąkowej Nr. 23/5 wzniesiona została 
własna tkalnia, do której przeniesiono krosna 
i ześrodkowano inne oddziały zakładów z po== 
przednio wynajętych i dzierżawionych zabudo== 
wań fabrycznych. 

Już w roku 1905 przystąpić musiano •do 
wzniesienia nowych zabudowań, . a zwłaszcza 
t. zw. budynków szedowych, jak również wła„ 
snych wykończalni i farbiarni, co dzięki obszer== 
nym terenom fabrycznym pozwoliło całe składy 
ześrodkować na jednym własnym terenie. 

Od tej chwili zakłady przemysłu bawełnia== 
nego J. Kindermanna z dniem każdym zyski== 
wać zaczęły na znaczeniu, powadze i powo== 
dzeniu. . 

Firma J uljusza Kindermanna, przetrwawszy 
klęski wojny, okupacji i rekwizycji podjęła na 
nowo trud, a przekształciwszy firmę w roku 
1922 na spółkę akcyjną z pierwotnym kapitą== 
łem 25.000.000 marek, jeszcze w tym samym 
roku podwoiła kapitał zakładowy o drugie 
25.000.000 mk. 

Przy sporządzeniu złotowego bilansu kapitał 
zakładowy w roku 1924 ustalony został na 
sumę 3.000.000 złotych w złocie i kapitał za­
pasowy ok9ło 600.000 zł. w złocie. 

Obecnie zakłady przemysłu baw. Juljusza 
Kindermanna Sp. Akc. zajmując imponujący teren 
przy ul. Łąkowej, rozporządzają gmachem przę„ 
dzalni cienkoprzędnej o 8.000 wrzecion, tkalnią 
o 650 krosnach mechanicznych, zabudowaniami 
wykończalni, farbiarni, drukarni i bielnika. 

Jak owocnie przedstawia się dziś rezultat 
celowej, owocnej i świadomej czynu swego 
pracy najlepiej świadczą cyfry, ujmując kapitały 
wła.sne spółki sumą ·. 

zakładowych zł. w złocie . · „ • _'3.QO(X.000 
zapasowych „ . „ ~ · ~_37.006 
amortyzacyjnych , „ . . ~ .026.375 

Zakłady wyrabiają w -najno~szych deseniach: 
różne gatunki pluszu na ubiory damskie i męskie, 
kretony, flanele, rypsy i materjały na uofory 
damskie: farbowane, kolorowo==tkane i drukowane. 
, Zarząd spółki stanowią: J uljusz Kindermąnn 

sr. Prezes, Klara Kindermann.; · Julj~s,.z Artur 
Kindermann jr., Dr. Ąlfred Kinderm.anfi, : .D.t. 
Kurt Schweikert, August Deryng. . · . , •. 
· · Zaznaczyć jeszc-ze · należy, te obecnie. biura 
zarządu mieszczą sję w. Jed~y~ · z najpiękniej== 
szych stylowych gmachów przy Piotrkowskiej, 
którege fasadę po.daliśmy n·a str."9-1-,.Qi~woritu". 
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SOCIETE INDUSTRIELLE ET COMMERCIALE DES ANCIENS ET ABLISSEMENTS 

EMILE HAEBLER 
Societe Anonyme 

En 1900, Mr. le Baron Charles:::Emile de 
Haebler fonda une societe anonyme denommee 
•. Societe lndustrielle & Commerciale des Anciens 
Etablissements Emile Haebler", dont il est en::: 
core actuellement le President du Conseil d' Admi:: 
nistration, a laquelle il fit apport de differents 
de ses Etablissements prives, societe' au capital 
de 5 Millions de francs::or, represente par 50.000 
actions de capital de Frs. 1 OO.- chacune, 
et 50.000 parts de fondateur sans designation de 
valeur. 

En 1903, ce capital fut reduit a 4 Millions 
de francs-=or par supression complete de 10.000 
actions de capital, Ie nombre de parts de fon-= 
dateur etant diminue egalement d'un pareil 
chiffre, ramenant ainsi Ie capital a -4 Millions 
de francs en 40.000 actions de 1 OO francs:rot 
et 40.000 parts de fondateur, capital actuel. · 
Cette reduction du capital etait justifiee par 
le fait de la supression du commerce de char::: 
bons en gros figurant parmi les apports de 
I' origine de la Societe. _ · · 

Le siege de la Societe et le bureau central 
sont situes a Bruxelles, 42. Avenue des 'Arts. 

Les actions et parts de fondatetir de · la 
Societe sont cotees a la Bourse de Bruxelles 
depuis 1911. 

La Societe exploite 4 usines distinctes, sises 
en Pologne: a Lodz, elle possede une filature 
de coton. A Pietrokow, elle possede une -Verrerie 
a vitres, une gobeletterie et une scierie, a laquelle 
est adjoint un · atelier de menuiserie pour la 
fabrication des caisses necessaires a I' emballage 
de ses produits, en un mot elle forme ··un tout 
complet. Il est a noter, - detail impo~tant,-:­
que les usines de Pietrokow sont sihiees ·sur 
la ligne Varsovie.:Vienne et raccordees au ch~min 
de fer. . 

La Societe possede en outre des bureaux 
de ventes dans les principaux centres, tels que 
Varsovie, Lemberg, Lo,dz. Posen, Bromberg. 

Les Administrateurs:::delegues, repi:esentants 
autorises de la Societe, sont les Barons Armańd 
et Achim de Haebler, qui assumerit egalement 
la Direction generale de toutes les usfoe~. . 

Le bureau generał pour la Pologne se trouve 
situe a Lodz, ulica Pusta No. 9. - Gest la que 
se trouvent egalement centralises les Services ae 
la filature, tandis que ceux des trois~usines de 
Pietrokow sont centralises a Pietrokow meme, 
dans un vaste immeuble appartenant a la Societe, 
ulica Legjonów No. 9, sous la Direc:tioń de 
Mr. Reynhold Chrystman. . 

Outre le capital nominał de 4 - Miłlion~ de 
francs:::or la Societe dispose de reserves s'elevant 
a plus de 3 Millions de francs::or egalement, 
apres avoir amorti toutes Ies pertes resultant 
de la periode de guerre. 

La Societe jouit d'une reputation de tout 
premier ordre et ses actions sont cotees tou::: 
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jours au.i:dessus -de I' equivalent de la valeur 
nominale . 

La Societe occupe environ 2.500 employes 
et ouvriers, chiffre qui pourrait atteindre 3.000 
si les usines donnaient leur pleine production. 

Les ventes annuelles se chiffrent par 12 a 15 
Millions de francs,or. 

Le nombre de broches, a la filature, a Lodz, 
a ete augmente recemment de 1 O.OOO pieces, 
ce qui porte le nombre total de broches a 32.000, 
outre 8.000 broches en action a la torderie. 
On est occupe en ce moment a faire des trans-= 
formations a la filature. transformations qui 
permettront de travailler suivant le systeme dit 
de „Casablanca", ce qui permettra de realiser 
une tres notable economie dans le prix de 
revien.t~ 

L'usine produit des fils de coton simples 
et des fils de coton tordus, du N o. 4 
au No. 44, au gre de la clientełe. 

En ..ce qui ,concerne . la verrerie „Kara", elle 
est la plus importante de son · genre en Pologne, 
et -pro~u.it des verres a vitres de toute premiere 
qualite, en toutes -grandeurs et en toutes. epais:ii 
seurs, ainsi que des bouteilles et des bonbon"' 
~es a acides.-:- En 1923, les moyens --de pro$ 
duć:tion de cette usine furent plUs . que doubles 
par Tagrandisseinent de ses -batiments · et par 
l'installation d'un second . four a bassin; ce 
qui · lui penąet d'ateindre annuelement une 
production · de 2 Miliions de m2 de verres 
a vitres. . . 

I)es apres la g1:1:erre, la_ pirection s'appliquait 
e~al~me~.t a ~mel~o~er_- et a :~gran~ir les installa::: 
ho~s _d~ l~ gobeJette!i~, d~nommee „Hortensja", 
de sorte q~e · cette. usine,_ o~~upe aujourd'hui 
e~ P~log~~ !~ preip1er rang ~1? ce qui ~oncerne 
l 1mpofta~ce et la· qualite de ses produits. Eile 
travaille au ·moyen de fours -a "pots et de fours 
,a .bassin -avec_ ·tr9~s e_quipes. Eile s'est surtout 
specialis~e dans ·1a fabrication de la gobeletterie 
en verres uni, ~guilfoche, grave; en verre.s d' orne_, 
m_~nt · p~ur · ląmpe~ electriques, au petrole et au 
gaz; en_ verres pre_~ses de toutes sortes; en bo~ 
ćaux pour const?rves; flacons de toilette et de 
par~nierie ~ ćłęs· v~rres pelnts. a froid ou recuits; 
des · ~erres · aiguises; e_tc. etc. ainsi que dans la 
fabricatioh · des cris.taux de ·boheme blancs 
et #·~o res·. En un ·mot, elle a realise la pro::: 
duchon -des ve-rres coules et taiłłes de toutes 
5ort~s, allanf de~ quąlites ordinaires jusqu'aux 
qual1tes les plus ·. fines actuellement · connues. 

. Ęnfi.Q, ainsi qu'il a ete dit plus haut, la 
Societę a ·-installe, en s'inspirant des methodes 
les plus modernes, un vaste atelier speciąl, 
avec scierie, pour le travail du bois necessaire 
a la fabrication des enormes quantites de caisses 
dont elle a besoin po ur l' emballage et I' ex pe"' 
dition de ses produits. 



N 
N 
Vł 

'-......~ - „ 

-· - -~·~ ··-----~· --·....:.. ....... 

Og6lny widok Zakładów Fabryki L. Plihala i S-ki 

L. PLIHAL i S-ka 
Fabryka Wyrobów Trykotowych i Dzianych. - Wyrób pierwszorzędnej wyborowej dobroci trykotaży. 

Własna przędzalnia, farbiarnia i bielnik • 

... _ 

Telefon 14-90 ŁÓDŹ Karolew IO 



Wasz rekord! 
W dobie wszechświatowych rekordów i wsze" 

lakich „ wyczynów" sportowych, w dobie nie" 
zwykle trudnej dla mózgów, a jakże zwycięsko 
łatwej dla jednej pary nóg, w dobie upadku 
książki a triumfu dyska i oboli - dążymy 
i my do rekordu w swoim rodzaju. 

Projekt „Giewontu", ujmującego w jednym 
numerze Paryż-Warszawę-Zakopane, zrodził 
się pewnej deszczowej nocy na wera dzie u Kar" 
powicza. Było to po wydaniu pierwszego nu„ 
meru, gdy zawsze tak pogodnie usposobiony 
ś. p. Stanisław Przybyszewski zauważył, że „ Gie" 
wont" jako wydawnictwo zakopiańskie się nie 
utrzyma - że Zakopane materjałem wyczerpie 
się wkrótce, a już zupełnie mowy być nie mo" 
ie o pokryciu kosztów. Ludwik Solski zazna" 
czył, że możnaby w „Giewoncie" łączyć Kraków 
z Zakopanem, ale i Kraków spotkał się z zarzu" 
tem niemożności utrzymania tak kosztownego 
wydawnictwa. I wtedy to w gorączce dyskusji, 
a złośliwych dogadywań i sentencji, przemiłego 
Edmunda Biedera, poety„satyryka a zarazem re" 
zydenta Krupówek, proiekt poświęcenia każdego 
zeszytu „ Giewontu" . innej miejscowości i stwo~ 
rzenia w ten _sposób stopniowo monografji 
większych miast Polski, z ogólnem spotkał się 
uznaniem. Zaczęto -wymieniać Poznań, Lwów, 
Wilno, Warszawę... „Ale Bieder nie spał. spoj" 
rzał po ob~cnych. i 'zakonkludował "Jeżeli Kra" 
ków z Zakopan·em, : to Wą.rszawa chyba z Pary" 
żem, haj!? - Dla~zego nie, pochwycił redaktor 
„ Giewontu", bardzo ciekawe zestawienie i choć 
trudne lecz warte" pracy, teraz drugi zeszyt „ Gie" 
won tu" Kraków, ~ trzeci Łódź, - czwarty ... 
No a czwarty ... - „Zakopane-Warszawa-Paryż• 
zakończył śmiejąc się dobrotliwie St. Przyby" 
szewski. 

Rozkaz! - Słowo się rzekło! 
Zapowiedź przyjęta głośnym a ogólnym 

aplauzem, rozbawiła całe towarzystwo. - A na 
drugi dzień na werandzie Karpowicza, między 
karykaturami Sichulskiego i innych, pojawiła się 
nowa, art. malarza Koniewicza, przedstawiająca 
redaktora Adama Kowalczewskiego„Siedleckiego 
jedną nogą wspartego na Giewoncie - drugą 
zwycięsko postawioną na wieży Eifla 1 - napis 
„Giewont Nr. 4" ~ 

Karykatura ta wisi do dziś dnia. 
Tempi passati. - Niema już ani Kasprowicza, 

ani Przybyszewskiego, których nazwiska zaszczy" 
ciły -pierwszy nasz numer, minęły czasy okrągłe" 
go stołu na werandzie Przełęczy. - Mamy już 
za sobą - trzy zeszyty „ Giewontu", wydane 

Od wydawnictwa. 

z trudem i borykaniem, z zawiścią tak nieodłączną 
u nas każdemu poczynaniu i z ludźmi, tak 
dalekimi od wszelkich nikomu dziś nie po" 
trzebnych wydawnictw. Mimo to, a może właśnie 
dlatego, - robimy swoje i zgodnie z zapowie~ 
dzią Nr. 4 "Giewontu" damy, pod zawołaniem: 

„ZAKOPANE-WARSZAWA-PARYŻ!" 

Zdając sobie sprawę z ogromu podjętego 
zadania, zwracamy się do wszystkich zaintereso" 
wanych naszym wysiłkiem, o pomoc w współ" 
pracy, nadsyłanie materjału ilustracyjnego (szty" 
chy, stare fotografje), korespondencji, pamiątko" 
wych rękopisów, pism, treści anegdotycznej, 
ewentualnie zawiadomienia celem skopjowania 
na miejscu cenniejszego dokumentu lub t. p., 
zwłaszcza danych tyczących starej Warszawy, 
jak też emigracji paryskiej z 31 i 63 roku. 

Do czwartego zeszytu „ Giewontu", który 
wydany będzie w dwóch językach (polskim 
i francuskim) pragniemy zaprosić najwybitniej" 
sze pióra tak Polski jak Francji, mając już cały 
szereg nader cennych przyrzeczeń i zapowiedzi 
współudziału wraz z słowami życzliwej zachęty. 

Bliższe dane, z całym szeregiem zaszczytnie 
znanych w literaturze nazwisk oraz z gronem 
kierowniczych redaktorów poszczególnych dzia­
łów, a także adresem redakcji w Paryżu, podamy 
niebawem, w specjalnym ilustrowanym 

PROSPEKCIE„BIULETYNIE, 

jakim zazwyczaj poprzedzamy każdy numer 
„ Giewontu". 

Zaznaczyć jeszcze możemy, że poza określo" 
nym planem, obejmującym treścią Zakopane­
Warszawę-Paryż, w Nr. 4 „Giewontu" zamie„ 
ścimy cały szereg ilustracji i opisowych skrótów 
uzdrowisk Małopolski, Górnego Sląska, Kre" 
sów, i co piękniejszych krajobrazów i pamiątko.-: 
wych zabytków z całej Polski, czerpiąc 
obficie z teki redakcyjnej, gromadzącej już od 
dawna olbrzymi materjał do zamierzonego naj" 
większego naszego rekordu 

„GIEWONT - AMERYKA" 

będzie nim zeszyt „ Giewontu" poświęcony ro" 
dakom naszym w Ameryce, po opracowaniu 
trzech dalszych numerów obejmujących w swej ·. 
monografji miast - Lwów, Poznań, Wilno i t. d. 

Adresy tymczasowe: Ł ó d ź, ul. Sienkiewicza 
37 m. 15 "Giewont", - Warszawa, Warecka 
11 m. 21. 

P. S. Artykuły czy też uprzejmie nadeslane prace literackie, które obecnie 
w M 3 nie _znalazły _ miejsca, jak również pomini~te przeoczeniem lub zbyt późno 
dostarczone sprawozdania, teksty, fotografje i t . p., zamieścimy w miarq ich celo­
wości w M 4 „Giewontu'' 
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lub w będącym w opracowaniu Il tomie (Dodatku- S uplemencie) 
do niniejszego numeru „Monograjji Łodzi", celem dopełnienia ca/ości i zamieszczenia 
licznie obecnie napływających nowych zgłoszeń instytucji, stowarzyszeń i t. p. 
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TE·ODOR STEIGERT 
TOWARZYSTWO AKCYJN E 

Centrala: Piotrkowska 90, tel. 8-47 . w tODZI. Fabryka: Przędzaln iana 74, tel. 30-46. I 
WYROBÓW WEŁNIANYCH i BAWEŁNIANYCH 

• „„.„ 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~GJOrc)~~~~~~~~~~~~~~~~~-

~ li i Założona w 1911 roka. I 
I Przędzalnia Bawełn) I 
ł S. DANZIGER i SKA i 
i i 
li ŁÓDŹ, u1 ica Kątna Nr. 6/8. ~ 
~ ~ 
~ · Telefony: Biaro Ni 5 ... 90, Fabryka Ni 6'"'95. ~ I Założona w 1911 roka. . i 
~ ~ 
JleMl?JleJIC!Jl(!Jll(YIC!Xe.JIC!Jl<?X<!X<?X<!XC!X<!X<!XC!X<!JOl!>Jl!>Jl!>Jl!>JW)l!)JU>:.!>ll!>JU))lgJU>JU> JU>)l!)JU>JU>X 
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I. ~~N~~~~T~~~ TEODOR FINSTER 
" il LODZ SPÓŁKA AKCYJNA 

~~ • 4 A 4 • • • • ł • ł ł 4 ł..U .• U .liJ...U..il'' ł '4 4 4 ł 4 ł ł 4 4 ' ' ' 4 4 ł 1 + ł 4 + • ł ł ł 1 A ł • 4 4 4 A 4 • 4 '4.il.A..ł. .U.4 ilil..U..U..' 

ŁÓDZKA 
MANUFAKTURA 
PLUSZOWA 

~ 
3 
3 

Zakłady Przemysłu Włókienniczego „DOBRZYNKA" 

~ 

Spółka Akcyjna 

PABJANICE. 

~ Oddział w Łodzi, Al. Kościuszki 90/92. 

, ,... . 

~ 
tł' ff ff" ł' tł ł ff"" ff ff"" ff f"' tł ł" ł' "'tł ł ! ''' "ł tł'"" ff""' ff tł"' tł tł f '"'' ł""'' ""tł ff ł ł' tł"' ft tł""""" tł' tł ff"' ff"' ft'"" Il" 

..... 

Tow. Akc. Manufaktury Bawełnianej 

OA.MPE i ALBRECHT 
Łódź, ulica Piotrkowska .M 210. 

FABRYl(A: ulica Żeromskiego .M 127. Telefon .M 15-51. 
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-~~·~*·~~. . ~· ł!-· l i • •• 
ł Spółka Akcyjna ł 
i dla Handlu. i Wyrobu Towarów ł i ! • Jedwabnych t : . : 1 ł 

i Maurycy Tauma~ ł : . • • t w Łodzi i • • • • i ' Juljusza 6/8 - Targowa 7/9 i ·• . i Telęfo~y: Fabryka .i biuro 6-22, Dyrekcja i Zarząd 23-75 · ! • • i Adres telegr.: „MAURYTAU"-ŁÓDŹ i 
i i 

:i ~ i 
i t • • i i 'i Skład Fabryczny: l t - . . • 
t Piotrkowska Ną 53, tel.17-.81 i • • • • • • • • i Fabryka wyrabia tkaniny . jedwabne, półjedwabne i 
ł i z jedwabiu sżtucznego wszelkiego rodzaju i 
ł Specjalne urządzenia i 
~ dla wyrobu Crepe-de-Chine. i Crepe Georgette · I ~ i I ~ i Jedyna w Polsce skręcalnia jedwabiu na 5000 wrzecion li J 
ł ~....... "" '"""'' n ,......., I i 
i Przedstawicielstwa i składy konsygnacyjne ! i 
li.. w Warszawie, Lwowie --~ Poznaniu cli 
···~* ..... **• ... *•••· ... ~ ..... ··~ ... * ... ~* ~·· 
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· Hhcyjne 'Lowarzystwo Przemysłowe Adres telegr.: Markohn-Łódź. 

„JVIal1hus Kohn" w f,odzi. 
Telefony: Dyrekcja 46-63, Biuro 16-05. 

r:
.t..Ll..LU..Ałłłłłłłłłłłłlłłłłlłłfłlłłłłll!lllHIHl!łllłlllłł!llllHllllllllllHlil.U.ilil~.l.ilil!Hlłlllllłllłłllłllłłll!llłłłłłHHllHHll 

FABRYKA MASZYN i ODLEWNIA ŻELAZA „ „ 
MAURYCY BAUER • J,„ODZ UL. PIOTRKOWSKA Nr. 170. ~ L TELEFON Nr. 28-23. ~~~~~ ~ 

L„~:~.~'.:::E:~~~:::~~~:~~~:.~~~~~~:~~=~~.~~~~:::~::~:'..~::~~~: ... ..I 
,_ 

Towarzystwo Schlosserowskiej rrzędzalni Bawełny i Tkalni w m. Ozorkowie 
Towarzystwo egzystuje od 1789 roku. 

I 
SKŁAD w ŁODZI 

I Piotrkowska Nr. 151. 
Telefony 3-49 i 53-16, 

Fabryka wyrabia towary białe jako to: 
kreasy, silesję, madapolamy, shirtingi i t. d., jak również towary kolorowe tkane. 

d-
--
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WJL(Ó) OC Il IE JM JM Il CC Z A 
§IPCÓ>JLOCA AOCCYJIMA 

N. EJTING.ON i 5-ka 
p p 

JL(Q)Il))Z 
ULIGI\ SIENKIEWICZ/\ Nr. 82. 
l\dres telegraficzny: ·„BOVENJ\TOGJ\" . 

. - fabryka 
.... ~ 

, ~yrobóW Wełnianych, · TELEFONY: . „ - 4 

- ~ półw~nianych 
. . - - ~ - . 

:--. >'} l:rąwełnianych 
: ~ 

. 
·.) : .. „ : -

. . .. 

Fabryka trykotaży 
i pończoch „Gloria" 

Ogółn~ - - - --- - - - - - 26 ... 90. .. 
Gilbinet p. Ro Ejtingona 25 ... 2.4. . . . -

... _ ' ? p. N. Ejtingona 23 ... 11. 

" 
Dyr. l\.Lekicha 61 .... oo . 

' 
Sekretarjat - - - - - - - 9 ... 96. 

. - :Wydział sprzedaży - - 39 ... 96. 

" 

" 

obrachunkowy 26..:38. 

wyrob. własn. - 6 ... 96 . 

gospodarczy - 96 . 
-

KClsa - - - - - - - - - - 36 ... 11. 

f Clbryka - - - - - - - - 97. 

Trykotfiży - - - - - - - 61 ... 00. 

Fabryka, Pasta 12 - - - 17 ... 7·1. 

„ Joljasza 30 ... 34 11-61. 



' ;m -
' b 

Fabryka Wyrobów Wełnianych i Bawełnianych 

G.SZAPOWAL 
Biuro główne: Łódź, Piotrkowska 114. Tel. 48-81. 

FABRYKA: ulica Kilińskiego 6. - Telefon 53-48. 

,· ) 

-~) 

Oddział Krakowskiego Towarzystwa Wzajemnych Ubezpiecuń :ic!-~~!!wska B!S. 

I 

'· I 

t . 
. , 

Gmach Dyrelfcji. Krakowskiego Towarzystwa WzaJemnych Ubezpieczeń w Krakowie, ul. Basztowa 7-8. 

Suma funduszów wszystkich działów Zł. 8.458.000. 

~ Ił 
~ 

, 
FABRYKA PONCZ OCH lłJ 

~ Ił ADOLF KEBSZ Telefony: Dyrekcja - - 23-53 m Biuro sprzed. 20-48 ~ 
~ 

~ ŁÓDŻ, UL. SIENKIEWICZA .N2 65. ~ 
~ ~ ~· 
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Księgarnia i Skład Nut • • 
• - - . 

fiebethnera i Wolff a : 

. :. Bl~RO 
--

Przyjmu}e prenumeratę 
i o_gł<?szenia _w_sz)'ś!kic~ 

, pism k~jowych. , - - ---

DZIENNIKÓW 

w Łodzi 
Piotrkowska 1O5. 

T~lefon 1-80. 

l 

Wielki wybór dzieł 
naukowych, 

beletrystyki 
i wydań luksusowych 

oraz 

nut w pięknych oprawach. 

- -

i OGŁOSZEŃ 

"PROMIEŃ" Przyjmuje prenumeratę 
i ogłoszenia wszystkich 

w Łodzi, ul. Piotrkowska 81, telef. 12-98. pism krajowych. 

K~SIĘGARN~ . WYDAWNICZO-SORTYMENTOWA 

·:... ·--_ _._-· ~-'CZYT AJ" 
WŁAŚCICLEL: KAZlMIERZ PAWLAK 

· w ŁODZI, ul. Prez. ·Narutowicza 2. 
1
PRZY .KSIĘGARNI DZIAŁ CZASOPISM. -TYGODNIKÓW 1 DZIENNIKÓW. 

Sprzedaż· i prenumerata w róznych punktach miasta. 

• • 

: • • • 
: • • • • • 



Najelegantsze 

KINO 
Łodzi 

Rendez-vous 
towarzyskie 

to „CASIN O" 
Pierwszorzędne filmy zagranicznych wytwórni 

Artystyczny zespół orkiestry. 
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Rok założenia 1920. Telefon 21-81. 

··VEST.A ::. 
Towarzystwo Ubezpiecze.ń od Ognia 

i Gradobicia 
w PO.ZNA IU 

Oddział w Łodzi: Piotrko ska 90. 

-
~l=1 =, ======,,=.==„~l =ll=================,l===, =, =, =I===,=, =,,=, ====\ =,=, ==-, ~ 

,, Fabryka, wykończalnia i drukarnia 
r.- wyrobów pluszowych ,. 

I 
~ 

Juljusz Fial sswie 
~: Łó~ź. ·ul !. 28 P.· Strzelców Kaniowskich 42. 
„ ł „ . 

. 1 
ł 

TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ 

ŁÓDŻ = 
Piotrkowska 81 

G- TELEFON 7-74. 

; P. Strahl & Co. Rok założenia 1874. 

ł 
234 

Fabryka Chemiczna 
Szopienice ~ź:s?. 

Specjalno~~: Fabrykacja kwasów 
tłuszczowych,. gliceryny i t. p. 

Najnowsze maszyny... - Pierwszorzędne wykonanie. - Artykuły wyborowe. 

DRR · u.~·111no 
. . 

w Gmachu.~ C:i'ra~d Hotelu. 

• 

„ 

- „ •. 
~. 

Najwytw<>rniejszy .· no ourządzony 
na wzór zachodnio..~europejskich 
teatro świetlnych. ====-~~~~ 

-
~ - Pierws~z_..ędny artystyczny 

dobór programów. 



., 

Sklep Gazowni )1iejskiej 
Telefon 21-08. Piotrkowska 40. Telefon 21-08. 

DZIAŁ I: Sprzedaż wszelkiego rodzaju przyborów do gazu. 
DZIAŁ li: Przyjmowanie należności za gaz. 
DZIAŁ Ili: Pokazy gotowania, pieczenia, prasowania i t. d. na gazie. 

• 

• • 
~ ••t==::=::=::=::=::=::::==::U=ży=wa=naie5ga=zu=::pr=zy=J,=,w=ie:la:ch:.=:=::==:=::=:====:i•I ~ 
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Najstarszy i Największy Handel Win, Wódek i Likierów 
oraz najprzedniejszych Towarów Kolonjalnych i Delikatesów 

FIRMA s. JAWORSKI M.·SPR;~~~JKOWSKI 
ulica Piotrkowska Nr. 54 (róg Narutowicza) - Telefon 43-76. 

JÓZEF FRAGET 
Fabryka Wyrobów Srebrnych i P laterowanych 

. ODDZIAŁ w ŁODZI, ~ulica Piotrkowska 99 
• .__ ____________ Rok założenia 1824. ------------""• 

•~oooo~a~o~~ 

Skład · papieru, materjałów piśmiennych i pomocy naukowych O 

I NASZ SKLEP „URA IA" i 
O Spółka Akcyf n-a - O 

I 
Oddział w Łodzi, ul. Piotrkowska 90. - Telefon 3-60. O 

! wyk o n a n e we własnych zakładach: zeszyty szkolne. kopjały, . - . o 
O 

Po Ie ca: Własnego nakładu: kalendarze, mapy historyczne, albumy do marek tablice krajoznawcze itp. O 
~.. skoroszyty, segregatory, albumy, księgi handłow~ · · ~ ft 
Wftelkie materjały piśmienne i papiery kancelaryjne. Duiy 'bói t ecz . eh piór i papeter]i. V o - SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA. o .o. . .· .o 

•oo.aooooacoaoooaa~oocoooooo• 

Towarzystwo Handlowo-Przemysłowe HURTOWA SPRZEDAŻ 
WYROBÓW TYTONIOWYCH, SOLI 
i ARTYKUŁÓW ŻYW OŚCIOWYCH GRANIT'' '' . Sp. z ogr. odp. 

SKŁADY TOWAROWE: 
ŁÓDŻ, ul. Zielona 11 (róg ul. Zachodniej) 

Telefon 18-60. ZIELONA 11 i KONSTANTYNOWSKA 22. 

A. P. Czkwianianc 
Skład Win, Wódek i Delikatesów 

ul. Piotrkowska óg 
Telefon 38-64 Telefon 38-64 

~ Telef. 15-21 SKŁAD BRONI Telef. 15-21 „ 
MARJAN NAZDROWICZ 

ŁÓDŹ, ZAWADZKA 1. 

PIERWSZORZĘDNY WYBÓR BRONI MYŚLIWSKIEJ. 
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O d"'OTI J'ł~jsympatyczniejsz! 
\r Ktno-1:eatr w Lodzt. 

Przejazd 2 
! 
<> 
<> • <> 

<> 
<> 

i 
Cehfon 15-07 

••• !·.· ..............................................................................••••• . .. : : ··. ~ :•: ... · ·· ... :.· . . . . 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

B-cia P. i M. Schwalbe: 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 85. 

NAJWIĘKSZY WYBÓR 

OBUWIA WIEDEŃSKIEGO 

KAPELUSZY 

KRAWATÓW 

POŃCZOCH 

i BIELIZNY DAMSKIEJ i MĘSKIEJ 

. . . 
,• .. 
1: . . . . .. . . ~ . ... . 
i• • „ . . 
'• .. . ., . . . . 

\ . 
I . . „ . .. 
-łl . 

\ . . . . 
. . . 

' I . . . . . . 

. . . . . . . . . . . . . . 
„ • . . . . . 

. .. . . ·•.... .····•• .. ·. . .. 
~ ··.: ~ .. ··: 
•••••••• e a a • e e • a a a a a a a e a a e e a a a a e a a a a • W a • • • a a a a a e t a a a a a a a a a a a a • a • • • e t 8 a a a a • a A a a a e a a ••••• 

( Urz~dzony według najnowszych wymagań ) róg Piotrkowskiej i Głównej. 
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ODDZIAŁY: 
w Bydgoszczy, 

jagiellońska 60, tel. 661 

Poznaniu, 
Św. Marcina 15, tel. 37-97 

Krakowie, 
Rynek Główny 16, te I. 3J-03 

R6wnem, 
3-go Maja 67. 

Reprezentacje, 
- Inspektoraty 

i Ajentury 
we wszystkich znaczniej­
szych miejscowościach 

Rzeczypospolitej. 

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 

„EUROPA" 
Sp. Akc. 

w Warszawie, Królewska 18 (dom własn-y) 
Oddział na Województwo Łódzkie: Łódź, Piotrko ska 1 . 

. · 

Dla .amatorów dobrej herbaty! 
~ • • 41 .... - Żądajde wsz~dzie wykwintne gatunki 

··1~baty Nr.·Nr. iO, 12, I ·. firm; .~-
,.. .. 

' bur. ' - ..,;., .., . ·- ... . Kraj o 
-

~}ą_tarsia „w.. "aju polska {inna · 
he~aónma ep!yat. od ro~u 1840. -

dawn. Tow. M. SZU Mil.IN Sp.Akc., Warszawa, ul.Miodow 25. 
- ~ i . . 

~ - . t Nagrnd~o-ne w-lelóma . Medalami i Dyplomami Honorowem.i ~na w; stawa . ... . . ' , - ' ' -

J\onse~; "\varzywne, Kompoty~ Soki, Zapra- ·y . ódek-· 
-. - . ~ -- . · „ - i /Wina oWóco,ve~ ,)IvE-RC " 
poleca SpółkaAkcyjna- Jó- ZE„F' WE- · 'RN L'R CYRA r. -S- I 1. S-ka Warszawa, 
Hand.owo- rzemysł. · . _ . ~ , ul.Solec 41. 

Przedstawiciel na Łódź i okolice: 

ST ANI SŁAW KUBIAK PRZEJAZD Nr.A 
TELEFON 7-46. 

Fabryka Przetworów· i Tektur Smołow·cowych 

Henryk . Lubaw· ski· 
1
• Ska polcca:tekturęsmołowcowąwprzedn. 

gatunkach różnych grubości, 
oraz smołę preparowaną, pak 

Łódż, Juljusza 24. Telefon 59-24. - Skr. telegr.·„Henlub". kamienno-węglowy i lepnik. 
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~ ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE Firma egzystuje od roku 1908. ~ , 
' J. LEWIT i A. BRZEZINSKI ITet-1-3sl i 

i ~---.Ii c Łódź, ul. Sienkiewicza 163 . .J Produkcja fabryki obejmuje: ~ Ścierki do podłóg, ścierki do maszyn, okurzawki żółte, ( --- - ręczniki, płótno niebieskie, khaki, columbia i metkal. ; Adres telegraficzny: Lebzynka Łódź•'. ~ . CZesane odpa~ki (gekammte Put~wolle). ' " ' Wata kołdrowa 1 wata sznurkowa (91lzowa). m......-·~·w·~·w· ............................................... w • ._.. • .._.. • ._p._.w· ~·~·~-~-~·w•.-..• .................. w.w• ............ .__ • 

..... :,.„ 

Międzynarodowe Towarzystwo Transportów i· 2eglugi 
Spółka Akcyjna. 

ODDZIA&. w &.ODZI, ul. W61czańska Nr. 17. 

• ; 
i 
• i 
; 

OOE:J:X3><DX3>E:J:X3>E:J:X3><DX3>E:J:X3>€a::><ElX30E:n3>0€a::><ElX3~<ElX3€a::>E:n3><ElX3<EXG'>OO o 
6 S Najlepsze_ Delikatesy, Wina i Likiery S 

~ M. Ber111an, Łódź ~ 8 Egzystuje od 1885 roku. Piotrkowska 53. Telefon 12-35. e o o OO<:::n3>G::XO>€Xa><OX3><0X3><E:XQ><OX3>G.:IX3>0<0X3>0<0X3><0X3><0X3>G.:IX3><S:XO><S:XO><S:XO><::Q300 
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Salon Samochodowy 

Fabryka wyrobów włókienniczych 

ŁAOYSŁAW ZYLBERSZTAJN, Łódź-
kład: 6-go Sierpnia 2, tel. 52-62. Fabryka: larułnwicza 83, łel. 26-96. 

Adres tele~r.: „ WŁADZYL". 

ZAKŁAD T APICERSKO-DEKORACY }NY 
Magazyn Mebli, Firanek, Dywanów i Pokryć meblowych 

W. ŁUCZAK 
Łódź, Zamenhofa 2. Telefon 14-25. 

FJLJA: Piotrko ska 102. - Telefon 14-17. 

Zakład Zegarmistrzosko-Jubilerski 

JA A CHMIELA 
w Łodzi, ul. Piotrko ska 100. Tel 25-35 

Po eca!" Zegary salonowet automobilowe I t. d. krajowych 
i zagranicznych fabryk. Biiuterje w duiym wyborze. I Uwąa. Przy zalcliLdzle anztat reperacyjny. 

Zakład fr żjerski 

R. SCH E . KEGO 
(GRAND HOTElaJ. 

( Qbec niepomiernych kosztó yda 

{)dbito w Zakł. Gf-af. Z. 

240 
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ylą P11e sła icielst o l.ÓDŹ 
SAMOCHODÓW: p 
Chevrolet, Oakland, 
Pontiac, Lasa/le.== T ełefon 29-So 

„ Biuro Elektrotechniczne 

PAC ER 
Łódź, Piotrkowska ~ 104. 

Telefon 33-60. 

OŁODZIE K 
Łódź, ul. Andrzeja 3. 

Skład To aró Oałanter jnych. 
Wytwom konfekcja damska i mę a. Bielizna. :ra• 
waty. pończochy i rękawiczki. - Wyroby tryłcoto e. 

--0 CUl<IERN/fł 0--

i Fabryka Wyrobów Cukierniczych 

Tl1DEUSZ SZl1N/11WSKI 
lÓDL 

ul. Piotrkowska Nr. 113. 

Łódź, ulica Prez. Narutowicza N'!! 27 

WmL SALWA 
Kwjaty świeże, Bukiety, Wieńce, Fantazje teatralne. 

Wyk nanie artystyczne. Ceny koni rencyjne·. 

" do oiłoszeó tylko za opłatą. ) 
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